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Dramat, a mote kolejna w tym roku 
katastrofa uszczuplająca państwowy 
skarb? Czy tet dar natury, coś w ro­
dzaju biblijnej kaszy mannej? 

Gigantyczny gejzer z ogniem, ropy 
naftowej i ziemnego gazu, który wy­
trysnął w~ wtorek 9 grudnia 1980 roku 
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Wydairzenia na frontach drugiej 
wo;ny światowej z nastaniem 1942 
roku nie ia.powiadaJy jeszcze roe­
cydowanej :Drniany. 5 grudnia 1941 
roku wojska radz:Ieckie broniące 
Moskwy przeszły do przeciwnatarCl3 
'! zadały pierwszą sitrategkzną lclę&kt: 
Wehrma·chtowi, odrzucając wojs.ka 
niemieckie o około 250-300 km od 
stolicy Kraju Rad. Również -na Kry­
mie odzyskano Półw.ysep Kerczeńsk 
i Teodozję. W ten sposób tałamałd 
się koncepcja pokonain.ia Związku Ra· 
dz.ieckiego w jednej blyskawk:im1f 
.przeprowadzonej kampanii. Ale juz 
latem 1942 roku woj'>ka niemiecki€ 
uderzyły na południe ZSRR, ~amie· 
rzają.c opanować Stalingrad i Kau· 
tkaz., usiłując zagrozić Moskwie i 
ZSRR od południa. 

I stY'Cznia 1942 rOlku 26 państw 
podpisało deklarację ~farodów Zjed 
inoczonycll, twon.ąc tym szeroką koa· 
Ucję antyhitlerowską, z.obowiązują 
sie do z.aangażowainia w wotnie ' 
państwami „osi" wszystkich G&Sobów 
materialnych I militarnych i 10bo­
wiązały się prowadzić wojnę aż d<, 
bez.warunkowej \tapit111acjii państw 
„osi" I Ich wjusznik6w. 

Nadal trwały walki w Afryce pól· 
n.ocne.j. Prowadzono je 7..e mniennym 
nczęśe'iem. W li-pcu Ul42 rok_L. woj-
ka 0!1'm1eckie I włoskie to<ńał)' !!lł­

trzymane \)od E'-A\ameln, .gdtie ~d 
!koniec paźdzlernlika l942 roku roze· 
grała się de<:ydująca bitwa. zmusza· 
jąca . wojska niemleck'e 1 włoskie dr 
odwrotu w kierunku ,arhodnim W 
listopadzie 1!'142 !'()ku ~ rejonie Ca 
aablan.ki, Algieru I Oranu wylądowal 
desant an~ielsko-amerykańskl W 
maju 1943 roku Afryka północn~ 
znalazła się w rękach aliantów 10 
sierpnia 1943 roku woj.~ka sprzynue­
rZOl!lY<'h wylądowały na Sycylii. a Il 
wneśn.ia pod Sa terno. 

Da.lsV cłu na lłr. ł 

AFERZYŚCI Z OKĘCIA 
CZY 

ROBOCZE KONIE? 

- Obaj panowie Jestdcle 
„bohaterami sł,YnneJ Jui afery 
na lotnisku Okęcie". Spodzie­
wacie się zapewne, że od tej 
sprawy zaczniemy rozmowę. 

Ot6ż nie. Chcę na poC'Zątek za­
dać inne pytanie~ dlaczego łak 
fatalnie przegraliśrle mecz z 
drużyną. Ipswich Town? 

Z. BONIEK: - Bo to jest 
gra. Raz gra się lepiej, raz go­
rzej. Po wyeliminowaniu Ju­
ventusu byliśmy może mniej 
skoncentrowani, zbyt pewni. 
Popełniliśmy kilka błędów. któ­
re przeciwnik potrafił wyko­
rzystać. 

W. ŻMUDA:. - Od początku 
mezonu graliśmy dobrze. Każdy 
mecz traktowaliśmy jako pre­
stiżowy Kiedyś musi przyjść 
załamanie. •No i przyszło. 

- Ryszard Niemiec w kra-

kowsklm „Temple" napisał, te 
kto „patrzył obiektywnie, bez 
szowinistycznej zaćmy" na wa­
sze umiejętności i umiejętności 
waszych przeciwników, to musi 
dojść do wniosku, że I łak za 
daleko zaszliście. Zgadzacił' alę 
z taką opinią? 

Z. BONIEK: - Jak się cze­
ka na czyjąć porażkę, to mo:tna 
się jej doczekać. Pan Niemiec 
nie pierwszy raz tak pisze o 
Widzewie. Dał mu ktoś pióro 
do ręki, to korzysta z tego. 

- Nie wiem, czy pan wie, 
ie jest to "Złote pióro". To. ta­
kie dziennikarskie wYróżnlenie. 

Z. BONIEK: - Ja dostałem 
„Złote buty", byłem „Piłkarzem 
roku", a katdy może mówić o 
mnie i pisać, co tylko zechce. 

- Czy wasz zespół ,Jest świa­
domy swoich zalet I wad? C7f 

uważacie. te jeałełcle r6wno­
rzędnymi partnerami naJlep­
azych drotyu piłkanklcb Euro· 
py? 

W. ZMUDA: - W tej fornńe, 
w jakiej byliśmy do tej pory , . 
to możemy się uwa:ta~ za jede1 
z czołowych zespołów E•n-opy 
Wprawdzie w gazetach piszl· 
się coś innego. Pisze się, te w 
Europie nie liczy sle ani naszli 
reprezentacja, anl nasze klu 
by. A przecie:! myśmy udowod­
nili coś zupełnie Innego. 

- Pisze się nie łylko, te PU· 
słom ·polskiej piłki 11otneJ jest 
zły, ale, ie w ogóle jesł ło 
Jedno wielkie bagno. Co WJ 
na ło? 

Z. BONIEK: - Czy w kraju 
nie ma gorszych spraw? Ale 
niech będzie. że w piłkarstwie 
jest bagno. Tylko, kto je robi? 
My? Czy to my ·dzielimy pie­
niądze? Czy to my, piłkarze 
sprzedajemy i kupujemy me­
cze? A moze to my sędziuje­
my? My jesteśmy od grania. 
Czasem coś powiemy I to się 
najbardziej nie podoba. 

- Macie tyłuł mlsłrza Jesie­
ni. Czy przedlutycle ro teł na 
wiosnę? 

z. BONIEK: - Jak nam po­
zwolą. 

- Dlaczero Widzew Jesł tak 
nie tublan1t drułyną? 

Z. BONIEK: - Kto nas nie 
lubi? 

- Choćby nlekł6re rarety, 
nlektorzy dziennikarze, nlekł6· 
rzy kibice. 

Z. BONIEK: - My~ll pani o 
s;azetach i dziennłkaua <: h z 
Warszawy. 
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DLITW 

ZA 
OJCZ z 

Rozmowa z księdzem 

biskupem · 

ordynariuszem 

diecezji łódzkie), 

drJOZEFEM 
ROZWADOWSKIM 

~ Jak Ksiądz Biskup ocenia ober­
ną sytuację w naszym kraju, tak w 
aspekcie gospodarczym. jak I spo­
łeązno-polltycznym? · 

- Do kompetentnej oceny wyda­
rzeń, jakie w Polsce przeżywamy, 
potrzebny jest dystans czasowy 
emocjonalny. Zbyt silnie nas ońe 
teraz nurtują i zbyt wiele ,zed na­
mi stawiaj• znaków - nis .,„_ 
b76my po1rafllt sic zdobyć na obiek· 
tywną ocenę. Niemniej możemy za­
znaczyć dwa nurty. .leden · tworzą 

lici.ne niedogodności, których 0111 

umiemy już rozwiązywać zgodnie a 
nawykami. Nieprz,datność posiada­
nych stereotypów myślenia I zacho­
wania w całkowicie zmienionej 'łY­

tuacji staje się przyczyną stresu. 
Podsuwa nam on katastroficzną wi-
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Rozmowa z doc. dr hab. 
CEZARYM, JOZEFIAKIEM, 
kierownikiem Zakładu Teo­
rii Wzrostu Gospodarczego 
na Wydziale Ekonomiczno­
-Socjologicznym UŁ, człon­
kiem KraJowej Komisji do 
Spraw Reformy .Gospodar­
czej. 

- Tyle 91• m6wt o •:vtu•cJI IOlpodarezeJ w n••.,-m 
kraJa. te nawet trudno dzH 1rormulowal! pytanie aa 
ten temat. kt6re by ołe lrl\ełło banałem. 

- Rzeczywgcie. Sytuacja jest zła, czasem 
rnówi się nawPt, że dramatyczna. I to, niestety, 
lest prawda. Jeśli wziąć pod uwagę najważ­
Tliejsze sfery żytcla gospodarczego w kraju, to 
w każdej z nich stopień niezbilansowania jest 
r:luży, a możllwości przywrócenia równowag! 1111 
niewielkie. Przynajmniej w najbliższych mle­
~iącach. 

;... l!lpołeeze6stwn Jest teraz najbardziej t:alDt.eresowa· 
~e sprawami konsumpcji. 

- Nic dziwnego. Wszyscy doskonale wted'lf\, 
że ludzie mają coraz więcej pieniędzy a coraz 
11niej jest towarów do kupienia. Ponadto roz­
wiązał się worek goryczy jako skutek nlerów­
~,..~ci społecmych. żądania rewindykacyjne llł 
w tych· warunkach zrozum tale. Niestety, możU­
voścl spełniPnia - niewielkie. Narósł nad na­
mi - jak to niektórzy ekonomiści nazywaJlł -

y 
nawis inflacyjny w postaci dochodów plenię:t­
nych, a jednocześnie nastąpiło zmniejszenie po­
daży dóbr konsumpcyjnych, która - jak są­
dzę ~ w przyszłym roku będzie się nadal 
zmniejszać. Jest to związane zarówno z wielki­
mi trudnościami, jakie przeżywa obecnie rolni­
ctwo, jak i z bardzo ograniczonymi możliwo­
ściami impq,rtu. Nawet jeśli w 1981 roku zbiory 
w rolnictwie będą dobre, to i tak nie wpłynie 
to jeszcze na zwiększenie hodowli, która do 
tego czasu spadnie. Import gotowych dóbr kon- · 
sumpcyjnych, hamowany trudnościami płatni­

czymi, me wyrówna tych strat. Słowem, w nad­
chodzącym roku sytuacja na rynku konsum­
pcyjnym w Polsce rysuje się bardzo niepomyśl­
nie. Pewną ochronę przed skutkami tej głębo­
kiej depresji ma stanowić reglamentacja pod­
stawowych dóbr konsumpcyjnych. Ale projekty 
systemu kartkowego wskazują, te chodzi w isto­
cie o ochronę mlnlmutn socjalnego w zakresie 
odżywiania. Takle są przewidywania w dzie­
dzinie konsumpcji na ro.k przyszły. 

- To 111:1utne. 

- Ale prawdziwe. Wszyscy musimy to przy­
jąć do wiadomości, jeśli nie chcemy wzbudzać 
nowych rozczarowań obiecując, te „jakoś to 
będzie". 

- Czy mamy llhoclat Jaldeł reaerw„t 

- Kiedy w dziedzinie konsumpcji jest tle. 
sięga się zaraz do rezerw tkwiących w działal­
ności inwestycyjnej. W napiętych sytuacjach 
mówi się zawsze i niezmiennie: zmniejszymy 
Inwestycje. Teraz też tak się mówi, jakby to 
była recepta na wszystkt>. 

- Na eo w teJ IYtaacJt mo:tna lla,>l!T 
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KOMU PRZYDA SIĘ 
SZCZEROSC 

mucan7eb mprawie jako pann/rów. .4 
pneclet onl 111 fachowcaml I chc11 odpo­
wiadać sa lo.,. tego przemysłu. 

lak • taao wldał dya1tu1Je 114 bardzo 
potrzebne. NI• jałowe dyskusje dla sa­
mego dyaltutowania. Tego mlel~my już 
do&c. Ale dJ'lkU•j• nad konkretnie po-
1tawlon)'ml proł>lemami, w poszukiwaniu 
konkretnJ'cJa rozwl11sal\ w konkretnych 
sprawaeh. Nle wldH innego apoaobu wy­
JtOraystanta lnteleldualne&o potencj11łu 
1połeonl\1twa. 

B)'ł mote 1111 ~ ludale, którą "J' 
-. d)'lkuaJl, Był małe w starciu na •r· 
awnentJ' w rółnych 1prawacb okazałoby 
Il•• :te nie maJ11 oni ani araumentów, 
ani racJ1, •nl monopolu na mądrość I wy­
łl!cznojÓ w proponowaniu rozwlitzań, Czy 
to ile, &dyby tak aię okazało? Dla lud:<! 
m11drych1 patrz11cych szeroko na świat, 
otwartycn na propozycje 1 kontrpropo­
sycje Innych, nie. Ale nia wszyscy są ta­
kle&o zdania. Niektórym wydaje się, że 

prawldloW7 1pol6b łllnkcjonowanla etal 
przedatawlctel1ldch w partll. Co aroblć 
n.a przykład. aby aparat part7jny, a więc 
aparat wykonawczf nie utątsamlano z 
instancjami wybleralnymt, które rzeczy. 
wiście aprawuj11 władz• l ab7 neczywiś­
cle tę władzę 1prawowall. Proponuje się 
między innymi ograniczenie eparatu wy­
konawczego I zast11ptenie 10 przy przy­
aotowywanlu l rozw111zyWanlu konkret­
nych spraw komisjami problemowymi, 
powoływanyml doratnle, jak tet kom11ja­
ml dzlałajl!cyml stale Dla •prawowania 
roll przewOdnlej pańll proponuje 1lę 
mlę(lzy Innymi daleko ld11ce rozdzielanie 
tunkcjl partJ'jnych od funlccJl admlrtlatra· 

, cyjnych. Ale, cz7 to wystarczyf Jak 1 
tego widać tematów do dylku1jl, do roz­
mów jest wiele. 

„„. ten, kto ehclałb7 wymyłlll! dla .._ 
botnlków receptę, która • 16ry dawałabJ' 
1otowe rozwl11zanle we wazy1tklch aytua• 
cjach tyciowych, albo kto oblecywalb7, 
te w polityce proletariatu rewolucyjnego 
nie będzh! ładnych trudnołcl ani ładnych 
zawikłanych sytuacJl - ten 'byłb7 po 
pro1tu szarlatanem", 

A przeclet bardzo dlu10 uezyllłm7 11• 
czekać na 1otowe recepty, poatępowal! 
według tych recept I dzlł wielu z nas 
jeszcze się tego do końca rtle oducsyło, 
jeszcze spokojnie oczekuj11 na ·lnatrukcje, 
polecenia, wytyczn•, abJ' spokojnłe je 
wykonywać„ nie blor11c za nic ładnej od• 
powledzlatnołcl. Ale l •li tac7, którzJ' t• 
odpowledzlalnoł~ Amlalo blor11, którzy aa• 
modzlelnle organizują działanie or.ganlzacil 
partyjnych, rozumiejąc, te umlejętnoU 
reagowania partii na wszystko co •I• 
wokół niej dzieje jest jej siłą, a oczek!• 
wanie na wytyczne, jej słabością. Któregoł dnia w Dzienniku Telewizyj· 

nym wypowiadali •I• robotnicy 11 Zlel!>­
nej Góry - o' ile dobrze pamiętam. Zresz­
tit nie jest to najwatnlejszy szczegół. Jeden 
a nich powledz~ał, te jego zdaniem ,,rok ' 
1181 nalety ogłosi(: rokiem milczenia", 
Wypowledt ta mocno mnie zbulwersowa­
ła. Co to znaczy „rok milczenia"? Koniec 
wszelkich dy&kuajl1 

Rosumlem potrzę~ netelneJ pracy. Jest 
ona nam niezbędna. Cały kraj czeka na 
wyniki pracy katdego z nas. Jest to praw· 
da nlepodwahlna. Nie mo:tna Jednak 
pracy, solidnej, rzetelnej, przeciwstawiać 
dyskusji. Sit to bowiem dwie ró:tne spra­
wy. Rodaków rozmowy o naszej teraź· 
nlejszoścl nie mogą zastępować pracy. 
I praca nie mo:te zastępować koniecznej 
wymiany myśli na temat tego, co robić, 
aby w całym kraju było lepiej, aby le· 
piej się pracowało I aby mo:tna było 
wreszcie wyjść z kryzysu. Musi być cza• 
na pracę l musi być czas na dyskusję. 

W ezasie narady, Jaka miała miejsce w 
Łodzi 9 grudnia 1980 roku, a w której 
uczestniczył członek Biura Polltycznego 
KC PZPR, wicepremier Mieczysław Ja· 
1Ielski, te:t mówiono na ten temat. Po­
wiedziano . tam między Innymi, co prze­
azkadza w dobrej pracy. Po pler:w;sze -
brak surowców. Po drugie - brak 9lergil. 
Po trzecie - brak dyscypllny. A brak 
dyscypllny nie jest czymś nowYm, nie 
jest to zjawlSko, które pojawiło się w 
drugiej połowie 1980 roku. Ono W- tym 
czasie pogłębiło się tylko. I nikt nie ma 
zamiaru przekonyWać, te jest to zjawisko 
korzystne, :te dzięki temu łatwiej wyj­
dziemy z kryzysu. Przeclwnle. Jest to 
zjawisko zawsze, w katdych warunkach 
niekorzystne. Przyczyny tego 911 bardzo 
ró:tne. Między Innymi wynika ono te:t z 
dezintegracji społecznej, z poczucia ni­
kłego wpływu jednostki na losy grupy, 
a poczucia nikłego wpływu grupy na losy 
sakładu pracy, miasta , kraju. 

Jaskrawym przykładem tego mote być 
kryzys energetyczny. Wiadomo powszech­
nie, źe mamy mniej energii elektrycznej 
ni:t jej potrzebujemy. W związku i tym 
Krajowa Dyspozycja Mocy 1 ogłasza co­
dziennie jakiś tam stopień zasilania t w 
tych czy innych fabrykach wyłącza się 
dopływ elektryczności lub zatrzymuje się 
te czy Inne maszyny. Ludzie nie mają 
co robić, cz~szczą maszyny, sprzątają, 
czują sie zupełnie nlepotr?Pbnl, nie\VY• 
korzystan1. Jest to bardzo 'niekorzystne. 
gdy:t. pogłębią dezintegrację społeczeństwa. 
Wzmaga poczucie bezradności, gdy:t ludzie 
nableraja przekonania te I tak n1ewle­
le od nich zalety, wszystko decyduje stę 
nadal poza nimi. 

Czy jest z tego jakleł wyjAeleł 

Na wspomnianej naradzie, • t grudnia 
1980 roku, z pewnymi propozycjami wy­
stąpił Krzysztof Pawlak (LZR Fonica). 
Zaproponował on mianowicie, aby stoso­
wać 1yatem planowych wyłączeń. W Fo­
nice wyłączanie energlt elektrycznej po. 
woduje zatrzymanie wtryskare)t. A to 
pociąga za sobą zatrzymanie następnego 
dnia taśmy produkcyjnej, gdy:t nie ma 
1 czego montować gramofonów. Gdyby 
natomiast cały zakład zatrzymać na jeden 
dzień, dać załodze w tym dniu wolne, 
a następnie przez pozostałe I dnf fabryka 
szłaby normalnie, to są mo:tllwości znacz­
nego odrabiania strat powstałych w tym 
dniu. Od &tycznia 1981 roku mamy w 
ogóle przejść na system pracy pięciodnio­
wy. Być mote załoga Fonlkl zgodziłaby 
się przejściowo mleć wolne dni ruchomo, 
przez okres szczytu energetycznego, w 
czasie którego powszechnie wiadomo, te 
będą wyłączenia. A pótnlej przeszłaby 
ju:t na regularnie wolna soboty. 

Czy Fon!ka jest jedną fabryką w ta­
kiej sytuacji? Nie. Nie jest jedną. Mówi 
się jut o takiej, planowej potrzebie wy­
łączeń energetycznych do~ powszechnie. 
Wychodząc z zało:tenia, :ta są fabryki. 
które mogą dowolnie włitczać sobie ma· 
azyny i takie, w których przynoll! to 
znacznie większe straty, bo wpływa na 
tok produkcji w dniach następnych. I 
propozycje te przechodzą bez echa. -
Dlaczegot - pr.aj11 ludzie I nie znajdu· 
j11 na to pytan e odpowiedzi. 

Nlepotnebny jest nam zatem "rok mil­
czenia". Pr:ieciwnle. Potrzebny jest nam 
rok dai1zych dyskusji nad tym, co zro­
bić, aby słuszne uwagi I propozycje zalóG 
znajdywały posłuch I były realizowane. 
Ludzie chc11 bowiem odpowiadać za to, 
co robll! I jak robią . I chc11 mieć na to 
wpływ. Z bardzo prostego powodu. Czują 
się gospodarzami kraju. I chcą, aby \o 
nie była teoria . ale aby to była zwykł!l, 
codzienna praktyka. 

Tadeuu Giba• (Biuro Projektów „Che· 
mitex") zaproponował wykorzystanie ma­
szyn do produkcji włókien chemicznych 
pollsterowych l'rzeznaczonych pierwotnie 
dla mającej powstać fabryki w Pile. 
Dziś wiadomo, te takiej fabryki nie bę­
dzie. Ale zdaniem projektantów z „Che­
mltexu" zakupione za 100 mln dolarów 
maszyny mo:t.na W)'korzystać w toruńskiej 
„Elanie" I lódzkie.1 •• Anilanie". Niewa:tne 
dla mnie 911 techniczne szczegóły tej pro­
pozycji. watne dla mnie jest stwierdzenie, 
:te - według Tadeusza Gibasa I jego ko­
legów z ,Chemltexu" - komisja plano­
wania, podejmuj11ca decyzje, nie konsul­
tuje się a projektantami, nie traktuje 
tch w tej istotnej dla pnemy1łu włókien 

· &dyby lch poglądy spotkały się z kryty• 
ką, gdyby zwyciężyło Inne zdanie, to taki 
takt podwa:tyłby lch autorytet. Tego uczy­
li się, te 1tanowisko daje mądrość I nie· 
omylnojć. A to nie Jest prawdą. Mądroś· 
clit jest przede wszystkim umiejętność 
korzystania 11 rad, pomocy I przemyśle!\ 
innych. Ola naszego wspólnego dobra. 

Dyskusja potrzebna Jest te:t w partll. 
, Za dysku&Jlł opowiedziało aię tet VII 
Plenum KC PZPR. W uchwale tego Ple­
num &nalazło się następujące stwierdze-
nie: · 

„Przywr6ell! łr:seba w pełni Jawność 
tycia wewn11trzpartyjnego, zapewnić 
wszelkie warunki autentycznej dyskusji, 
krytyki I samokrytyki''. 

VU Plenum KC opowiedziało 1lę też za 
przywróceniem 1tątutowej roli zebraniom 
partyjnym: 

„umacnianie autorytetu podstawowych 
or1anlzacJi partyjnych w :tyciu zakładów 
pracy, wsi I instytucji ·Stanowi podsta­
wowy warunek 1kutecznoścl działania 
partii". 

Wzrost roll podsta:wowych organizacji 
partyjnych jest bowiem niezbędny dla 
sprawności funkcjonowania całej partii. 
Tu, właśnie w POP, musi dokonywać ~lę 
realizacja programu partii, tu spełnia się 
też jej przewodnia rola. Tu, w orgalli· 
zacjach partyjnych. musi dokonywać slę 
kontrolna rola partii i to zarówno pad 
funkcjonowaniem administracji. jak I sa­
mej partll. Ale bez dyskusji nad wszyst­
kimi sprawami partii w partii nie umocni 
•lę autorytetu podstawowych organizacji 
partyjnych. 

Nie ~est to sprzeczne ze stwierdzeniem 
1 sekretarza KC PZPR - Stanisława Kani, 
te „partia nie mo:te być ani klubem 
dyskusyjnym, ani luinym zrzeszeniem 
sympatyków", gdy:t jest ona silna „za­
równo autentyzmem wewnętrznej demo­
kracji, jak I dyscyplln11, zarówno dysku· 
1Ją, jak l Jednolitym działaniem, wyko­
rzystywaniem praw, jak I wypełnianiem 
obowiązków przez wszystkich członków 
partit". Ale musi być te:t silna poparciem 
klasy robotnlczej, trwałymi więzami ze 
społeczeństwem. A więzy te. siłę iSartll 
motna odbudować tylko w rozmowie z 
ldaa11 robotniczą, w rozmowie ze spo\e­
czeństwem, w rozmowie w samej partii. 
Tematów do ri>zmowy jest wiele. W roz­
mowie tej trzeba sobie wzajemnie wy­
jałnll! wiele tstotnfch spraw, jak choćbJ' 

.• 

PtzJ' rótnych aakrętech, kryzyaach, 
przemlanach, odnowach przywołuje 11lę 
zwykle leninowskie normy postępowanla, 
działania, tycia partyjnego. Polęcle to 
slu:t.y ba rdzo cz«to jako swoiste zaklę­
cie. „Leninowskimi normami" zasłlinlaj11 
się na ogół wszyscy, I cl, którzy są za 
odnow11. i cl, którzy 111 przeciw, l cl, 
którym jest to obojętne, a najchętniej 
chclellby, aby był „święty •pokój". r po­
dejrzewam, te katdy zupełnie co Innego 
rozumie pod tym pojęciem. 

A jak Włodzimiera Lenin widział partię 
nowego typuT W „Dziecięcej chorobie 
„lewicowości" w komurtltmle" plsał: 

„.„ na ezym opiera •I• karnośe rewo­
lucyjnej partu proletariatu? Co Jest 
sprawdzianem? Co łą umacnia? Po pierw­
sze, uśwladomlenie awangardy proletariac­
kiej .f jej wierno•ć rewolucji, Jej hart1 
ofiarność, bohaterstwo. Po drugie, jeJ 
umiejętnośl: nawiązania ł!łcznośct. 11bl\że­
nla się, Jełll chceele, do pewnego stop­
nia zespolenia się 11 11aJazer1syml masami 
ludu pracuJJłcego, przede wszystkim z 
masami proletariackimi, lecz rówlllet z 
nieproletariackimi muaml pracuJącyu)ł. 
Po trzecie, slusznoU kierownictwa poli­
tycznego, urzeezywlstnlanego przez awan­
gardę słu1:1noM: JeJ stratestl I taktyki 
polltytznej, pod warunkiem, by Jak naj­
szersze masy z wł11ne10 doświadczenia 
przekonały 1lę o 1łu1znoścl tego wszyst­
kiego. Brak tych waruttków czyni niepo­
dobieństwem utrzymanie karności w partii 
rewolucyjnej, rzeczywiście zdolnej do te· 
go, aby byl: partią klasy przodującej, 
która ma oballć burtuazJę l przekształ­
cić całe 1połeczefl1two. W braku tych wa­
runków pr~by zaprowadzenia karnuścl 
nieuchronnie staJ11 się czczym dtwlękiem, 
frazesem, błazeflstwem. Z drugiej zaś 
strony warunki te nie mogą powstać od 
razu. Zostają one stworzone Jedynie dzi~­
kl długotrwałej pracy l elętklemu do· 
świadczeniu: do stworzenia lth przyczynia 
się słuszna teoria rewolucyjna, która 11 
kolei nie Jest dogmatem I kształtuje ~fę 
ostatecznie Jedynie w •cłlłym związku 11 
praktyką ruchu rzeczywiście masowego I 
rzeczywHcle rewotueyJnego". 

Mamy włdnle w partii tsk11 sytuację, 
kiedy w wyniku a:czerej rozmowy wszyst­
kich członków partii musi nastąpić kry· 
tyczna ocena doświadczeń l •formułowanie 
taktyki i strategii oartll na na~blitsze la­
ta. Proce• ten nie mote dokonywać ~ię 
tylko odgórnie, niejako na zadany temdt, 
musi on jednocześnie dokonywać się rów­
nlet oddolnie, gdyt członkowie partii chclł 
mleć wpływ na opracowywanie programu 
na IX Nadzwyczajny Zjazd Partii. Chc11 
być współtwórcami tego programu l mąjlł 
do tego pełne prawo. 
Przypomnę tu jeszcze słowa Włodzlmle· 

rza Lenina a cytowanej jut ksl11:tkl: 

Jest potrzebna w partll szeroka przed• 
zjazdowa wymiana poglądów. 1 nie tylko 
w organizacjach partyjnych, ale równie:t 
między n1mi, na ró:tnych szerszych płasz­
czyznach, w komisjach problemowych, w 
zespołach dora~nie powoływanych. W Kra~ 
kowie na przykład powołano konferencję 
robotniczit, do której w organlucjach 
partyjnych wybrano delegatów. W War­
szawie działa komisja porozumiewawcza 
komitetów uczelnianych partii. W Lodzi 
obradowało, o czym pisałem ju:t, konwer­
satorium Komisji Ideologicznej KL PZPR 
i KZ PZPR LZR Fonlca. To włdnle W 
czasie obrad tego konwersatorium, w któ· 
rym uczestnlczyll działacze putyjnl, 
dziennikarze, .naukowcy, lektorzy KL l 
robotnicy, Tadeu1z Nowacki, '1usarz 11 
Fonikl, powiedział, :te po raz pierwszy 
zdarzyło mu się w :tyciu dyskutować 
razem z profesorami uniwersytetu. A 
przetyl jut sporo lat. I właśnie chodzi 
między Innymi o to, aby wymieniać po­
glądy nie tylko „we własnym kółku", 
gdzie się wszyscy dobrze znają I wiedzą 
z góry, kto I co powie, ale, teby wymle· 
nlać poglądy I doświadczenia z ró:tnych 
kręgów działania politycznego I 1połecz• 
nego, aby w W)'niku takiej dyskusji re­
alizowała się zbiorowa mądrość partii. 

Partia dysponuje znacznym potencjałem 
Intelektualnym swoich członków, dyspo• 
nuje wielkimi zasobami doświadczeń, 
chodzi więc o to, aby ten potenclal, te 
zasoby wykorzystać dla dalszego rozwoju 
partii I socjalizmu w Polsce, aby nauczyć 
się wyciągać wnioski z własnych błędów. 
Tu znów muszę powołać się na słowa Wło• 
dzlmlcrza Lenina z cytowanej książki: 

„„. właśnie ogromna poratka przynosi 
partiom rewolucyjnym I klasie rewolucyj­
nej prawdziwa I najpotytecznleJsza na. 
ukę - naukę dialektyki hlstoryczneJ, ":i.­
ukę pojmowania umieJetnoścl I sztuki 
prowadzenia walki politycznej". 

Nam dzlA tej umiejętności bardzo po­
trzeba Organizacje partyjne muszą bo­
wiem nauczyć się działania w skompliko­
wanych warunkach politycznych. A uczyć 
się tego trzeba w marszu . Pomocną w tej 
nauce mote być rozmowa. dyskUsja, w 
trak~le której \vynlkałyby dyspozvde dla 
partyjnej oolltyczne1 J)raktvkl Musi więc 
to być rozmowa uczera , otwarta, taka, 
aby nikt nie bał się wygłaszać swoich 
poglaclów. bo moe;łvby one być uznane 
za „nleprawomvg1ne", za .. wrogie". 

Komu więc przyda stę szczerołćT 
Nam wszystkim. Całej partit. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

GRUDZIEŃ 
larnej zaws~ w naszym sr>ołeczeń-· 
stwie podwytld cen m~s·a. 

Opis grudnlo.wych wydarzeń na 
Wybrzeżu, mimo uplyw11 d7Jesięciu 

lat, jest właściwie niemożliwy, bo zbyt 
tkąpe aą relacje agencyjne z tamtego 
czasu. 

' to po tragedlf, mfaly charakter 
C<Lysto e.kooomiezny, chodat nie rów· 
nie ważniejszy był aspekt moralny 
zdarzeń. Nie chodzi tu o proste po­
ciągnięcie do odpowiedzialności lu· 
dz!, którzy dopuścili d'l konfrontacji, 
zachęcali do niej I sprawili, te miała 
ona krwawy charailcter. Ludzie cl 
zniikinęli how.iem :ze sceny po.litycz­
nej, a niektórych z . nich objęła jui 
nawet biologiczma amnestia. 

dalenfe. · nabiera, wobec upływu laf, 
hlst()ryczne) tierspekt'IWY. Moi~my 
dziś o nim mówić be:t emocji choć 
wciąż jeszcze ze ściśn ·ętym gardłem, 
jako o dramacie przeszłości i to 
przeszłości bezpowrotnej Jego prze­
ciwieństwem jest dzL~1ejszy proces 
odnowy i przyjęte przez partię roz­
wląumia nabrzmiałych spraw w In­
teresie klasy roboitnici:ej 1 całego 
społeczeństwa, w !interesie socjalizmu. 

Miesiące w Polsce maj- warto•ć 
nie tylko kalendarzową, jak<> w:yr6t­
nik pór roku. Posiadają one bowiem 
także swoją miarę emocjonalną, nie 
mającą nic wspólnego z ekliptyką 
słońca. Bo tę miarę wyznacza waga 
1 znaczenie, a czasem tragizm czysto 
ziemskich wydarzeń. To więc, te wy­
darzenia te przybierają potem nazwę 
od miesięcy, ma znaczenie nie tylko 
porządkujące. 

Grudzień 1970 roku nte ~wiadal 
atę wcale ja.ko miesiąc, mt6ry przej 
dzie do historii Polski Fala niepo­
kojów społec:zmych, spowodowanych 
wc:reśniejszyml o ponad dwa I pól 
roku wydarzeniami marcowymi, da· 
wała się już o~adać, przeciwnie.)' 
władzy byli rozbrojeni. albo wy­
jechali za granicę, kraj wcho­
dził w kolejriy etap małej sta­
bilizacji. Ale cena, faiką przyuło za­
płacić za to wipokojenie nutroj6w 
był wysoka. 

' Hula pomal"Cowej atabillzacjt nte 
były zbyt odkrywcze, nie były to na­
wet, w konkretnej sytuacji, hasła na· 
prawcze. Znów mówiłc się o prze· 
chodzeniu od ekstensywnych do in· 
tensywnych metod gospodarki. pod­
noszono potrzebę wpNwadzania no· 
wych zasad polityki l.nwestycyjneJ, 
postulowa.no wres.zc1e iwlększenie ro· 
l! badań nawkowych za.plecza ~u­
kowo-technicznego. 

Stagnacja ta dala o Hbłe zna~ Jut 
na długo przed wydar·~l"nłaml grud­
niowymi. Pierwszym svmptomem Im­
pasu gospodarki było nad•1iywanłe 
termlnologlt ekonomicznej w prasie 
I przem6wienlach pollt>tcznych. ' żar· 
ron naukowy zawsze budzi w naszym 
1pole.cze6stwie pode,inenla, bo t:rm 
Językiem przemawia lłę w6wc1a1, 

rd:r do wr6ł 1tuka· krJIJ'I. Wpraw• 
dzle na ekranach łełewizor6w włda6 
było wcd1tł 1kładaJ4e-e 1lę do okla•­
k6w ręce, a 1 rlośnlk6w dolatywal1 
rłośne 1kandowa.nla, ale sa prorlem 
czuło się oddech kry2y1u. 

Trudności tłumaczono zarazem 
wpływem tylko jednego czynnLka: 
nieurodzajem. Był .to u.ras:tający do 
wszech.potęgi eu;fOOlWn. U każdego 
myśllłcego C%łowieka rodziło się na· 
tychmlast pytanie: ezy gigant~me 

kopal.nie węgla b.runati>ego i kopal­
nie siarki, zakłady azotowe i petro 
chemic:llile, pracujące bez wytchnie­
nia stocznie i fabryki r-1 zemysłu ma· 
szynowego nie potrafią zrównoważyć 

niekorzystnych wpływów deszczu czy 
nadmiaa-u słońca? ZbiOa"y rzepaku 
stawały aię, w ten spos6b podstawo­
wym gwaira,ntem pomyślności społe· 

cznej. Były to zbyt proate, aby prze­
konać k<lgoko.lwlek, nic jeszcze ni• 
zapowiadało jednak narodowej u-a­
ledil. 

Wprost pr:r.ecliwlnle. W pierwszym 
tygodniu grudnia 1970 roku podpl· 
sany został w Wars1.awle doniosły 

akt: . UJkład o podstawach normaliza­
cji stosuonków międzv PRL a RFN. 
Wygasało w ten sposób jeszcze jed­
no ognisko napięcia w stosunkach 

,międzynarodowych, sezon polityczny 
na świecie za.powiadał się pod zna· 
kłem ewropejskiego odprężenia. 

Poror.um!enl.om poliotycmym towa­
rzyszą z reguły układy handlowe I 
gospodarcze, poparte kredytem sil­
niejszego ekonomlcmie pa.rtnera. 

Można się dzU głowić, dlaczego 
właśnie ten moment, nie podyktowa­

ny bel)względiną koniecznością, wy­
braioo na przeprowadzenie niepopu-

Ze lfką,p~h ttlacjł naocmych 
6wiadków, którzy przebywali w tam­
tym czasie na Wybrzeżu, z listów 
mieszkańców Pomorza do rodzin w 
głębi kiraju jawi nam się ponury 
obraz dramatu. 

Mówimy dził o tragedii stocznio­
wców, ale to tylko część prawdy, był 
to także dramat władzy 

Byl ło wreszcie dramat ca-
łego kraJu. Trzy ukrzyżowane 

kotwice, które na pomn.iku poległych 
sto<:miowców urosną do raingi o­
strzega'W(:zego symbolu. będą w so· 
bie kryły taikże nasze 1.akrzepłe my­
łli i UJCzucia, dla wiący b61, którego 
nie zatarł upływ czasu. 

Do tej pory musiała nam 
wystarczać tylko pamięć nie 
ujawniania otwarcie ani w prze­
kazach historycznych ani nawet 
w literaturze. Jeden Wajda, w swoim 
„Człowieku z marmuru" ośmielił się 
zapN><Wadllić bohaiterkę pod bramę 
stoczni I w ten sposób dopowiedzieć 
losy współczesnego polskiego roman­
tyzmu, poddanego śmiertelnej pró­
bie. Ten romantyzm, któremu już 
raz usiłowano siłą z.a~rodzić drog1; 
na ulicach Poznania, nie ugiął się 
także w roku 1970. 
Już wtedy stało się jasne, że na. 

r6d utożsamia się 1 socJalh;mem i 
dlatego nie będzie się biernie przy­
rhłdał wssystklm j)Oczyua.nlom. któ­
re ten soejalizm wykrz)'wiaJą i de­
form uJą. Współczesny poi.ski roman­
tyzm ma jednoznacwie soc ja !!stycz­
ne za,barwienie. Jego sztan.darem są 
ideały sprawiedliwości •połecmej, od 
kt6rej nie może być ~dnych wyjąt­
ków. Jeśli mówimy dziś o robotni­
czej godności, jeśli powołujemy &ie 
na rozum kla.sy robotniczej, to nie 
wolno za1pominać że wyrosły one z 
traglemych doŚwlad<'zeń czerwca 
19M roku I grudnia roku 1970. 

Srod;d naprawcze, jakie podję-

M6wiąc o aspek!cie moira!Jnym mam 
na myśli woluntaryzm tych przywód­
ców · którzy oderwali się od 
partii I klasy robotniczej, w iml_eniu, 
której ·sprawowali swoje manda­
ty. Woluntaryzm, słowo, któ'i'e robi 
dziś zaiwrotną karierę. o2Jllacza prze­
cież nie tylko dowoloość w podej­
mowainiu decyzji gospodarczych l 
nieliczenie się z realłamL Oznacza 
on.o w kcmlm"etnym przypadku sobie­
państwo i nie Uczenie aht 1 ludtm„ 

W tym mtaczeniu doświadczerue 
tragicznego grudnia 1970 r. zo­
stało w pewnej mierze zaprze­
paszczone i między innymi dla­
teg<1 znale:.f!iśmy się na kolejnym za· 
kręcie historii. Zakręcie dramatycz­
nym, a.le pozbawionym jut aikcenitów 
ma-rtyrofog!l I tragedii. W tym sen­
sie niecały kapitał grudnia został 
zaprrepaszezony, kosztowna dla na· 
rodu lekcja zaowocowała mi·mo w-s-zy­
stko w posunięcia nie tyle rozwatne, 
ile właśnie czyste moralnie. Podpl· 
sując gdańskie porozumienie Wałęsa 
powiedział. a Jagielski ~lerdzlł. te 
,,dogadali~my się jak 'P().1&k z Pola­
kiem" Była to oczywłsb prawda, ale 
było teł prawdą, łe ~kładaJąt! swoje 
podt>isy pod protokole.,, ~rozumie­
nia dogadywała się zarsnem klasa ro­
botnicza t robotniczo-chłopski rząd. 
Był to więc w pierw•iym rzędzie 
donio.„ły a·kit polityczny. choć nle po­
'l:bawiooy plerwia$łlk6w patriotycz­
nych. 

Wkroczyliśmy w etap odnowy. 
Wkroczyliśmy w o'kre.s, który cha­
rakteryzuje się wrastaniem w pejzaż 
społeeziny Polski noweco ruchu 
związkowego. ja.ko czynnika kontro· 
li. ale tez gwaranta równowagi. Nie­
zależny, ale socjalisty.:zny charakter 
tego ru.chu. który ogarnął caJy kraj, 
świadczy o tym. że ofiary jakie po· 
niosła pols·ka ~asa robvtnkza w tra· 
gic:mych dniach grudin'a 1970 l'Oku 
nie były daremttte. 

Tamten rrudziefl odchod.zł w od· 

Ale historycz.ny wyun1ar tamtego 
grudnia, zamazywaneg<i coraz bar­
dziej przez czas, winien pozostać na. 
stale w narodowej pamięci. Nie dla 
pustego przypomnienia, ani nie po 
to, aby rozdrapywać świeżo zagojone 
rany, Ku przestrodze. Pomnikiem 
ofiar spłacić . można tylko pamięć. 
Ale prawdę spłacić można tylko 
faktami. 

• * • 
Trzeba było dziesięciu lat, ab7 • 

bramy nr 2 Stoczni Gdańskiej wyro­
sły trzy metalowe krzyże, których 
symbolika jest nie tylko chrześciJań­
ska, jako reminiscencja Golgoty. 
Każdy z tych krzyży znamionuje 
przecież zarazem trzy groźne przesi­
lenia najnowszej historii Polski. Wy­
znaczają je daty: 1956, 1970, 1976. To, 
że zabrakło tam jeszcze jednego 
krzyża, który zastąpił . wiecznie pło­
nący ogień nadziel i solidarności, jest 
dowodem zbiorowej mądrości Pola­
ków, którzy dali przykład całemu 
światu, że nabrzmiałe konflikty spo­
łeczne można rozwiązać bez użycia 
siły. Nikt przecież lepiej od nas, tyle 
razy tragicznie doświad~ronych przez 
historię, nie wie w całej Europie ja­
ką wartość ma błogosławieństwo po­
koju. 

Wyszliśmy z tej ostatniej próby nie 
rozdarci i podzieleni,, ale połączeni 
wspolnym poczuciem odpowiedzialno­
łci za losy naszej Ojczyzny, Nic tak 
przecież nie fednoczy, jak prawda. bo 
tylko prawda jest fundamentem trwa­
łej nadziel. Wiążemy ją z odnową o 
socjalistycznym oblic:r:u, rugując z 
naszego systemu wszystko co go osła­
biało i odbierało mu wlarygodność. 
Jednoczy nas wola paprawy, jedno­
czy nas ufność. że zbiorowym wysił­
kiem przezwyciężymy zło zagrażające 
nam wszystkim. 

JERZY DARNAL 
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Dalszy etu se str. I 

.._ Myfl~. te na ltardzo mało. Jfte WJ1tarc&7 
•rr.eciei wydanie zakazu rozpoczynania nowych 
Inwestycji i nakazu przerwania niektórych, bę­
dących w toku realizacji. Powinna ponadto ist­
nieć możliwość skierowania zwolnionych w ten 
sposób sił l środków do produkcjl dodatkowyc~ 
dóbr konsumpcyjnych lub na eksport. Otóż. 
zwolnione materiały I sprzęt budowlany mo:!:na 
wykorzystać dla przyśpieszenia wykonawstwa 
najpotrzebnieiszych inwestycji, np. w przemy-

. ałach k:onsumpc,jnych i w budownictwie miesz­
. kanlowym. Gorzej jest z wykorzystaniem ma­

s1yn I urządzeń produkow<.1.nych nadal, chociat 
srezy~nowano z budowy obiektów, w których 
miały być 'Ułinstalowane. Obecnie mamy takich 
jeszcze nie zainstalowanych, a jut zbf;'dnych 
maszyn o wartości 50 miliardów zł, z czego po-

. łowa poch,ldzi z importu. A przemysł, np. ob­
rabiarkowy, nie mote nagle zacząć produkcji, 
powiP.d7.my. maszyn dla rolnictwa. Co z tym 
zrobił' Zmnie~s1yć produkrję, zwalniając tzęść 

, załó~'? Produknwał na skład'? Gdyby można 
było ekspMtować t~ na<(le zbędne maszyny, 
b;mizo by nam to pomogło. ale z tym nie jest 
łatwo. 

- DlaczegoT 
- Z wielu powodów zewnętrznych I w~-

„metrznvch. Eksportujemy duto wyrobów przfl!­
rnvsh1 elektromasxynowee:o: 'r.: ~t to prav»ie po­
łnwa "laszego eksportu. który z roku na rok 
rt>m ie. Ter'l7 chod7Hob:v o je~o skokowe 1.wi~k­
•~eniP N'if' chodzi pny tym o wyroby zamó-
11·lonf> przez odhinrców, lec1 takie. które nam 
•a nieoot.rzebnf> Tch jakość też nie zawsze od­
powiada ~tand:o1rdom światowym. Na Za~hodzie 
narai Istnieje i:lek<miunktul'a, na innych ryn­
kach ;stnieje duża konkurencja, dla zacofa-
111·;ch terhn!cmit" lecz bogatych krajów, r-asze 
t<·wary nie 7,awsze są afrakcyjne, a biedni. 
ktńr?:v bv je kupllf alf> na kredyt, nie są dla 
?>"IS atrakcyini bo my pilnie potrzf>bujem:c ~o­
t -"w''i. 

- Ouie nadrleJe pokładamy w pomocy kr'!jóW 
JłWPG 

- Tak. zwła:.::zcza. że z całoścl naszego eks­
portu do tych krajów, więcej niż połowa to 
wvroby przemysłu elektromaszynowego. Ale 
f tu jest prohlPm Kraje te mają swoje plany 
i lista towarów które miedzy sobą wymieniają, 
jest zawsze ustalana 1 góry. Ostatecznie nie 
uniknie się pewnie ogranlczPnia wielkości pro­
dukcji w dziale wytwarza1ącym dobra inwesty­
cyjne, bo nie ma sensu prnduknwał na skład. 
tym bardziej. Zt1 ta produkrja porhlania część 
ir"10"rtu I zużvwa hrak11jąta nam energię. 

- Zatem gwałtowny manCWT !(!Spodattzy Jest •rud· 
li V ~ kÓS7tO\Vn:V 

- t!!ll:rrtn1f> Pewne przesta..-ienie w straktu­
rce prcidukdi jest możliwe ale zawŚze trzeba 
temu orzestawiE'niu pomóc prze1 stworzenie w 
o1'reślonych fazal'h procesu technologicznego 
nowych zdolności wytwórczych. Skąd wziąć na 
to śrndki" Ogromne sumy, równe naszym dwu­
letnim wydatkom inwestycyjnym. tkwią 1.a­
mr.ożone w hnrlnwach ?'aawano;riwanych 1ale­
dwie w połńwie Z nimi fao'le!l'n rnanPwru ruz 
sil!- nie zrcibf. F':•1forill tn\ -ei;t\' s-ina z la of'r;. 
demdziE s\l.\t ~h ~c-ic\q1 zi~ nas7?t 1!.''~ cl'I r ; za 
gardło. 

- NJ„ OOZ<Kt& IP tlll" Innego lal< 11?ZYJ!110W:lt' ~ OIUfl' 
łlonyt"b IDWP.StVeJ1 będl\C:VCb • trllk<'lf' !>udowy. 

- Taft ie!'t Gdyhy~mv ws?vstkir chcieli do­
knńrzyć orze? trzy lata nie moirlibyśmy in­
westować- w ni<' inneg.-. To byłbv ab$urd. Trze­
ba wyhrać mntejsze zło I ~godzić się na to, 
t '" oewinych ~rnc!ków już c;le nie odzyska i że 
n ;~ 11r:i:ynio..,11 ~;i(!„p; nrod11krji. 

- Nleste~. coraz cze,c!f!j ogl11odamy w łel„wtz:lł 
oli~11zkl ~ zatrzvman•·rh inwP•t:ycB. 

- T hP<faie ich wiere). Musimy zharmonizo­
'lil'ar zdolrnści wvtwórcze rMnych współn1l1>.ż­
nvch gałęzi. a nie tworzyć nowe •• w~sk1e 
g::irdła" 
~ Katdegn dnia z clr,~k:lm sercem myślimy o n11· 

•zytn 'bll.nsie płatniczym. o tym ogromnym <'lłl1gou 
•agranicmym który dt\Vfgamy z takim trudem 

- Tak, to może spędzać sen ~ powi1>k Nie 
jest nawet największym zmartwieniem tvv,;o­
k0ść tego długu, choł jest rm znac:mie wiekszy, 
niż był w połnw!e tego roku. A i na tym nie 
uda nam sie zatrzymać. Ale. jak powiedziałem. 
nie to jest na.lwiększym zmartwil'niem . Są 
kraje o więks7vm 1adlużenlu, a nie odczuwają 
go aż tak boleśnie. Kłopot polega na tym. ie 
myśmy sie 7adłużyli nie mając gospodarki rl0ść 
sprawnej, aby moirła przetworzyć kredyty na 
oołacalny eksriort. którym -rołacano by ?adłu­
tf'nia orąz. aby pozostała jeszcze nadwyżka 
służąca konsumpcji. Nie chodzi tu przede wsz.v­
stkim o sprawno~ł poszczególnych pr71"dsie­
b i<m;tw, alf> głównie o fatalne decyzje Cf>rtral­
ne. które pogłehiłv dysproporcje między działa­
mi I gałę;o:iami Ma1ątek rósł szybko a prnd11k­
c~a wolno 7 braku o;urowrów, materiałów , ~rod­
k'iw transnnrtn Itp Tmnnrt materiałów i cz~ścl 
stawał $ię wię<' rorl'!:> wl<ikszv i coraz ha.rdziPj 
ri•e1bP<foy . .TPdnor::>e~T'iP ~platv należności z po­
w odu dłui:ru ~arzełv norhhiniać coraz wiek~zą 
cn~ść wnływńw 7 "ksn,.,rtu. Trudno więc obe­
cnif> o,..,wiam1' lmnlf>'" 7 ~ońrem· 

- łnnymf •łowv tM'eha DOtVC'7'3<' dalej. 
- '~i„~tetv . tak. ';:i oornitl:n łat sledemdz!e-

al;;\tyrh ?ariaeanle kredvtów zależało od tei:i:o. 
CZ'-' ('hrft>Ji~mv tn rohi{o · <'7V nie. teraz 1af:. !est 
tri Przvmui;. Re1 kredvtńw on:dom orodukdi 
o">ni;hrlhv c;ie nif>hf>?nlf>cznie. A. pr1ectet I z ich 
p'lmnca dnchód narodowy bPdZif' w przyszłvm 
rnk•1 nłiszv. niż w tvn- Zapowiec\ział tn jeden 

• z wit'„nrPmif>rów na konferentii prasowej. 
- T.vlko C:l!v na~• wf"ł"1.'."<"l~ll' zeC'hcą nam ndzlefa~ 

po1:vc-tPlr n:. warunkarh 11ałtc..,r,v~tnlef!11.:vch ttl:l nas. 
to znaczy dlu1?ntPrmlnowvch t nt•konpr11centow:1nvch .•• 

- .. .! w dnrfatku rlnivrh 0tM to. 7 ooży­

czaniem tP.ł 'la trndnn§cl. howiem tvch trzech 
'\llrarunków nara1 !'!pełni~ nie sposób. Ji>dnak 
zarflwnn nasł Przy,ia<'lf'le lak I na-;i wlerzvciele 
rnzumie.l:t nasze problemy Są jut tego driwo­
d:v. Ekonomi~ri po~tutują ponadto oo<'z;vnienle 
starań o moratoria. czyli uzyskanie o:i:i:odv na­
szych wierzycieli na orzest1nif'ciP. na parę lat 
termtnów sołaty dhi!!ńw. Na iteneralne mora­
torium nie mnżna liczyć, ale. b~·ł mo:te, coś 
'1ę uzyska w tym zakresif> Ogólnie wlf>c bio­
rąc, pro~noza na naibliżs1P lata rile Jest opt'­
mistyczna. Nie ch<'ę c;lać ~rozy, tylko uznsad­
nić iak potrzenne są energiczne poszukiwania 
dróe wvMrla .., kry7.ysu. 

- Zeebcfałby pan zapozna.i nasz:rch ezytelnłk6W 
• wlasn:vmł iin:em:vłlenlamJ na ten łema&T 
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- Spraw jest bardzo duto, wybierzmy wl1te 
najbardziej istotne. Najwatniejsza, to osłabie­
nie dysproporcji w produkcji i na rynku. Wy­
maga to rozwatnego przygotowania i zdecy­
dowanego wykonania tll\dowego programu do­
ratnej polityki 101podarczej. Program takt jeet. 
według informacji, w przygotov:aniu. Druga 
sprawa, to rozwinięcie l umoc1'11enle nowego 
ładu społecznego I pol!tycznego. Takiego ładu, 
w którym nowe związki zawodowe ugruntują 
swój status nlezaletnego partnera administracji 
gospodarczej, instytucje przedstawicielskie na 
szczeblach: państwowym i terenowym, bedą 
miały faktyczny nadzór nad organami wyko­
nawczymi, samorzady pracownicze staną silł 
rzeczywistymi gospodarzami przedsiębiorstwa 
a kontrole .społec:r..'1e będą naprawdę społeczne, 
a nie dyrygowane przez administrację. Wszyst­
ko to jest tym potrzebniejsze, te wobec nie­
łatwych warunków tycia, będzie dość powodów 
do zadrażnień I sprzeczności interesów. Powin­
ny wi~c istnieć zdrowe mechanizmy rozwiązy­
'll!;ania sprzeczności. 
Kolejną sprawą jest modernizacja systemu 

ekonomicznego. Potrzebny jest nowy sposób 
tworzenia planu centralnego i nowe narzędzia 
centralnego sterowania procesami gospodarczy­
mi w kierun kach zgod:iy"h z plartem. l"owy 
system 1 powinien przywrócić przedsiębiorstwom 
samodzielność decyzji, a stosunkom między róż­
nymi przerlsiębiorstwami oraz między handlem 
a konsumentami - charakter rynkowy. Na­
rzędzia ·ekonomiczne, takie jak ceny, dochody, 
podatki, oprocentowanie kredytów, itp. powinny 
odzwierciedlać układ warunków w świecie real­
nych wielkości gospodarczych i aktywnie 
wpływać na decyzje przedsiębiorstw. Krótko 
mówiąc, potrzebne są ekonomiczne mechani-
zmy funkcjonowa'1ia gospodarki. · 

- Co w tej sytuacji zrobić ze starym mech:intzmem 
:idmft1ISłTa<..-yJnym? 

- Właśnie. Przeciwstawieniem mechanizmów 
l'ko11omicznych są mechanizmy administracyjne. 
nakaz. zakaz, przydział, limit, i tak dalej. Dzi­
siaj widać, i nie ulega to wątpliwości, że do 
te~o głębokiego stanu rozkojarzenia gosptJdstr­
ki. ~aki obecnie \)neżywamy, doprowad:d\Y 
-iupełnle nieodpowiedzialna polityka gosp0dar­
cza oraz mechanizmy administracyjnego zal'zą­
dzania. Są to dwie strony tego sameito med'.łlu. 
jedna nie istnieje bez drugiej. Dziś, do tej 
rozkojarzonej gospodarki nie da się nagle, od 
reki. wmontować nowego systemu jej funkcjo­
nowania, opartego na mechanizmach ekonomi­
cznych. P-0 prostu dlatego, że dysproporcje są 
zbvt wielkie. Jednak już dziś mu~imy mieć wi­
z_jp te~o sy:c:temu ekonomicznego, laki wprowa­
d?:imy po wydobyciu gos!)odarki z kryzysu. 
.Jednocześnie powinniśmy _iuż wiedzieć - im 
prP.dzei. tym lepiei - iak nasza gospodarka 
ma funkcjonowa~ do tego czasu. ~ie che~ tu­
ta.i stawiać wyra7.nej i;:ramcy między systl:!mem 
orzejściowvm a systemem ońf.nicjszym, ju:l: 
bardo:lej .st11bilnym, ooniewa:t oba bedą się na 
sieoie cześciowo nakładać. Oczywi~cie. w prze­
ciMu naihliiszych dwóch. trzech lat ów przej­
ściowy svstem funkcjonowania !',ospodarki, tak 
go nazwijmy. będ:r:ie zawierał jeszcze sporo ele­
ment6w zarządzania administracyjnego. W nie­
ktńrvch orzyoa<:łkach w:vstąpi nawet re1?res. na 
przvkład wprowiitfzenie rel!lamPntacjJ podsta­
wowy<'h dóbr żywnośriow:vch. Wszedzie. i?dz!e 
b<>dzie mnżna. tr1eba ledna~r rezygnować z re­
gl'lmentacji na n:erz w!ę1f rynkowych. 

Ostatnio Rada Ministrów podjęła uchwał~ 
~' sorl'łwie planowani!'\ produkcji przez przed­
:!d"l-iiorr.twa w Hl81 roku. Uchwała zmnie.i:;.za 
lic1b0 wskaźników dyrektywnych do cztP.rech 
ror:17aj6w oraz p0stanawia, Iż orzedsiebiorstwo 
bed1ii> oceniane ?a wynik s~·ntPtvczny w onstacf 
proclnkc.fi netto. ?\fa morv tejże uchwał:v ;mosi 
sif> zuoełnif' ~mif'smy. al"' l'fotad funkcionuiacy. 
pnd?la> śrnd~ów w orzedsiPhinrstwie na hk;e 
!nufladki ,iak: osobowy fnn<lus:z płac, bezoso­
bowy. delei?acyjny, itp„ itd. Dotychczas nie 
wnlno bvło miesza~ tvch szofladek i wyglądalo 
na to. te złotówka na płace, to nie była ta 
sama złotówka, którą wydawano, na przykład, 
na fłelel!arie czy reprezentację. W ten sposób 
oiPnfa<'f7 nrzestawał być pieniadzem. stawał się 
n„zvrzi~ł"ni na różne cele. nabterając tym !:a­
nwm r.Pch .iakle!',o§ narzędzia admlnistracyj­
n?.e:n. 

- A l!atem krok do przodu. 
- Tak. mały jeszcze ale jednak. Myślę, te 

to admlnlstra ... vjne ieszcze działanie w okresie 
nrzf>Mriowvm powin':'l.o polegać na racjonalnym 
rozdziale skromne~ ilości czynników prod11kcjl: 
~11rriw ... ów. matl!'rtał6w I in„ pochodzących tak 
! kr11jow1>j prortnkcU. jak f zagranłcmel mle­
d•v przed~leblor!ltwa prr.etwarzające je. W11zy­
stkn to .!est naie:tone trudn0~ctaml, bowiem 
nitwet ten racjr-nalnv r01dzfaJ czynników pro­
<fukcj~ nie jest kwestia. którą motna tozwiązać 
nlP mając miary Pkonomicznej, a są n.tĄ ceny. 
Jeślf ta miara będzie fałszywa. to I de<'vzia 
porljc>ta w nparcłu o nią będzie równlet fał­
s:i::vwa. Otó:!: my, niestety. mamy ceny fał!:zywe. 
Nic:> nrf:rw!ercledla.ią one ani warunków pr0duk­
c~. tj. ko~ztów. ani warunków rynkowych, to 
jest stosunku między popytem a poda:!:ą. Nle 
mofe być inaczej. skoro ceny koryguje się bar­
dzo rzadko. Po katdej tzw. reformie cen, zasty­
gały one na dłu:tszy czas. mimo I:!: zmieniały 

dę pł•ce, ceny importowanych dóbr I inne 

pozycje koszt6w. At do następnej zmiany ceny 
były więc nłewłakiwe. Model takiego konwul­
syjnego doprowadzania cen do odpowiednich 
wielkości powodował, te praktycznie rzecz bio­
rąc, nigdy nie Informowały one odbiorc6w o 
tym, które produkty wymagają więcej, a które 
mniej pracy społecznej. Teraz znowu stoimy 
przed koriiecznośclą zreform<'wanla cen zarówno 
zaopatrzeniowych. jak I detalicznych. 

- Czy natety rommł~, te Istnieją dwa rodzaje cen1 
- Ra<:'zej dwa rodzaje nabywców: producenci 

1 konsumemci. Zmiany cen zaopatrzeniowych, 
czyli płaconych przez przedsiębiorstwa nie mu­
szą pociągać ta sobą zmiany cen, płaconych 
przez Indywidualnego konsumenta. Miqdzy jed­
nymi cepami a drugimi nie ma, oczywiście, 
chińskiego muru. Od cen zaopatrzeniowych za­
leżą koszty produkcji równie:!: dóbr konsum­
pcyjnych. Zatem wzrost cen zaopatrzeniowych 
pociąga z.a sobą zwykle potrzebę wzrostu tP.kże 
cen detalicznych. Kłopot polega na tym, że ten 
ekonomiczny problem był fatalnie rozwiązywa­
n:v i stał się ostrym problemem politycznym. 
Nie może on być jednak bez końca odkładany, 

bo bez jego rozwiązania nie uzdi;owlmy gospo­
darki. Jeśli rząd będzie działał w porozumieniu 
ze związkami zawodowymi, jeśli płace najniższe 
nie będą się kształtować poniżej minimum so­
cjalnego, jeśli działać ł;>ędzie mechan~zm do­
datku drożyźnianego, to będzie możllwe na­
prawienie proporcji cen. System kartkowy, za­
pewn~ający wszystkim zaopatrzenie w podsta­
wowe artykuły żywnościowe według ustalonych 
norm, może nawet sprzyjać spokojnemu prze­
prowadzeniu reformy cen. 

- A więc oparcie cen na rachunku ekonomicznym? 
- Tak, po to, aby następnie rachunek eko-

nomiczny opierać na prawidłowych cenach. 
Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na sposób 
korygowania płacy nominalnej stosownie .do 
·zmiany kosztów utrzymania. Dodatek drozy­
źniany powinien być liczony w stosunku do 
płac:v średniej I w tej wysokości powinien być 
wypłacany ta l{że niżej i wy:tej zarabiającym. 
Byłaby to jedna z dróg łagodzenia nierówności 
spałf>cznych, gdvż mniej z;u:abiający otrzymy­
w liby trochf; więcej niż lną rekompen ę, 
a więcej zarabiający trochę by tracili. Oczy­
wiście . nie rhodzl o zatarcie wszelkich ró:tnic 
-ołacowych. Jest zrozumiałe, i:!: ludzie o wyso­
kich kwalifikacjach zawodowych, specjaliści, 
pracownicy o wysokiej wydajności pracy czy 
r.atrudnieni w zawodach niebezpiecznych dla 
zdrowia lub tycia Itp. powinni zarabiać wlecej. 
Chodzi o to, aby różnice dochodów nie raziły 
poczucia sprawiedliwości społecznej. 

A wracając do cen, jestem zdania, te Ich 
porządkowanie powinno sie rozpocząć w naj­
bli:l:szym czasie. a więc już w okresie, który 
nazwałem przejściowym. Nie można dłu:tej to­
lerować. na przykład, takiego zjawiska, żeby 
nasze podstawowe bogactwo narodowe: węgiel 
- było nieopłacalne według obowiązują­
cych cen. Ewidentny nonsens. Utrzymywanie 
jednych nonsensów rodzi drugie, więc trzeba je 
usuwać i to możliv:ie pilnie. 

- Proponu_te pan zmianę cale.I tuozofil cen? 
- Nie. Podzielam tylko opinię L'1nych ekono-

mistów w tf'i sprawie. Muszę też dodać, ie nie 
chciałbym sprawiać wrażenia, że zarówno 
zmianę cen, tak i ich wykorzystanie dla zra­
cjonalizowania decyzji gospodarc1ych wyobra­
tam sobie .lako bardzo proste i łatwe. Zwłasz­
cza. że wszystko to trzeba nędzie robi~ przy 
pomocy starego aparatu administracyjnego za­
rządzania gospodarką. 

- N!ełatwe to warunki do reformy systemu. 
- No tak. bowiem od lat ten aparat jest 

nastawiony na ?.uoełnie inne metody działania. 
- o jego zmianie mówi się w Uchwale vu Plenum 

Komitetu Centralnego. 
- Ale mimo to, ciągle jeszcze nie mamy 

jasnej koncepcji w tej sprawie. A nie jest ona 
prosta. Chodzi o armię ludzi. których umiejęt­
ności nie są wystarczające dla nowego syste­
mu. a nawyki nawet przeszkadzają. Ich praca 
polega na przyjmowaniu, przetwar1..anlu i prze­
kazywaniu informacji, nakazów, zakazów, li­
mitów itp„ ltd. No i, oczywiście, na ciągłej 
kontroli · podległych jednostek gospodarczych. 
Ta kontrola nie przeszkadzała, jak wiadomo, 
fałszowaniu informacji i w górę, i w dół Nie 
można sobie wyobrazić, :!:e ta kadra zacznie 
od razu pracować inaczej. Z drugiej strony 
trzeba pamiętać, te jest to duża grupa spo­
łeczna. która zawdzięcza dotychczasowej pracy 
okre~!ony standard tyciowy I po1ycję społecz­

n!\. Teraz trzP.ba te grupę przekwalifikować. 
Pndcza11 wykonywania tego zadania motna bar­
dr.o łatwo · wyprodukować armię ludzi nlezado­
wn!onyth, sfrustr<'wany9h.' naładowanych' agre­
cj!ł Takle efekty są nie do przyjęcia. Chodz.f 
o stworzenie pracownikom likwidowanego apa­
Tatu 1akie.i!\ inne~ szansy :!:yclowej. 

- Problem tsto~e trudny ale przecteł do ,..,......... 
unia. 

- Naturalnie. Na' przykład szeroką perspek­
tywę na zatrudnienie powinien Im stworzyć 
nowy system bankowy. W nowym systemie 
ekonomicznym rola banków ma niepomiernie 
wzrosnąć. Mają one aktywnie oddziaływać na 
procesy Inwestycyjne. zgodnie z kierunkami 
wytyczonymi przez plan centralny. Mają być 
takie ekonomicznym, działającym na zasadach 
handlowych, partnerem przedsiębiorstw, uwol­
nionych od administracyjnego nadzoru, a więc 

ekonomicznie samodzielnych. Potrz~bnf będą do 
tej pracy odpowiednio przygotowani ludzie. 
Jedni będą mogli podjąć pracę w bankach, inni 
gdzie indziej, na przykład w instytucjach zaj• 
mujących się problematyką cen. Słowem, dla 
dobra odnowy systemu ekonomicznego nalet1 
szybko przygotować koncepcję stworzenia moż• 
liwoścl podnoszenia kwalifikacji, czy te:!: zmia• 
ny zawodu. dla pracnwników obecnej admini• 
stracji gospodarr.zej, która Ju:l: stopniowo !>O• 
winna być likwidowana. tm prędzej, tyra 
lepiej. 

Pierwszym warunkiem powodzenia tego 
przedsięwzięcia jest chęć władzy ~o zastąpłe• 
hia tego aparatu, aparatem ekonomtcznym. Je• 
śli władza nie zechce tego zrobić, to nie deko• 
namy uzdrowienia gospodarki narodowe.i, żyjąc 
w permanentnym chaosie ekonomicznym i, co 
za tvm idzie, społecznym. . 

- Czy moł-lljl sio: tutaj spodziewa<! Jaklcbg trudno,clt 
- Moim zdaniem, można. Aparat .administra-

cji gospodarczej jest jednym z ramion władzy. 
Nie jest to wprawdzie ramię działające precy. 
zyjnie, ale za to wypróbowame I silne, a poza 
tym, jak wskazują doświadczenia, potrafiące 
się skutecznie bronić. Czy władza nie przeceni 
ilościowego okrojenia i zmniejszenia roll ad• 
m!nistracjl I czy władza będzie dość stanowcza. 
aby łamać opory aparatu wykonawczego? Nie 
przesądzając sprawy sądzę, że środowiska eko· 
nomistów i ludzi nauki w ogóle, środowiska 
twórcze, związki zawodowe, organizacje partyj­
ne I wszystkie tnne siły społecme, które są 
zainteresowane w powa:tnej, dogłębnej re!ormie 
systemu ekonomicznego, powinny taki postulat 
wyraźnie głosić, domagać się jego realizacji. 
Wierzę, :!:e władza, której przeclet leży na ser­
cu reforma gospodarcza w Polsce, nie ulegnie 
argumentacji i bezwładowi aparatu admml­
stracji gospodarczej. 

- Czytałem niedawno. te Polskie Towarzysłwo 1'!ko­
nomlczne postulu,te lllcwldac.!ę ntłnisterstw branto­
wych. 

- To prawda. PTE wyra:!nie formułuje takt 
postulat. I t-0 jest logiczne: Jeśli wzaje~ne wię• 
zi między przedsiębiorstwami mają mieć cha· 
rakter ekonomiczny, to ten miecz Damoklesa. 
jakim są ministerstwa branżowe, musi być zło-
:!:onv do lamusa. . 

- ·Pracownicy tej adllllnlstracJl wytOCZI\ z pewnos~ 
argumenty uzasadnlajl\Ce potrzebę Istnienia tego •INI" 
rato. 

- Na pewno, i w wielu wypadkach w dobrej 
wierze. Przeciet ju:!: całe pokolenie wyrosło, w:r• 
chowało się i do:tywa renty, działając w , trad1• 
cyjnych strukturach władzy t liparatu. Nie mo. 
glo to nie zostawić śladów w mentalności wieli& 
ludzi Niektórym może się nawet wydawać, te 
nasz wszechogarnfający kryzys powstał nieza­
leżnie od tych tradycyjnych struktur i te zo. 
stał zawiniony przez parę nieodpowiedzialnych 
osób we władzach i w aparacie. Nie wszyscJ 
zdają sobie sprawę z tego, te winę ponosi system 
instytucjonalny, który nie potrafił rugować w po.o 
rę błędnych decyzji wraz z ich autorami. Dz!.ł 
powinniśmy rozszerzać świadomość, te reforma 
nie jest wymierzona przeciw ludziom, tllkże 
tym z aparatu, lecz przeciw skostniałym for~ 
morn związków między ludtmi, narzuconych 
przez system arbitralnego rządzenia i admini• 
stracyjnego zarządzania. Nie można liczyć na 
zracjonalizowani arbitralności i uelastyc,znienie 
biurci cji. Trzeba je zastąpić i tytu tlml de-o 
mokraWcznyml l mechanizmami ekonomiczn)'• 
ml. 
Władza deklaruje obecnie wtększe zrozumienie 

takiej konieczności, ni:!: kiedykolwiek dawniej, 
Jest to ogromna szansa. Ale nie zwalnia ona 
~rodowisk społecznych, zaintere;iowanycb refor• 
mą z obowiązku wspierania tej szansy. Pod• 
kreślę, :teby nJe było żadnej wątpliwości: ni• 
chcemy mleć władzy słabej, lecz silną. Ale snn, 
nie swoim aparatem wykonawczym, lecz sze­
rokim poparciem społecznym. Dlatego pojawia 
się i będzft! stale powracał problem ordynacJl 
wyborczej. 

- W nlekt6rycb •rodowlskach mówi Ił• • llłW„ 
rzenlu drogiej lzby parlamentarnej. 

- Wysuwa się taką propozycję. Izba składa­
łyby się z ludzi wybieranych przez załogi za· . 
kładów pracy lub pośrednio przez samorządy 
robotnicze. Zajmowałaby się ona problematyką 
gospodarczą. Nie wiem, czy taka izba mogłaby 
nam w czymś pomóc. Nie przemyślałem dosta­
tecznie tego projektu. Traktuję go jako wyraz 
postulatu od dawna głoszonego na przykład 
przez prof. Oskara Langego, aby gospodarkę 
oddzielić od władzy politycznej. Jest to pocią­
gające, ale wszędzie na świecie tendencje SI\ 
tnne: procesy gospodarcze sa coraz silniej uza­
leżniane od motywacji politycznych. Mo:!:e więc 
bardziej realne jest zdemokratyzowanie sfery 
politycznej, dzięki czemu nowy system ekono• 
miczny mógłby powstać I działać, nit oddzte­
leniP irosoodarki od polityki. 

- .Jak pan widzi odział związków zawodowych • 
procesie odnowy gospodarczej kraju? 

- Moim zdaniem, związki zawodowe powinny 
być niezale:tnym ' partnerem administracji go. 
soodarczej. Będzie to zapobiegało deformacjom 
w pracy administracji, takim, jak niehonoro­
wanie zbiorowych układów pracy, podporząd· 
kowanie spraw pracowniczych zadaniom wyko­
nania planu, Itp. Trzeba temu zapobiegać, a nie 
ubolewać, kiedy zło jut się rozprzestrzeni. 

Tak:te w skali gospodarki. narodowej związki 
zaw.odowe mają do odegrania istotną rolę. Po­
winny być partnerem przy ustalaniu najwat­
niejszych proporcji gospodar<'z:vch .. Potrzebuje­
my planów, które byłyby rezultatem uzgodnied 
nie tylko 'z fachowcami, ale przede wszystkim 
ze społeczeństwem. A związki zawodowe re­
prezentują ważną zbiorowość społeczną. Dzięki 
ich wpływowi na decyzje, plan gospodarczy 
mote być swego rodzaju kompromisem sp<"lłecz­
nym. Myślę, te bardzo Sił nam potrzebne takie 
kompromi!ly. Mamy dość wizjonerskich planów, 
które miały nas wprowadzać w XXI wiek,. 
• pociągnęły wstecz. · 
Są to, oczywiście, doś~ lu~e reflek'S'e. O 

roll związków zawodowych w procesie odnowy 
ekonomicznej szeroko mówiono na grudniowej 
konferencji nt.: „Reforma gospodarcza a 
warunki realizacji porozumień społecznych" 
którą - pod auspicjami NSZZ „Solidarność.I 
:Z:lem! Łódzkiej - zorganiT..ował parę dni t'MIN 
Wydział Ekonomiczno-Socjologiczny UŁ. 

- Dzl11:k'oJ11: za rozmowe. 

Rorrnaw;at: 
WtOOZłMIEeZ STOKOWSKI 
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ftlADYCD 
Dats.retwnn..1 

• ll9topada 1142 roku M froncie wschodnim 
"°jaka radZlieckie przeszły do ofensywy nad 
WołR. 13 liatopada 1842 roku zamknięty zo­
atał pod Kałaczem piedcień ok.rątający wojska 
tałemieckle pod Stalingradem. 2 lutego 1943 ro-
ku zakończyła ałq ałynna bitwa pod ' 
ltallngradem. Do niewoli radzieckiej do­
•tało •• 90 tyslłQ' tołnierzy niemieckich 
ł 1ch spr:i:ymierseńców. Wojska radzieckie 
pne11:d:r do Oifens)'IWy na fronde od Woro.ne:ia 
do Ka~u wY'Pierając WehMlacht na zachód 
ed 150 do 500 km. I lLpca 1943 roiku roz;poczęła 
mę inna słynna bitwa, pod Kurskiem. 25 wrześ-

1da 1943 ro'ku wolny był jut Smoleńsk. 12 paż­
cbier<ni'ka 1 dywizja Wo~lta Polskiego im. T. 
KościU$llki .toczyła bLtwę pod Lenino. 6 listo­
Pld& 1943 roku wo1:ny był jut Kijów. 

Coraz ailniej rozwijał się ruch oiporu w kra­
lach Olku,powanyclt przez hLtlerowskie Niemcy. 

l 

P~e, Polskiej Partit Robotniczej 7Jlllie­
alło układ sil polityc:i:ny.ch w okupowanej 
Poi.ce. PPR stosUIIllkowo szybko wyrosła na 
licmlł, 1centralizowa:ną siłę PQl~tyczną. Już pod 
aron1ec 11,pca 1942 roku PPR llci.yła około 6 ty-
1ięc1 człook6wt Powstały komitety obWQdowe 
PPR w Lublinde, Kra.kaw.le 1 Lodzi. W obwo­
dzi• krakowslk.im dzialaly komitety o>kręgowe: 
irzeswws11d, tarnowski, kraikowsiki, Zagłębia Dą­
brows.kiego, biels.ki. W obwodi.ie centralnym 
działały komitety okręgowe: Warszawa Miasto, 
Warszawa Praga Podmiejska, WarsUllWa Lewa 
Podmiejs·ka, Radom, Częstochowa - Piotflków 
W Łodzi - t.6df Miasto l Łódź Podmiejska. 
Pod kom.iec 1942 roku PPR lkzyła jut 8 tysięcy 
1złonk6w; W1elu ezloaików partti aresztowało 
pstapo. 

28 lis~ 1942 roku z.amoTdowainy zostal 
Marceli Nowołko, W styczniu 1943 roku powo­
łatno nowe kierow,nictwo PPR. Sekretarz.em KC 
PPR T.OISJtał Paweł Finder, a w skład Sekreta­
riatu KC PPR weszli: Władysław Gomułka I 
Franciszek J6źwiak. Po aresZltowaniu Pawła 
Findera sekretarzem KC ZO$tał Władysław Go.­
mułka. 

W swojej pieorwszej odezwie „Do robotników, 
ehlopów I Inteligencji! Do wszystkich patriotów 
pol1kłch!'' Polska Partia Robotnicza wysunęła 
buło utiw01rz.eon!a frontu narodowego do walki 
1 naijeźdźcl\. 

„Taki front na.rodowy, front narodowy bea 
1drajców I kapitulantów, mote być urzeczywl-
1tnlony I zwycięży tylko wtedy, kiedy w jego 
pierwszych szeregach walczyć będzie zespolona 
I rwarta klasa robotnlc:ia. 

Polska klasa robotnicza musi przede wszyst­
kim położyć .kres rozbiciu we własnych szere­
rach. Tero zjednoczenia klasy robotniczej do­
konać może tylko bojowa partia robotnicza, 
która z doświadczenia polskiego 1 uchu robotni­
czego, z tradycJ1 walk wyzwoleńczych narodu 
polskiego weźmie wszystko, co dobre, co czyste, 
C'O 'ldrowe, co cenne, a odrzuci, co zgniłe, co 
nie wytrzymało próby tycia. Musi to być partia 
klasy robotnleiej, która zawsze i wszędzie bro­
ni lnłeres6w mas pra.cującyęh i walczy o Ich 
osłateczne wyzwołenle spod Jarzma kapitalizmu, 
partia ro\otnlcza iwl;\oz&na tyslą«'ami nil'i z ży. , 
clf'm, losami. ' przyszłością własnego narodu. 
partia. która w całej swej dzlałalnośol kieruje 
1łę dobrem na.rodu polskiego." 

W tych słowach wstał wstępnie zarysowany 
program PPR jako partii nowego typu. W dys­
kusjach w łonie Grupy lnicjatywnej w ZSRR, 
w kontaktach z sekretarzem generalnym Komi­
tetu Wykonawczego Międzynarodówki Komuni­
aty.czmej, Georgi Dymltrowem, umano, że tra­
dycyjna partia rewolucyjna już nie odpowiada 
nowym potrzebom, że musj to być partia która 
w i;woim programie musi zespalać klasowe in­
teresy proletariatu z interesami wyzwolenia I 
postępu całego narodu. Stawiając na pierwszym 
miejscu sprawę zbrojnej walki o wyzwolenie 
Pol.ski spod okupacji, PPR rysowała jednocześ­
nie wizję przyszlej wolnej i niepodległei Polski. 

Ta.k zarysowainy program pal'i;i1 nie od razu 
Si'POtlta~ się z uznaniem wielu oyłych dtiałaczy 
KPP. Niektórzy z. ni.eh kwestionowali nazwę 
partii. W tradycji Międzynarodówki Komuni­
lltycznej było, że w nazwach partii komuni­
atycmych przede wszystkim pc,dkreślano ich 
lnternacjonali6tycziny charakter Wyrażało slę 
to w sformułowa'niach: Komun·styczna Partia 
Polski, Komunistyczna Partia Francji, Komu­
nistyczna Partia Włoch. Zastanawiając się nad 
przyszłą nazwą odrodzonej parth w Polsce 
c1ł00llkowie Grupy Inicjatywnej proponowali 
początkowo nazwę Polska Partia Robotnicz.o­
Chłopska, aby w nazwie wykazać jej polski, 
narodowy charakter, a po drugie - wykazać 
ueroką bazę społeczną. W rezulta<:ie jednak 
przyjęto nazwę: Polska Partia RoOOtnicza. 

Pad koniec 1941 roku w Kus7.naren.kowie (80 
.km od Ufy) w sz.kole partyjnej Międzynarodów­
ki Komunistycznej spotykały się dwie Grupy 
Inicjatywne Toczyły one ożywione spory nad 
przyszły.m programem partii i jej nazwą, a tak­
ie stosunkiem partii do Międzynarodówki Ko­
munistycznej. Kierownikiem kursu był wówczas 
Jakub Berman. Zachowały się iPgo notatki z 
tych dyskusj~. Cytuje je Marian 1\falinowskf w 
książce „Geneza PPR". Oto fragmenty tych n<i­
tateik: 

•• Now~j partii nie n11-zwano komunistyczną z 
następuJących pobudek: 

1. By wrogowie nie mogli operowaó strasza­
kiem komunizmu. 

2. Są liczne .Jeszcze elementy nawet w klasie 
robotniczej, kt6re z nieufnością odnoszą się do 
komunist6w na skutek poorzednich błędów I 
falsz:vwe.l polityki byłe.i KPP. 

3. Pn tym, co zaszło, partia, jak zazna<!zył 
G. Dymltrow, zanim pazwle siebie komunisty­
MDą, powinna swą pracą zasłu7.yi' na tę nazwę. 

ł. Konieczne jest. aby masy widziały w na­
szeJ partii organlza'C.lę ściśle iwlą1.aną z naro­
dt'm polskim. z .iei:-o na,i7.ywotnleiszymi Intere­
sami l aby wrogowie nie mogli jej nazwać 
agentura obcego państwa. 

5. Pod nową nazwą łatwiej będzie skupió do· 
okola siebie szerokie masy robotników, chłopów 
I Inteligencji I rorganlzowaó nod swoim kie­
rownłl'twem jednolity front narodowy dla walki 
1 niemiecko-faszystowską okupa.-Ją.„" 

Dlaczego nie przyjęto na7lwy „Robotnlczo­
Chłom;ka"? 

,.Taka nazwa byłaby, naturalnie, niesłuszna, 
rdyz PPR to pa.rtia proletariatu, a nie mas 
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11raeuJących w ogóle. Słowo „robotnicza" w 
nazwie jest koniecme, skoro nie ma określenia 
„komunistyczna". Inaczej robotnicy nie widzie­
liby w niej swojej partu, swojej awangardy, 

• zdolnej do zniszczenia nie tylko na.rodowej nie­
woli narodu p0lsklego, lecz również ucisku ka­
pitalistycznego 1 wyzysku. Określenie „robotni­
cza" nie odepchnie od partit przodujących ele· 
mentów pracuJącego chłopstwa, które stanęły 
na stanowisku proletariackim, a przecież tylko 
takich możemy przyJmowaó do partii." 

Idea antyh!iMerowskiego frontu narodowego 
była w programie partii nowym elementem. Był 
to nowy element w całym ruchu komuitllstycz­
nym. Został on sformułowany teo'I'etycznie, a do­
piero praikt,Ylka partyjnego działania pod oku· 
pacją m1ała po1twierdzić - l potwierdziła -
j ~go słusziność i pori:ytecz.ność. 

W.króke po pomsta:niu PPR jej działacze pod­
jęli próby porozumienia się z Delegaturą rządu 
olcndyńskiego i z AK w celu współpracy i 
!\~spólnej w~ikl z oku,pantem. Próby te nie 
(przyniosły po.zytyiwnych rezultatów. Przedstawi­
dele PPR i Delegatury rządu londyńskiego 
spotkali się trzykrotnie: 18, 22 I 25 lutego 1943 
roku. ";Ił trakcie ro~ów aresztowany z.ostał 
przez gestaipo delegat rządu na kraj, ludowiec, 
Jan Piekałkiewicz, a delegatem został Jan Sta-
11isław Jankowski, ireprezentują<:y prawiJCę 
Stronnictwa Pracy. 

kojowyeh, frontu narodowego, jaiko po<t'Sltawy 
władzy i rozwoju kraju, jako gwa.ra.n<:ji po­
,tęipu. Program Ullpowiadał bowiem wolę budo­
wy w przyszłej wolnej Polsce socjalizmu. 

.,W ramach państwa demokraitycznego klasa 
robotnicza 1 masy pracujące dążyć będą do 
iprzejścla do lllStroju socja.lisit~z.nego, by raz: na 
zawsze położyć kres wyzyskowi człowieka przez. 
człowieka i przeciąć źródła wojen Imperiali­
stycznych, by stworz:yć nową er~ w tyciu na­
rodu - erę wolności i dobrobytu." 

Deklara-:ja programowa PPR za.powiadała ter! 
azereg reform: 

- powołania mi!Ucji ludowej dla zwaleza!nla 
anarchii l speku.lac.ji, 

- utworzenie armli demokiratycznej, w któ­
re~ mo.gliby maleźć się w.szysey Ci1, którzy wal­
C7.Yli o wolność Polski, 

- 'wprowadzenie swobody słowa, druku, :rigro­
madzeń, stoiwarz.yszeń oraz wyznań religijnych, 

- skonfis;kowanie na rzecz. narodu majątku 
Niemców i ty<:h, ~tórzy z nimi współpracowali, 

- zwrot majątku tym, k!tórym odebrali go 
Niemcy, 

- nacjorna'lizację wielkiego przemysłu, ban­
ków i transpo:rtu, 

- wprowadzenłe 8-godzlinnego dnia pracy dla 
dorosłych l 6-godz.łnnego dla młodzieży, 

- o.kreślenia wspól'llfe ze związkami 7.81WO­
dowymi minimum płac oraz zasad ochrony pra-
cy kobiet i mlodociain~h, -

PROGRAM 
' 

(Z najnowszej historii Polski-Il) 

Rozmówcy ze s1trony Delegatury postawi-li I 
v..<1runków: 

- uz.nanie :1Jwierzchnictwa władz. przebyiwa-
jąc)'(:h na emigracji, • 

- uznanie z.wier:ochnictwa Delegatury w kra­
ju, 

- zadeklarowanie całkowitej niezależności od 
pozapolskich osrodków dyspozycyjny<:h, 

- zadeklarowanie gotowości bezkompromiso­
wej walki „z każdym ktokolwiek by nim był, 
najeźdźcą na ziemie Rzplitej", 

-- uz.nanie nienaruszalności granic Polski 
spried 1939 roku. 

W liście 9kierowanym do prz.eds·tawicieli PPR 
roz.mowcy ze ' strony Delegatury rządu l<rndyń• 
s.klego ittwieridzili. Lis.t ten cytuJe Ma.ria Tur­
lejska w ksiąke ,,Spór 0 Polskę". 

„Niestety z rozmów, jakie z Panami prze­
pl'Owadzono, wynika, że Panowie do p0wyższych 
z:i.sad, którymi się kierują organizacje niepod­
lt>głośoiowe, zajęli stanowisko niedostatecznie 
po·zytywne. Odnośnie zaś p. 5 (sprawa granic 
.s.prz~ 1939 roku - przyp. L. W.) wręcz nega­
tywne." 

W tej sytuacji PPR, pragnąc bworzyć anty­
hit lerowski frorut narodowy, musiała poszukać 
innych . sojuszmiików. 

II. 

1 marca 1943 roku PPR ogłosiła deklarację 
„O oo walozymy?". Był to ja.k by program mi­
nimum partii. Rozszerzony i uzupełniony w 
DEKLARACJI PROGRAMOWEJ POLSKIEJ 
l'ARTU ROBOTNICZEJ O CO WALCZYMY?, 
która ukazała się jesienią 1943 roku. W dekla­
racji tej sformułowany został i::ełny program 
PPR. określone z.ostały cele walki narodowo­
wyzwoleńczej i społecznej, reformy w przyszłej 
niepodległej Polsce. 
„~ter władzy państwowej - stwierdwno w 

Deklaracji „0 co walczymy?" - w przyszłe.i 
Polsce przejść musi w ręce przedstawicieli naj­
szerszych warstw narodu, repre1,entującycb in­
teresy robotników, chłopów i inteligencji, W 
pnyi;zlej Polsce linia wewnętrznej I zagranicz­
nej 1111lityki. musi być dostosowana do potrzeb 
i interesów całego narodu, musi wpa.daó w nurt 
tego nowego, postępowego prądu rozwojowego, 
który znajdzie swój wyraz w dążeniach ·mas 
lmlowych również w innych kra.jach świata 

Tylko wówczas, gdy fundamenty przysdej 
Polski opierać się będą na tw6rcrych i 1 natury · 
.wojej postępowych Interesach ma.lt pracujących, 
l'ZYli na Interesach olbrzymiej większości na­
rodu - będzie ona naprawdę Wolna i Niepod­
h;gła.." 

PPR o.powiadała się za swobodnym rozwojem 
~am01 ządów w miastach i na wsi, jako pod­
;;ta wip demokracji. Uznawała, że tak. jak w 
1Valce z hitlery21!llem narodowi powiimen pne­
wodcć front narodowy wszystk1-::h sił przeciw­
nych hitleryzmowi i walczących o wolność, ta·k 
i po 1,11,ojnie „Rząd Tymczasowy winien oprzeó 
się na antyfaszystowskim froncie narodowym, 
a wszystkie jego zarządzenia mus7ą być zgodne 
z duchem demokracji I wolności." Odrzucała 
w~zelkie pocz.Y'Ilania rządu londyńskiego w kra­
ju w celu przejęcia władzy po wojnie. jak tet 
konstytucję z kwietnia 1935 roku. Zapowiadała 
powrót do Pol~ki wszystkkh ziem polskich, 
uz.nając· jednocześnie prawo Ukraiń<:ów i Biało­
rusinów z dawnych kresów Rzeczypospolitej do 
powrotu ich ziemi do radzieckich republik 
Ukrainy i Białorllili. Takie roz.wiązanie proble­
mu granic przyszłej Polski miało zapewnić 
•• pokój na wschodzie" i w7lmocruć pozycję Pol­
ski na „zachodzie i nad Bałtykiem". 

- zagwaraintowanie pracy wszystkim wal-
nym d<i pracy, .... 

- wywłaszezelllia bez. odszkodowania mająt­
ków obszarniczych i majątków tzw. martwej 
rt~ki 1 ro1l<lzielenie tej ziemi między chłopów 
i .::oi:>otników rolnych, 

- Ż.apowiadała planową odbu1fowę z.niszczeń 
i planową rozbudowę potencjału produkcyjnego 
Polski. 

Dekiara<:ja programowa PPR U11POwiadała; 
- uprzemysłowienie kraju w duchu potrzeb, 

przez;wycięże.nie zacofania gospodarczego, pru­
ksz.talcenie Polski w kiraj priemy.~fowo-rol1nicz.y, 

- wprowadze ie nau.k1 i techniki do rol-
nktwa w celu podniesieni.a jego po.zlQmu, 

likwidację głodu mieszkaniowego 1 nis'klej 
kultury mieszkań, 

- roz.wój kultury polskiej przez rozbudowę 
jeJ bazy materialnej, 

- rozbudowę sieci komurukacyjne-j w kraju, 
- stworzenie demokratycznej, dostępnej dla 

\Vszystkich sieci placówek oświatowych . 
Nieiwykle 11I1teresujący i właściwie do dziś 

aktualny był program socjalny PPR. Oto pełne 
brzmttnie sfo,nnulowań z deklara<:jj „O co wal­
Clymy?": 

„Ustawodawstwo socjalne powinno być wzo­
rem troski o zdrowie, tężyzpę fizyczną I roz­
wój narodu a szczególnie winno zabezpieczyó: 

1. Prawo do pracy wszystkim obywatelom 
kraju i prawo do odpoczynku wszystkim pra­
eującym. 

2. Bezpłatną pomoo lekarsklł wszystkim, któ· 
n:~ jej potrzebują; da się to urzeczywistnić 
pr1ez rozbudowę lecznic publicznych I utrzy­
manie ich na koszt państwa i sa.morządów. 

3. Wszechstronną opiekę nad matką i dziec­
kiem oraz pomoc dla niezamożnY«'h rodzin ma­
jących po kilkoro dzieci. 

4. Rozbudowę łnstytucjJ ubezpieozeń społecz· 
nych do takiego p0ziomu, aby iapewnlaly one 
światu pracy dostateczną p0moc materialną I 
opiekę na wypadek choroby, inwalidztwa, nte­
rdnlnoścl do pracy i na starość, sa.natoria i 
uzdrowiska przekazuje się na własność i,nsty· 
ti.rji ubezpieczeń społecznych. 

5. Szczeg61ną opiekę roztacza państwo nad 
ofiarami obecnej wojny j gwarantuje dostatecz­
na 1mmuc rodzinom. których żywiciele padli na 
polu walki :i: okupantem, lub też "' Inny sposób 
stracili swe życie w tej walce." 

Poza tym Dek:lara<:ja PPR zapewniała, że w 
pnyszłej Polsce muszą być stworzone dobTe 
warunk· dla rozwoju ruchu ~póldzielczego w 
miastach i na wsi. musi ten ruch być otoczony 
szczególną troskliwością, „jako pozytywny 
czynnik w ogólnonarodowym rozwoju społecz· 

, n;1·m". Nasz stosum~k do spółdzit"lczości w mi­
nionych 36 latach Polski Ludowei nie zawsze 
był taki, co szkodliwie odbijało si~ i odbija na 
rozwoju goopodarcz;mi kraju. 

III. 

Rok 1943 przyniósl powatne' z.mia.ny w u.kła­
dzie stosunków polity<:imych w kraju, a I rów­
nież z.a granicą. 1 marca 1943 roku ukazał się 
w Moskwie pierwszy numer ,Wolnej Polski" 
pisma two.rz.ącego się Z wiąz.ku Pa trlotow Pol· 
skich W maju zaczęła się formcwać Dywizja 
Piechoty Wojska Polskiego im T. Kośclu<1zki · 
w ZSRR. 15 maja 1943 r-0ku rozwiązano Mię­
d7-ynarod6wkę Komunistyc:i:ną. 

Wnlcsek w sprawie r-0związania III Mlędzy­
r:arodówkl otrzymał KC PPR. W podjętej U· 
chwale w tej sprawie stwierdzono między llfl­
nymi: 

„1. Wniosek ten odpowiada wymogom Ił)'• 
tuaojf ruchu robotniczego. . 

Z. Będzie on sprzyja6 konsolldacjJ antyhitle­
rowskiego bloku co stanowi zadanie obeefteco 
okrt'su. 

poszczególnych krajach I 1przyJa6 konsolldac:JI 
antyfaszystowskiego f,rontu nModowego. 
Wychodząc 1 tych przesłanek f opierając sł• 

na naszym własnym deświadczenlu póltorarocz• 
nej działalności jako na.rodowej partii robotni· 
czej, rozwl1t:i:anłe Kominternu uważamy :i:a ce• 
lowe." 

W kwietniu 1943 roku odbyt się w Warszaiwfe 
11 Zjazd Polskich Socjalistów. Postaillowiono 
przr.ikształcić tę organizację lewicy socjalistycz­
nej w llobotnlc1::\ Partię Polskich Socjalistów. 
Zjazd wyipowledział się przeciw współpracy z. 
PPR. umają.c PPR ja.ko „organizację powołaną 
do łyda przez ozynnlkl sowieckie I nie mającej 
sami>dzfelnej linii politycznej". Zia1l<l uznał te:t, 
że „rząd w Londynie stanowi na. czas wojny 
reprezentację kraju na zewnątr"-, w szczegół· 
no~cl organizuje siły zbrojne na emigracji I pro­
wadzi polłtykę zagraniczną", ale jednocześn;e 
uzna.no. że „rząd londy6ski nie Jest rządem jed­
nośl'J narodowej, gdyż potężny odłam narodu, 
klasa robotnicza nie ma swoich pnedstawtcfell 
w rządzie". Na czele KC RPPS sitanął Piotr 
Ga,iewskł. 

MLmo takiego stanowiska RPPS z.na-lazła si• 
na lewicy ówcza51nego układu sil poU.tycznych. 
Naiwiązała ona współpracę z Innymi ugrupo­
waniami demokratycznym.i, tworząc wspólnie 
~(Ilską Armię Ludową. 

We wrześniu 1943 roku odbył się" w Warsza­
wie UJ Zjazd RPPS. Zjazd ten rozwinął u<:hwa· 
ły II Zjazdu, uznając RPPS jako jedynego re­
prezentanta polskiej klasy robotniczej. W przy­
jętej rez.olucji stwierdz.om.o: 

„Mamy obecnie tl"!y wyraźne obozy polityc1• 
ne: 

1. Reakcja objęta paktem czterech, oparta e 
wojsko sanacyjno-ozonowe w posta.el Annd 
Krajowej; . 

Z. Partia polskiego proletariatu RPPS; 
3. PPR, reprezentująca wpl)wy sowieckie 

wśród polskich robotników I chłopów, 
W&ród tych trzech obozów tylko my jesteśmy 

ruchem, który liczy na własne silJo rewolucyjne 
robotników I chłopów." 

Jesreze we wrześniu 1943 rooku RPPS nawią­
zała kontakt z. Polskim Stronnictwem Demokr&· 
tycznym I Polską Ludową Akcją Niepodległo• 
ściowlł, tworząc Naczelny Komitet Ludowego 
Zjednoc:i:enia Stronnictw Demokratycznych I 
SocJalłstycznych, na czele którego stanął Wa• 
claw Barcikowski, a sekretarzem został Stanl· 
•law Chudoba. 
Jednocześnie z RPPS wyodrębniła się grupa 

je&lolltofrontowa, zmierzająca cło współpracy 
z PPR i aprobują.ca sojusz z ZSRR. W gru.pie 
tej byli między innymi: Feliks B:tt'anowski, .Jan 
Haneman, Antoni Kamiński, Eugeniusz Kem­
browski, Leon Malinowski, Edward Osóbka, 
Rohert Słubskł, Krystyna Strusiń„ka, Stanisław 
Szwalbe, Michał Szyszko, Alek<iander 'Zaruk• 
l\lichalskl. Nawiązali oni rozmow·v z PPR Rów„ 
met w ruchu ludowym wyłoniła się grupa le· 
wicowych działaczy zmierzających do ~rozu• 
mienia z. PPR. Utworzyli onj <rrganizaeJe SL 
„Woli& Ludu". Natomiast KC RPPS nie wyraz.ił 
a.9robaty dla nawiązania wspólnych działań z 
PPR. 

Mlmo tych trudnokf PPR realizowała w 
p~·a~\yce koncepcję antyfa$ayst.owsk\eg<i ftontu 
narodowego, prezentując pogląd. że taki fron~ 
powunien nie tylko mobillz.owat naród d<J walki 
! naieźdi.cą, ale i pó:iniej skupiać społeczeń· 
stwo wokół programu przebudowy społecznej 
kraj ·1. 

W grudniu 1943 roku z inicjatywy KC PP~ 
opubltkowainy wstał w „TrybunJe Wolności 
MANIFEST DEMOKRATYCZNYC.H ORGANI· 
ZACJJ SPOŁECZNO-POLITYCZ1'lYCH I WOJ· 
SKOWYCH W POLSCE. W Manifeście tym 
czvtamy: 

·Podpisani przedstawiciele demokratycznych 
or~anizacJI społeczno-politycznych i grup wojj 
skowych w Polsce świadomi Powagi chwil 
ohecue) I odpowiedzialnoścf za ~osy ~arod~ 
polskiego i przyszłości Polski podeJmują miej~ 
tywę stworzenia KRAJOWEJ RAOY NAROD • 
WEJ jako faktycznej reprezent!l.«'ji politycznej 
Narodu Polskiego, jedynie upoważnionej do 
występowania w imieniu narodu, do klero1"~i 
nJa jego losami do czasu wyzwolenia Po s 
spod okupacji. J 

Krajowa Ra.da Narodowa wyłania się z na -
lf'pszych przedstawicieli całego obozu polskiej 
demokracji. jak również be-zpartvJnych dzlaJa: 
czy społecznych. Krajowa Rada "larodowa ą 
żyó będzie do przyspieszenia klęski okupanta ł 
\\oywalczeinia wraz z narodem WOLNEJ N1E· 
rom .EGŁE.J l SUWERENNEJ vou:;Kt ople­
ra.iace:ł sw6J byt I przyszłośó o !łzerokie masy 
ludu pracuJącego miast i wsi. 

Kraiowa Ra.da Narodowa chce oprzeć przy· 
szłosr' PolskJ na gruncie szczerej pr?.'l:iażnl I 
współpracy ze wszystklml aliantami, w pierw­
szym rzędzie ze Zwla.7.kiem Rad11eckim i Cze­
c'1oslowacją, Jako bez1>0średniml ~ąsiadami Pol· 
ski 

Krajowa Ra.da Narodowa dążyi' będzie: 
- do włączenia w granice pań•dwa polskiego 

wszystkich ziem polskich i zgermanizowanych 
przez przemoc niemiecką obecnie I w ciągu 
wleltów. 

- do ustalenia wschodnich gn.nlc państwa 
1mlskiego, zgodnie z wolą ludnusc1 zamieszk u· 
Jącej ziemie wschodnie na zasadzie przyjaznego 
porozumienia z ZSRR. 

Krajowa Rada Na.rodowa dążyl' będzie do 
przebudowy Polski w duchu szerokiej demokra· 
cjl ule tylko politycznej, lecz i irospodarczej • 
przez: - _ 

- wywłaszczenie bez odszkodowania ziemi 
obszarniczej I odda.nie jej chłopom l robotnikom 
ro1nym. 

- nacjonalizację wielkiego pnemysłu. ba.n­
k6w I transportu, mających decylłuJące znacze­
nie dla rospodarkl.„ 

W nocy z 31 grudnia 1943 roku na 1 styC'znia 
1944 roku powstała w Wars7,aWiF Krajowa Ra­
da Narodowa. Na jej czele stanęło pre7ydlum, 
w skład którego weszli• B. Bierut - pr1e~d­
niczą<'y, E. Os6bka - wkeprzewodnicząC'y W. 
'Kowalski i M. Żymierski - członkowie. K Ml· 
ja1 - seikretarz. Z początkiem 1 944 rokn 1.a• 
częto tworzy~ wojewódzkie, powiatowe. miE''~kle 
I gmrnne rady narodowe. 

Była to więc koncepcja silnej zjednocwnej 
Polsik1, ukształtowanej w granicach etnicznych, 
w starych piastowskich granicach państwowych 
Polski demok.ratyc:i:nej, op:erająC'ei swój roz­
\Vói na sojuszu wszystkich sił postępowych, de­
mokratycznych. Było to więc dalsze rozwinięcie 
idei frontu narodowego jut w warunkach po-

3. Winien cm ułatw16 partiom komunlstyc11- , 
nym stworzenie Jedności ruchu robo~~go w LUCJUSZ WŁODKOWSKI 



Dabą cłu „ atr. 1 

rję powszechnego kryzysu, na któr' ezę:łć ludzi reaguje poczu­
c1em zagubienia, tymczasowości, bezradności, a może nawet znie­
chęcenia. Nie wydaje sie jednali;, żeby to był •nurt rozległy I głę­

boki. W moim odc:r.udu na pierwszy plan wysuwa się nurt 
ogromnej, wyzwolonej dziś energii społecznej, k\óra stanowt dla 
Polski wprost niezwykłą szansę. Ludzi nie potrzeba dziś prze­
konywać, że są guspodarzami własnego kraju, bo to jest dla nich 
oczywistością. Myślę, że wielu czuje się za ten kraj odpowiedzial. 
n~mi i są gotowi tej odpowiedzialności dowieść. Istnieje także 

powszechne przekonanie że· Polaków stać na samodzielne roz­
wiązanie n1wet najtrudniejszych zadań. Chodzi właśnie o to, 
żebyśmy wszyscy dzisiejszą sytuacje podjęli jako ambitne zada~ 
nie na miarę naszych możliwości. Wtedy kłopoty staną się su­
biektywme mnlej dotkliwe i zamienią we współczynniki zadania. 

- Domyślam 11ię, 7e taka właśnie ocena stano politycznego, 
społecznego 1 gospodarc7ego Polski leżała u podłoża ostatniego 
listu Fplskopa.tu, zatytułowanego: ,,Biskupi polscy wzywają do 
chr;ześcijańskiej odpowiedzialności za Ojczyznę". Czy mogę . pro­
sić o przypomnienie r;tównych jego tez? 

- Bardziej cel•,we byłoby opublikowanie listu Episkopatu na 
łamach prasy, pcniewai w krótkim streszczeniu nie sposób oddać 
istotnych motywat'ji Główne tezy listu sprowadzają się do na­
s~pu.iących twierdzen: Ojczyzna jest wspólnym dobrem wszyst­
kich bez wyjątku Polaków i dlatego wszyscy są zobowiązani do 
czynnej miłości Ojczyzn~ w poczuciu, że jej los zależy od każdego 
obywatela i od ::ałel'(o społeczeństwa. Przeżywany okres napięć 

· społecznych i braków materialnych wymaga od wszystkich ofiar 
i wyrzeczeń, a działalność zmierzająca do naprawy Rzeczypospo­
litej - odpow1edzialno~ci, roztropności i rozwagi. Nikt nie ma 
prawa narażać na szwank bezpieczeństwa i suwerenności naro­
doweJ, społecznej, kulturalnej i gospodarczej. Dla przywrócema 
koniecznej stabilizacji kraju i normalnego życia potrzeba wysił­
ku wszy.;tkich warstw społecznych. Każda jest zobowiązana nie 
tylko do wniesienia własnego wkładu, ale także do przeprowa­
dzenia rzetelnego rachunku sumienia z własnych win względem 
Oj..:zyzny. Obecnie nie pora na wzajemne oskarzenia, potrzeba 
bowiem soltdarnego zeslJl)lenia wszystkich wysiłków Powinny one 
zmierzać w dwu kierunkach: poprawy warunków bytowania oraz 
głębokiej odnowy moralnej. ·zerwanie więzi między ekonomią a 
moranością prowadzi do wynaturzeń w życiu społecznym, eko-. 
l'lomicznym t pollty..:znym. Dlatego nie można dłużej tolerować 
zła moralnego. Należy je nazywać po imieniu, z pełnym posza-
1.owaniem prawdy. Każdy obywatel ma nienaruszalne prawo do 
jawnego mówienia o bolączkach życia społecznego i do podjęcia 
skutecznego przeciwdziałania. Nie wolno pozwalać się zastraszyć 
1 zwalniać z odpowiedzialności za własne zadanie w życiu_ zbio­
rowym. Trzeba l&pohiegać powstawaniu nowych mechanizmów 
ucisku. Nalezy jednak pamiętać, że odnowa życia narodu wymaga 
równiez odnowy żyda osobistego, a także rodzinnego. Każ<ty 
powimen zastanowić się nad tym, co powinien odmienić we 
\\ łasnym życiu, aby dołączyć małą cząstkę do powszechnej na­
tirawy RzeczypospoliteJ. 

- List Episkopatu, jak I towarzysząca mu „Modlitwa za OJ­
czyznę"' s4 wymelwnyml wyrazami tego, że Kościół w Polsce nie 
zamierza uchyłae się od współodpowiedzialności za losy kraju, za 
przyszłość narodu. Nie po raz pierwszy przecież - tak teraz, jak 
I w przeszłości - Kościół podejmuje wysiłki zmierzające do 
~jednoczenia wiernych wokół dobra Ojczyzny. Czy ~ysiłki te 
przynosiły zawsze pożądane rezultaty? Czy przyniosą je równiez 
teraz? Jak można orenlć dziś siłę i zasięg oddziaływania Ko· 
•cioła na \\-łcrzących l'ołaków? 

- Zadał mi pan redaktor trudne pytanie, na które miałbym 
ochotę odpowieddec porzekadłem: „Pożyjemy - zobac.zy~y". 
Przypomina -mi się tutaj także z „Potopu" wielce inspiruJą_cy 

p1 ze bieg rozmowy pomi(<dzy panem Zagłobą i królem szwedzkim 
przy uwalnianh1 · Rocha Kowalskiego. Na poważnie - Kościół 
jest faktem s znym ktąrego oddzi.aływanię , ma .• c~rra.kter 
uniwersa „ Wfęc nie ~węża się do określóneJ kategołf1 ludz1 
Gdy Kośc1 wzywa do .,,espo1enia wysil'kow w pracy dla wspó~- . 
nego dobra, trudno byłoby nawet zakładać, że apel ten zostarue 
dosłyszany i przyjęty wyłącznie przez katolików. Od czasów 
IJ Soboru Watykańskiego wolimy posługiwać się pcjęciem „ludzi 
dobrej woli", Jako bardziej odpowiadającym. plurali~tycznej rz~ 
c-zywistości dzisiejszego świata. Czy wezwame Kościoła zostame 
zrealizowane na zasadaC'h konformizmu? Myślę, że nie. Nie podwa­
żam jednak tym tWierdzeniem sensu wychowawczego trudu. On 
zawsze przynosi rezultaty, jeśli oddziałuje na postawy. Wyma­
ga to ciągłego stwanania i wykorzystywania wychowawczych 
sytuacji, a nie sporadycznych wystąpień. Oczywistym tedy wa­
ruu.kiem efektywności oddziaływania Kościoła jest nieutrudma­
nie mu tego działania. Kościół nie uchyla się od formowania 
prawidłowych postaw społecznych, bo to należy do jego misJi. 
Innym jest natomiast 1agadnieniem, czy zawsze mógł to swobod­
nie czymc, albo raczej czy zawsze wierzący Polacy mogli się bez 
przeszkód z Kościołem kontaktować. 
Skuteczność mekonformistycznego oddziaływania wychowaw­

c-iego jest zależna od autorytetu wychowawcy. Dodajmy - od 
autorytetu osobowego, a nie rzeczowego. Jestem przekonany, ze 
Kośctół w świecie współczesnym cieszy si~ tym autorytetem, 
czemu bardzo sprzy3a głęboki humanizm i urzekająca osobowość 
papieża-PQlaka, Jana Pawła II. Społeczeństwo w naszym kraJU 
me odmawia K<>ścitJłowi rangi powagi moralnej. Wyraźnie tego 
dowiodły wydarzenia sierpniowe, gdy Kościół w imię nadrzędne­
go dobra narodu musial stawiać zadania mało wówczas popu:-
1arne. Niemniej je postawił tak, jak stawia je dziś. Czy potrafi 
oddziaływać na ludzką strefę motywacyjną? Na pewno tak, choć 
to jest proces długotrwały. Nie trzeba go tylko komplikować 
aclmmistracyjnym przeciwdziałaniem, które prowadzi do bezideo­
wości, oportuniz.mu, a nawet cynizmu. Polsce potrzeba ludzi 
p1awych i zaangażowf.lnych W wychowaniu taktego pokolenia 
solidarnie powinni ze sobą współdziałać: dom rodzinny szkoia 
i Kościół. 

- C.iy Ksiądz Biskup zgoi:hl się se •łwlerdzeniem, że Slerp1en 
;:;apoczątkował włelklł odnowę moralną narodu? 

- Wolałbym z.astąpić słowo „zapoczątkował" terminem „wy­
zwolił". Korzenie wydan:eń sierpniowych sięgają o wiele głębiej. 
;,;Jtlada się na nie rówmeJ wychowawcza praca Kościoła, który już 
za pontyfikatu Jana XXII! wystąpił pełnym głosem w obronie 
godnosci, praw i oti.w."ązków każdego człowieka. Służbę człowie­
kowi szczególnie wyraziscie zadeklarował Jan Paweł II w ency­
klice „RedP.mptor llominis". Trudno nie przytoczyć tu orędzia na­
szego rodaka, które wygłosił podczas audiencjj genrralnej w dmu 
21 lutego 1979 r.: .,Slu~ba prawdzie, jako uczestnictwo w pToro­
cze3 posłudze Chryst1isa. jest wdaniem Kościoła, który stara nę 

3e wypełnić w rńżnych kontekstach historycznych. Trzeba nazy­
wać wlasciwym imieniem niesprawiedliwość, wyzysk człowielca 

przez czlow1eka czy wyzysk czlowteka przez państwo, przez in­
stytucje, prtez meehanizmy systemów ekonomicznych ( ••• ). T'l'ZPl>a 
nazywać po imie-niu każdą niespraWiedliwość społeczną, każdą 

d.yskrymtnac3ę, g1onlty, stosowane wobec ciała i duc.ha ludzkiego, 
wobec sumienia człowieka i jego przekonań ( .•. ). J prawdzie te3 
należy mówił w sposób jasny i prosty, i to nie dLatego. by po­
tępiać Ludzi, ale by slu?yć sprawie czlowieka". Nie tylko miliony 
osól: zgromactzonych T'la krakowskich Błoniach, ale pewnie więk­
s.zośc Polaków za pośrednictwem środków masowego przekazu 
wsłuchiwało się i uwagą w słowa, wypawiedzia.ne 10 czerwca 1979 
ruku przez żegnającego się z Ojczyzną papieża: „Zanim stąd odej­
dę, proszę Was, abyści.e cale to duchowe dziedzictwo, któremu 114 

imię l'olska raz je5zcze przyjęli z Wiarą, nadzieją i miłością -
taką, jakq zaszczepia u• nas Chrystus na chrzcie świętym; -
abyście nigdy nie zwątpili i nie znużyli się i nie zniechęcili; -
abyście nie pódcinah sami tych · korzeni, z których wyrastamy. 
Proszę Was. - abyście mieli ufność 'nawet wbrew każde'i swo3e3 
slabosci, abyscie szukali zawsze duchowej mocy u. Tego, u któregl) 
tyle pokotell. ojców naszych i matek ją znajdowało; - abyście 

od N<ego nigdy nie nd.stqpiti; abyście nigdy nie utracili tej wot­
no§ci ducha, do której On wyzwala czl.owieka". W ta.kii.ro to kli­
macie zakwitł poiski Sierpień. Nie mamy tu d<> c.zyndenia i nie-

Foto: R. ł:.UiCyszyn 
k.s. bp. JÓZEF ROZWADOWSKI: ,,Każdy powinien zastanowić 
się nad tym, co powinien odmienić we 1Vlasnym życiu., aby do­
łączyć malą cząstkę do powszechnej napra1D1J Rzeczpospolitej". 

oczekiwanym inr.ydentem. To, co wybuchło ;..~~ - kiełko­
:vało od dawna. Czy zaowocuje odnową moralną narodu?, Ufam, 
Ml tak. Wszyscy musimy o to zadbać. Nie, możemy dopuścić, aby 
wyzwolona energia dochowa rozładowała się we wzajemnych 
pretensjach i sporach. 

- Społkalem si' niedawno z postawą, która Jest podobno do$ć 
powszechna w pewnych kręgach osób wierzących i praktykują­
cych, zwłaszcza wśr6d ludzi młodych. Otóż modlą się oni ponoć 
o wojnę, która "' łclt mniemani• miałaby być próbą ostateczną, 
próbą oczynczają~ą naród, stanowfl\cą przecież przerażające roz­
wiązanie kryzysu, w jakim malazł się nasz kraj. Postawa ta jes& 
chyba nie tyJko zg·ubna, ale ł sprzeczna z ołicjaJnym stanowis­
kiem Kościoła? 

- Szczerze mówiąc,_ Jestem trochę zaskoczony t.reseią zadanego 
nu py·tarua. Czy me Jest ono przypadkiem spóź.ruone o 150 lat? 
O ile s<>bie przypominam, w „Księgach narodu i pielgrzymstwa 
polskiego' 1:8ffi:ieszczor.a wsu;iła ,,Litania pielgrzymska", w której 
lSto~me z.n.aJdUJe się WP~wame: „0 wojnę powszechną za wolno~<: 
md?w, prosimy Cię. Punt.el" Mam powody sądzić, ze jestem trocbę 
z-onentowany w zyciu religijnym naszej diecezji, ale nie słysza­
łem, żeby ktokolwiek modlił się w taki sposób. Prawdą jest na­
tomiast, ze w ramact> zarządzonych przez Episkopa1 modlitw po­
wtarza!iśmy podczas niedzielnych mszy św.: „Od powietrza. głodu, 
ognia i wo3ny, wybaw nas, Panie!" Stosunek Kościoła do proble­
mu pokoju najdobitniej określa encyklika Jana X.XIII „Pacem in 
lt:rris". 

- Skoro mowa 11 ofleja.łnym stanowisku Kościoła chciałbym 
p~ruszyći jeszcze jeden temat, a mianowicie kwestię stosunku 
wierzących do niewłen.ących. Kościół walczy o tolerancję dla 

przekonań religijnych. Również i oficjalnie sa.w Kościół jesł 
tolerancyjny wobec wyznawców innych religii., a także wobec 
at~ist6w. Gorzej jest Jt>dnak z codziennlł praktyką: często osoby 
wierzące zachowują się w sposób wielce nietolerancyjn) wobec 
Judzi niewierzących zwłaszcza w środowiskach małomia.stecz­
ko" ych i wiejskich. Co Ko§cl6ł robi, aby eliminować tak.ie po-

, stawy, a.by upows7echnia{' tolerancję dla obu stron jednakowlł? 
- Wszyscy chłopcy w pewnym wieku uwielbiają grę w „poli­

cjantów i zlodziei". !Jo jej reguł naleiy, że scbwytany zamierua 
~1ę w ~oniącego, przez CC' akcja nabiera dynamizmu. To jest bar­
d:oo miła zabawa, lecz nie byłoby dobrze, gdyby jej prawidla 
przenosić do życia 'łpo1eeznego. Kościół uznaje się za rzecznika 
praw człowieka, a nie tylko za obrońcę uprawnień Jud:ti wierzą­
cych. Za rzeczni.ka praw każdej ludzkiej osoby, ponieważ - jak 
czytamy w encyklice „Redemptor hominis" - „człowiek - każdy 

be.z wyjątku. - wstal odkupiony vrzez Chrystusa, ponieWaż z czlo­
wiekiem - każdym be2 wyjątku - Chrystus jest w jakiś sposó'> 
z3ednoczony, nawet gdyoy człowiek nie zdawał sobie z tego sp'"a· 
wy". Soborowa ,.Deklaracja o woloości religijnej'· jednoznacznie 
stainowi że „wszyscy ludzie powinni być wolni od 1>rzymusu ze 
strony czy Lo poszczegó;nych ludzi, czy to zbiorowisk spolecznycn 
1 3akrefkolwiek wladzy ludzkiej, tak aby w sprawach religijnych 
nikogo nie przymuszarw do działania wbrew jego sumieniu ani 
nie przeszkadzano mu li' dztalantu według swego su.mienia, pry· 
watr.ym i publicznym, indywidualnym lub w lączno§Ci z tnnlf111i, 
by.e w godziwym zakresie". Choć więc ludzie obowiązani są mo­
ralnie do szukania prawdy, przede wszystkim w riziedziinie reli· 
gii, to niemniej prawo do owej wolności „przysługuje trwale 
równie.z tym, kt6Tzy nie wypelniaią obowiązku szukania . prawdy 
i t'l'Wa11ta przy niej; korzystanie zaś z tego prawa nie może napo­
tykać przeszkód, jeśli tytko zachowywan:y jest sprawiedltwy iad 
publunny''. 

·Pan redaktor p)ta o podejm<>wane przez Kościół działania dla ' 
pi aktycznego wprowadzenia przedstawionych zasad w życie Rzecz 
ma. się podobnie, jak ze sprawą światowego pokoju. Obejmuje 
ledy i pracę p'>zytywną, i rozładowywanie powstających napięć. 

Praca pozytywna polega na długookresowym oddziaływaniu wy­
c11owawczym, tormująeym postawę bezwarunkowego poszanowa­
nia gc.dności i. uprawnień każdego człowieka. Rozumiemy bowit!m 
dobrze, że arbitra.Int: cdmawianie praw jakiejkolwiek kategorh 
ludzi jt.<1t rozbijaniem samych fundamentów ludzkiej solidarności, 
przy którym - prędzej czy później - musi runąć ~ozolnie 
wznoszony gmach. 

Drugi aspekt zagadnienia, czyli rozładowywanie napięć, odn09l 
się do poszczególnych incydentów, ale przede wszystkim do %in­
stytucjonalizowanej dyskryminacji człowieka z racji jego prze­
konań światopog!ądo.vych oraz stosunku do praktyk religijnych. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że zgoła odmienną ma rangę jaklł 
odosobniony wybryk w zestawieniu :z administracyjnie stosowa-

nym s1stemem dyskryminacyjnym. Bez daleko posuniętej obłudy 
nie można nakłaniać pojedynczych ludzi do ścisłego przestrze­
gania zasad woll"lości religijnej, jeżeli oficjalnie i na s:o dzień 

c;potykają ' się i jej łamaniem. Obowiązuje przecież tylko jeClp.a 
moralność ~ ta sama dla władz, jak i dla obywateli. Dopuszcza­
nie w 'tej dzied7inie rozróżnień zawsze prowadzi do katastrofy. 
Trudno m1 dyskutować z twierdzeniem, że „często osoby wierzące 
zachowują sil; w sposób wielce nietoleranc'yjny wobec ludzi rue­
wierzących". Daruje i;an redaktor, że uznam je za tezę goło­

słowną. Nie znam ani jednego przypadku nieprzyJ~cia człowieka 
do pracy albo pvzoawienia go awansu dlatego, że nie wierzy. 
Znamy jednak 0bydwaj liczne, bardzo liczne kategorie zawodo­
v.e, w których ti:i:eba się kryć ze swoją religijnością lub zgoła: 

udawać albp nawet cleklarować niewiarę. Sam byłem zmuszony 
publicznie zaprotestować przeciwko jawnemu nawoływaniu do 
dyskrymmacji w1.cr:ąC'ych nauczycieli. Nie mamy tu do czynie­
nia tylko z odmiennośC'i.ą zasad i praktyki, ponieważ w oficjalnie 
rozprowadzanych publikacjach nieraz stawia się wymóg niewiary 
jail:o kryterium kwalifikacyjne przy powierzaniu .pewnych funk­
cji puohcznych. 

Dziś nie jest pora na dokonywanie wzajemnych rozliczeń. Uwa­
żam, że konstylucyjne gwarancje udzielone obywatelom wierzą­
cym i niewierzącym mogą obecnie stanowić wystarczającą pod­
stawę do naprawy klimatu społecznego w naszym kraju. Pod 
jednym wszakże waruukiem - że będą przestrzegane, i że prze­
stanie się inspircwać, popierać oraz tolerować wszelką dyskrymi­
rację rel1giJną. 

- Wiem, że Ksiądz .Biskup aktywnie uczestniczy w pracacb 
Komisji do Spraw Rodzin, działającej przy Episkopacie. Temat 
„rodzina" - mimo że w minionym okresie bywał przez władze 
!Jaństwflwe nadużywany czy wręcz wypaczany - nie przestał byó 
temate1n pierwszoplanowym dla życia naszego nuodu. Jakie sit 
poczynania Kościnła. w tej dziedzinie? Nad czym obecnie pracuje 
komisja? · 

- Rozmiary tego wy'>viadu zaczynają się niepokojąco rozra­
stać. Toteż zasygnalizuję tylko problem, który za.smguje na od­
dzielne przedstawieme. Wiadomo, ie prawidłowe funkcjonowanie 
spnleczeństwa jest między innymi uzależnione od właściwego wy­
wiązywama się ·ze swoich zadań przez rodzinę, w której powstają 
i formują się przyszli cbywatele. Powinno to stawiać rodzinę w 
centrum uwagi oraz 1.roski społecznej. Niestety, w odniesieniu do 
rodziny przeważało u nas podejście deklaratywne, nie mające 

wpiywu na obiektywnie coraz trudniejsze warunki życia rodzin. 
Stąd kryzys dosię~nqł polską rodzinę dużo wcześniej, nim się 

uj::iwnił w kraju. SymptomY. te~o kryzysu są znane. · Wystarczy 
wymienić plagę rozwodów, hiechętny stosunek do prokreacji -
przynajmmeJ w takim jej wymiarze, który zabezpiecza reproduk• 
CJę społe<:zeństwa, masowe zabijanie poczętych dzieci, alkoholizm, 
:r.aniedbania wychowawcze, a wreszcie przed- i pozamałżeńskie 

Kontakty płc1ov.re, :r.najdujące wyraz w epidemicznie rosnącym 

poziomie schorzPi'l we.-ierycząych. U podstaw tego stanu, gene­
ralnie rzecz biorąc, tkwią: brak należytego przygotowania mło­
de";o pokolenia do odpowiedzialnych zadań rodzinnych, rozliczne 
1 nawarstwiające si.: zagrożenia życia rodzinnego zarówno 
spontaniczne, juit i prowokowane dla określonych celów oraz 

-skomplikowane war'..mki bytowe. Dokonywane przez Kościół 

świadczPnia na rzecz rodziny dotyczą wszystkich omawianych 
przekrojów, choć nie wszędzie są jednakowo wystarczające i sku­
teczne. 

Przede wszystkim Kościół w ·Polsce zorganizował f permanent• 
nie przeprowadza pr .i.ygotowywanie młodzieży do tycia małżeń­
skiego i rodzmnego. Wh;kszość narzeczonych, którzy ubiegają się 
o ślub kościeln;, jest objętych pracą szkoleniowo-formacyjną, 

prowad„oną przez specjalistów duchownych i świeckich. Pro• 
gram przygotowania przedmałżei'1skiego między innymi przewi­
duje zaznajomienie młodych z kulturą pożycia małżeńskiego, od­
powiedzialnym rodzicielstwem oraz z metodami naturalnej regu­
lacji poczęć, Opiirtej na biologicznym rytmie płodności. Mamy 
nadzieję, że doprowadzi to w przyszłości do eliminacji sztucz­
nych poronień, które są nie tylko gwałtem popełnianym na bez­
bron,ąym ~zło.wirku, ale pociągają za sobą także poważne zagro­
żenie biologiczne na skutek wtórnej niepłodności. 

Walka ze wspólczemymi zagrożeniami życia rodzinnego jest 
lJ udniejsz.a, gdyz wymaga przeciwstawiania się opinii publicznej 
zdominowanej prze1 negatywne wzory, a także prostowania błęd­
nych poglądów i nastawień formowanych niekiedy przez szkołę. 
Zdarza się bowiem, ~:e wprowadz-ane w szkołach uświadomienie 
seksualne dokonuje się z całkowitym pomini.ę~iem zasad etycz­
nych, a nawet z jawnym lekceważeniem norm moralności chrze­
ścijańskiej, co wy.vołuje; u młodzieży daleko posuniętą dezorien­
tację w sferze z:ichowań płciowych.· Kościół wielokrotnie zwracał 
uwagę, że d;:!moralizacja nie może być narzędziem walki ideolo­
gicznej. oo prowadzi do nihilizmu moralne~o. Wychowanie do 
życia w rodzinie i.iowinno służyć dobru rodziny, a nie być trak­
towane w sposób instrumentalny, dla osiągnięcia ubocznych ee­
lów. Ideologiczna manipulacja rodziną godzi w jej spójność I 
Jtrudnia wykonywanie powierzonych jej funkcji. 
Kościelna pomoc ród:r.inie obejmuje szereg aspektów, poczyna­

jąc od opieki nad rnmotną matką, której stwarza się warunki 
dla donoszenia ciąży i urodzenia dziecka pod fachową opieką 

iekarską oraz pr:tyjmujr: się odpowiedzialność materialną za dal­
sze losy matki i dztecka, poprzez pomo.c charytatywną dla rodzm 
z licznieji>zym potomstwem, pedagogizację rodziców oraz porad­
nictwo małzeń5kie, wychowawcze i rodzicielskie. Kościół organi­
zuje takze samopomoc rodzin i usiłuje im stworzyć oparcie w 
rozmaitych probiemach życiowych. 

Cd sz.eregu lat Knśdół systematycznie występował do władz 
p1i1stwowych wskazując na postępujące trudności i zagrożenia 

rodzinj· oraz zgłaszając ze swej strony propozycje konkretnych 
rpzwiązań. Dotyc:r.y to również społecznej plagi alkcholizmu, któ­
ra nie jest moz.liwa do pokonania bez solidarnego współdziałania 
wszystkich ludzi dobrej woli. 

- Wiadomo, jak ogromne kłopoty nękają obecnie naszą służbę 
1drowia l opiekę 1polerznlł. Do pięknych tradycji Kościoła -
również i w naszym kraju - należy samarytańska służba sióstr 
zakonnych na rzecz ludzi chorych, starców I sierot. Czy teraz -
w związku z kolejnym etapem rozwoju stosunków między- Ko• 
ściolem a Państwem - realna jest sprawa powrotu zakonnlo 
do szpitali, sierocińców i domów starców? 

- Nie można na to pytanie jednoznacznie odpowiedzieć. Ko• 
~c1ół poczuwa się do obowiązku wychodzenia naprzeciw potrze­
bom społec;-;nym, alf. pe administracyjnym odsunięciu żeńskich 
.:gromadzeń zakonnych od właściwych im dzieł miłosierdzia -
:.iostry .przecież nie usiadły z założonym! rękami. Czynnie włą­
czyły :itę do prac parafialnych, zwłaszcza do katechizacji dzieci 
i m~odzieży. Trudi;o sobie wyobrazić, żeby mogły ją teraz po­
rz1:1c1ć, _nawet, Jl'śl~ f;tworzone zostaną perspektywy nowych pól 
d~ta~an1a. Mvślę_ więc, ze odpowiedź na postawione pytanie przy­
mesie samo życie, przede wszystkim w postaci wzrostu powołań 
zakonnych. 

- Czego Ksiądz Jliskup życzyłby naszym Czytelnikom - wie· 
rzl\cym i niewierzącym - w nadchodzącym nowym roku? 

- Całym sercem Wszystkim życzę pokoju i wza­
jemnej miłości, aby zniknęły pom1ędzy rodakami 
umowne pod7.dały, żebyśmy się wreszcie przestali 
spierać o przymiotniki i odnaleźli slę w jednlm 
s1?wie: „Polska", której zgodnie oddamy nasze siły. 
Niech nowy rok będzie milowym krokiem w po­
głęb'ianiu naszej narodowej świadomości i brater­
stwa. 

Wywiad przeprowadził: 
JACEK fN1DELAK 
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Dalaz1 ell\f n lh. l 

w okolicach Karlina, koło Koazallna - rozbu­
dził l~dzkie namiętności, pobudził do kalkula­
cyjnych dyskusji i rozważania ocen i szans, ja­
kie on stwarza dla kraju. 

Wśród największych dotychczasowych 01ilł-
1nię~ powojennych nauki polskiej w zakresie 
1eologii I Innych nauk o ziemi 11ą wymieniane: 

- udokumentowanie zasobów wód podziem­
nych kraju, 

- opracowanie kompleksowej hydrograficznej 
mapy przeglądowej Polski, 

- udokumentowanie przez Jana Wytykow-
1kiego złót miedzi w okolicach Lubina; jak i od­
krycie innych pokładów surowców, będących 
podstawą rozwoju współczesnego przemysłu, 

- rozwinięcie przez geofizyków badań nad 
rozkładem głębokościowym trzęsień ziemi. 

W tym zestawie brakowało odkrycia podsta­
wowego, obok węgla, surowca energetycznego -
ropy naftowej, ora:r Innych masowych surow­
ców organicznych i gazów, Ich brak powodo­
wał to, te w 1965 r. iapotrzebowanie na nie 
było w 87 proc., a w 1970 r. w 84 proc. pokry­
\yane przez karbochemię. Ponieważ ceny surow­
ców petrochemicznych, w tym przede wszyst­
kim ropy, poszły w górę, wydawał się słuszny 
cel dalszego rozwijania karbochemii, czyli syn­
tetycznego poszukiwania surowców energetycz­
nych. Jednocześnie jednak w tychże latach 
ogromnie wzrosło zapotrzebowanie, co z ko­
nieczności powodowało wzrost wydatków na 
import, przede wszystkim ropy. „Rosną w tem­
pie przyśpieszonym miliardowe kwoty w dewi­
zach na zakup ropy - mówił w grudniu 1977 
roku podczas Zgromadzenia Ogólnego Polskiej 
Akademii Nauk prof. Stanisław Pawłowski -
której konsumpcja w 1976 r. wyniosła ponad 
15 mln ton", 

Czy „koszaliński pożar" stworzy nam szans~ 
wyjścia z ogromnego deficytu enąrgetycznego? 
Panoramę naszych ewentualnych gospodarczych 
możliwości w tym zakresie niewątpliwie określi 
czas. 

Tymczasem trzeciego dnia po erupcji na miej­
scu pożaru ustaliłem tyle: 

Zmianą dowodził Augustyn Lorbiecki. Na 
wiertni Daszewo - l, położonej w miejscowości 
Krzywopłoty, byli jeszcze: pierwszy pomocni'!( 
dołowy Bronisław Sommerfeld, otworowi Ry­
szard Grzeca ł Przemysław Sitkowski, wieżowy 
Lech Paczkiewlcz, motorowi Jan Karbowik 1 
Kazimierz Wawrzyniak oraz palacz Zenon Bi­
gler. A takie tak zwany asystent Grzegon 
Czmoch I elektryk Roman . Borkowski. Wszyscy 
z Przedsiębiorstwa Poszukiwań Nafty i Gazu 
w Pile. 

Zgodnie z projektem, we wtorek mieli lłwł­
drować do planowanej głębokości 4100 metrów. 
Była godzina 17.20. Kiedy koronka świdra zbli­
!ała slę do głębokości 2779 metrów, 1<orbleckł 
stwierdził nagle coraz silniejsze drganie. Nie, 
nie niepokoi się . .Test· to normalne, jeśli natra­
fi ona na jakieś twarde przeszkody. Jest spo­
kojny tak:le dlatego, że w wypadku pojawienia 
się ropy lub gazu, równocześrłle zadziałają urzą­
dzenia zabezpieczające. Koronka zaczyna jednak 
podskakiwać, a w chwilę potem następuje wy­
trysk mieszaniny gazu ziemnego I ropy nafto­
wej. W ułamku sekundy - potężna erupcja 
z równoczesną detonacją ropy. 

Do dzisiaj nie mogą sobie .wytłumaczyć dla­
czego znajdowali się w miarę bezpięcznej dla 
życia odległości, gwarantującej przeżycie. Czte­
rech zostało jednak poparzonych. Najgorzej wy­
szli na tym Karbowi~ I Wawrzyniak. Pomy­
śleli o odcięciu dopłYWU prądu do „chodzących" 
silników. Dostali się w ogniowe pole. Nieprzy­
tomnych, w stanie ciężkim, przywieziono ich 
potem do szpitala. Najważniejsze - powiedzą 
po kilku dniach - że uratowały się oczy. 

J 
Lorbiecki opowie, :te urządzenia zabezpiecza­

jące jak gdyby zadziałały chwilę, ale potem 
gwałtownie puściły. 

Ci, którzy U!iZlf „jako tako cało", z poświę­
ceniem ratowali dobytek. Uratowano wiele cen­
nych urządzeń, Natychmiast ewakuowano 
znajdujące się w pobliżu gospodarstwo. 
Zjawiła się milicja i straż pożarna. Wstrzymano 
ruch na pobliskiej szosie Koszalin-Szczecin. 

Tego samego dnia powołano sztab akcji ra­
tunkowej, którego szefem został zgodnie 
z prawem górniczym - Eugeniusz Wójcik, za­
stępca kierownika ruchu pilskiego przedsięblor ... 
stwa (stało się to na „jego" terenie), równo­
cześnie główny specjalista do spraw wiertnic­
twa. 

Następnego dnia przyjetdta z Bytomia mgr 
inż. Henryk Bądzelewicz pełnomocnik Central­
n'l Stacji Ratownictwa Górniczego, a z Krako­
wa mgr Inż. Henryk Dranka - dyrektor wy­
specjalizowanej w akcjach naftowych Okręgo­
wej Stacji Ratownictwa Górniczego. 

• 
Oto migawka z pociągu jadącego z Warsza­

wy do Koszalina: 

Starszy pan podejmuje rozmowę i oczywiście 
mówi o tym, gdzie on, jak I ja. jedzie. - Są to 
największe pokłady ropy, jakle po wojnie od­
kryto w Europie - mówi. 

Twierdzi, że jest geologiem. Pisał kiedyś swo­
ją pracę magisterską o rozwoju prognoz surow­
cowych dla kraju, w której przewidywał 
1 to w pracy ujął, ale nie pozwolili mu tego 
wydrukować - że w tym rejonie znajdują się 
pokłady ropy I gazu, a może i rudy. 

- Niech pan posłucha. - mówi. - Na Morzu 
Północnym odkryto potężne pokłady , na Morzu 
Bałtyckim też, więc i tam w rejonie koszaliń­
skim ropa musi się znajdować jako naturalnl' 
ich przedłużenie. Zresztą, z tego co wiem, nie 
jest to pierwszy wytrysk i ropy i gazu ziem­
nego w tym rejonie. Tylko dziwnym trafem nikt 
poza wiertniczym! i samymi mieszkańcami o 
nich nie wiedział. Społeczeństwo nie było m­
formowane o tym. 

W sąsiedniej kabinie dwaj fotoreporterzy. 
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Jeden robił zdjęcia podczaa wojnf lrańsko-irao­
kiej. 

- Tam, to ._ dopiero połar)„ W telewizji po­
kazywali, :te ten gejzer jest potętny, ale tadnego 
porównania z tamtymi nie ma. Dziw bierze. te 
tak długo się z tym bawiłło 

• 
Wyjetdżamy r Koszaltna. S7.0Jłl na Białogard. 

Po drodze zatrzymuje nas milicyjny patrol, 
który blokuje ptzejazd. Motna przejechać, ale 
ze specjalną przepustką ze sztabu ratowniczego 
akcji 

Potem jednak wrócimy, pojedziemy do Karli­
na. Mijamy Lulewice. Luna jest coraz wyraź­
niejsza. Z naszego miejsca, z odległości około 
10 km widać „bijący" w górę ogień, czuć zapach 
ropy. Nie pomaga zamknięcie okien. 

Przy restauracji „Na Skarpie" stoi autobua 
z Górniczego Pogotowia Ratunkowego Bytom. 
Dwie godziny później oglądałem ich w akcji. 

Na sygnale mija nas wóz z Komendy Woje­
wódzkiej Straży Pożarnej w Koszalinie. Późnieł 
ocenię to jako trochę groteskowy akt. Z naj­
bardziej zbędnych rzeczy, jakie widziałem na 
miejscu akcji, wydały ml się właśnie te wozy. 
Jeden ze strażaków opowiadał ml, jak to oficer 
tamtego dnia uprzedzony o niespotykanej sile 
wybuchu i wielkości ognia, powiedział do nich · 

- Co to, potaru takiego nie motna ugasić? 

Dopiero potem, na miejscu, rozważał możli­
wość tak zwanego „ścięcia" ognia przy pomocy 
dużych pomp." 

MANNA 
z 

ZIEMI? 
Jeszcze jeden posterunek, jeszcze jeden patrol 

milicji. Dalej stoi duży, milicyjny osln?bus. 
W ominięciu przedłużających się formalności po­
maga radiowóz. który pilotule nas do Karlina. 

Zbliżamy się do słupa ognia. Wraz z otacza­
jącym dymem obejmuje on średnicę około 50 
metrów. Robi się coraz goręcej, trzeba przysło­
nić się szalem. Bliżej jak na 10 metrów niepo­
dobna podejść. Robi to fotoreporter, który wcho­
dzi - przedtem szczelnie owijając się - w 
obłoki dymu. Nie jest tam sam. Krążą tam żoł­
nierze, tyle że w większości ubrani w azbestowe 
mundury ochronne. 
Najwięcej jest żołnierzy. Widać, te są tu dzień 

i noc. niektórzy padają z nóg. Szeregowy Wa­
cław Skiba usypuje z kolegami od wczesnego 
ranka wał ochronny, który zapobiegnie wyle­
wowi ropy i zatruciu miejscowego terenu, a 
może I jego pożarowi. 

Na miejscu znaleźli się jut drugiego dnia, 
czyli w środę z rana. Dużo ludzi - potrzebnych 
i zbędnych. Nie było ludzi kompetentnych, przy­
najmniej sądząc po decyzjach nic nie wskazy­
wało na to, żeby były one wydawane z pełnym 
przekonaniem, że są dobre i trafne. Po trzech 
dniach niewiele się zmieniło. 

Akcją ratowniczą dowodzi ze ttrony wojska 
płk Makedońskl. Na mii:jscu obecny cały czas jest 
jego zastępca mjr Zdzisław Leśniewski, absol­
went Akademii Sztabu Generalnego. 

- W ogóle przebYWa tutaj 80 ludzi, 4 wy­
wrotki, dźwig, 3 spychacze I dwa ciągniki czoł­
gowe. Wykonujemy obwałowanie, żeby utworzyć 
sztuczny zbiornik, na wszelki wypadek, gdyby 
ujście ropy miało dalszy nie kontrolowany prze­
bieg. Inna metoda przewiduje ugaszenie poża­
ru, w której byłyby użyte' gaśnice pianowe 
z potężną ilością wody. 

Metoda kolejna przewiduje przygotowanie -
w wypadku niepowodzenia poprzedniej - wy­
konanie dwóch bocznych odwiertów, które po 
połączeniu z •otworem płonącym doprowadziłyby 
do zmniejszenia w nim ciśnienia i zaczopowa­
nia go. Może to ootrwać miesiąc, dwa, a może 
i dłużej. Ponadto przewiduje się zdmuchnięcie 
płomienia przy pomocy zespołu silników odrzu­
towych tłoczących gaz lub płyn tłumiący ogień. 

W tej chwili ciągniki czołgowe ściągają z 
bliskiego sąsiedztwa otworu metalowe konstruk­
cje, które uprzednio tworzyły szyb wiertniczy. 
Elementy metalowe usunąć trzeba koniecznie, 
ponieważ rozgrzane mogą spowodować ponowne 
zapalenie. 

MajQr Leśniewski uważa, że na miejscu .akcji 
jest za mało grup ratowniczych. Wczoraj było 
zaledwie 7 osób, a potrzeba przynajmniej osób 
40 - i to w żaroodpornych ubraniach. 

- Uważam także, że potrzeba tutaj człowieka 
z władz wojewódzkich do koordynacji wszelkich 
poczynań, którego tutaj I?i• widać. Niby jest 
sztab ratowniczy, ale... . 

Przybywają tutaj specjaliści z WAT, którzy 
przygotowują tet własnll koncepcję zlikwidowa­
nia ognia. Wraz ze specjalistami z ratowniczych 

ł 

przedsiębiorstw ze sztabu akcji majll wybra! 
optymalny wariant. 

Przygotowjwany jest obecnie przez tołnierzy 
n zbiornik, awaryjny z utworzonll tak zwaną 
palową zaporą dla umożliwienia przepływu wo­
. dy, która obecnie rozmywa grunt. 

Kapitan Jerzy Szymonko, współpracownik: 
- IT wał musi mi~ wysokość minimum 9,5 

metra I długości- 22 m. Nie jest bezpiecznie 
pracować w takich warunkach. Temperatura -
ponad 1000 stopni zmusza do wykazywania nie 
tylko dużo sprytu I odwagi ale przede wszyst­
kim - do rozwagi. Nie można bowiem ryzy­
kować życiem. Taki spryt I odwagę wykazał!4 
wczoraj załbga ciągnika czołgowego „Kraz" w 
składzie dowódca sierż. Grzegor7 Sulecki 
i kierowca - st. szerg. Bogdan Tomas. Ogrom­
nie dużo sprzętu wyciągnęli, w tym m.ln. dwa 
samochody. 

W nocy słup ognia -dochodzi do 200 metr6w 
wysokości. Wszyscy są raczej zgodni co do te­
go, że gdyby nie wojsko, to w tym tempie 
akcja by się nie posuwała. 

Widzę 3 ludzi podchodzących blisko ognia. 
Podchodzę. Są Inżynierami węgierskimi, specja­
listami z zakresu górnictwa i poszukiwań naf­
towych. 

Zapisują swoje qazwiska w moim notesie: 
1 Tlb~r 'hiiiz f '~ho "Bti'da. ' :;· ,.- 'J'.•~· · -,•-"' "' 

Najpierw wrażenia: nie, na pewno takiego 
wybuchu nie widzieli na oczy, mimo że już 
niejedno w życiu widzieli. Są ekspertami z mia­
sta Szeged ...:.. placówki, która specjalizuje się 
w ramach RWPG w gaszeniu takich po!ar6w. 
Pożaru tego rodzaju I o takiej skali nie było 
w ostatnich latach w Europie, a może w świe­
cie. Nie myśleli, że będzie to wytrysk ropy o 
takiej sile. Trudno Im jednak będzie powiedzieć. 
czy znajdują si.ę tu bogate złoża. Na to potrzeba 
trochę czasu, w którym by można było przepro­
wadzić badania. Teraz najwainiejszym zadaniem 
jest ugaszenie ognia, zabezpieczenie i ochrona 
terenu przed jego rozprzestrzenianiem się. 

Alet panowie - mówię. - Trwa wojna 
iracko-irańska I tam - przynajmniej można to 
zobaczyć z nakręconych filmów - skala poża­
rów jest nieporównywalnie więksża. A więc 
jaki w tym problem. 

- Szanowny panie, - śmieją się. - Tylko, 
te tam pożary obeimują otwarte zbiorniki, kto­
re i u nas prawdopodobnie bez trudności byśmy 
ugasili. Tu ropa wydobywa się na skutek ogrom­
nego podciśnienia! 

Wspólnie z nimi ąglądam opuszczone gospo­
darstwo. Po rozrzuconych naczyniach, poprze­
wracanych narzędziach, można się domyślać po-
śpiechu, a może I popłochu. • 

W budynku znajdują się strażacy i Biało­
gardu: st. kapr. Zbigniew Lisowski i st. strażak 
Janusz Sloch. Twierdzą, że na razie Ich rola 
jest ograniczona, sprowadza się do osłaniania 
budynków. Dysponują pianą i wodą. 
Zatrzymuję się przy milicyjnym radiowozie. 

W środku siedzi porucznik, z którym zamieni­
łem kilka zdali. Mówi - zastrzegając się nieofi­
cjalnością wypowiedzi - że niedaleko stąd w 
miejscowości Wierzchowo znajduje się kopalnta 
gazu ziemnego, całkowicie zaopatrująca Kosza­
lin. Druga nitka z tej kopalni jest skierowana 
do Szczecinka. 

- Wie pan, tutaj nie szukali na ślepo. Jut 
poprzednio w czasie wierceń natrafiano na trys­
kającą ropę. Rezygnowano z obudowywania 
szybu tylko dlatego, że postanowiono poszukał 
takiego miejsca, gdzie znajduje się być może 
największe złoże. Także tutaj, proszę pana, ten 
wybuch nie był zaskoczeniem, a pojawienie się 
ropy tu i przedtem w innych miejscach zostało 
zlekceważone przez wiertniczych. 

Podchodzi major Leśniewski. 

- Wielu jest za alternatywną metodą utycia 
potężnych motopomp w celu ścięcia ognia, a 
także w celu równoczesnego ciągłego chłodzenia 
terenu. Jesteśmy także przygotowani na gasze­
nie przy pomocy materiałów wybuchowych. Ale 
„ugaszenie na siłę", bez zabezpieczenia terenu, 
nie tylko nic nie daje, ale I grozi rozszerzeniem 
się ognia na dalszP połacie. 

Henryk Bądzelewski: 

- Nie mamy do.świadczefl mtownłcz„ch w 
przypadku ognia o takiej sile I takiej skall. 
Za chwilę będą ratownicy z Bytomia z pełnym 

t 

Foto: CAr 

oprzyrządowaniem, w tyrn oczywHcle z aparata­
mi tl~nowymi. 

Istotnie pojawia się autobus. Jest takte d,... 
Dranka, który uzgadnia z ratownikami zary1 
pierwszej Ich tutaj akcji. 

Bezpośrednim przełożonym ratowników jed 
inż. Leon Wieczorek. 

- Kombinezony wytrzymają temperaturę do 
500 stopni, aparaty tlenowe pozwalają na pobyt 
nie dłuższy niż 30-40 minut. 

- Jakle jest ryzyko narażenia ich tycia? 

- W takich temperaturach I warunkach nie 
przebywali nawet podczas zajęć ćwiczebnych. 
Są liny asekuracyjne, które ąbezpieczają, jest 
także cały system znaków umownych, ale nie 
można wykluczyć tragicznego wypadku, zwłasz­
cza w nie sprawdzonych warunkach. 

Przedstawia zespół: Jan Kr61, Zbignle'.w Stę­
zak. Franciszek Seweryn, Tadeusz Dyga, Marek 
Stych, Stefan Sikora. 

Jeszcze kilka miesięcy temu tworzyli większe 
grono, Ratownicy częściej jednak, nit kto inny 
rozliczają się przed samymi sobą z własnego 
życia. Ratownicy mają to do siebie, że do tch 
obowiązków należy ratowanie życia ludzi, mniej 
pamiętają o sobie. Ale bez zbędnej braw1.1ry . . 
W praktyce wygląda to tak, że nje zawsze wlet: 
kość p?tedslębranych środków odpo:wiada .oslą­
gnlęclu koniecznego celu. Są one najczęściej 
wydzielane na wyrost, bowiem własne życie za­
traca swój sensowny wymiar w obliczu gtoźby 
straty Innego. 

W autobusie towarzyszę ich przebieraniu 11ię 
w kombinezony. 

- Sikora, wet. ten drugi kask, a tego górni· 
czego już nie bierz. 

- Nie zapomnijcie o asekuracji. 

- Wie pan, jedni ubezpieczają, dl'udzy wcho-
dzą w ogień. Potem zmiana. Rzecz w tym, żeby 
w obydwu przypadkach zachowywali się z jed­
nakową bystrością, z trzeźwością umysłu. 

Kleruję do nich pytanie, ktl'.>re zadałem int. 
Wieczorkowi. 

- Idziemy w nieznane, •ale a zachowaniem 
maksymalnych środków bezpieczeństwa. Be1 
zbędnej brawury. 

Kolega zginął w lipcu w kopalni „Pokój", 
Było wtedy poparzonych jeszcze 4 naszych ko­
legów. 

- Przyjechaliśmy tutaj prosto z pracy. Nie 
widzieliśmy się nawet z rodziną, ale taka nasza 
praca i nasz obowiązek, nie tylko zawodowy, 
ale tet I ludzki. Wychodząc do pracy rano, nie 
wiemy czy wrócimy na noc, Czy też w ogó~e 
wrócimy. Ale to dotyczy takte wszystkich gór- ., 
ników ... 

- Ja sam poszedłem do pracy o szóstej rano 
wczoraj - mówl kierowca autobusu, Norbert 
Iwczok, też ratownik - I już umawiałem się 
z żoną, gdy nagle otrzymałem zawiadomienie ... 

Spotykam Kazimierza Jasiewicza jednego z 
wiertników z Krakowa, z Okręgowej Stacji Ra­
townictwa. 

- Wracam z miesięcznej akcji gaszenia, a ra­
czej lokalizowania wybuchu gazu koło Gorzo­
wa. Tam w przeważającej części był siarkowo­
dór. Ropa leci otworem z rury o średnicy 9 cab, 
w środku której na niższej ~łębokoścl jest jesz­
cze druga rura o średnicy 5 call. Zwykle się 
wierct do głębokości 50 m, potem ruruje się 
i cementuje. Potem znowu wierci się do głębo­
kości 200 m. znowu rutuje ł cementuje. 

Przed wyjazdem z Koszalina zajeżdżam do 
Urzędu Wojewódzkiego. 

Wojewody nie ma. 

. Zastępuje go wicewojewoda Tadeusz Galik. 

- Czy wiążecie jakieś nadzieje z pokazaniern 
się rapy? ~ 

- Musimy najpierw z całą · pewno.ścią ustaU4 
wielkość złoża. Po jednym dużym wytrysku nie 
można domniemywać istnienia dużych pokła­
dów, Mówi pan, że były uprzednio wytryski 
rópy, Tak, owszem były, ale to były tak zwanP. 
ślady." 

WACŁAW OPACKI 

-



M6włH 1 1orycz2', pisali listy, prosill, złorze­
U7li, modlili aię gorąco, lecz nikt ich nie słu­
chał; nawet górujl\CY nad chałupami klasztor 
ulezjanów pozostawał głuchy na pro~by, zam­
knl•t>' w obpjętności swycp kamiennych mu­
rów. Nie było jedności, ludzie rozproszeni, 
mie&zkający w 30 sołectwach. a wokół po­
~mejące z dnia na dzdeń fasady znieczulicy. 
Petycje sygnowane pięciuset podpisami grzęzły 
w zakamarkach szuflad Sejmu, Urzędu Rady 
Ministrów, Komitetu Centralnego i Urzędu 
Wojewódzkiego, a ludzie piszący owe petycje 
byli straueni, szykanowani, prowadzono prze­
ciwko nim dochodzenia. Stanisław Nowacki, 
którego dzis ludność przyjmuje takimi owacja­
mi, stracił zdrowie w obronie interesów gminy. 
Trzęsą mu się ręce, ~ezygnował ze stanowis­
ka dyrektora szkoły, ostatnio wziął bezpłatny 
urlop, aby poddać się prywatnie leczeniu. 

Oderwani wbrew własnej woli od ł'..odzi 
mieszkańcy popadli w czarną rozpacz, bo nie 
W1ysh1chał !eh nawet ich poseł, Mieczysław 
lłakowskł. W ciągu pięciu lat nie doszło tutaj 

do ładnego spotkania z wład~mi. Wprawdzie 
na początku I sekretarz KW zapewniał, że na 
J>Oprawę warunków życia mieszkańców nfe 
zabraknie pieniędzy, ale później poszły one 
gdzie indziej. 

Po reformie administracyjnej w 1975 r. 
zwią2.any od setek lat z Łodzią Lutomiersk 
znalatJ się na rubieżacłi woj. siei ad.z.kiego Kie 
dyś, jak wieść niesie, pośród miast prywatnych 
w dobie feudalnej zajmował jedno z pierw­
szych miejsc w kraju; teraz stał się zapyziałą 
wiochą . pogrążoną w marazmie i stagnacjL 
I był właściwie niczyj. Albo też , jak się póź­
niej okaże, ponownie stał się własnoscią pry­
watną, tym razem naczelnikowską. Zły to jed­
nak właściciel. bo włości jego brudne, ciemne, 
zabłocone, a jedyną oznalti\ szczodrej pańskiej 
ręki są niebieskie, lakierowane tabliczki z 
riazwami ulic, 7awieszone na wybrzuszonych 
ścianach drewnianych chałup o konstrukcji 
zrębowej, z ' wysokimi dachami o silnie wy­
stających okapach, z kolorowo, odpustowo za· 
upachlowanymi belkami i małymi okiennica· 
m1. Ano. jak Kuba Panu Bogu, tak Bóg Ku-­
ble. Sieradz obraził się śmiertelnie na Luto­
miersk, a powodem owej obrazy były petycje 
siane do wszelkich władz Za dużo w tych 
pismach wyrażano chęci przyłączenia do Łodz.i, 
.:a wiele wskazywano nonsensów. bezprawia, 
flllb1epaństwa i kacykostwa Ludzie postulowa 
li i pcdkreślali m.in. to. o czym l)isałem już w 
artykule „Na mapie I poza mapą" Ze do Sie­
raqia jest 45 km i tylko czter.J' bezpo#ednie 
po\ątien;a autobusowe, a do centrum Łodzi 17 
km I można się tam dostać tramwajem lub 
30 autobusami w ciągu doby. Że muszą się 
leczyć w odleglym o 100 km Wieluniu, cho­
ciaż pracują w Łodzi. Że 90 proc. absolwen­
tów szkól podstawowych z gminy podejmuje 
naukę w ł..odzi . Wskazywano na takie paradok­
sy, jak ten np„ że mieszkańcy Łodzi zatrud· 
nie.ni w urzędach Lutomierska muszą jeździć 
na różne narady do Sieradi.a. W Lutomier!<kU 
nie buduje się mieszkań, a w pobliskim Kon­
stantynowie i Aleksandrowie działają spraw­
nie spółdzielnie mieszkaniowe. W bezsensowny 
apasób traci się masę pieniędzy, ponieważ 
transport idzie drogą okrężną, np żywność do­
wozi się do Lutomierska z ł.odzi przez Zduń· ' 
ską Wolę. 

W sierpniu ludzie stwierdzili, ie w Lutomler­
aku odnowa zatrzymała sie w pól kroku. Ja 
bym powiedział, że w ogóle tam nie dotarła. 
Tzn. mieszkańcy chcieli nią żyć, alt nie ~ladze 
gminy. Kiedy w dniu 5 września aktyw spo­
łeczny zorganizował zebranie, aby przedstawić 
swoje wnioski i postulaty, i przyszło niewiele 
osób. Urząd Gminy bardzo się z tego ucieszył. 
Zobowią1.ano Urząd do zorganizowania kolejne­
go zebrania. ale urzędnicy śmiali c;ię, twierdząc, 
że jak przyjdzie 20 osób, to góra ~ineły dwa 
n11eslące i do zebrania nie doszło. W ówczat 
działacze z Lutomierska d:>i:yli Tymczasowy 
Komitet Srodowlskowy I udo,w'>dnili, że można 
jednak zwołać wiec ogólnogminny. 

23 listopada br„ o godz. 15 w sali OSP 
przy ul T{ościuszki, gdzie zainstalowano apara­
turę nagłaśniającą, mikrofony, magnetofony, 
zjawili się przP.dstawiciele 30 sołectw w liczbie 
około pół. tysiąca. W większości stali, także na 
schodach i przed remizą. Tworzący służbę po­
rządkowa strażacy w cywilnych ubraniach czu­
wali przy wejściach nie wpuszczając na salę 
nietrzeźwych. 

Starym 2lwyiczajem w prezYdium zasiedl! 
aYrzeds-tawiciele władz gmiininych i tnstytucj• 
<>bsługujących rolnictwo Tylko że tym razem 
:it6t prezydialny miał spełnić rolę •awy „skair· . 
timych. I za.raz. na początku, na salf pndni6sl 
ltf: na.•trój niezadowolenia. Nie 'lrzybył orzed-
1tawi<'iel prok!Uratury. Pytano. d!a~zeg0 naczel· 
nik gminy nie zaprosił prokuratury. Nie mógł 
r,r.,.wadzać władzy przeciwko ~hiel 

- A ,dzłe Jest sekreta.n 11a.rlił? 
- Wstydził się! Lodzie ia. wiele o ttłm wie· 

chą! 

To była smutna, gor.z;ka prawda. Sekretarz 
KG PZPR, Stanisłaiw Wierzbicki. mieszka w 
Pabianicach i niewiele go łączy ze sprawami 
mieszkańców Lutomiers,ka. Ro1..gorącz;kowanl 
ludzie mówili z żalem, że kied~ w KG by> 
~eden człowiek. sekretairz, który coś pomógł, a 
tera.z jest sześć osób I nic. Po co więc to du. 
blowanie admiinistraeji. która ni.c nie robi 1 nie 
pumoże? Mia.no zbudować dom kultury, ale 
trzy poko·je z góry przeZinac:r.onr dla KG. A 
1dzie r.espoły artystycZllle, kółka iainteresowań? 
„Od tego mamy jeszcze piwnice" - oświadciyl 
1ekretarz. 

Po M w kłoskach lełą stosy tygodnika "Nad 
Wartlł"? Gazeta nle włączyła. 111 od poezą.tku 

do prociet1• odnoWJ, a na clodatek kłamie. 
Podaje, to. w województwie sieradmdm odda.no 
do u!yłlku ponad 30 smtnnych azkół zbiorczydl, 
a &budowamo dwie. Była teł !.ntormacja, łe w 
Lutomiersku oddano do użytku dom kultury, 
a tego domu nie, mal Taik }a'k nie ma ldina 
oci lat bo ie zUkwidawano. 

Myślę, że dzienni.karze t .,Nad Wairtą" in­
krma.cjl nie wyssali z palca, ktoś im je podał, 
wiE;c napisali. A sprawy partii? Na. wiec~ wła· 
dze wojewód?Jkie reprezentol\Val \\11cew0Jewoda 
Kobiela, Partia nie przyszła na spotkanie _'ZA! 
srołeczeństwem.- Jeżeli mówimy, że kierowmc­
two partii w Wa.rs:r.awie od~ał(J się od mas, 
to nie joot to pełna prawda. Pnykład -Luto­
mierska świadczy, że ,Jlla dole" talkiże było I 
'est nde najlepiej. 

Wreszcie populamy w środowLSku ~eta, 
Andrzej Bujnowicz, wybrany na przewodn1c·1,ą· 
cego z:ebrainia, uciszył salę. Z pewiny1ml Oli?orarn1 

i wahaniami, bo Judzie nie p~z!wyk!Li Jesz.cz~ 
do demokracji, wyorano komis1ę uch~ał 

1 
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wniosków oraz cz.łonków powołamego N1e-La.ez­
n.'?go Komitetu Kontroli Społecllll.eJ Kiedy Buj-
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aow1cz -poprosił e zabranie głosu w d~Jl 
na sali zapadła cisza. Chłopi c:ruli się prM:-z 
wiele lat ciemiężeni. Wiedzieli jednak że za 
ich cięilką pracę na.leży tm się szacUIIlek i ludz­
kie traktowanie w urzędach. aile nigdy jes:TA:U! 
nie mówili o tym władzy prosto w oc:z.y. a jut 
ina pewno nie z mów.nicy i do mikrofonu. 
P:erws.za zdobyła się na odwagę chrO'llla ko­
bieta. która powiedziała kirótko; ?.e rniałr. dz:a~­
k~ P'>środku pól spółdzielni. Podrzas k<>m~acJI 
beozprawnie za.brano jej łąkę i dano człowieko­
wi. który nie był rolniikiem. 

Wtedy się dopiero zaczęło. Na mównicę śmiało 
zaczęli wchodzić chłopi, starzy, mracowani si· 
wowłosi i z trudem dohierając s•owa. iaczęli 
mówić gor71ką, bole~mą prawdę. Patrzyłem na 
twairze przedstawicieli władz gmiJllllych Jedni 
przyjmowali to z ponuirą za.ciętością, ilnn1 z 
drwią.cym UŚm~echem, bez skrurhy. A Biała­
s~!'1ski z Kazimierz.a pytał gromlcm głosem· 

- Gdzie je-;t służba rolna? Dla('zego podczas 
koma.sacjł przesunięto na.m działki i one teraz 
lei$ w wodzie, ule zmeliorowane, nie można 
fob zaorać anj zebrać kartofli, kthre wygui•y? 
Za co płacimy podatki, skoro ole nie SPr'Zlłta• 
my? Czemu me ubezpiecza aię bydła i kuni? 
Placimy za inseminację, czekamy wiele mie.uę· 
cy. rodzi 1ię martwe cielę, i za odebranie pło· 
du też płacimy, Pasza leży w GS, a maga:r:ynler 
mówi, że nie ma. Więc dla kogo jest ta pasza? 
Jeżeli nie usunie się ludzi i gmin), którzy się 
nie nallają, &G będzie jeszcze gorul! 

Ob. Baryński z Mirosła·wia opowiadał, jak 
cztery razy dziennJe chodził do filij SKR w 
Babicach, aż dali mu wresu:ie kos'a:rkę r.e •ta­
rą. tępą kosą. Traktorzysta ujecha! sto metrów, 
stanał i mówi, że musi wra-cać d<i domu. Ba­
TYńskl wsadził go do samochodu i zawiózł do 
bazy. Stała tam zepsuta kosiarka. ale i dobrą 
kosą. Niestety, nie mogli wymontować tej ~os?' 
I koszenia nie było. Dlaczego, pytał BaryilS'ki, 
inawozy można kupić w Koll.S'tantY'llowie, a w 
L•1tomiersku nie? Czemu zamawia · się towary 
w odległym et 100 km Wie1lun;u7 Dlaczago 
w1llliesiony pawilon prze2Jnacza się na inne cele, 
a małe ciasne skleytk:i mieswzą się w prywat­
.nvch mieszkainiaeh? Józef Karpik, sołtys r: 
Pucmiewa, kontynuując myśl l>OPI'.zedintl<a, 
st·.vierdził, że tfm podział a.dmini~tracyJny ktoś 
m-obił chyba złośliwie, i że przy takiej gosP<?­
cluce będziemy dziadami. Bo w Aleksandrowie 
i Koinstainitynowle węgiel leży na składzie , a w 
Lutr>mfersJru nigdy go nie ma. Po co w Luto­
mierS<ku ma robić meliorację Wieluń, jak w 
Ko,ru;t.a.n.tyno<Wle je.st firma meliQIJ'acyjna? Z 

, Wart.kowi-c przywczl sil.ę produktv mleczairskie, 
mleko spod Sierad.za, a mleczainua jest blisko 
I utomierska... A od.padlki mlecza:rs>kie płyną 
ka.rtała.mi ścl~kowymi„. 
Głos rolni.ka, który mlll! waLc.zyć, jalk Slima.Jt 

' „Placówki": · 
- Osła.diem na poniemieckiej 1lemL Przeb· 

Iem Stalina, kołchozy, komasację, podcłągnlłłem 
rospodarkę do odpowiedniego poziomu, ale łe· 
rai Jui nie mam siły. Jestem 1ąsladem spół· 
dzielni produkcyjnej, która mll!IZezyła rowy l 
rala.la mi pola. Pr1y112:edł pijany „agromelanr 
I mówi. łe &G moja wina. I nie ma :tadn~o ra· 
tunka, iadnero wsparcia, nie pomqaJll UstJ', 

prołb,, poctanla. :Naczelnika dla ebłopa nfJdJ' 
nłe me w unęcb.le. A ja przed woJlllł moglem 
alę wklzle6 1 woJewodit. bo on 1łabl obywa­
telom! Służba robla, a Jen ich dwuna.stu ludd, 
łez n;e pnyjchde, nie łeb Interes. A Jak taka 
panienka po\ra.ktuje W rmlnle Steranego. siwe· 
gu chłopa, to płaka~ się chce! Do GS w Luto· 
mienku I Szydłowie chlor> przyjeżdża zawsze 
albo za wcześne, albo u późno. Nic nie do· 
stanie. Bo oni nie myślą o chłt>pie, tylko o 

·l\'l'Oich interesach, o zbijaniu kapitału! 
Ob. Kier7Jkowski z: Malainowa zapytał kiedy 

w.r~szcie u.jaiwni się i u•karze tych człOłllk~w 
pa!r>til . którzy nam przynieśli wstyd. 

- W naszej wsi - wyjaśnił' Kierzkowski -
partyjny sołty11 pe>bił rolnika, który mu "prze-
1:1:kadzał" pny komasacji, I kogo ukarało kO· 
legiom przy na.ezelnlku gminy? Pobitego rol· 
11ika! Za zakł6~Die ciszy, bo wołał ratunku! 
A myśmy potem dostali eksmisję z działek. 
Mnie zabra.no najlepszą działkę na PFZ i dalej 
poszl:ł na handel! 

Atmosfera na saili rosła, ale nie doszło do 
bezład.n.ego k:rzyikactwa. Na mównicy :z;nala~l 
1ię Stanisław Sta.chowi.cz z Lutom1eralka. OzinaJ­
mił s.pokoj.nie, 7:e nie doozłoby do podziału ad­
mmi.~tra.cyjn~go, gdyby wcześniej mogły od~y­
wać się takie zebralllia, jak dzisiaj. Bec:hcice 
nie byłyby podzielone idiotyeznie na poł~y, 
kitóre leżą w innyc·h wojewódl'Jtwach. W dz.reń 
powszedni 1 w wolne so.boty mo7ma by było 
kupić chleb w Lutom:!ersku. Teraz chleba nie 
1111a. ale to teł llilliul sprawa, bo naczeilnik nle 
zezwolił na uruchomienie prywatnej piekayni 
w Kazimierzu. I' nie dochod2liloby do tak1ch 

. s:rtuacli. jaik w zimie ,,stulecia". gdy ludzie nie 

Foto: R. Łucyszyn 

int<"gll wrócić z pr~y do d()lln6w. Dzwoniono 
o poinoc do Sieradz.a, który spytał: „A gdz;e 
OJ'-i pracują? W Łodzi? To nie<:h ich Ł6d:ź prty· 
wle:de!" 

i~ru.tępnie Stachowkz przeszedł do spraw 
os-0bistych, które chyiba mają zm.aoezenie bar­
d-dej ogólne 

- Jak wiecie - powiedział - w nocy z 5 
na 6 listopa.da wybuchł u mnie pcżar. Pobieg­
łem na pocztę, ale dyiurująea pani nie znała 
żadnego numeru telefonu stra.ży pcźa.rnej! Zde-
11erwowałem 1się, byłem w .szoku, bo ploaął 
przecież mój dom! Udałem się z prośbą o 
wuczęcie alarmu ua posterunek MO. R..ldiowóz 
słoi, wnętne ośwlełlone, a trzech dyżurnych 
milicjantów ani śladu. Oni siedzieli w całkiem 
Innym miejscu, wiecie, w jakim._ Później ml· 
łil'jant Wojtas powiedział do mnie: „Uspokój 
ile:. bo eł przyleję". Jak mogłem być spokojny, 
kiedy palU mi się dom, a oni o trzeciej w nocy 
robili ml przesłuchanie, grożąc, '.;e za fałszywe' 
1eznanła pójdę siedzieć. Nazajntn w „Glosie 
Robotniczym" ukazała się podana przez :1ieradz­
kit KW MO iQforma.cJa, ie u mnie wybuchła 
butla 1 gazem, co było nieprawdą. A jak po­
trzebowałem a.kl własności do spisania strat, 
urzędniczka z gminy nie chciała ml go aawet 
lł ypożyczyć. Była zajęta, nie miała czasu <tła 
pogorzelca I musiałem jechać po ten dokument 
do ł.asku. Tak się przedstawia pra.worząduość 
w gminie Lutomiersk_ 

Z obowiązkiu reporterskiego mus'Zę donieść 
czyte1nilrom, że ostabnio w Lutomiersku spaliła 
si~ poczta i telefony w ogóle są n ieczyinne. 

Z tego samego obo-w!ą?.lku muszę odnotować 
dwa głosy niemal tragkZllle. 

- Przez ~esiąe chodziłem do SirR we Wrzlł­
cej - m6Wił 1 ro.zgoryczeni~m ·stary. schorowa­
ny rolnik, zbowidowiec - ł nie dostałem ko„ 
siarki. Padałem z n6g, męczyłem się a kosą. 
Czy po to walczyłem o Polskę, po to przez 
pięć lat siedziałem w obozie, żeby tak mnie 
d7.lś traktowano'? A dla innych mlękkJ fotelik, 
willa I 11a.mochodzlk! Przes ta.kich ludzi chłop 
musi teraz patrze6 ze ąrozll, jak małe prosięta 
Id-~ n6:t! 

- Chcłeliśmy by6 dobrymi rolnikami - m6· 
wiła przez łzy młoda jeszcze kobieta. - Chcie· 
Uśmy dawać ludziom żywność. Nie pozwolono 
nam na ło, prześladowa.no, ciemiężono! zawa­
Ula się obora, a nowa stoi bez dachu Już trzy 
lata I nikogo to nie obchodzi! Zabrano oa.m 
poi hektara demi ł w cluu trzech dni sprze. 
dano rencistce, która nie jest rclniczką. Po-
1zla.m do naczelnika, a on mówi, 7.e nic nie wte 
o sprzedaży! Nawieźliśmy na tę działkę obor­
nika, przyoraliśmy, zasialiśmy trawę. Wjeebal 
traktor spółdzielczy, zaora.I wszystko, zniszczył 
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nan- praeęl I nie byle .n,., nikł nam nie po. 
m61I! Ladde, tak dlu:tej Die mo:te by61 Gł6cl 
będzie w kraJul 
Nł~awdopodobne, a jednak prawdziwe. Na• 

~n:eLntk ·gminy, Wacław Wójtowicz, oświadeLył 
publicznie, że „chłopki" go nie liniteresują. Per 
pierał 1 będ7Ji.e popierać tylko 1ekto.r IJSIPOłecz­
niony. 

Wó,towlc:r. od siedmiu lat jest naczeLnlkiem 
I utomierelka ale mies~ka w Łodzi. Za jego 
działa.lności 'wiele się w Lutormersku 1Jlllieniło, 
GS wycięła kalwałek lasu, z.budowała gospodę, 
lecz tereI!IU do dziś nie u.poirzą<ilk<lwano. Zartooł1 
cztery staiwy rybne, chociat motna je było WY_• 
korzY1Sitać do hodow~I kal"pia na poitrzeby gmi­
ny. Ale za to na teren gminy „wdarła się" 
aleksandro<Wska „Saindl-a" 1 świetnae zagospocla· 
roWała ośrodek reklreacyjny, dostępny dla wsz.Y· 
stk!ch, z czego władze w Sieradzu były wielce 
niezadowolone. Wz;rosła liczba specja,listów w 
ośrod'ku zdrowia, ale co dJ'ugi dzień lctóryś ze 
specjalistów nie ·przyjmuje. Ostro wzięła ię 
do pracy ,1gospodanka komunaiLna". Zbudowano 
garaże z posald7Jką leżąc~ 20 cm po!Iliiżej pozio­
mu gruntu i w gairażach stanęła woda. WówcL&i 
do garaży wy'kopalllo rów długości 50 m l s-ze• 
rokości 6 m, ieby woda spłynęła. W ten sposób 
powstał staw i do gairaiży nie można było wje· 
chać. Pirzyszedł spycha.cz, nawiez10no stali, płyt 
betonowy.eh i „staiw" zasyipano ziemią. Jaik do• 
bry gos,podairz ma du1.o państwowych pieniędty, 
wie. co z niani zrobić. 

Położono chodaUJti. Dziury takle, że nogi 
możina połamać. T·rudno dQjść do kościoła, a na· 
ród wierzący, ma swojego papieża'. Wzięto się 
także .za zieleń. Ponieważ bhp ostrzega, że przy 
śctnainlu gałązek moi.na piłką dotknąć drutów 
t nieszczęście gotowe, pod 50-letrue lilpy podje­
chały traiktory. Zakładaino sitadowe linki i ~ąg~ 
łlięto całą parą, odrywając całe korum'y. I teraz 
w Lut-Orniersku sterczą same straszne kiku·tY, 
jaJkby przez ulice przeszło tornado. Ow~zem, 
1mdzono też młode drzewka, ale bez palików, 
i robiły to siedmioletnie dz.leci, toteż mimo 
ich trudu nic nie wyrośinie. 

Jedna z robotnic po!Wiedziała, że jak o ci.War• 
tel ra!Ilo k-0biety idą do tramwaju, aby dostać 
się do pra.cy w Łodzi, ulice są ciemne, woda 
chlU1Pie w butach, mnożą się wypad.ki i naipa­
dy. A po lasach, np. we Wrzącej, ŚWiatlo pło­
nie przez całą dobę. Na działkach, w pięJmych 
c;tylizowanych domkach I O'ka.załych willac~ 
Kobiety z Lutomierska nie mogą się doproo1t 
o gaz z butli. Przepisy mówią. że nie wolno 
instalować urządzeń garowych w budY'!lJkach 
bP.z komtnów. A tymczasem butle z gaz.em woi:i 
si1; na działki, do domków letniskowych. Mie­
szkańcy Lutomiexska nie mają wodociągów. 
P;id pretekstem doiprowadzenia wody na sta• 
d ;on podciągnięto wodociąg na dz.iałkl. 

W gminie jest 400 domków ł willJ należą4lycb 
do Judzi spoza gminy. Działek iest chyba wlę­
ccJ, nikt ich dotąd nie policzył. Naczelnik Wa­
cław Wójtowicz również ma domek O!l'a.z dział­
kę. Albo może nawet dwie dzia~i. Nie wiado-

mo. poniewat dz.la~ były przydzłe!aine „p0 ei• 
chu". Wiadomo natomi81S!t, że niewłaściwi ludz'e 
otrr.ymywali je za symboliczną opłatą: złotówka 
za metr kwadratowy. Kiedy mieszkańcy Luto­
mierska zwrócili się do naczelini·ka o przydział 
działki pod budownictwo mies*anio.we, ot.rzy­
mali wieke za;chęcającą pro.pozycję: 60 tys. zł 
za 10 arów. 

Wystarczy przejechać przez gmł;nę 1 popa­
trzeć uważnie, aby stwierdzić bez cienia wąt• 
pliwości, że są tam działki rek:reacyl• o po­
wierzchni 0,5 ha, a nawet 1 hektara! Można 
także zoba<;zyć lasy pocięte na dzialki, na kt6-
ryeh w sposób o.krut.ny i bez.sensoW!Ily pewa­
lono setki drzew. To jest dopiero wandaclian, 
to jest Im-yminał! Albo te pola przedzielone 
działkami! Maszyny budowlane wjeżdżają tam 
bez pardonu i niszczą chłopskie zasiewy.' Kto 
i z czego tam buduje? Może są to maszyny 
SKR, a materiały bu<lowlane z GS w Lutomier­
sku? Jeżeli prokuraturę sieradziką sprawa ta nie 
Interesuje. niech się nią zajmie „Solldarno3ć", . 
n iech pomo?:e Niezal~em.u Komitetowi KOlll­
troli Społecznej z Lutomierska. 

Nie sposób wymieniać wszystkich głosów, Ja­
kie padły na wiecu ludowym w Lutomiersku. 
Wszystkie jednak są prawdziwe, nagrane na 
taśmę I dostępne do przesłuchania. ·Jest tam 
również głos naczelnika Wójtow:cza, który na 
wstęipie oznajmił, że ponieważ i sali padały 
;;a.me zari:uty, cm będzie mówiJ o sukcesach, 
Nie pozwolono mu na to. Wobec tego naczel­
ruk oświadczył, ie ponieważ był przygotowany 
do l:nnego wystąpienia, będzie teraz musiał Im­
prowizować. Zebra!Ili nie zaakceptowali jego 

1 wyjaśnień. We WIIlioska.ch i uch.wałach nac.zel­
ne miej.s-0e za ·mują dwa postulaty: zmiana 
.vładz w Urzędzie Gminy, w SKR, GS i KG 
partii 0traz przyłą.czenie Lutomierska do Łodzi. 

Mozna postawić pyta,n!e: kto następny? Ale 
ria;leźy też postawić pytainfe. czy powinno dojść 
do takiej sytuacji? Myślę, te stdyby przedsta­
·.vtcieli władz gmi.nnyicb nie wprowadzono do 
Lwtomierska na Utsad7lie desant\&, gdyby wła­
dzę reprezentowali ludzie miejscowi, chodz.l.lJ 
tymi samymi ciemnymi, zabłooonymi ulicami, 
stall w kolejkach po chle•b, marlwill się o wę­
iiie! na zimę, to byłoby inaczej. Błąd polega 
na tym. że w krajach kapitalistyc.mych pre­
mrer może jeździć do pracy na rower?.e i jeść 
posiłek wspólnie z robo11milkalllli u nas nato­
miast urzędn~k gmillly jest już maleńkim ca­
rewkzem, a za:tyrany chłop intruzem. który 
przeszkadza mu w piciu kawy C1Jlop z Luto­
mierska został bezsilny I poniiony, ponłewai 
•niszczono wszelkie formy samorządu, który 
mógłby go bronić. Stało się tak n'ie tY'tko w 
t. utomiersku. 
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KONTROWERSJE 

Nte bylo nas, byl las. 

(porzekadło ludowe) 

Sława tej miejscowości ma swój 
początek w ubiegłym wieku, kiedy 
to pierwsi właściciele manufaktur 
Łodzi i Pabianic odkryli, że tutejsze 
powietrzt• znakomicie regeneruJe, 
nadwątlone wielkomieJskim pyłem i 
zaduchem, zdrowie. Wielkie komplek­
sy leśne, dziewicze w swym pięknie 
1 majestacie, zaczęły spełniać rolę 
;różnych badów i kurortów. Szcze­
gólnie cenne były wysokopienne 
sosny ociekające aromatyczną żywi 
cą, mającą zbawienny lecz.nl.:!zy · 
wpływ na schorzałe gardła i płuca. 

Sława rosła. Wzdłuż traktu łącz.ą­
cego Lódź z Kaliszem zaczęły poja· 
wiać się pierwsze rozległe drewniaki 
z przestronnymi oknami, oszklonymi 
werandami, z tarasami i balkonami. 
W większości wznosili je bogaei Zy­
dzi, gdyż oni w latach późniejszych 
niemal całkowicie opanowali le ine 
tereny leżące nad Grabią. Stąd, po 
dziś dzień, starzy ludzie nazywają 
Kolumnę .,Palestyną". Jeszcze po 
ostatniej w<>jnie, w latach czterdzie-
1.tych i na początku lat pięćdziesią­
tych, łódzcy Żydzi tłumnie zjeżdżali 
do osady płacąc każdą cenę za moż­
liwość spędzenia urlopu w sosnowych 
lasach. 

Będąc _podrostkiem, potem już ja­
ko0 działacz kulturalny w ·pt>bliskim 
Łasku, często przyjeżdzałem do Ko­
lumny w sprawach służbowych lub 
w odwiedziny do przyjaciół. Pamię­
tam więc jeszc7.e owe piękne lasy, 
rzadkie domki ukryte w ich cieniu, 
leśne ścieżki- kluczące wśród wypło­
wiałej ściółki, ostry 1.apach żywicy ... 
Minęło trzydzieści .kilka lat, i miej­
scow<>ść wypoczynkowa stała się zwy 
czajną zurbanizowaną osadą, w koń­
cu pozbawiooą samodzielnego statusu 
administracyjnego, przyłączoną do 
Łasku, jako jedna z jego dzielnic. 
Jedynym usprawiedliwieniem tego 
posunięcia jest chyba to, że z daw­
nej Kolumny niewiele powstało , że 
dziś jest to kompleks ulic, murowa­
nych domów, asfaltowyrb dróg i po­
wietrza przesyconego spalinami. Bo 
lasu tu coraz mniej, wiE:wiórki stały 
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się rzadkością, wyginęły grzyby, 
przepadły raki z Grabi. a sama Gra­
bia, szczególnie latem Tawiera w wo­
dzie więcej środków 1o mycia samo­
chodów, niźli substancji odżywczych 
dla ryb ... 

Niszczycielska dewastacja natural­
nych zasobów leśnych rozpoczęła ~ię 
gdzieś w latach pięćdziesiątych i 
trwa do dziś. Zezwolenia na budowę 
domów otrzymywało się łatwo. na 
wycinanie drzew - jEszcze łatwiej, 
Pod piłami i siekierami padły setki 
i tysiącę wiekowych sooen. A dopeł 
nieniem zagłady stał się fakt przy­
łączenia Kolumny do Lasku. co na­
stąpiło w 1973 r. Smiem podejrzewać, 
że ówczesnemu przewodniczącemu 
Powiatowej Rady Narodowej w Ła­
sku, który jak wielu innych preze­
sów. dyrektorów i naczP-lników przed 
nim (po nim także), właśnie wzniósł 
swoją okazałą siedzibę w miej:scu 
wyciętych drzew, nie w smak było 
mieszkać w jaki ejś tam osadae. 
Chciał koniecznie mieszkać w mie· 
ście. Stąd pomysł połączeri.ia miasta 
~ Kolumną. Przewodniczącego od 
dawna nie ma (odsiaduje swój . dość 
długi wyrok za nadużycia), ale sztucz 
ny twór administracyjny pozostał, 
jak pozostał zeszpecony przez wzno­
szone „domki jednorod:cinille" wygląd 
Kolumny. 

Kilka lat temu, kiedy na mapie 
kraju pojawiło się województwo sie­
radzkie, rozmawiałem z "Mchitektem 
wojewódzkim Janem Michalewiczem, 
który mówił o swojeJ wizji Polski, 
o jej budownictwie, o tym, że każdy 
region posiada własny i jemu wła­
ściwy styl architektury, że przez 
trzydzieści lat panowała u nas w tej 
dziedzinie anarchia, że budowano bez 
jakiegokolwiek przemyślenia spraw 
infras.trukturalnych, że zeszpecono 
krajobraz itp. Były to słowa słuszne, 
czułem w nich ogromną troskę o 
urbanistyczny wygląd kraju. 

I co? Co się zmieniło? 

Słowa architekta wojewódzkiego 
pozostały słowami , W Kolumnie na· 
dal buduje się jak budowało dotąd: 
„dach kopertowy i dwa okna po 
froncie". Wystarczy pojechać na uli· 
cę Traugutta, Lipową, Wrzosową, 

Foto: .R. Łucyszyn 

Piekarniczą, Letnią, Sportową. A ile 
takich budynków jest przy ulicy Wi­
leńskiej, Łanowej, Torowej, Gdań­
skiej, Brz,oskwiniowej, Miłej i Brac· 
kiej? A przy innych? 

Wizytówką Kolumny jest ulica 
Armii Ludowej, przez którą biegnie 
trasa E-12. Niegdyś po obu jej stro· 
nach ciągnęły się ltompleksy leśne, 
dziś za betonowymi ogrodzeniami 
wznoszą się potężne budowle. Po 
drzewach nie został nawet ślad. 

W Wydziale Gospodarki Terenowej 
i Ochr<lll'ly Srodowiska Urzędu tV!ia­
sta i Gminy Lask, oglądam koloro 
wą mapę przedstawiaJąca stan istnie 
jącej zabudowy miasta oraz to, co 
powstanie tu za kilka lat. Kolumna 
jest z boku, mimo oficjalnego jej 
przyłączenia do Łasku. Nawet tu, na 
mapie, wygląda to do.5ć sztucznie: 
oba te skupiska oddzielają bowiem 
łąki, rzeka i lasy. Pytam o sprawy 
budownictwa, którego ekspansja ;es• 
katastrofą dla Kolumny . Pracownicy 
wydziału pokazują mi uchwalę nr 
XIII/56/80 Miejsko-GminneJ Rady 
Narodowej w Łasku w sprawie .a 
twierdzenia planu przestrzennego 
miasta i gminy. Uchwała nosi datę 
12 maja 1980 r. Jest to dokumen,, 
który, moim zdaniem winien oyl 
powstać oo najmniej 20 lat temu, 
gdyż z jego treści wvuika, te zalew 
budownictwa jednorodi:innego w Ko­
lumnie, przynajmniej w jej części 
zalesionej, zostanie powstrzymany. 
Najistotniejszym punktem uchwały 
jest zalecenie, że jeśli na działce bu 
dowlanej rośnie las - budować sie 
można jedynie wówczas, gdy nie u 
legnie wycięciu ani jedno drzewo 
Zgłaszając chęć budowy trzeba przed­
stawić plany geod~yjne z inwen~­
ryzacją drzew<>Stanu. A przy tym 
wielkość fJ.o['matywna działek na te· 
renie zalesionym może wynosić do 
1.000 m kw. 

Plan przestrzennego zagospodaro­
wania miasta i gminy Łask zakłada, 
że budować można jedynie na sta­
rych terenach działkowych, tj. tam, 
gdzie już stały uprzednio stare drew· 
niakl. Tych drewniaków, wzniesio· 
nych jeszcze przed oierwszą wojną, 
jest sporo. Jedne są odnawiane, re· 
staurowaine i wyglądają jeszcze zu-

pełni• mośnl•, nie ~ p6JM pod 
1pychacz. Na Ich mlejacu ~ nowe 
dorny, murowane. I tan' ,_t kolej 
rzeczy. Tylko0 chciałoby 11,, aby Die 
były to mowu owe budowle .~ da­
chem kopertowym l dwoma ollllamł 
po froncie". 

Mam przed IObll a.rkune spUowe 
dotyczące Kolumny, Rokitnicy O&tro­
wa i Sięganowa a noszące nuwc 
„Budownictwo letniskowe: syntetycz­
na charakterystyka poszczególnych 
realiizacji". Są tu wyszczególnieni 
właściciele wraz z adresami, jest po­
dany rodzaj władania, rok zabudo­
wy, powierzchnia całkowita, charak· 
ter wzniesionej na działce budowll1 
jej wyposażenie, a także qodnośc 
realizacji budowy 1 obowiązującymi 
przepisami. W au.mJc '° Kolumnie 
sprzedano 102 dzkilkł pochodzące a 
prywatnego podztału. Rómi.ca pomif:­
dzy działką nabytą z Państwowego 
Funduszu Ziemi a tą od właściciela 
jest taka, że na tej z PFZ należy 
w ciągu dwóch lat postawić dom, 
natomiast na ziemi kupi.o0nej Od wła­
ściciela takiego przymusu nie ma. 
Stąd też często cała rodzina (ojciec, 
matka i dzieci) nabywa1ą działki obok 
siebie, potem je łączą • wznoszą je­
den wspólny obiekt budowlainy, po­
zostawiając resztę t.erenu n.a pastw• 
zielska i przypadkowych krzewów. 
Praktycznie wielkość tl.ziałki letnis­
kowej nie powinna przekraczać 600 
m kw., lecz są to jedynie pobotne 
życzenia tych, którzy opracowywali 
przepisy prawne. 

Także sprawa posiad.ania jednego 
domu lub mieszkai!l.ia (decyduje ia­
meldowanie na pobyt stały) stała s.i• 
takte fikcją. Fikcją jest i t<>, że na 
wykupionych działkach w-z.noszą się 
jedynie domki letniskowe (budynek 
do 70 m ltw. powierzchni uważa się 
za letniskowy, wsz·ystko co przekra­
cza tę nocmę - wchod1Ji tu po­
wierzchnia wszystkich kondygnacji, 
galerii, poddaszy itp. - klasyfik:Jje 
się Już jako dom mieszkalny). Z re­
guły wznoszone 1ą obiekty z.ajmujqce 
ponad 100 m kw„ a 11.iektóre 03iqg­
nęły nawet 260 m kw powierzchni 
użytkowej. Właściele tych domów sq 
na stałe zameLdowani w l.od.zi Lub 
Pabianicach. Część działek zagospo:la­
rowa'l'I.() be.z zewotenia, wznosząc na 
nich budynki. 

Ponieważ wielkości działek są ogra­
niczone, rodzina Podgórskich z ul. 
Matejki 6, m. 37 kupiła ich aż trzy 
i w sumie ogrodziła 2100 m kw., po 
dwie nabyli Tokarzowie z ul Gra­
b1eniec lla, Wosietowie 1 Liman<>W­
skiego 42. Banach.owie z. ul Marc.h­
lewskiego 47, Nor9Lewscy z Piotrkow­
skiej 172, Bednarzakowie J Cieszkow­
skiego... Częśc z nich pobudowała 
się, inne działki są tylko ogrodzone, 
choć od podpisania aktu kupna­
sprzedaży minęło około 15 rat. 

Tak jest w Kolumnie. Natomiast 
w pobliskim Dobroniu, dwa lata 
wstecz., dokonano komasacji gruntów 
~ wyniku czego wydzielono 115 dzia­
łek z PFZ. Są to działki dzierżawne 
na 99 lat, po 1 zł za t m Kw. Miał 
nimi dysponować Urząd Gminny w 
Dobroniu, wkrótce okazało się, .ie 
przydziela 'je osobiście .... ojewoda sie­
radzki. Otrz.ymali te di1ałki w więk­
szości łodzianie. Niestety i tu została 
pominięte prawo. Otóż 7.arządzenie ru 
113 ministra rolnictwa z dnia lO sierp­
nia 1971 r. w sp.rawie \\oy6zierżawia­
nia i wynajmowania nieruchomości 
PFZ (Dz. Urz. Min. Rol. nr 10, poz. 
72) dotyczy wyłącznie obiektów o 
charakterze rolniczym I nie ma za­
stosowania ·do lasów i gruntów leś­
nych PFZ. Tak więc zawarte na 
podstawie wyżej wymumionego za­
rządzenia umowy w sprawie wy­
dzierżawienia lasów i gruntów teś· 
nych PFZ z osobami tizycznymi sq 
sprzeczne z prawem. A na działkach 
rozdzielonych przez wojewodę rośnie 
las lub zatlcza się je d<> gruntów 
leśn;:ch. 

Nie mniej ciekawie przedstawia się 
sprawa działek położonych we wsi 
Rokitnica. Tu rolnicy samowolnie po­
dzielili grunty i nie ogladając się na 
urząd oddali je w dzierżawę na pod· 
stawie ordęcznie spisanej umowy. 
Stąd też m.in. jednym z właścicieli 
takiej działki jest obywatel szwedzki, 
zamieszkały w Fagesta. I co z tego, 
że przepisy zabrainiają samowolnego 
podziału i sprzedaży gruntów? Kogo 
interesuje takt, że setki hektarów 
ziemi Zll18lazlo się poza uprawami? 

Podobne nadużycia zostały popeł· 
ni.one w Ostrowie kolo Łasku (17 
działek) oraz w Sięganowie (5 dzia­
łek). A ile w całym województwie 
sieradzkim? Na marginesie należy 
wspomnieć, że działki z prywatnych 
podziałów· gruntów są z.naczne, wy· 
noszą od 300 do 12.500 m kw. 

W Kolumnie trafiam do mieszka­
nia byłej pracownicy FWP. która 
pn~ wiele lat zarządzała budynka­
mi wczasowymi, a dziś jest na rencie. 

- To, co stalo się z Kolumną -
mówi - zakrawa na si< andal Miesz­
kam tu, co prawda dGpieTo trzyna­
ście lat, ale to ciągu tego czasu wy­
cięto tu co najmniej połowę drzew. 
Kiedyś bylo tu cicho, przyjeżdżano tu. 
na odpoczynek, na Leczenie. Najczę§cie1 
zjeżdżali ludzie po zawalach, chorzy 
na gardlo, z wysokim ciśnieniem. 
Wokolo byly tasy, suche powietrze, 
spokój. A teraz? Drzew zostalo nie­
wiele, slychać każdy samochód jadą­
cy trasą E-12. Zresztą tych samocho-

l6w w Koh'"''* ta1c.łc J>f'"tlbyła, tłt-
4"4 ł cl117"łq. Nfecł& pan 1D11jd.zte i "' 
ronini/: przed domcimł, '° łeaie my• 
łc .te aamochod11 "6tn11mł '1'odkamJ · 
•~11"'ł. •Pł1f'OG to M korzenie, 
dr.WO tuvcihajq. 

- Lu ,..t .aoro.ton11 pr2'eZ kOnu1d 
- dodaje jej syn. - l>TZftOa to Ko-
lumnie t41c ezy otoaJe sJus.mu •ą ft4 
mgładf. 

- Dodajcie do teoo lmłeei 
wtrąca truci z domowników. 
Obraz będzw pehty. N:uu la•v 14 
.mwalon. punkami, butelkami i pa· 
pier.m. 

WJJdłut całej Wdcy Annłt Ludowej 
prowadzi chodnik-promenada at do 
nowo wmiesionego przed pairu latJ 
ajazdu „Jambol". Oczywiście ni• 
jest to promenada umofliwiająea re­
kreacj,, bowiem, jak ws~niałem, 
ulica Armid Ludowej jest jednocześ­
nie trasą E-12, która należy do naj­
barchiej zatłoczonych 1 ruchliwych 
tras w kraju. W pochmurny ekler\, 
1dy spojrzeć na tę tra.I• a wyao­
kośd centrµm Kolumny w stron• 
„Jambolu", motna dostrzec wi011ąc11 

slę nad nill fioletowo-blękitfut mgieł­
kę spalin. Kiedyś wzdłui całej tru:r 
wznosił •i• wysolci mur lasu. Ddł 
Jadąc od &trony Łodzi. widzłmy, t~ 
lasu pozostało niewiele, zastąpiły IO 
~dynld, a ten, oo pozostał, 1est ja· 
kiś rzadki 1 przetrzebiony. A prze­
cież Kolumna, siłą rozpędu, nadal u­
chodzi za miejcowość wypoczynkowia. 
Co roku przybywa tu killl:a tysięcy 
ludzi na wczasy FWP, mają tu swo­
je ośrodki mklady produkcyjne Lo­
dzi, Pabianic i Zgierza: ,,Pamotex •, 
„Zeta", MPK, UPI', ,,Polmerino", 

„Olimpia", w czasie wakacji przeb:r· 
wa tu około 2,5 tysiąca dzieci na lto­
loniach. 

Niegdyś przyjazd' d-0 dawnej Pa­
Ii:s~yny" miał swoje racje, ale ·~łzi­
s1aJ? Czego można szukać w rzadkich 
lasach, w rzece, w której były me· 
gdyś nawet raki, a dzjś ryba jest 
rzadkością? Kolumna 1.1Jymaga rady­
kalnej pomocy, wymaga narych.mia­
sto:wej a~cji ratunkowe3 Nie przeko­
nuJą mme słowa naczi>lnika miasta 
~ gminy_. że w Kolumnie wszystko 
Jest w Jak najlepszym porządku te 
kiedy pociągnie się niLkę wody z 
~sk_u, wówczas już me będLie wla­
sciw1e żadnych istotnieJszych probie• 
mów do rozwiązania Kolumna bf,18 
i powstanie miejscem · odpoczyrtiru 
dla łódzkich 1 pabianickich wlóknia -
rzy, l~ . by mogła spełniać tę rolę, 
tr~eba JeJ przywrócić, bodaj w czę­
ści, dawny wypoczynkowy charakter. 
Co z tego, że nie można budować na 
terez;iach zalesionych, że każdorazowo 
nalezy przedstawiać do zatwierdzenia 
plan z naniesionymi dn:ewami? Jest 
to ~rzecież zakaz dla małego Ja~ia 
bowiem Jan wie, że dwa kilogramy 
soli '?-a . wiadro wody wystarcza, by 
najrosleJsza sosna straciła kolor o· 
sypała się i uschła. Aceton kwas 
solny, ocet - szybko i skutecznie 
~atwią każde drzewo lila wiosnę, na 
działkach bu?owlanych zalesionych, 
nagle- usychaJą drzewa Usychają w 
dość charakterystycznych układach: 
akurat w prostokącie lub kwadracie. 
Teraz t~zeba tylko sprowadzić służbę 
leśną, która stwierdzi ich śmierć i 
wyd.a zezwolenie na ich usunięc.ie. 
Jeśh potrzebny jest dojaul do takie­
~o dom.ku._ to. można mieć pewność, 
ze kolemeJ wiosny uschnie parę so­
s~ w paru rzędach, które trzeba bę­
dzie usunąć. I w taki oto prosty 
sposób na działkach zalesionych o­
próżniają się miejsca ood kolejny 
dom i kolejną drogę dojazdową. któ­
rą szybko pokrywa się betonem lub 
asfaltem. 

Natomiast rację ma naczelnik mia• 
sta i gminy Łask zabi~ajac o roz­
budowę szkoły oodstawowej w Ko­
lu1;1n~e. bowiem jest tu prawie 600 
~eci, a V: starej szkcle mieści s:ę 
ich zaledwie 400; rację ma mówiac 
źe potrzebne jest przE>dsz.kole b~ 
stare jest za ciasne i rne posiada od­
po~ed~ch _warunków dla pracy z 
dzie6nu; racJę ma mówiąc że w wo­
jewództwie sieradzkim w'łaśnie w 
Łasku-Kolumnie riajdłużej czeka sill 
na mieszkanie; rację ma dementując 
plotkę, że w dwóch budynkach mie­
szkalnych przy ulicy Harcerskiej 
które naa;ywa się tu Akwarium"' 
mieszkają same grube ~yby. Spraw~ 
dzalem, ni&- mieszkają. Natomiast 
mieszkają tu lekarze, ale i spawa­
cze, inżynierowie, ale 1 leśnicy ad· 
wokaci, ale i operatorzy dźwigowi 
ekonomiści, ale i kierowcy, betonia~ 
rze, na?czyciele, technicy, I pracują 
w pobhzu: w Kolumnie, albo w Ła· 
sku. 

Kolwnna - to skomplikowany or·· 
ga:nizm, jedyny w swoim rod?.aju 
posiadający własny koloryt charak' 
ter· i dobrą sławę ośrodka ~ypoczyn­
kowego. Nie można dopuścić by te 
walory zostały zaprzepaszczone. 
Niechże powstanie nadal zielonymi 
płucami, a nie stanie się jeszcze jed­
nym skupiskiem domów odgrodzo­
nych od siebie asfaltowymi ulicami 
garażami i brudnymi ściekami. ' 

I 



PrzyJechalo ich do Łodz.i bo­
daj ze cziterdziesci osób. Białe 
koiSzule, odś-więtne gaTnLtlllI'y -
~e przechowywane w szafach 
na szczególne olkazje, wyoz}"SZ­
czmie na najwyi.szy poly„k 
buty. ,.Ja honorowymy miejscu 
prezydialny stół i przybrana w 
nairotlowe barwy mówmca. 

Nie Zl!lali sic '°'~lyocy. Po c:­
'Chu wymieniali \',·ięc uiwag·, 
dopytywali się kto- skąd przy­
)ecl1ał i k-0go reprezentu je. Tu l 

ówdzie na małych kartec21kach 
!l.aipisy>wau10 kwestie, które mia­
ły być rozwinięte w trakcie ze­
brania. „\Vracamy do pełne.i 
samorządności" - głosiło · ha.sl-0 
na ścianie. a<l'Zwyczajne Wal­
\!1e Zgromadzenie Przeds~aw.­
cid1 Spć.ldz'ek ości Mleczar­
·kieJ obr dowało ponad siedcrP 
godzin. ... '!{\t nie- narzE:'Jkał n;:. 
nudę, ch<"ciaż mówcy w wielu 
przypadkach nie do;powiadal1 
do ko11ca tego co chcieli po-
:wiedzieć albo po prostu nie po-

autentycznie nie wiadomo 
było za co się najpierw la.pać .•. 

Do dyslws}i nikogo nie ne· 
ba było zapraszać, W jednej 
chiwili malaz.ło się tylu chęt­
nych, że przewoda'l>1czą.cy długo 
ustalać musiał kolejność wy• 
~tą.p ień. 

GŁOS I: - ja pytam się, 
kiedy będziemy mieli w." 
zlewnię z prawdziwego zdarze· 
nia? To co teraz widzimy, to 
tylko śmiech, przerobiliśmy 
przecież kiedyś ze starej kuźni. 
A od kiedy z SKR doczekać 
się będzie można pomocy? 
Wiem, że maszyny u nich sto· 
ją bo części nie ma., ale dla­
czego większość ciągników tam 
jest z tych najsłabszych i naj­
mniejszych? Dlaczego MPO 
czy l\IPK dostaje największe 
„Ursusy"? Czy rzeczywiście ta· 

nie nowyoeh kandydalbutr, wyco­
fyiwanie dnnych. Najpierw pięć 
osób mówi jednoic::reśnie, pote-m 
pada ki!Lka naZ1W.isk, zaaoaz z.resz­
tą się je WYC<)fuje (były WC7.eŚ­
n:iej na liście), mol\VIU ktoś zgia· 
sza, moiwu trzeba skreślać. 

- Zgoda? pyta przewodnk0ą­
cy - cą jeszcze są kandyda.· 
tury? - Cisza. - No to odczy­
tuję - zaczyna, ale nie koń­
czy. 

2ln.Olw'u słychać jęk na sali. 
- Nie zgadzamy się - woła 

kltoś - bo.- nadal nie ma ani 
jednej osoby z." 

- I Jeszcze od nas łd nie 
ma - dodaje' kobieta, 

- No to zgłaszać - propo­
nuje J)!zeiwodinkzący. 

- W takim razie zgłaszam 
sama siebie - dostojnie odpo­
wiada nieizad01Wolona, co skwi-

neJ gazecie - ' to Jui dawno 
nie było. Jak można oceniać, że 
po grudniowym wycieleniu 
krów będzie więceJ mleka.? To 
pisał szewc, kominiarz - czy 
specjalisła? 

Po rozdaniu list kandydatów 
do Rady Nadzorczej długo i 
nami~ie ustala!Ilo, He 01S6b 
można skreślić, ile trzeba, by 
gło-s był wa7Jny itsp. POltem dy&" 
rkusję ZIWl!lOIW'iono. 

GŁOS IV: - wszyscy tu o 
produkcji, wydajności, maszy­
nach - a o ludziach na wsi 

1 ani słowa. Zastanowił się ktoś 
może co to znaczy pojęcie ,urlop 
macierzyński na wsi? A renty 
dla. rolników - byle urzędni­
czyna przepracuje parę la.t i 
dostaje więcej niż rolnik haru­
jący od świtu do nocy przez 
lał czterdzieści czy pięćdziesiąt! 

trafili s~ę precyzyjnie wysłow~ć DARIUSZ 
Było jednak czego posluchac„. SŁOMA 

a wstę'pie zaprop-0<nowamo, • 
by przewodnictwo spotltan.ia 
sprawował jeden z młodszych 
:rolniików. Bo i chłopak rzutk 
- .aI!gumentov.:ano - i wie, po 
oo mu głowa wyrosła. • ·1e by 
ło gł<X5U c.przecLwu. Odczyta r• 
więc eguh:miin obrad era 
prz} jęto protolkół z poprzed:n" · 
go zebrania. 

Prz)"'5hłP~<>no d<l wybierani(. 
l!wm j.f - odczyitywano kaindy ... 
da·tury. Wyczytywani pokazy~ 
1\1\i"aH się zebranym i mówili ja· 
ką wieś czy zleiwinię reprezen~ 
ują. 

- No - buczał w ostatnkh 
irzędach oby'W'.atel z mocno za­
czerwienioną tw~z1 - t akiej 
demokracji przy zgłaszaniu 
kandydatur jeszcze n ie w idzia· 
!em ..• 

- Dobra, zgadzamy się - po­
krzyikiwała sala zgod'lie, gdy 
przewodniczący p ·tał, kogo 
jeszcze dopisać, kto jest za , kt0 
pr·~c11w i kto się wstnz;ymał. 
Niektórzy dodawali - przecież 
my t u sa i swo1, wierzym y 
im." 

J ze e tylko z.asłuzonym 
"'11.'l"ęczono 0dzn„si i już rozpo­
częb się włc.Sc1wa, najbardziej 
priez wszystkich oczek"wana 
czę· ć spotkania. 

Info.rma ja <l aktualne j sytu­
acii w Zakładach Mleczarskich 
w Lo lzi mog a być zaskocze 
niem tylk'l dla ludzi spaza 
b~a;·ny . Wiadc-iuo przecież n k 
o d d l.ś, z sytua<>ja gospoda.r-

7.a 1 r d u t'.11ała zawsze wpływ 
t<•kz.e 1 cniego przemy-
łu m cz r ~ go. Dlatego 
wlaśme ooci:uWcit; zac zęllśmy 
ost tmo okresowe braki w peł­
nym ~ pat!""Ze iu • rynku w 
mlv,{? i jego przetwory. n p 
art)'kµł t k pozornie od m1eka 
odl gły ja,r vU~ier - a ra;:.zej 
Jego ni~awny brak na rynku 
- wpłynął na wysokość pro­
dukcji tak poszukiwanych twa­
ro:i:ków smakowyc czy lodó N . 

Specyficzna, wyjątkowo t rud­
na sytuacja w jakiej pracu je 
główny d~stetwca mleka i jego 
przetworów w . aglomerac ji 
łódzkiej - pogorszyła się jes1,­
cze bardziej, gdy wraz z refor­
mą administracyjną dokonano 
podziału terenów „mkkoda j­
nvch" mechanicznie oddziela­
jąc jr{ od sWQj~go wieloletnie­
g odbio.rcy czyli Lod1.i. 
Nikogo przy tym jakoś nie za 
bard:w zmartiwił fakt, że potęż­
ne ilośd mleka zaezęto nagle 
dowozić z dalszych odległości. .. 
Niepokoić mote tak?.e fakt, 1ż 

zakłądy przy ul. Omł-0towej 
wyraznie i odczuwalnie zesta- · 
;rzały się, C() powoduje ko.niecz­
inO • ć budowy n<J'Wego obiektu 
tego typu, o znacznie wi ·~kszej 
znolności produkcyjnej i lep­
szych warunkach pracy. Także 
oddziały w Kraszewie i NoW<J­
solnej, dzielnie wspoma gające 
bazę w Lodzi - z olbrl ymim 
truae:m mogą wywiązać: s.ię z 
nałożonycn nań zadań. Pnepro­
wazdona nie tak dawno własny­
mi silami rozbudowa· w~pom­
nianych zakładów przy ul. O­
młotowej czy też realizowane 
;vłaśme po<lłączanie d-0 miejs­
kiej sieci ciepłowniczej - to 
tylk-0 dwa z wielu przykładów 
działań, mający>ch na celu do­
raźn poprawę instniejącej sy­
tuacji. 

kie są im najbardziej potrzeb• 
ne? Słyszałem kiedyś, że „Fer· 
gusony" mają być rewela.cją 
dla rolników - to dlaczego nie 
chcą ich kupowa.ć na wieś? 
Albo sprawa przydziałów węglp. 
za mleko: mieliśmy, my spe­
cjaliści dostawać opał wysokiej 
jakości. I co? Nic, dają pół na 
pół z brykietem. Czy my nie 
mamy nadał za dużo ludzi, eo 
to nadstawiają kieszenie do na• 
pełnienia portfela, a pierś WY· 
pinają do medalu. Robić za to 
nie ma kto„. 

torwane zosta.Je S?Jlllel'em deza· 
proba.ty. 

Z r01Lpędu zakwestionowano 
WY'borY delegatów na szczeblu 
naj<Illi.ższym, z.głośrono ludzi, 
którzy w ogóle nie byLi na salL 
Część chciała głosowania jaw­
nego, inni upierali się prey taj­
nym. Nikit nikogo nie słuchał 
każdy wygłaszał swoją ltlwest1ę. 
Dobru gada - komentowano 
w jednym przypadiku. Siada.j -
k·tizyczano w innym. Nawet ko­
bieta, która sama się zgłosiła -
poprosiła o skreślenie z Usty 
W końcu kandydatury ustalono. 
Powrócono do dyskusji. 

Słyszał to kto, byśmy targowali 
się o ośmiogodzinny dzień pra­
cy czy wolne soboty? Jak ci co 
o tym decydują nie przyjdą 
wreszcie do przytomności - to 
niebawem dojdziemy do 
tego, że pieniądze będziemy no­
sić w workach, a żywność po­
mieści się nam w portmonet­
kach .... 
GŁOS V: - niech ten co 

wYliczył, że 10 kg paszy ma 
wYsta.rczyć do produkcji 100 
litrów mleka. - bo takie o­
trzymujemy przydziały - sta­
nie tu przede mną, to ja mu 
powiem gdzie powinien głowę 
nosić! I mnie się mówi o zwię­
kszaniu produkcji mleka? O­
świadczam tu zebranym, ie po 
wielu łatach ciężkiej pracy sta­
ję przed groźbą likwidacji swo­
jego specjalistycznego gospo­
darstwa - nie będę patrzyła, 
Jak to wszystko marnuje się 
na moich ocza.ch ..• 

WSRtlD LUDZI 
wylicze6 wynika, łź wyprodu­
kowanie Jednego litra kosztuje 
w granicach 16-20 złotych. 

na.weł nas wysłuchać· nie chce. 
To my za takle traktowanie 

Dlatego byłoby dobrze, gdyby 
wszystkie zmiany mla.ły swój 
początek na dole, u nas, po­
śród ludzi - ł łu były konsul· 
towane. Ustalenia gdzieś WY· 
żej - niczego dobrego nam do 
tej pory nie dały, tak zresztą 
jak sztuczny podział admini· 
stracyjny kraju, bez mała na 
parafie. Jak tak może . być? ... 
GŁOS VII: - pomyśleć trze­

ba i o wozakach. Przestaje si~ 
po prostu ludziom o.płacać jaz­
da furmanką po jedną bańkę 
mleka - trzeba im da6 albo 
dodatek kilometrowy, albo 
zmniejszyć podatek. No t może 
by ktoś pomyślał o mniejszych 
bańkach - bo często w „dwu­
dziestce" ledwie chlupocze na 

Foto: Archiwum 

dnie te pięć litrów, zajmując 
niepotrzebnie tyle miejsca na 
wozie. O paskach i ro:dicze­
niach mówić nie będę - bo i 
tak nie wiem, o co tu chodzi, 
nic nie widać. Zresztą przynio­
słem parę sztuk, kto łlhce -
może się przyjrzeć ..• 

pięknie dziękujemy! . 
Gt.OS IX: - chcemy by6 

przypisani do Łodzi, mimo ii 
jesteśmf w województwie pio­
trkowskim. Nie dostajemy iu 
ani sera, ani masła. Jedynie na 
początku, chyba dla. za.mydle• 
nia oczu - było coś takiego. 
Jak się nas traktuje, jak 
piąte koło u wozu - to odcho• 
dzimy.„ 
GŁOS X: - jak ja słyszę, że 

brakuje mięsa, to aż mnie coś 
trzęsie w środku. Zbyt wielu 
z nas doświadczyło trudności w 
momencie odstawiania 
by słuchać obojętnie takich 
bzdur. A to jeszcze zamknięte 
w skupie, a to już nie pracują, 
a to ktoś wyszedł, · a to z I 
klasy nie wiadomo czemu robi 
się III ..- oszaleć można! Stara 
to chłopska prawda, że dwie 
dobre krowy dają więcej mleka 
niż cztery liche, tylko źe jak 
z konieczności te liche przetrzy• 
ma się do wiosny, to nadajlł 
się tylko na padlinę. A odsta• 
wić nie można - tyle klo· 
pótów. Toż dzisiaj rolnika, co 
mięso sprzedaje - powinno się 
chyba z orkiestrą przez wieś 
prowadzić, a nie kłody rzuca6 
pod nogi. 
GŁOSY XI i XIl: - my ze 

skierniewickiego, też chcemy 
powrócić do Łodzi. Tak jak te• 
ra.z to zupełnie nie można pra„ 
cować. 
GŁOS XIII: - o naszych 

dzieciach nikt Już nie myśli. At 
wierzyć się nie chce, ze wlelti 
s nieb nie wie co to Dziadek 
Mróz, CZY zabawa noworoczna. 
A kolonie, obozy, zimowiska? 
Nie rozumiem także, dlaczego 
my płacimy więcej za. prąd. Co 
to - drożej kosztuje jedna ki· 
lowatogodzina przekazywana na 
wieś, a taniej ta do miasta? •.. 
GŁOS XIV: - niech nam tu 

nikt więcej nie zakazuje mówić 
o przyłączeniu do Łodzi! We wsi 
kazali na.m gfośno powiedzieć 
źe chcemy wracać do dawne­
go podziału i tu mleko dostar­
czać! Nie będziemy tłuc się 
kilometrami tylko po to, by o­
krężną drogą mleko i tak tra• 
filo do Łodzi ... 
GŁOS XV :- jak już będzie 

na powrót spółdzielnia, to nie 
może być dyrektora - tylko 
prezes. Tak jak było dawniej! 
GŁOS XVI: - wychodzi chy­

ba na to, że my jesteśmy gorsi 
od kryminalistów. Jak komu 
Kolegium przyłoży 3,5 tysiąca. 
kary - to mogą mu to zamie­
nić na 35-- dni paki - CS'l'łi sto 
za dzień. A jak rolnik chon1je, 
to dostaje 50 złotych za dzień. 
No to jak w końcu jest? ... 

Po sześciu godzina{:h obrad 
- za,prezentowaine ros.tało sta­
nowisko Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mleczarskiej. Potlkreślo· 
no, że :PfOponOIWa.na :mniana, 
zgodnie z duchem hasła prze­
wódniego zebrainia - nie jest 
żadną :reorgain1zacją. To po 
pr<>stu udoskOIIl.alenie pracy i 
przywrócenie dawnej więzi :i 
dostaiwcaimi teren.<J1Wy>mi. 

• • • 
Kiedy kilka lat temu z.1i1kiwi• 

dowam.a z.ostała samod·zie1nie 
działająca spółdzielnia mlecza.r· 
ska - tu w Lodzi fakt ten 
pominięto właściwie milczeniem 
Zaitraoona została jednak, a 
rnczej w odcz.wwa1ny spQsób o• 
granic zona rola samorządu 
mlecza·nkiego na wsi. Wytwo­
rzyła się przy tym paradoksal· 
na sytuacja, kiedy to poszcze· 
góLne zlewnie podlegające in• 
!Ilemu województwu - kie<r01Wa... 
ły mleko do Łodzi. P:rzy tym 
łodiZi.anie n~e mieli - bo nie 
mog1i mieć żadnego pływu na 
działalność tych placówek. 

To właśnie z tego powodu 
przez ki lka tygodni do'Staiwcy 
jędnej ze zle·wni na swój sposób 
zastrajkowali nie przyv,·ożąc 
tam mleika. I dla•tego właśn~e, 
w ta'k spontanipmy i żywioło· 
wy sposób domagano się po· 
wrotiu do dawnej i sprawd1Z.Onej 
już struktury Spółdztelnj Mle. 
czarslciej i przyłączenia do niej 
teretnów dawnego wojew.'>dzbWa 
miejskiego. Domagali się tego 
stanowczo przedstawiciele licz­
nych wsi - popierali ich rol­
nicy, którzy parz.os.tali głównymi 
dosta.wcami Lodz.i. Chcieli teg<i 
wszyscy zebra.ni. 

Ostatni głos jaki zanotowałem 
na tym zebraniu pochodził od 
jedne.go ze starszych prao.:J>W• 
ników i.akładów w Łodzi. 

- Nie grcził n m i n ie gro ­
zi - zakończył d~·rektor -
st ajk załogi. W ciężkicb wa­
run · eh pracują tu lud7ic kti•­
rzy wiedzą jakie znaczenie ma 
regularne zaopatrzenie miasta 
·w mleko i jego przetwory 
Niestety, nie możemy nic uo­
bić w przypadku „strajku" 
maszyn. Człowiekowi się wytłu-
maczy, poprosi, przekona 
maszyna te o nie zrozumie. Je­
żeli na 12 wózków, bez kthrycb 

P oganiany bezceremonialnie 
z sali (była umowa, że głos me 
może przekraczać 10 miil'lut), do­
pingowany przez przewodnLczą­
cego i następnych ochotników 
- młody roln~k. żegnany zresz­
t~ burzliwymi o.klaskami po­
wrócił na salę : Zaraiz odczyta­
no listę kandydatów do prze· 
wid ywanej Rady Nadzorczej. 
Zgoda? - pyta przewodniczący 
Nie - krzyczy sala, nie zga­
dzamy się! D}aczego? Nie wszy­
stkie zlewnie są reprezentowa­
ne, z jednych jem po trzech 
kandydatów, a z innych nie ma 
wcale! 

· GŁOS li: - o wielu sprawaclł 
Już mówiono, o paszach nie będę 

- bo szkoda języka strzępić. 
Ja o prądzie: do nas ciągną 
światło z Poddębic, mieszka.my 
w sieradzkim województwie. J 
kto mi wyłluma.czy, dlaczego 
najczęściej wyłączają nas od 
1 T do 19? Czy cl co to ustalali 
nie byli nigdy na wsi! O łeJ 
porze pozbawić wieś prądu? A 
to, ie w slą,siednłeJ wsi lampy 
uliczne palą się w bla.ty dzieli 
- to jest w porządku? Kto tego 
pilnuje? 

GŁOS VI: - chyba juź nie· 
bawem zaczniemy wszyscy lik-

GŁOS VIII: - po podziale 
administracyjnym trafiliśmy do 
województwa piotrkowskiego -
ale mimo to przez zakład w 
Kraszewie mleko jedzie do 
Łodzi. To ja się pytam: po r.o 
było n~s przekazywać do Toma­
szowa Mazowieckiego? Oprócz 
dodatkowej produkcji papieru 
dodatkoWYch zesta.wień, faktur 
i rachunków - nie mamy :r. 
tego ża.dnej korzyści! To tak się 
nas traktuje? To za takich 
głupców uważa? A ·my prze­
cież pamiętamy jeszcze, ho tego 
i w szkołach uczą, że kiedyś 
niesiono na sztandara.ch hasło 
„Żywią i bronią", to poeta pi­
sał „chłop potęgą jest I basta"! 
Dlatego chcemy, by nas i nasze 
problemy dostrzega.no, byśmy 
byli tam, gdzie nas chcą i 
gdzie my chcemy być! Oderwa­
no nas od macierzy, od t.odzl 
- trafiliśmy do macochy, która 
na.ml się nie interesuje, kt6ra. 

- Panie - powiedział - ten 
kra.j opanowa.ny został przez 
klan „pleczątkarzy". To oni ro· 
bią najlepszy lntere.s na. tych 
ciągfych zmianach i reorganiza· 
cjach. Wiadomo, pieczątki mu­
szą być - to i oni robią je 
prawie wagona.mi. To jest do­
piero interes! zakłady po prostu nie ntoga 

funkc.ionowac - w niekthre 
dni sprawnych było z powod 
b raku części zamiennych czy 
ogumienia zaledwie cztery, to 

No i zaczęło się na dobre: 
pokrzY'k iwania, tumult, zgłasza-

GŁOS Ili: - takich bzdur 
Jak ostatnio wyczytałem w Jed· 

widować swoje gospoda.rstwa 
specjalistyczne. Wiemy, co 
mówią naukowcy z rozmaitych 
instytutów na temat cen mle­
ka. Natomiast ja, prosty chłop, 
oświadcza.m Im, te z moich 

Kilka osób starych pieczą;tek 
jednalk nie wyrzuciło. Od no­
wego roku będizie jak zina• 
la.zł. 
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KONRAD FREJDLICH 

Poemat 
dla dojrzały~h 

Kiedy WażyJ układał ,,Poemat dla dorosłych„ 
nie mieli Jeszcze łmion ani twarey 
nie figurowali w rejestrach przeznacze6 . 
nie byli nawet drobiną czułości 
tnepoeząceJ w siatce żelaznep łóżka 
nie zapowiedziała Ich rwlazda ani choćby piorua 

Zrodzili się nagle nie chciani od ojca 
z matki prawdy rzuconej przez niego występnie 
więc bunt był Im akuszerem 
1niew uczył ich DJowy 
Takim językiem mówi się w oaonku 
w tramwaju zawiera się porozumienie 
przezroczyste słowa z żyłkami ludzkich trosk 

I nie wierzyli słowom poprzerastanym znaczeniami 
w kt6rych się wije tłusty robak fałszu 

I nie wierzyli tym eo piszą historię 
1ami zaczęli ją mozolnie twouyć. 

2. 
Wojna odchodziła od ruin i cmentarzy 
z jej wyszczerbi„uyeb ust cuchnęło zgnilizną grobów 
jej powykręcane stopy chrzęściły żelazem gąsienic 
nie mieli jeszcze Imion ani twa1·zy 
i Europa była jeucze pogurzelisklem 
tylko w konarze nocy gniazdo uwił księżyc 
Wtedy , 
z zawirowania płatków śniegu w krwawą łunę 
wzbił się zamiecią orzeł z oszronionym skrzydłem 
I w d6ł koronę cisnął · • 
płonącą obręc:r: krajobrazu 
ieby ją przetopić dla dobra rzeczypospolitej 

3. 

Pociągi wyznaczały kierunki świata 
Jeździły na zachód 
i na pustych pcro1Jach 
słońce było tarczą sygnałow~ 

ciernie drutów kolczastych rosły wzdłui torów 
jeszcze 
wilcze oczy rozjarzały się w mroku monoklem 
jeszcze 
ze snu wyrywał terkot broni mai;zynowej 
budzik zdradziecki 
Palcami nawykłymi do robienia skręt6w 
żołnierz rozkrus:rył grudkę odzyskanej ziemi 
oddzielając czerń iycla od światłości śmierci 
I na wieki zawarł przymiene z r6wniną 
po gr6b ,latrzej11Z~ 
i po bochen chleba 
r6wno dzielony na skibki. lemieszem 

Widmo krąży po Europie 
w Polsce znalazlu gniazdo 

4. 

ma odtąd ludzkie k11ztalty I wyszarzałe ubranko z unrr1 
tylko dla niepozna.kl ma spracowane dłonie 
nocami wyje dn oit::cioramlennej gwiazdy 
Dopadli upiora w rynku 
skrzesali ognia z obrzynka 
poczuli zaduch smoły 
i swąd piekielnej starki 
Rano nadeszJi ludzie znaleźli trupa mężczyzn1 
zabity miał jakiri trzydzieści lat 
pochodził z Wars:rawy 
minęła go kulą niemiecka na barykadzie Powiśla 
w Pruszkowie onczędzlł go tyfus 
włosy mu tylko przetrzebił 
w rozerwanej na piersi kurtki 
wystawał nie dokończony list: 
"Kochana Halszko 
tu wszyscy ludzie dobrz.1" 

5. 
To miasto zlizał z ziemi krwisty jęzor ognia 
łuny wychłeptał wściekłe wyszczerbił kamienie 
lecz poświadczało ciągłe swoimi ranami 
ie choć jest powalone ale nieśmiertelne 
Bylem tam chłopcem dotknąć ruin jego świętych 
odprysk cegły ukryłem w kieszeni ukradkiem 
dłoń mi parzył jakbym popełnił świętokradztwo 
bo wszystkie cegły miały barwe krwi zakrzepłej 

Byłem tam pół.niej uczniem i prezydent Bierut 
wszedł d,o sali z pfonąeą pośrodku choinką 
i przeciąg wszystkie świece ruzjarzył gwałtownie 
nie żarem ognia bladym lecz blaskiem idei 

Bywam teraz w Warszawie mijam napuszone 
ulice skwery place świadk/lw tylu śmierci 
że ich dumna wyniosłośń 1e s1kła I betonu 
wśród bezimiennyth mogił jesł krzywoprzysięstwem 

Zaprzecz miasto murami zaprzeez swym jestestwem 
po trzewia dawnych ruin wchłoniętych w arterie 
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niech twoja duma będzie wieków zatroi;kaniem 
bo cegłę z cegłą łączy ból śmierć I nadzieja 

6. 
Ten Język' polski ze stałym akcentem 
co nie chce się ugiąć I brzmi suwerennie 
podstępne reguły irramatyk uraz ortografii 
gdzie myśl ąię niebezpiecznie wciska między słowa 
unikając pułapek ustalonych znaków 

Po cóż to wszystko 
tylko z tym kłopoty 

Po cóż księgi tradycji 
krzepnącej na mrozie 

Wystarczą plastry statystyk zbieranych przez trutnie 
z wnętrza sztucznych kwiatów co nigdy nie więdną 
nie mają zapachu nie zmieniają barwy 
kodeksy prawd stalszych niż egipskie mumie 

Cytra jest tworem doskonalny111 niż litera 
jest abstraktem wieczności 
kwintesencją ładu 
surogatem nieskończonego 

Cyfry nie tracą sensu 
można je przesuwać 
dowolnie 
w kalejdoskopie pożądanych 'Znacze6 

Cyfrom można przy_porządkowa6 losy Jednostek I narodów 
wyrazić je 
w miarach 
w masach 
oraz liczbach 

Jedyny szkopuł łe rachunek krzywd 
można także w;1>stawić cyframi 

7. 
Przywykliśmy rodzić się w antyseptyce cmentarzy 
na śmierć 11d1>orni po nieczułość grobu 

Biegły w akuszerii czerw w 4wi!'t nąs wprowadził 
między wrześniem i sierpniem gdy pachną najmocniej 
ciała na pleśń i męstwo podatne jednako 

Przywykliśmy roddć się za późno przedwcześnie 
gdy niebo całe w strupach pud bandażem nocy 
a pamięć trzeba od kości odd7ielać 
I .istopady stycznie sierpnie maj zwycięski 

· jaki jesze~e kale•.tdarz da nam Eurepa 

Beethoven zawsze miał w Pulsce słuchaczy 
symfonia Es-dur zwłaszcza przez to nieśmiertelna 
ie ją u nas matki ud pokol"ń 
nieświadomie nuciły synom do kołyski 

8. 
Październik miał smak soli attyckiej z domiesiką goryczy 
która sączyła się w usta rozwarte do krzyku 
gdy śpicwaliśmy . „Sto lat" ochrypli na wietrze 
przynoszącym spuźniony zapach okwitłych czereśni 
Sto lat to wieuznuść z pomarszczuną twarzą 
gdy czas wytrwale kartkuje księgę zdarzeń 

Nie można już wrócić do wersetu 
urwanego w pól słowa 
w pól życia · 
wpółświadomie 

Tylko na koniuszkach palców otartych do krwi 
zostaje szcz:1·pta 11a.mięci 
niezbywalny kryształ 

9. 

Smierć przychodząca z nieba jest zwielokrołniona 
o obłok rozstrzelany pod zimną ścianą chmur 
o wypaloną ~wiazdę eo spada płatkiem sadzy 
o nagły przestrach pta.ka co m1111lał przerwać lot 

Nie pytaj za co kiedy clę kula dosięgnie 
twńj zabl1jca też nie wie za sterem śmigłowca 
umarł chwilę pn tobie trafiony śmiertelnie 
odłamkiem sumienia eo nie zna litości 
Wspólna wasza Golgota choć różne są winy 
inna będzie twoja i jego kotwica 
twoja puśc; korzenie i wyrośnie drzewem 
jego zaryje w piachu co rodzi kamienie 
Kto raz przelał k1·ew brata nie znajdzie przyjaci61 
psy będą go omijac wilk ze.Jdde mu i drogi 
ziemia spod nóg ucieknie robak wzgardzi ciałem 
w wiecznym rozkładzie teraz i po śmierci 

10. 

Bożek inwestycji nie wie eo wytchnienie 
każe wciąż wznosić nowe ołtarze 
obelisk dymu siP,ga już nieba 
czy filar zniesie ciit:żar błędnych słońc 

Fałszywy kapłan za biurkiem planisty 
odmawia modły rlzwonląc wprost do boga 
cement i wapno 
stal i żelazo 
spadają z brzękiem do puszki ofiarneJ 

Racja stanu wymaga właśnie racja stanu 
napuszone słowa i gest do kamery 
lepsze kolejki w sklepach nii pod pośredniakiem 
znów cement wapno stal i żelazo -

Wtem zawiał wiatr od morza 
i wygasił ognie 
I poobalał żarłoczne bałwany 
FałszyWy kapJan ukrył się pod biurkiem 
bo jego ornat był tylko z papiera 

Twarze mają zmęczone 
na dłoniach odciski 
nie potrafią puzowa6 
nawet do rotogrl\łii 

Nazwiska są nieważne 
poznałem ich Imiona 

Ludzie spracowani 
ludzie niepotrzebni 
ludzie pozbawieni pomocy 
ludzie npuszc:r.eni 
ci których osz•1kano 
których spotkał iawód 
którzy daremnie wierzyli 
którzy czekali 

Solidarni 

11. 

/ 

·/ 

Ż<>l!Ilie.rze polskdego Września 
mają o.trzymać medale. W ten 
spooób po przeszło czterdzies·tu 
latach odda się im sprawiedli­
wość. Myślę w tej chwili o 
tych kolegach i towarzyszach, 
z którymi razem przemierza­
łem we wrześniu pola chełm­
skie, lubelskie i zamojskie. 
Przypominam ataki samolotów 
z czarnymi krzyżami na nasizą 
kolumnę. Mam przed oczami 
tych, którzy zginęli. Wielu spo­
śród przyjaciół straciłem." Pa­
miętam o tych, którzy zostali 
ranni. Prawie w każdej książ­
ce piszę- o tej polskiej jesieni. 
,,Powtórną śmierć Boryny" za­
czynam od sceny pożegnania 
młodego człowieka, który idzie 
na wojnę i po raz ostatni wy­
mienia uściski z chorym ojcem. 
W „Dziadku i Róży" jest nie­
jeden rozdział poświęcony 
Wrześniowi. Mówię tam także 
o tych, którzy, jak mój starszy 
kolega Władek Kryc:bka, prze­
mierzywszy wszystkie drogi 
bojowe na Zachodzie i Półno­
cy, pozostał w Anglii I nie po­
wrócił do ~aju. Tam unad po 
ciężkiej chorobie i tam jest je­
go grób. Narrator tej książki 
wspomina: „A to jest pamiątka 
bau-dzo dziś · ce.nna i rzadka -
orędzie o wybuchu wojny z 
Niemcami. Czytaliśmy na głos 
słowa „o napaści odwiecznego 
wroga· Polski na nasze grani­
ce", o tym, że jakiekolwiek bę­
dą koleje wojny, zwycięstwo 
zostanie przy nas. Każda lite­
ra jest dzi~iaj nabrzmiała 
krwią. Ten, kto układał te zda­
nia, nie wiedział. jaką treścią 
się one wypełnią. Na•rrator miał 
kartę mobilizacyjną koloru nie­
bieskiego, a tych nie zdążono 
jeszcze powołać. Postanawia 
więc - jak tysiące innych -
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chłopcy się łamią. «Nie rzucim 
ziemi» - zaczyna śpiewać ja• 
ki·ś pod.porucznik rezerwy. Nie 
możemy skończyć śpiewu. Pła­
cze cały baon. Wstrząsająca i 
pamiętna chwi.ila. Nagle mój 
kapral, Jdóry na pocU\tkU 
września chciał ucieka~ na 
front, uywa się, rzuca iranat 
do stawu, rzuca potem swój 
karabin. Wszyscy idll u nim. 
Huczą salwy granataw, strzel­
cy wrzucają broń do wody, by­
le nie oddać Niemcom. Niem­
cy patrzą zani&pokojenil i zooi­
wieni. Niemcy ofice.r6w traik:• 
tują na razie bardzo grzecznie. 
Ale petem przetywamy upo­
karzający ma·rsz. Po deszczu 
i chłodzie, bez jedzenia, wśród 
urągań rozkwaterowanych, po 
wsiach żołnierzy niemieckich. 
Idziemy przez Janów, Biłgoraj, 
Anielin do Ostrowca". 

Bezpośrednio po Wrześniu od­
czuwaliśmy upokorienie. Jesz­
cze długo ten osad niedobry 
truł nam dusze. Odzywa si~ 
jeszcze dzisiaj we śnie. Ale 
Wrzesień nabiera już innego 
znaczenia. Kapitulacji narodu 
nie było. zclnierze składali 
broń, ale wewnętrznie nie ka­
pitulowa.U. Nieważne są prze­
grane bitwy, ważna jest posta• 
wa moralna i patriotycz.na spo­
łeczeństwa, a jakie jest społe­
czeństwo, tacy są jego żobie­
rze. Postawa żołnierzy Wrze• 
śnia jaśnieje takim blaskiem 
jak żołnierzy powstań narodo­
wych, jak obrońców Olszynki 
Grochowskiej w czasie powsta­
nia listopadowego, którego sto 
pięćdziesiątą rocznicę teraz ob­
chodilimy. Wrzesień w naszej 
literaturze nie jest jeszcze do 
końca odkryty, Pisze o tym 
Stanisław Zieliński w szkicu 
„Wrzesień w pamięci ł w pro-
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szukać wojska. Przeszedł w.raz 
z kolegami pół Polski i dotarł 
do Chełma. „To jest ten las, do 
którego dotarłem. Miasto nazy­
wa się Chełm. Sos.ny tutaj ro­
sną rzadko. Nie dają żadnej o­
słony przed słońcem, ich pnie 
są wyschnięte. Łuski opadają 
za lada dotknięciem. Ziemia 
pókryta jest suchym igliwiem. 
Powietrze nagrzane i pachnie 
żywicą. Po lesie chodzą bezład­
nie ludzie. Kapitan, do które­
go mam się zgłosić, urzęduje 
przy stoliku pod namiotem. 
Odbieł'a ode mnie książecz.kę 
wojskową, przystawia piecząt­
kę, stawia zamaszysty pod.pis. 
Od tej godziny jestem zmobi­
lizowany. Kapit!IJil odsyła mnie 
do drugiego oficera, ten wręcza 
mi pięćset złotych, po·tem prze­
kazuje mi komendę nad grupą 
ludzi, ta•kich samych rozbitków 
jak ja.„ Nie czuję się dobrze 
w roll dowódcy. Ale ci chłop­
cy są posłuszni. Ten las pod 
Chełmem mimo pozornego 
bezładu sprzyja odprężeniu. 
Siedzę oto z moimi ludźmi, 
przygotowujemy się do odmar­
szu, pobieramy jeszcze suchy 
prowiant. Nad nami kołyszą 
się łagodnie sosny, nie słyszy­
my warkotu samolotów". 

Te relacje są odbiciem moich 
własnych przeżyć. W domo­
wych zbiorach posiadam pa­
miętnik jednego z moich przy­
jaciół, przed wojną podporucz­
nika pułku piechoty stacjonu­
jącego w Łodrzi, który spisy­
wał swoje wrażenia od pie.rw­
szego dnia wojny aż do kapi­
tulacji. Wykorzystałem ten pa­
miętnik i wtopiłem go w ma­
terię powieści „Narodziny Ger­
ty", Oto chwila kapitulacji: 
„Przychodzi wreszcie dwudzie­
sty siódmy września. Chcemy 
się przebić na Węgry. Ale sy­
tuacja jest beznadziejna. Pier­
ścienia niemieckiego nie da się 
przebić. Trzeba złożyć broń! 
Jakie to bolesne. Major- chce 
walczyć re swoim baonem, 
chce tworzyć partyzantkę. Zde­
cydowali jednak dowódcy. Po 
południu jesteśmy świadkami 
boleS1I1ego rozkazu. Dyktuje ge­
nerał Piekarski. Pisze szef 
sztabu. 
Składamy broń z rozkazu 

dowódcy armii. DCJ1Wódca zwra­
ca uwagę, że sytuacja jest bez 
wyjścia. Dziękuje żołnierzom, 
którzy tak długo i dzielnie 
walczyli, Przyjeżdża delegacja 
niemiecka: cztery samochody z 
białą chorągiewką. Jakże in­
ne zetknięcie niż przed paro­
ma godzinami jeszcze. A gdy 
wojsku rorz,kaz czyta dowódca, 

zie" (w tomie „Literatura w 
służbie ojczyzny", Wyd- MON, 
1969). Autor „Ostatnich ogni"• 
„ We mgle wrześniowej" powia­
da, że są książkii o Wrześniu. 
ale nie ma epopei. Jest to oce­
na wciąż aktualna. „Mógłbym 
przepisać - notuje Zieliński -
z odpowiednich katalogów 
wszystkie książki o Wrześniu 
lub o Wrzesień potrącające. 
Nie z.mieni to jednak mego 
zdania o obecnym stanie lite­
ratury pięknej o Wrześniu. Wi­
dzę autorów, nie widzę książki 
na miarę tematu". I dalej: 
„Książka o Wrześniu - lub 
ściślej : książki - staje się co­
raz bardziej potrzebna. Nie 
dlatego, że czasy niespokojne 
i że rocznice naglą, lecz dla­
tego, żeby wypełnić irytującą 
pustkę za plecami. 

I nie ma to być książka pięk­
nosłowa o wielkich przewa­
gach wojennych, zaprzeczająca 
faktom i prawdzie historycz­
nej. Winna to być książka o 
trwałych wartościach Wrz.eś­
nia. To znaczy o upartej, twa['­
dszej niż śmierć polskości Po­
la1ków skazanych na Polskę i 
tylko na Polskę". 
Uchwała o medalu za Wrze­

sień przywodzi na myśl (rocz­
nica listopadowa ·ię myśl wy­
wołuje) próby Lelewela usta­
nowienda w czasie powstania 
listopadowego (na sejmie w 
Zll!krocżymiu) „znaku zaszczyt­
nego" pod nazwą „Gwiazdy 
Wytrwałości" dla tych, którzy 
wspierając powstanie „wytrwa­
li w szlachetnym- postępowa­
niu aż do stanowczego losów 
Ojczyzny rozstrzygnięcia". Ale 
powstanie już upadało. Nie do­
szło do uchwalenia odznaiki, 
w zamioo za to wydawano 
świadectwa tym powstańcom, 
którzy zdecydowali się iść na 
tułacz.kę. Wzywano w tych 
„przedziwnych paszportach" 
(jak je nazywa Artur Śliwiń­
ski w książce pt. „Joachim Le­
lewel") lnne narody, aby u­
chodźcę, który poświęcił wszy­
stko, co miał drogiego, Ojczyź­
nie, „sercem braterskiem przy­
jąć chciały". Medal za Wrze­
sień jest ustanowiony w innych 
warunkach, jest medalem za 
rzeczywiste przetrwanie, a więc 
za te wartości, o których pisał 
Stanisław Zieliński, i które, 
miejmy nadzieję, znajdą swo­
je odbicie jeszcze w niejednej 
książce o polskim Wrześniu. 

TADEUSZ PAP·l·ER 



Był żioł.n.ierzem, spędzał w mieście swój 
pierwszy żołnierski urlop, l kiedy nadszedł 
piąty, o.statni dzień urlopu, miał już za sobą 
wszystko - nużące spotkania rodzinne, krótkie 
wizyty u kolegów, z którymi chodził kiedyś 
do szkoły, samobne spacery do miejsc, które 
kochał i za którymi tęsknił po nocach na twar 
dym żołnierskim łożu, a także rozm<>wę tele 
foniczną z dziewczyną, która była akurat zajęta 
waimymi sprawami. 

WS'Zystko to żołnierz miał już za sobą: i te­
raz, ostatniego popołudnda, siedząc na ławce w 
centralnej dzielnicy miasta, myślał o piwie. 

Do żołnierza przysiadł się staruszek o wy­
b!akłych troskliwych oczach; jakis czas tkwił 
w milczeniu wspierając 'dłonie na rzeźbionej 
rącz:::e laski; potem zapytał: 

- r co tam slychać, młody człowieku? 

- Gdzie? zdziwił się ~łnierz. 

- W wojsku. 

- W wojsku - powiedział żo.łutierrz - jest 
dobrze. • 

- Wy:tlfWienie jest dobre? 

- D<Jbre. 

- A musztra? 

- Musztra też jest dobra. 

- Tak myślalem - powiedział staruszek. -
Co jak co, ale wojsko zawsze mieliśmy dobre. 

Żołniea-z uniósł daszek czapki i ściągnął ręk:ą 
pot, który zalewał mu czoło. Strzelił palcami, 
otarł je w spodnie i wyłuskał z klE~szeni papie~ 
rosa. Paląc, obserwował słoneczną stronę ulicy, 
po której przetac?.ały się tysiące ludzi Długo 
już obserwował ulicę i niektóre twarze, krą· 
żące tam I z powrotem: od starego kościoła aż 
po z:ieloną ścianę parku. zaczęły się powtarzać. 
Powtarzali się panowie w białych garnituracł> 
i panie w szerokorondych kapeluszach. Powt;a­
:-zały się gromadki świątecznie przyodzianych, 
liżących lody dzieciaków i falang! długowło­
syc-h chłopców, z których co czwarty wyma­
chiwał tranzystorowym radioodbiornikiem. 
Powtarmły się opalone dziewczyny w zwiew­
nych sukienkach. pod którymi dało się nlerai 
zobaezyć drażniącą biel stanika, albo niczym 
nie skrępowane, drgające gule piers:. 

- Dorodna mwdzież! - powiedział z entuz­
jazmem staruszek. Odżywiona, wybujała. 
Rzadko kiedy trafi się ;akii pokurcz, zgadza 
si~ pan? 

żołnierz potrząsnął twierdząco głową. 

Myślał o piwie. 

Myślał o piwie, na które wziął pieniądze od 
matki. i które miało być najwazniejszym wy­
darzeniem wieczoru. A1e wieczór ieszcze się nie 
zaczął. Słońce stało wysoko nad dachami -
zmrok był daleko, a szalejący nad miastem 
upał nie przełamał się jeszcze w godzinę wy­
tchnienia, więc żołnierz zwlekał: nie \ubił piwa 
o tej porze. 

PrZRsuwając się z cieniem na skiraj ławki, co 
jakiś czas odciągał palcem kołnierz munduru, 
którego szorstki brzeg ranił mu szyję. Patrzył 
nn sąsiednią ławkę - na chłopaka we flane­
lowych spodniach i dziewczynę, o drobnym 
śmiesmym pyszczku wiewiórki. Chłopak rozło · 
żył ręce na poręczy gestem strudzonego bokse 
ra i był jak gdyby z lekka znud7ony, a dziew­
czyna, nie krępując się bynajmniej obecnością 
ludzi, wtulała głowę w rozchyl jego kraciastej 
kcszuli. 

Staruszek, który patrzył w tym samym kie­
runku, zwrócił nagle do żołnierza swoją d<>brą, 
okolona siwiutkimi włosami twarz. 

- Pan ;est smutny - powiedz.lał. 

- Nie - zaprzeczył żołnierz. 

- Ale czegoś panu brak. 

- Pan chyba nigdy nie słucha wojskowyc1' 
piosenek - rzekł żołnierz, który miał dopiero 
dwarb.ieścia lat, ale potrafił szybko myśleć. -
Gdyby pan słuchał wojskowych p•.osenek to bi; 
pan wiedział, że żołnierz ma wszystko - za­
szczyty, kwiaty, medale, naj,Dtern•ejszych przy· 
jaciól ; najpiękn;e;sze dziewczynfl Żolnier:.> jest 
chlubą ojczyzny, więc nie ma prawa być smut­
ny t nie ma mowy, żeby czego§ bylo mu brak. 

Wstał, poprawił pas, 'llaSalutował staruszkowi 
i odszedł ścinając jezdnię I derując się od 
Tazu w stronę piwiarni, w które) było bardzo 
dużo mężczym przy wysokich. wbitych w ścia· 
nę półkach, przy bufecie I przy iedynym. po­
zbawionym krzeseł stole. Długo musiał czekać 

MIECZVSŁAW MICHAŁ \., 
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KANTYCZKA 
O BOŻfM NARODZENIIJ 

Pada cichy łnier 
Skny się biały mróz 
Ciszy nocnej blask 
Gwiazdy ciągną wóz 

Sen nie może spać 
Wól o belke tne 
W borze szyszki stuk 
Z nory patrzy złe 

na swoją koleykę, a pó~niej, kiedy trzymał już 
w ręku ociekający kufel, czekał jeszcze, aż 
ust<i się piana, i dopiero wtedy zaezął cedzić 
piwo przez zęby, niby wolno, a przecież szybko. 
Opamiętał się w połowie kufla. Zapalił i odtąd 
uważał, żeby papieros zgadzał się z napojem. 

Zapijając ootatm.i., g.ryzący haust dymu ostat­
nim, ciepławym i kwaśnym łykiem piwa, po­
czuł się pusty. Zaczął ~ukać w myślach ja­
kiegoś oparcia. Z poc:2ątku nic nie przychodziło 
mu do głowy, potem przyp<>mniał sobie mięso 
k~óre matka wystała poprzedniego dnia na tar­
gu. Nie podała go na obiad, więc poda n:;i. k? 
lację. Pieczeń. Nie był głodny, ale uczepJł się 
t<'j myśli - zawsze lubił mieć coś prv.ed sobą 

Odwrócił się słysząc za plecami brzęk rozbi 
tego szkła. I nagle zapomniał o piwie i o mię 
sie Zapomniał o wszystkim, jak. każdy . bi~Y 
człowiek, którego los obdairza n1espodz1ew_ame 
darmowym widowiskiem. Bufetowy zbiera! 
stluezyny na saiufelkę, pijany jegomość usp~a­
wiedliwiał się przed nim, bełkocąc i <:20ChraJą~ 
włocha<te pie>I'si, a reszta mężceyz.n otaczała stoł 

z obrzydzen.lem na podłogę. - Wstrętne, pie­
przone jcierwo! Chodt pa-n ;eezcze raz, pa-nie 
MaUnowskiJ Na lewą! 

- Nie - powied.%iał ten, kt6ry był gruby I 
dostatnio ubra.ny. Nie walczę na lewą. -
Wrzucił niedbale do kieszeni obie dziesięcio­
złotówki. 

- To na prawą! 

- Na prawą już byk>. 

- Należy m1lii« się chyba ja.kil rerwad. 

żołndl!ll'Z usłys7.ał w głosie chłopaika nutko? 
p:aczliwej histerii i wyszedł na ulicę, i nagli.. 
wyduło mu się, że na tej ulicy, najważmiejszej 
i największej w mieście, wszyscy już muszą go 
znać, więc szybko pomas:zer()Wał do rogu, skTę­
ctł w prz~znicę, a potem jeszc".e raa: skręcił i 
szedł róW1noległą do tej głównej. ale już nie 
tak zatłoczoną i waimą ulicą. Szedł PQd cienia­
mi murów i tylko na sJtnyżowaniach spotykał 
s!ę ze słońcem, ceując jak podlrute buty grzęziną 
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becz krzeseł, przy którym, klęcząc, w~lczyło ~a 
ręce dwóch ludzi. Była to walka dziwna: me 
tylko klęczeli; lewe, nie biorące udziału w zma­
ganiach ramiona, mteli powykręean~ _do tylu 
przei świadków. Przy stole stał rowmez sędzia, 
trzvmał w banku dwie dziesięcim.łotówki i u­
ważnie, z surowym wyrazem twarzy, śledzil 
przeciwników, z których młodszy był smukłym 
wyrostkiem o zapadniętych, gruzłowatych po­
l~czkach, a starszy nie mógł mieć więcej niż 
tr1ydzieści lat, choć niewątpliwie dodawała mu 
powagi tusza i porządne ubranie. 

żołnierz życzył 71Wycięstwa młodszemu. Wie­
dział, że chłopak rzucił na szale więcej, i że 
nif' walczy dla zabawy, i dlatE'go życzył mu 
zwyeięstwa odruchcmo zaciskając pięść I jedno­
c111c się z nim w wysiłku. Ale akcje chłopaka 
niF; stały dobrze. Jego muskularne, oszpecone 
tatuażem ramię drżało; oddawał centymetr po 
CP.ntymetrze; robił przy tym dziwne miny i gry 
masy, I dopiero po chwili żołnier.2 zrozumiał, 
że usiłuje odpędzić re spoconego policzka mu­
chę. Parchał nosem i ustami, wypychał ją ję 
r.ykiem od wewnątrz, a później wyciągnął język 
próbując spłoszyć ją zwinnym, różowym ko­
niusz:kiem, co też nie przyniosło rflzultatu. Mu 
cłia była senna, pijana od wyziewów chmielu. 

- Mucha! - wycharczał chłopak. 

- Co? - zapytał sędzia. 

- Mucha, kurwa mać! Na policzku! 

Sędzia prasnął go w twarz i trup muchy po 
toczył się chłopakowi za koszulę. Walczyli je~ 
szcze kilkadziesiąt sekUIIld i grzbiet ręki chło­
paka dotknął stołu. 

- Scierwo! - powiedział chłopak dźwigając 
się z klęczek. Wygrzebał muchę zza koszuli i cisnął 

Na Jedlino skok 
Kurzy jasny puch 
Burczy siana woń 
W ślepiach czuwa słuch 

Sen 1 boku na bok 
Ciecze „ ognia wosk 
W stajni klęka koń 
W niebie staje oś 

Z łuQł' runął wóz 
~rozu gore krzak 
Trzeci idzie król 
Za nim sunie kał 

Pada cichy łnłer 
Pod obrusem ptak 
Snl się dziecku sen 
Wkoło sianka ślad 

Sen nie moie spa6 
Wół o belkę trze 
W borze szyszki stuk 
Patny z nory złe 

Rys. Janusz Szymański-Glanc: 

91 rozpalonym asfalcie. Szedł szybko i równo, 
8 tam, gdzie nie było Judzi, zdejmował czapkę 
i wystawiał na wia.tr ścięte przy skórze włosy. 
Szedł tak pół godziny albo i dłużej, z-0stawia­
i<1.c za sobą wysokie domy śródmieścia i zbli­
ż:lJąc się do rodz.innej dzielnicy, którą znał aż 
pe- :istatni wyszczerbek muru. Pa.ro.krotnie od­
wracał głowę przed znajomym chłopakiem czy 
d!.1ewcz:yną, parokrotnie salutował sąsiadom, 
a później, kiedy był już blisko domu, zatrzymał 
s;ę i zaczął dumać, co dalej, i przypomniał 
sr bie, że za kinem jest strzelnica, w której 
jako mały chłopiec często grzał się w zimowe 
wieczory. 

Wszedł do strzelnicy, w gwar, dym, śmiech, w 
v.'<lń perfum przemieszanych z potem i w za­
!italy odór alkoholu. Stara płyta na patelni gra 
mofonu grała rzewne, argentyńskie tango, pu­
szx-zane wciąż od n<>wa przez człowieka, który 
oo niepamiętnych czasów był szefem interesu 
: który teraz, tak jak pięć i dziesięć lat temu, 
łamał dychawiczne wiatrówki o scentrowanych 
lufach, wręczając je mężczy:mlom i malcom 
wspartym łokciami o kontuar i przymykającym 
lewe oko po to, żeby trafić w blaszanego lwa, 
orła, żyrafę, albo w środek tarczy, co miało 
być nagrodzone butelką wina lub tabliczką cze­
kolady , ale na szczęście dla szefa zdarzała się 
r7.adko. 

żołnierz nie zatęslmił jeszcze za strzelaniem 
i podszedł do siłomierz.a, który składał się z 

, wagi i połączonego z nią, zakończonego stalo­
wym uchwytem przewodu. Próba kosztowała 
dwa złote, które wpłacało się wypindrzonej 
żonie szefa, róWtIJ.ie nieśmierteLnej i odwiecznej 
jak on sam. 

- Mo;e u.szanowanie pozdrowiła żołnierza 
u'.'>rniechając się dwiema fioletowymi pręgami 
lu.rminu. - Pociągnie pan? 

ANTONI KASPROWICZ 

DO KSIĘDZA 

Z MODLitY 
Ojcze świetlisty 
pomazańcze Boży 
nie obiecujesz nam raJ~ w przestwona 
nie \\'Yprowadzasz 
na cierniste drogi, 
gdzie blady mistyk czatuJe dwurod 
i do cudownych 
nie 1apędzasz zdrojów, 
u których święci 1we owieczki poJllo 

LITEllATUlll 

- Dziękuję. - I cofuął ręce. 

- Ale gratis - powiedziała z naciskiem. -
Ob„ońcy gra111ic 1llie płacą z.a nic! 

- Pani d.zisiaj za dużo gada - przerwał jeJ 
człowiek o wyglądz:ie drobnego przestępcy. Rzu­
c1ł na kontuar pieniądze, chwycił stalową, owi· 
niętą izolatorem rączkę i zaczął cisnąć, śledzą• 
W3kazówkę wagi, która, drźąc, dotknęła granicy 
osiemdziesięciu kilog.ramów, a później, mimo , 
rozpaczliwych starań człowieka, zaczęła opadać. 

Szefowa parsknęła z p<>garoą. lirme dziew• 
czyny i kobiety, stojące samopas albo uczepione 
mężowskiego ramienia, zawtórowały nieśmiało. 
Było t<> wezwainie dla każdego, kto był w po­
bliżu i nosił spodnie, więc jedni wycofywali się 
cl;y;kiem, a drudzy stawali w sm-alll:ki. Znany 
żolnierzowi stolarz wycisnął siedemdziesiąt trzy, 
a nie7.Ilany, chuderlawy chłopaczyna, osiemdzie· 
siąt siedem. Lecz rekord należał do gościa, któ­
::y miał awocowy stragan pod kościołem i mó­
wił głosem dwa razy bardziej ochrypłym nil 
.A?mstrong. 

- Dziewięćdzie~iąt pięć! - ryknął, jakby to 
iJyła aktualna cena jabłek. Klepnął się z rado­
ścią po udach i podskoczył. - Za tyd.zie1\ ZTOi 
bi~ setę! 

- Ehe, zrobi pan - osadził go potęilny jego­
mość, który mógł być majstrem w fabryce albo 
nawet kierownikiem masarni. - Na pewno P47ł 
Z"robi. Przy bufecie. 

Straganiarz spojf'Zał na jegomościa z urazą. 
Milczał. Inni ludzie także milczeli. Ludzie zaw­
sze rnilczą, kiedy ktoś przemówi do nich nie~ 
właściwym tonem. Ż-0łnie.rz przymkinął oczy 
Wydało mu się, że trafia sierpem w opasły, po 
dwójny podbródek tej majstrowej albo kier<>W· 
niczej mordy. Wyciągnął ze spodru portmonetkę 
w kr.ztałcie podkawy i palcami, które były tak 
zręczne w obracaniu drobnicą, jak palce kasjera 
w obracaniu tysiącami, odliczył dwa zł<>te. 

Podał je szefowej. Zaprotestowała, ale od­
mnął ją łagodnie. Sięgnął po lepiący się, wy­
grzany łuk. Ważył go przez chwilę w dłoni. Po· 
tern wolno zacisnął palce i wskazówka siłomie 
r:.i; poszła w ruch - najpierw szybko, późiniej 
ospale, drżąc i zatrzymując się na przedziałce 
dziewięćdziesięciu czterech kilogramów. 

Było cicho. Czuł na sobi~ spojrzenie wszyst­
kich mężczyzn i kobiet, dziewczyn, malców, 
którzy nagle przestali strzelać i ootężnego jego­
mościa, który wysforował się do przodu, jakby 
węszył wielkie szachrajstwo. Czuł również siłę 
lctóra stopniowo ale nieprrerwanie szła z całego 
c'ała na prawy obojczyk, a stamtąd spływała 
w palce - wciąż jeszcze mocne, spragnione wy­
siłku, a później, kiedy ktoś szepnął: - Dzie• 
więćdziesiąt osiem - odrętwiałe łuż, nie sw-0je, 
nasycone wysiłkiem, gotowe się poddać wbrew 
woli człowieka, który widział przed sobą tylko 
C7erwoną krechę setki, i który nagle zaczął się 
modlić: Boże, kimkolwiek jesteś, Mahom~tem, 
Jr:hową, Chrystusem cży Stalinem, da; mi tę 
setkę! 

I Bóg, kimkolwiek jest, wysłuchał żołnierskiej 
mo::llitwy, a wtedy straganiarz zgarnął żołnie· 
rza w ramiona i ucałował w obydwa policzki, 
chrypiąc jeszcze bardziej niż zwykle: 

-- Kolego, to bylo coś! Kr<iepa, to jest dl4 
mnie wie1ka rzecz, kolego! U mnie chłop, co 
nie ma krzepy, to jest normalne barachło, lco 
kgo! W życiu .. .! - Spoważniał 1".agle, patrUlC 
ponad ramieniem żołnierza na skalę wagi. Zoł­
nierz odwrócił głowę i wydało mu się, że po­
tężny jegomość wycisnął za pierw~zą próbą sto 
dziesięć. Chciał to sprawdzić, ale straga.nia;rz 
p!'Zytrzymał go w ramionach i zaczął popychać 
do wyjścia, chrypiąc bez przerwy. już ni'e tak 
glośn<> i szczerze: - W życiu chłop bez krzepy 
n•e pogra i nie podskoczy. Krzepa zawsze się 
liczyła i zawsze będzie się liczyć. W życiu! -
Puścił żołnierza na ulicy, mówiąc jeszcze: 

- Jakbyś kiedy byŁ przy kościele, masz u 
mnie kil.o najpiękniejszych lancber6w„. 

I odszedł. -
żołnierz poprawił czapkę, obciągnął poły 

munduru. Spojrzał na swoje czerwone, poroz­
oijane ręce. Przez chwilę znowu s~ało go uczu­
cie pustki, ale tylko przez chwilę była to bo­
wiP.111 pora zmierzchu i wielkiego ukojenda, 
Każdy dzień ma taką porę, choć żaden zegar­
mistrz nie potrafi wyznaczyć jej dokładnie na 
tarczy żadnego zegara. Każdy d7jeń ma porę, 
k:iedv człowiek podnosi do góry c1oło i wie, że 
wszystko dotychczas jest już tylko wspomnie­
niem, a jutro życie zacZlnie sie <><i nowa. 

'Opowiadanie z tomu „Dłonie i pięści", który 
ukaże się wkrótce nakładem wydawnictwa 
„Czytelnrk"). 

Nie głosisz światu 
kosmicznej zagłady 
nie auto-da-fe grozisz Torquemady 
lecz jako człowiek 
oświecony księże 
uczysz nas słowem walczyć jak orężem; 
z głodem 
zarazą 

z wojenną pożogą, 
którą Twój Jezus potępiał tak srogo; 
o sprawiedliwość 
o wolność I pokój, 
przeciw ognistym latającym smokom. 

Dlatego Ojcze 
jak Mistrz Getsemani 
głosisz wszechludziom 
swą miłość bez granic 
i przepowiadasz skłóconym narodom, 
ie szczęście swoje z braterstwa wywiodą. 

Więc dzisiaj pełni jesteśmy wdzięczności, 
źeś w naszej skromnej 
Modlicy zagościł. 
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W dniu 8 października br. Plenum Zarządu Głównego 
Związku . Literatów Polskich podjęło decyzję o zwołaniu 
XXI Zjazdu Delegatów. Obradować oni będą 28 1 29 gru­
dnia br. w Warszawie. 

30 listopada br. łódzkie środowisko pisarskie dokonało 
wyboru delegaiów na warszawski zjazd. Nie było to oczy. 
wiście jedyne spotkanie, na. którym dyskutowano spraw , 
z jakimi należy jechać na Zjazd. 2ł września br. oraz 8 
października odbyły się Walne Nadzwyczajne Zebrania 
Łódzkiego Oddziału Związku · Literatów Polskich, na któ­
rych sformułowano wnioski łódzkiego środowiska na zjazd 
pisarzy. Informowaliśmy o tym na bieżąco. Dziś drukuje­
my wypowiedzi naszych delegatów: 

Dwudziesty pierwszy Walny Zjazd Delegatów 
Związku Literatów Polskich obradował będzie w 
szczególnych okolicznościach. Po pierwsze dlatego, 
że odbędzie się w Warszawie, czego od wielu lat 
nie praktykowano z przyczyn znanych wtajemni­
czonym. Po drugie, że przypadnie w okresie, gdy 
kr~j nasz znalazł się, niestety, n{l kolejnym po­
woiennym zakręcie, chyba najostrzejszym z do­
tychczasowych. 

Trwa ci,ągle dyskusja nad relacją: władza - o­
bywatel, władza a twórcy, relacją, która uległa 
rozmaitym wynaturzeniom. Dyskusja ta dotyczy, 
rzecz jasna, wszystkich środowisk twórczych, jed­
nakże w odniesieniu do pisarzy, pracowników sło­
wa, które powinno coś ważyć i znaczyć - nabie­
l"a ona specjalnej wymowy. Wierzę. że nowo wy­
brany Zarząd Główny Związku Literatów Pol­
skich, a także Zarządy Oddziałów - potrafią te 
proporc·je ustawić właściwie. Nieprawd<l _icst bo­
wiem, jak to usiłuje się dziś często sugerować na 
różnych „szczeblach" i w rozmaitych kręgach 
działaczy, Iż wsz.rstkiemu złu winna była apody­
ktyczna władza. jej centf!a}ni i regionalni przed­
stawiciele. Twierdzą tak z reguły ci, którzy ich 
bezkrytycznie słuchali, potakiwali, przyjmowali do 
wiadomości, nie odważyli się nawet polemizować, 
i to właśnie wtedy, gdy bardzo potrzebną była 
polemika, a czasem nawet sprzeciw, Żebyśmy nie 
wiem jak tego chcieli, nie uciekniemy od dialek-

Ludzkość, od ·zarania świadomości swoJej, zaw­
sze borykała się z problemami, co wolno a czego 
nie wolno My jesteśmy w o wiele lepszym poło­
żeniu - mamy znaczną kadrę. która potraf.t te 
problemy rozstrzygać. I to bezapelacyjnie! Wśród 
tej kadry na czoło wysuwają się pracownicy cen­
zury - nie ujawniają niestety swoich nazwisk, 
choć w takiej np. !"; informują nas o ludziacoh 
oGlpowiedziainych za dźwięk lub światło, w ksiąz­
kach widnieją nawet nazwiska korektorów i re­
daktorów. A jednocześnie nie ujawnia się nazwi­
ska niejednej milej panienki po studiach, która 
wie dobrze, co wolno a czego nie wolno - jak­
żeby pomógł kontakt z taką osobą np. piszącemu 
te słowa, który przeżył dwie wojny, przeszedł 
przez rozmaite uniwersytety życiowe, a jednak 
nie zawsze na wymienione pytania umie znaleźć 
właściwą odpowiedż. Marzy mi się, by na książ­
kach i broszurach uj!l.wniać te wartościowe naz­
wiska, ujawniać czyli uspołeczniać. Ostatecznie 
bowiem w drugim tomie POEZYJ Mickiewicz11 
Widnieje: „J. Lelewel K.C.C.''. (O ile się nie mylę, 
reprezentował czcigodny' i>rofesor jakąś cenzurę 
uniwersytecką, nie zaś Komitet Cenzury!). 
Orzywiście, ludzie są ludźmi i nawet w „Zam-

Zacznę od osobistego wyznania. Otóż nie wierzę 
w dekretowanie literatury i nie spodziewam się 
od Zjazdu Związku Literatów Polskich ja~iC:hś ~a­
leko idących ustaleń i zaleceń w pr~edm1oc1e w1ą: 
żących I jedynie słusznych kryter16w oceny 1 

wartościowania rzeczywistości. To sprawa samych 
twórców 
Oczekuję natomiast - i liczę tutaj na pełną je­

dnomyślność ~połeczności pisarsk.iej - .iż _w t~in 
historycznym dla narodu okreslE: trop1~ma nie­
prawości i schorzeń we wszystkich ~ziedzmac_b 
naszego życia, obradujące w Warszawie r>a,1wyz-

Nie iywię •peC'jalnego pn:ek~nania rlo przelomo­
WCJ roli zjat:du. gdyż najważniejsze sprawy wy: 
darzenia dokonują się między tymi uroc.zystyl'I'.1 
obr:-idarni ,lf·dnak znają(' już listę de!egatow n~J­
lieznie.1szcgo <:rodowiska literackiego w kraJU, ia· 
kim jest oddział warszaw~ki, sądzę, iż zajdą istot­
ne zmiany w iyC'iU literaC'kim kraju. Głos war­
szaw,ktC'h dFlegatów będzie decydujący C:i zatem 
ma ją do powiedzenia pisarze z ośrodków poza-
stoteC'zn vrh? . b 

Trzeba od razu powiedzieć, iż l<_>s na ogol <.> -

cboctzi sie z tymi ostatnimi okmtm~. W ost~tmch 
latach ool.ikwidowano wiele czasopism reg1onal­
nvch. pisarze z prowincji zdani są obecnie na ła~ 
kę i niełaskę redakcii centralnych WystępuJą 
tam na zasadzie, !(ośC'i a nie współgospodarzy. Za 

W ostatnim czasie odbyła się seria nadzwyc:zai­
nycb zjazdów stowarzyszeń ~wórczych X~l Z3azd 
ZLP będzie zjazdem zwycza3nym, przyspiesz.onym 
o kilka rniesięcv Swiadczy to o odmiennej sytua­
cji w środowisku literackim. które prawie zawsze 
rządziło ~ie samorzadnie i nie pótrzeJ;>uie ~eraz 
nerwowo manifestować swego whrzema się w 
nurt odnowy Formuła z·wiązku tw:'orczego. jakiej 

Nasz czas niesie nadzieję, Nie wiem dlaczego nie 
podkreśla 51e jakże ważnego procesu Integracji na­
rodu. którv rozpoczął się w sierpniu Inteligencja 
uwierzyła w klasę robotniczą. Robotnicy, którym 
przez wiele lat pracownik umysłowv w dużej mie· 
rze utożsamiał się z 'łdministracją zaC'zęli rozróż­
niał- te pojęcia. Wszyscy zwródli oczy na wieś. 

W rezolucji XX Zja?Zdu ZLP powiedziano m.!n„ 
:l:e zadaniem pisarzy w socjalistvcznym kraju jest 
walka o awans kulturalny najszerszvch warstw spo­
łeczeństwa W zbożnym tym dziele gwarancję 
miała stanowić 'współpraca 'reprezentantów srodo­
wiska literackiego z władzmi. Domag&.no się też 
zwiększenia przydziałów papieru na publikację 
ksią:l:ek i czasopism w celu lepszego zaspokojenia 
potrzeb l"Zvtl'lniczych, a także stałego dostę);>u czy-
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tyki, sprzężenia zwrotnego, wzajemnego oddziały­
wania obu tych czynników na siebie. 
Napisałem kiedys w jednym z reportazy: „Nie 
zdajemy sobie sprawy z tego, jak wiele często 

zale.i:y od postawy pojedynczego człowieka". Zda­
nie to zastałe> z i>ęporta.i:u skreslone. Wra~arn do 
tego zdania (może tym razem nie „wypadnie" ono 
z tekstu„.). Utwierdziły mnie ·w nim ostatnie wy­
darzenia w naszym kraju. Tak, to prawda. wszy­
stko odbywa się w bólach ; w chaosie. Nic może 
jednak odbywać się inaczej. Zważmy, że to, co 
się dzieje - dzic,ie się po okre&ie długoirwałcj 
tzw. stabilizacji, która okazała 5ię nie stabiliza­
cją, a &tagnacją, zaś w wielu dziedzinach nasze­
go życia - schodzeniem w dól. Nai:astał marazm, 
obezwładnienie, zniechęcenie. Wrzód został prze­
cięty, organizm społeczny jest jednak jeszcze cho­
ry. Teraz wszystko zależy od tego, czy z.najdziemy 
odpowiednią terapię. Są pewne oznaki, które na­
pawają otuchą: odzyskanie chęci do działania, do 
pracy (oby chęć ta została potwierdzona w prak­
tyce!), przywrócenie godności osobistej. wartości 
ludzkiej - tylko w takich warunkach praca mo­
że okazać się naprawdę wartościowa. 

I znów dylemat ten dotyczy zwłaszcza twórców, 
szczególnie tych młodych. ambitnych, wrażliwych, 
może· nazbyt niecierpliwych, ale taka była i je~! 
zawsze młodość. Niech powstają nowe, pisane na 
gorąco wiersze, opowiadania, niech rodzą się 
współczesne powieści, byle mogły jak najszybciej 
ujrzeć „światło druku". 
Właśnie: „światło druku". I tu stajemy wobec 

sprawy najbardziej w środowisku pisarskim boles-

ku" zdarzają się pomyłki •. Ze mnie np. raz zro­
biono złodzieja, wsród wykorzystanych źróde:ł do 
„Owidiusza na Polesiu" („Sęp Sybiru", 1968) wy­
mieniłem teksty- londyńskie St. Kirkora. Opowieść 
ewidentnie zdradzała, że z nich korzystałem, nie 
mniej nie pozwolono mi do tego się przyzm1ć. 
Więc do łez rozśmiesza fakt, że w tym roku 

w kraju ukazały się szkice St. Kirkora. A więc 
etapy, koniunls:tura, zakręty, manewry i podcho­
dy! Zubożono mi „Antologię poezji białoruskiej" 
(za którą jako redaktor odpowiadam przed re­
cenzentami i czytelnikami) o paru µoetów i o kil· 
ka istotnych tekstów - bo to pro~zę Państwa tzw 
cenzura podmiotowa, tł'umacze Urz~dowi, a może 
Wydawnictwu - a może obu tym dostojnym in­
stytucjom - w owym czasie nie odpowiadali. 

Brnijmy dalej: uzbierałbym w moicn r.to<-ach 
papierzysk ze dwa tomiki prnzy i wierszy. fraszek 
i felietonów - niektóre były w cenzurze, inne 
wcześniej „odradzili" wydawcy, z jeszcze innymi 
nie występowałem, pisałem, bo mi ~i.; chciało pi­
sać. Gdy się teraz przyglądam niektórym z tych­
tekstów - doprawdy, nie mogę się aomyśleć, z 
jakiego powodu były w swoim czasie trefnymi. 
I czemu, być może, nadal sa trefnymi?! 

Tym można m. in. tłumaczyć fakt, iż taK mało 
mamy prozy realistycznej, współczesnej tu i te­
raz, która powinna być podstawą literatu«:; A 
jeśli czaseqi coś otrzymujemy, to trndno st do· 

sze forum pisarzy jednoznaczni~ wypowie się p1'Ze­
ciw zgubnym i hamującym s·wobodny rozwój 
twórczośC'i zakazom i nakazom, odpowiedLiulnym 
za upośledzenie literatury w jej najzywotn!ejsze~ 
funkcji mówienia prawdy. Wraz z puzostałym1 
pisarzami, delegatami na zja<:d, repr.ezemuję mi~­
sto a zarazem ośrodek literatury i sztuki. gdzie 
tak dobrze nam z.nany mepomyślny ,;piol wa­
runków i okoliczności spowodował slczególnie ra: 
żące zaniedbania, jesli chodzi o uprawtame 1 

funkcjonowanie piśmiennictwa artystycznego Po­
stępujący od lat proces dehumanizacji życia dot­
kliwiej niż gdziekolwiek w kraju poraził łódzką 
literaturę i ugodził ją w najgłębszej podstaw:e 
jako instrumentu porozumi'enia i dialogu z publi-

tym idą dalsze konsekwencje. Przede wszystkim 
poczucie niedowartościowania. Jeśli chodzi o rnlo­
dych twórców, to jeszcze z Bogiem sprawa. Po 
prostu jeszcze wierzą w lepszą gwiazdę. Nato­
mic:st gorzej ze starszymi. Szukają rekompensaty 
w czym innym, a mianowicie w znalezieniu, wy­
pracowaniu autorytetu w loką.lnym środowisku. 
Ale i to im się nie udaje. Pisarz nie jest par­
tnerem dla wojewódzkich władz, jego głos się nie 
liczy w sytuacjach, gdy debatuje się nad rozwo­
jem kultury danego regionu. Ponieważ w ostat­
nich latach tak się działo, że stanowiska reprezen­
towały ludzi, a nie odwrotnie, przeto pisart, 
który najczęściej nie zajmuje ważnego miejsca w 
hierarchii polityczno-urzędniczej, jest powie>rzem 
I. to nie zawsze najzdrowszym, dla lok:alnych 
władz. Cóż wobec tego mu zostaje? Robić pie­
niądze. Objaw drobnomieszczanienia w środowis-

patronował i czynił wszystko dla praktycznego 
jej wcie\ania w życie preze~ ZLP, Jarosi:aw Iwasz­
kiewicz, generalnie zdała egzamin. Papierkiem 
lakmusowym grudniowego Zjazdu ZLP będzie de­
cyzja o jej podtrzymaniu lub odrzuceniu.. Będę 
tym, który jej będzie bronić, chociaż uważam, że 
nie jest doskonała, że samorządność i niezależnosc 
Związku od administracji państwowej należy roz­
szerzać, umacniając fundamenty trwałej, konstru­
ktywnej współpracy wszystkich stron zaintereso­
wanych w pomyślnym rozwoju polskiej kultury. 

I oto poczyna się rodzić coś, co w oficjalnej fra­
zeologii istniało od· dawna - sojusz trzech podsta­
wowych grup społecznych„ To bardzo ważne. 

Trzeba nad tym dalej pracować - mądrze i z 
sercem. 
Dużo się dziś mówi o wrogach socjalizmu. Bar­

dzo mnie to dziwi. Alternatywą dla socjalizmu 
może być albo kapitalizm, albo komunizm. Osobi­
ście nie wierzę, aby komunista był wrogiem so­
cjalisty. Poz.ostaje wobec- tego tylko możliwość po­
wrotu do kapitalizmu. Chyba nikt kto nie ma 
kapitału, nie może być zainteresowany w restytu-

telników do popularnych edycji klasyków litera­
tury polskiej i światowej. Można by mnożyć tamte 
pobożne życzenia i cytować radosne komentarze. 
Każdy wykształcony Polak (a takich nam co roku 
przybywa) może bez specjalnego wysiłku skonsta­
tować, że wstał oszukany, oszukano wszystkich i 
pisarzy i odbiorców. 

Czasopism mamy mało. zaś ich poziom pozosta­
wia wiele do życzenia. Natomiast w produkcji 
książki spadliśmy na ostatnie mif'jsce w Europie. 

Trudno byłoby mówić o .roli twórcy w społeczeń­
stwie, skoro w księgarniach nie ma naszych ksią­
żek, zaś warunkl współczesnego pisarza są wręcz 
opłakane. Skutki tego stanu rzeczy trudno byłoby 

i;ej, a nawet dramatycznej: sprawy ksiązk!. Na 
książkę, wiem to z własnego doświadczenia, czeka 
się u nas już nie dwa, a cztery lata! Maleje da­
lej zaopatrzenie w papier, stan naszej poligrafii 
jest wręcz katastrofalny. Trzeba bić na alllrm. 
nie można czekać ani chwili dłużej. W tej ci.Zie­
·dzinie muszą nastąpić szybkie i radykalne działa­
nia. Idzie tu przy tym nie tylko o ksiązki pisa­
rzy współczesnych, ale i o lektury szlrnlne, o peł­
l'f' wydanie klasyków. Miałem ostatnio z pe-..vnym 
młodym człowiekiem przypadkową rozmowę. Po­
wiedział on ni mnie ni więcej: „Jak mamy pra­
cowac, robić coś dla kraju, gdy szwankuje zao­
patrzenie, brak nam mieszkań, a jeśli nawet ma­
my .mieszkania, brak do nich wyposażenia „". Nie 
przeczę, jest dużo racji w tych gorzkich sł:lwach. 
Ale w tym kraju, w różnych' okresach historii, 
młodzież potrafiła przecież myśleć inaczej. Dowo­
dzą tego stronice wielu ksiąg, napisanych zarów­
no przez naszych wielkich romahtyków, jak i po­
zytywistów. Czytaliśmy je z kolegami po wojnie, 
gdy mimo ogromnych zniszczeń książki te były 
ogólnie dostępne, A jak jest dzisiaj? Skąd młod:ci 
mają brać w·wrce, jak uczyć się myślenia i po­
stępowania? Nie zastąpią tego wygłaszane z try­
bun, czcze frazesy o potrzebie patriotyzmu i 
zaangażowania. 

Na koniec parę słów o „własnym podwórku". 
Wyznawałem i wyznaję zasadę, że od niego trze­
ba zawsze zaczynać. I u nas przecież, w Łodzi, 

, dzieje się coś nowego. Znowu później niż w resz­
cie kraju, ale przecież się dzieje. Także w kręgu 
spraw mi najbliższych. Pojawiają się pewne sym-

myśleć, z czego bohaterzy tych utworów żyją 
(oczywiście,. nie mam na uwadze powieści krymi­
nalnej). „.Siedzi sobie taki powieściowy - reali­
styczny młody lekarz w ambulatorium, stoi sobie 
młody nauczyciel przy tablicy szkolnej, ml'>dy u­
rzędnik popija herbatkę w okienku - a wszyscy 
przeżywają cholerną glątwę, bo wczoraj w resta· 
uracji kategorii „S" całą noc palili „madboro", 
pili sowietskoje szampanskoje oraz whisky, często 
te trunki mieszając. , 

O zawodzie literata i sytuacji wydawniczej na­
pisano dostatecznie dużo i wy.:zerpująco, „Biule­
tyn POP PZPR przy Oddziale Wai·szaw3kim 
ZLP" (czerwiec 1!180) zawiera m. in. referat zna­
nego prozaikn Jerzego Jesionowskiego „O sytuacji 
literatury i pisarza" - wystarczy! Młodym adep­
tom literatury, zgłaszającym się do mnie z tek­
stami, zawsze doradzałem mieć jakiś „konkretny 
zawód", na wszelki wypadek. 

• ~api,.sałem np. wierszowany tekst do książeczki 
z. fotografiami na zamówienie Muzeum Łodzi. Zo­
stał przyjęty 9. kwietniu 1979 i·okul Dotąd nie 
otrzymałem reszty honorarium. Spróbujcie tak 
długo zwlekać z zapłatą ludziom „zawodów kon­
kretnych" lub spędzających dni na trawce obok 
iopatyl Nawet przed powstaniem NSZZ „Solidar­
ność" ... 

Albo: za fen sam utwór płacą o "'iele wi~ej w 
Warsząwie niz na. prowincji. Takle są stawki. Ex 

cznoscią czytaJącą Łodzi i kraju. Zyjąc i praC'lljąc 
w izolacji, jakby w zamkniętej enklawie, cierpi­
my na brak uznania czy choćby życzliwości, za­
pewnie me bez własnej winy, wszak sami nie 
ml)i!C dosć ndwagi czy też nie dość wierząc we 
własne siły, nie zawsze umieliśmy wykorzystać 
szansę, by upomnieć się o godne miejsce w rze­
czywistości. Byliśmy zbyt grze<;zni i układni, a 
przeto wygodni dla tych, dla których kultura sta­
nowiła przedmiot manipulacji. Byliśmy nawet 
chwaleni, ale to jakby na ironię, piecz-:towało 
tylko nasze zagubienie. 
Ktoś powiedział, że literatura karmi się bra­

kiem, czerpie z niespełnienia, wyrasta z :-złowie­
czej nędzy, ale to tylko pół prawdy. Literatura 

}tu pisarskim stał się nagminny. 
Przyszłościową szansę widzę w wypracowaniu 

autonomii łódzkiego środowiska literackiego i w 
ogóle kulturalnego. Dobrze się stało, że powstał 
kwartalnik Osnowa. Ale o pewnej autonomii do­
piero wówczas będziemy mogli mówić, gdy Osno­
wa stanie się miesięcznikiem, gdy łódzki odd:z.iał 
Związku Literatów będzie na własnym budżecie, 
gdy Łódź przestanie szukać pośrednich kontaktów 
z myślą europejską poprzez stolicę, a stanie się 
partnerem dla innych ośrodków zagranicznych. To 
oczywiście wymaga długofalowych przedsięwzięć i 
zależy przede wszystkim od ludzi, którzy ponoszą 
odpowiedzialność za politykę' kulturalną kraju. 
Chciałbym na Zjeździe mówić o sprawie, która 

dotyczy każdego Polaka, która wiąże się bezpo­
średnio z życiem narodu. Jeśli politycy ciągle nam 
przypominają o takich, a nie innych uwarunkowa. 
niach geopolitycznych, to dlaczego nie mogą zrozu-

Wyrazem takiego dążenia byłaby zgoda władz pań­
stwowych na przekazanie w gestię ogniw związko­
wych części funduszu literatury -i innych środków, 
itt-Orymi społeczne gospodarowanie może być i efek­
tywniejsze i sprawiedliwsze. 
Sprawą, która niewątpliwie wywoła jednomyśl­

ność, będzie tragiczna sytuacja polskiej książki. 
Głos Zjazdu w tej materii powinien być ostatecz­
nym dzwonem na trwogę, który .m u s i wywołać 
szybkie i zdecydowane decyzje i działanie najwyż­
szych władz partyjny7h i państwowych. Słów na 

cji tego ustroju - a tym, którzy się ostatnio do­
robili majątku, nie mielibyśmy chyba ochoty 
sprzedawać państwowych fabryk czy PGR-ów. 

Nie spłycam zagadnienia. Chciałbym jedynie , 
przypomnieć, że okrzyk: „Wróg socjalizmu!" liczy 
więcej niż dziesięć lat i czasem, jak w westernie, 
„sprawiedliwy" był ten, który pierwszy krzykn!lł. 

Jaka jest obecnie rola pisarzy? 
Niech będzie to pomoc w urzeczywistnianiu bu­

dzących się nadziei oRla kronikarzy wydarzeń. to 
dziś za mało Jeśli, zostając pisarzami, uznaliśmy, 
że mamy coś ludziom do powiedzenia, to winni-

przecenić. W najlepszym wypadku trzeba będzie 
wielu, wielu lat na odrobienie zaleglnści, zaś skut­
ki społeczne tej sytuacji sa chyba nie do odrobie­
nia i to nie tylko w dziedzinie rozwoju kultury 
narodowej. · 

Literatura polska jak chyba tadna inna na na­
szym kontynencie - legitymuje się pięknymi tra­
dycjami służby społecznej i narodowej. I my 
współcześni pisarze chcielibyśmy kontynuować te 
tradycje. Jednakże stworzenie odpowiednich po te­
mu warunków będzie wymagało soUdnego rozra­
chunku z przeszłoś0ią i rozsądnego przeclyskutowa­
.nia racjonalnych sposobów wyjścia :& eiętkiej •T­
tuacji. 

ptomy, jak to się zwykło mówić - jaskółki, zwia• 
stujące może jęszcze nie wiosnę, ale - przedwio­
śnie. W takim duchu odbyło się ostatnie walne 
zebranie Łódzkiego Oddziału Związku Literatów 
i wybór reprezentantów na zjazd warszaW1>ki. 
Jedzie tam ekipa „odmłodzona". To dobrze. Choć­
by ze względów, o których było powyżej. Inaczej 
zaczyna się rozmawiać z władzami, także kultu­
ralnymi. Nowe władze zaczynają dostrzegac na­
sze potrzeby, chać do spełnienia ich zwłaszcza w 
zakresie wydawniczym, jest ciągle bardzo daleko. 
Powstaje natomiast, a właściwie - restytuuje się 
periodyk „Osnowa", tym razem w formie kwar­
talnika. Sądzę, ze wyjdzie on naprzeciw ambicjom 
i nadziejom nie tylko środowiska literackiego, al• 
i naukowego, plastycznego, muzycznego, aktor• 
skiego, a także innych środowisk. Szerszy „pro­
gr am literacki" zapowiedziały „Odgłosy", prasa 
codzienna też jakby z wolna odstępuje od „zmowy 
milczenia". Powstała Rada Stowarzysz~ń Twór­
czych, Powstaje, jak ml wiadomo, pod patrona­
tem Towarzystwa Przyjaciół Łodzi „Klub poetów 

łodzian". którzy chcą się zjednoczyć nie na za­
sadzie jakiegoś wyróżnika, ale wspólnego rodo­
wodu, tego wszystkiego, co ich ł~czy. Chcą zaak­
centować swoją obecność w mieście rodzinnym, 
pisać dalej o n.im, nie wstydzą się tego. Robi.ą to 
na przekór powiedzeniu: „Kto :1 Lodzi pochodzi -
sam sobie szkodzi". 

Jeśli WS\lystko to nie okaże się przelotnym kił-" 
prysem, pOctorem, nakazem chwili (t), jeśli wresz­
cie sami nie zmarnujemy szansy - będzie już do­
brze.. A w każdym razie będzie lepiej niż było. 

officio. I stołeczny splendor, i WY'ŻS241 honorarium. 
Skoro jut weszliśmy na chwilę do stolicy_ 

Stołeczne tygodniki mało poświęcaj" uwagi człon• 
kom prowincjonalnych oddziałów ZLP Albo ta.ka _ 
Tv! W „Pegazie" niektórych ludzi widuje się co 
tydzień, w telewizyjnej takiej Ziemiańskiej pod 
nazwą XYZ, podobnież! Oglądając audycje Tv 
poświęcone - nazwijmy to umownie - kulturze 
i życiu kulturalnemu, odnosi się wrażenie, że w 
Polsce twórców kultury i jej menadżerów jest 
tak bardzo mało, nawet b. mało, jest ich w na„ 
szej ponadmilionowej stolicy. 
Rela~ja Warszawa - P;·owincja wymagałaby 

szczegołowego przeglądu. Na wzór referatu Jesio­
nowskiego, Ale kto się tym zajmie, kiedy wielu 
ludziom ręce opadają lub opadły. 

I pytanie „ogólnopolskie": jale się mają f!Llldu• 
sze honoraryjne róznych instytucji kultury - jak 
choćby redakcji czy radia - wypłacane zatrud­
nionym w tych instytucjach w stosunku do wy„ 
płacanych outsiderom? Pamiętam lata, gdy więk• 
szość honorariów szła do kieszeni outsideraw. Po­
ziom gazet czy pism na tym zyskiwał. 

Ale ja tu zacząłem od spraw wiadomości do­
brego i złego, a skońC?.ylem - tfu, tfu - na pie­
niądzach. Kto jak kto, ale polski poeta nie po­
rninien mówić .o mamonie, chyba ie :1 pogarcilll 
Przepraszam! 

nade wszystko pomyślność swoją zawdzięcza na„ 
dziei, w horyzoncie której ar~kułuje swoje ar• 
tystyczne przesłanie, zarazem wezwanie i ape!, do 
wszystkich i każdego z osobna - o solidarność 
ludzitą, partnerstwo i braterstwo człowiecze. Oczy­
wiście pojedziemy na zjazd z pakietem propozy­
cji, wniosków i dezyderatów wyłonionych w licz. 
nych dyskusjach i spotkaniach środowiskowych. 
będziemy się &tarall zainteresować innych naszymi 
sprawami, pamiętając przy tym, że Walka toczy 
się o stawkę najwyższą - o miejsce i rol~ lite­
ratury w społeczeństwie, o kreacyjny sens pi5ar• 
stwa jako projektu samoświadomości i tożsamoś­
ci narodowej, czy wreszcie jego ocalającą niezby. 
walnośr w życiu. 

mieć, ie trwałość życia narodowego gwarantuje 
kultura, zwłaszcza zaś literatura, będąca i dziś 
najważn!ejszym instrumentem kształtowania świa­
domości narodowej. Tymbzasem społeczeństwo, 
szczególnie młodzie7;, majduje się w katastrofalnej 
sytuacji, jeśli chodzi o znajomość źródeł naszej 
kultury. Studenci II roku jednego z kierunków 
humanistycznych nie wiedzą, do ja.kiego kręgu 
kulturowego należymy. Mówię to z autopsji. Nie 
mamy wydanych pism najwybitniejszego polskiego 
ideologa romantyzmu, Maurycego Mochnackiego, 
nie mamy pełnego wydania pism Stanisława Brzo­
zowskiego, Stefa.na Zeromskiego i wielu, wielu 
innych· Mł<><bi.eż nie zna źródeł, posiada di;ienni­
karską widzę czerpaną z różnych bryków, ersat­
zów itd. Jak może rosnąć drzewo bez korzeni? 
Niektóre osobniki odcięte od korzeni przez pewien 
czas wypuszczają gałazki. Ale tylko przez pewien 
C'Z!lS i tylko gałązki. 

ten ~emat wypowiedziano już. aż za wiele„. 
I ostatnia sprawa (z J>Okażnego pakietu, który 

zabierają na Zjazd łódzcy pisarze), która interesuje 
ronię szczególnie jako prezesa ŁO ZLP w czasie 
dwóch ostatnich kadencji. Musimy · dokonać na 
Zjeździe takich zmian statutowych, które m.in. 
(ale przede wszystkim> zagwarantują p r a w n i e 
większą autonomię oddziałów terenowych. Pozwoli 
to w przyszłości na bardziej kompleksowe, szersze 
i bogatsze formy działania, z pożytkiem dla miej­
scowych środowisk I ich odbiorców. 

śmy im pomóc w procesie samookreślania. W tym 
celu, na pewien czas. trzeba przedzierzgnąć się w 
publicystów i działaczy. Wielkie dzieła literackie 
jnko świadectwo czasu, przyjdą późniE<j. Znacznie 
łatwiej będzie nam pisać, jeśli stanieltly się ucze­
stnikami, a nie pozostaniemy jedynie świadkami 
wydarzeń. 

Co przyniesie Zjazd? - nie wiem. Gdybym dziś 
wiedział, co uchwali stu kilkudziesięciu delegatów, 
śwadczyłoby to, że się nic przez ostatnie miesiące 
w Polsce nie zµiieniło, 

Mam więc zamiar mówić na Zjeździe o roli li­
teratury oraz odpowiedzialności moralnej współ­
czesneio pisarza za kształtowanie świadomości 
społeczeństwa. Chciałbym także pqdnieść problemy 
związane z produkcją książki i powiedzieć o po­
trzebach w tym względzie naszego środowiska -
piszacych i odbiorców, Niezwykle ważnym proble­
mem jest niewątpliwie stworzenie systemu gwa­
rancji wykonania umowy społecznej w tej dziedzi­
nie, gwarancji rozwoju kultury narodowej. Rów­
nie ważny wydaje się być problem poprawy wa­
cunków· pracy i podniesienia autorytetu pisarzy 
pracujacych na prowincji, w ośrodkach pozawar­
szawskich. 

ł 



'l'Jie ti'l cblJ mówi i plaze o Pano­
ramie Racławickiej, jakby chciano 
na pałt powetować długie lata mil· 
eienla, ae 1zmególn- 1umiennością 
pnntrze1ane10 w 04łtatn.lm da:ielię­
eiolecłu.M Ciszę wokół tego dratliwe­
IO tematu przerywały 1poradycz.ne 

r:óbJ', ltt6re prawie zawsze O'ZDacza­
narałenle 1ię na kłopoty I nieła1- ' 

Q. tm. decydentów. Mieliśmy taką 
pr6bę przed paru Jaty w „Odgło­
aeh", ldY z tekeotem o Panoramie 
W)'St'1'll felietonista Widok. Tekst 

materiał faktograflcznJ', opraco-
wany i udostępniony mł przez 
wicedyrektora Muz. Narod. dr Bo­
tenę Steinborn - członka PrezydiUm 
Społecznego Komitetu Odbudowy 
PR, a firmowany przez NSZZ „Soll­
dar"lość", której wrocławska organi­
zacja poparła w pełni no~ Inicjaty­w._ 

Jako gł6wnych hrórc6w płółlna 
wymienia się - najbardziej chyba 
znanego polskiego batalistę, autora 

TOMASZ SOLDENHOFF 

• prawda ukaizał Idę, ale za to po­
tlm.M 

t.a\wo było zrozumieć znłecierpli­
wlen!e autora, podobnie jak i wszy­
etk.ich zatroekanych losem płótna I 
pozoatawlonego w stanie surowym 
bud)'rllku rotundy we Wrocławiu, 
kt6rzy - nie chcąc przyjąć do wia­
domości trwającej jut blisko 30 lat 
„:mmowy milczenia" - apelowali do 
władz o podjęcie jednoznacznej de­
cyzji w tej sprawie. 

Znacznie natom\a~t trudniej pojąć 
- nie wyjaśnione zresztą do dziś -
motywy I racje, jakimi kierowali się 
decydenci. Czyżby trzeba było uznać 
za nie te, p których mówią hipotezy 
i plotki? A mówią one o rzekomo 
dwuznacznej politycznie wymowie 
płótna z patriotycznym te-
matem ! tradycją, na do-
miar zarówno przed I, jak i U woj­
ną światową eksponowanego we 
Lwowie, zaś po okupacji przeznaczo­
nego dla Wrocławia. Jeśli to przy­
puszczenie jest prawdą, to „groźny" 
d1a prawy mógł wydawać się na­
wet sentyment s\arsze~ częśct powo­
jennych mieszkańców Wrocławia, z 
których wielu przybyło tu ze Lwo­
wa. Czy jednak używanie tego argu­
ment„ jako swego ro<haju „strasza­
ka" nie jest d'Ziś po prostu śmieszne? 

Historia Panoramy Racławickiej to 
wijący sdę meandrami - w więK:­
szoścl zresztą ukrytymi przed okiem 
zwykłego obserwatora - ciąg sprze­
c:mych, niedowarzonych (bądź w o­
góle niedoszłych) decyzji, podejmo­
wanych w zaciszu gabinetów, bez li­
czenia się i opinią społeczną - tak 
jakby zgoła nie chodziło o , NARO­
DOWĄ PAMIĄTKĘ-

Ale od paru miesięcy Panorama 
nie jest juź tematem. tabu. Zapadły 
i zapadają nadal w jej sprawie wy­
łącznie j a s n e decyzje. Jasne i 
jawne. Trzeci i ostatni - miejmy 
nadzieję - Społeczny Komitet Od­
budowy ma rzeczywistą szansę do­
prowadzić pechową inicjatywę do 
końea. Najwiękmą tego gwarancją 
jest ruch społeczny, najbardziej ma­
sowy ze wszystkich, jakie w powo­
jennym okresie rodziły się I umiera­
ły dla Panoramy. 

13 listopada wieczorem - w oko­
licznościach dla dobra sprawy jesz­
cze „konspiracyjnych" - Panora~a 
znów znalazła się we W~ocław1u, 
1kąd w czerwcu br. ,porwano" ją z 
polecenia wiceministra Zina i złe>źo­
no w nie wykończonym skrzydle 
Zam.ku Królewskiego. 

Nazajutrz rano - 14 listopada -
udekorowany biało-czerwoną flagą i 
transparentem „Wrocław wita Pa­
nóramę~ Racławicką" „Jelcz" - ze 
11wlniętym malowidłem w środoku­
przejechał przez miasto, docierając 
do Muzeum Architektury. Kolejne 
miejsce spoczynku <>brazu nie będzie 
już jednak również miejscem zapo­
mnienia." 

Tak się złożyło, ze tego sa-
mego dnia w salach Muzeum Naro­
dowego nad Odrą otwarto wystawę 
pamiątek związanych z dziejami 
płótna - „W kręgu Panoramy". 

Je&t to kres tułaczki i lekceważe­
nia, a początek nadziei dla liczącego 
86 lat obrazu. Z pomie-
~czeń muzeum droga moźe 
być tylko jedna: do rotundy 
przy ul. Purkynlego. Od trzynastu 
lat czeka ona w stanie surowym na 
dokończenie budowy. Trzynastka -
okazała się szczęśliwa. 

Na powstanie Panoramy i jej p6!­
niejisze, tak mętne i powikłane dzde­
Je. wiele światła rzuca 

wielu malowideł na temat m. lin. 
wojen napoleońskich i powstania Li· 
stopadowego - Wojciecha Kossaka 
oraz Jana Stykę - autora obrazów 
historycznych i religijnych (będącego 
ta·kźe współtwórcą innej, mniej zna­
nej panoramy - „Golgota"). Malarzy 
tych wspomagali Ludwik Boller, Ta­
deusz Popiel i Zygmunt Rozwadow­
ski, także wzięty batalista, a chwi­
lowo zajęci byli przy płótnie r&w­
nieź: Teodo.r Aksen towicz, Michał 
Sozański, malarz - realista i„. poseł 
Stronnictwa Ludowego Włodzimierz 
Tetmajer oraz Wincenty Wodzinow­
ski. 

Wielkie, liczące 120 metr&w długo­
ści, 15 metrów szerokości i 3,5 to.ny 
wagi malowidło gotowe było w re­
kordowym czasie 9 miesięcy. 5 czer­
wca 1894 roku 'udostępniono ją go­
ściom pierwszej Powszechnej Wysta­
wy Krajowej we Lwowie w specjal­
nie, w ciągu pół roku wybudowanej 
rotundzie. Zainicjowane przez Spo­
łeczn~ Komitet Panoramy pod prze­
wodnictwem historyka prof. Ludwi­
ka Kubali, dzieło zaczęło spełniać 
misję, jaką przypisali mu pomysło­

dawcy: podtrzymywać źywą pamięć 
o zwycięskiej bitwie, która dała po-

. czątek stuletniej tradycji walk o 
niepodległość Polski. W ciągu pól 
roku obejrzało obraz pół miliona lu­
dzi, co jest najlepszym dowodem 
uznania dla dzieła, któremu d- leko 
przecież do artystycznej rewelacji 
(o którym milczy np. wydana po raz 
drugi w 1965 roku „Historia sztuki 
polskiej"). Nie mniejszą popularność 
miała Panorama po I wojnie, gdy 
juź jako własność państwową, a nie 
74 prywatnych udziałowców - i po 
renowacji wojenpych uszkodzeń -
zaprezentowano ją (w. 1928 roku) 
publiczności. Co roku oiftądało płót­
no około 75 tys. osób. 

Czym tłumaczyć popularność dzie­
ła? Na pewno umiejętnością rozgrze­
wania patriotycznych uczuć, ewoko­
wania zaszczytnego momentu naszej 
historii... Funkcja ta jednak nie by­
łaby możliwa, gJyby nie wrażenie 
iluzji, a nawet i prawdy historycz­
nej (co z prawdą artystyczną nie 
musi mieć wiele wspólnego). W sta ... 
rym, XIX-wiecznym przewodniku po 
Lwowie, w rozdziale poświęconym 
Panoramie, czytamy: 

„Obraz przedstawia bitwę w chiwi­
li rozstrzygającej o godzinie czwartej 
popołudniu. Artyści starali się przed­
stawić bitwę z najściślejszą wierno­
ścią i prawdą w szczegółach. Plan 
boju I krajobraz zdjęli z natury, ty­
p włościan studiowali na miejscu, 
osobistości historyczne z portretów, 
stroje włościan i mundury wojsk 
przedstawili z najściślejszą dokład­

nością". 

Wróćmy do historii. Podczas na­
lotu na Lwów w 1944 roku poważ­
nie uszkodzono płótno i budynek. 
Na polecenie nadzorującej ekspozy­
cję Panoramy Lwowskiej Galerii 
Narodowej malowidło zdjęto i nawi­
nięto na walec, a następnie umiesz­
czono w specjalnej sk.rzyni w klasz­
torze bernardynów. Dziwnym tra­
fem również ostatnim miejscem 
przechowywania obrazu przed jego 
ekspozycją jest klasztor bernardyń­

ski, tylko że we Wrocławiu, I za­
mieniony na Muzeum Architektury. 

W roku 1946 - w wyniku stairań 
rewindykacyjnych - wraz z częścią 
innych lwowskich zbiorów, wład~e 
radzieckie przekazały do Polski Pa­
noramę. Rząd Jedności Narodowej 
zdecydował, że nowym miejscem po­
bytu będzie Wrocław. Watnym ar­
gumentem było zasiedlenie tego mia­
sta przez wielu lwowiaków, ale li­
czył się także punkt widzenia his-

łor71k6w llZłulld. Ot6t Wrocław ma 
duto różnych zabytków z rozmaitych 
okresów, ale z tiradY>Cją polskiej kul­
tury związane „, właściwie tylko 
zabytki kedni<>wleczne. Obecno•ć 
Panoramy - tak sllnle związanej 1 

narodowo-patriotycmą pols-ką tra­
dycją I sztuką XJX-wleozn- - była 
zatem więcej nit potądana. Później 

do tych argumentów dołączył lłę 
ekonomicmy: we Wrocławiu rotunda 
była nieomal gotowa, gdy np. w Ra­
cławicach, które rów.niet pro.pono-

wano, trzeba było zbudować wszyst­
ko: pawilon, drogi dojazdowe, mo­
tel, lokale, gastronomię„. Po.ta tym i 
powojenne zabiegi wrocławian o po­
zyskanie płótna mają dłuźszą trady­
cję. 

Zgodnie więc z rządową decyzją 

Panoram~ przekazano do Wrocławia, 
gdzie zawiązał się Społeczny Komi­
tet Odbudowy, złożony 2 przedstawi­
cieli władz, środowiska kultury I 
nauki. W szybkim czasie zebrał on 
niemałe fundusze i ogłosił · konkurs 
na projekt pawilonu. Panorama spo­
C7ywała w tym czasie w jednej z 
wrocławskich szkół, gdzie - w · ro­
ku 1950 przeprowadzono zabieg kon­
serwatorski, łatając największe dziu­
ry I dzieląc płótno wzdłuż szwów 
na 14 brytów, tak samo, jak to uczy­
niono w 1897 r. przed przewiezie­
niem obrazu na wystawę do Buda­
pesztu. 

Ale na dalszą realizację zamierzeń 
nie udało się juź uzyskać środków. 
Właśnie wówczas - w początkach 
lat 50 - miał :itwlerdzić ów­
czesny minister kultury Dybowski: 
„NIE PORUSZAJCIE WIĘCEJ TEGO 
ZAGADNIENIA„." arbitralnie „za­
mykając dyskusję" na temat narodo­
wej pamiątki. Tak „unieważniono" 
wcześniejszą decyzję najwyźszy_ch 

polskich władz. Tak zaczęło się spy­
chanie Panoramy w zapomnienie, 
długa I przybierająca różne fOI'lllY 
„zmo"Va milczenia".„ 

Zaprzestano prac renowacyjnych 
obraz z.niknął w . pomieszczeniach 
Muzeum Sląskiego (dziś Narodowego). 
„Dziwną obojętność" władz usiłowa­
no przerwać dopiero w 1956 roku, w 
korzystniejszym klimacie „odwilży". 
W czerwcu ,,Słowo Ludu" ogłosiło 

list otwarty w sprawie Panoramy 
do ministra kultUTy Karola Kurylu­
ka, który poparła Wrocławska Rada 
Narodowa. Powołano drugi Społecz­
ny Komitet Odbudowy. Rozpoczęto 

prace konserwatorskie, polegające na 
częściowym wzmocnieniu płótna ł 
oczyszczeniu malowidła. Jeden tylko 
bryt wystaiwiono w holu Muzeum 
Sląskiego. 

. W 1957 roJru przywieziono ze Lwo­
wa plany i pomiary tamtejszej ro­
tundy (w mych zbiorach mam zdję. 

cle prz~dsta.wiające budynek z tego 

okresu, pozbawiony opiek.I. 
i niszc'Zejący-). SARP ogłosił ogólno­
polsk.ł konkurs na projekt pawilonu. 
Prz:vjęto opracowanie wtorstwa Ewy 
I Marika Dziekońskich. Budowę 9f(. 
nansować miał ze składek społecz­
nych Fundusz Odbudowy Stolicy, któ­
ry przemaczył na ten cel 18 mln. 
Suma ta jednak wkrótce miała ~ka­
zać się za mała. poniewat budowy nie 
rozpoczynano, a gdy wreszcie - pod 
naciskiem opinii publkz.nej - za­
częto, dokumentacja wyma.gała aktu­
alizacji, a koszty z miesiąca na mie­
siąc rosły, by w roku 1968 - kied7 
to definitywnie przerwano ślimael:ą­
c- się !inwestycję - &si-gnąć 22 mln. 

Dopiero nledaiwno zreaz~ wyszła 
na jaw treść zalecenia przewodni­
czącego RN m. Wrocławia, który 
jeszcze przed 1960 rokiem powiado­
mił Konserwatora Zabytków, iż de­
cyzją władz zwierzchnich pawilon 
nie może być ukończony przed ro• 
kiem 1963 (sic!).„ Była to typowa gra 
na zwłokę, której nie przerwało 
również nowo obrane w 1965 roku 
prezydium Społecmego Komitetu. 
Gdzieś około roku 1968 zaczęły do­
cierać niesprawdzone wieści o odgórnej 
decyzji wstuymującej d~łania wo­
kół Panoramy, po ro.ku 1970 uzupeł­
n.łł ją zapis cenmr.sld. Podjęto na~ 
miast w tym czasie konserwację 
płótna. Zorganizowano 30-osobową 
pracownię przy PKZ-ach. Jej celem 
było prżede wszystkim wzmocnienie 
odwrotnej strooy płótna nową tka­
niną. Ale mimo zgromadzenia ko­
sztownego s-pmętu l materiałów do 

dublowania płótna, prace ponO'Wl!lle 
przerwano. "tKiSz. odmówiło 

środków. Był rok 1973. Pozbawione 
w:z.rnoonienia i - co gorsze - wer­
niksu malowidło nawinięto z powro­
tem na walce i złożono w pomie1Sz­
czeniach Hall Ludowej. 

Przelefało tu siedem lat, które 
były okresem przewlekania na roz­
maite sposoby decyzji w sprawie 
dalszych losów Panoramy. Znowu 
sugerowano zmianę lokalizacji, 
wskazując na Racławice, choć z e­
konomicznego punktu widzenia -
wobec powstania budynku w cen­
trum Wrocławia - byłby to absurd. 
Po pięciu latach próśb I przy­
pomnień słanych z Muzeum Hi~to­
rycznego, gospodarza Panoramy, w 
grudniu ub. roku mln. z. Najdow­
ski oświadczył, ze dopiero po lronser­
wacji płótna znajdzie się dlań loka­
lizację. W tzw. międzyczasie władze 

Wrocławia, bez zasięgnięcia opinii 
publicznej, przesądziły o przebudo­
wie i rozbudowie pawilonu Panora­
my na centrum kplturalno-kongreso­
we. Same tylko prace projektowe po­
chłonęły 5 mln zł, co było i tak 
sumką skromną w porównaniu do 
owych 560 miliooów, które miała 
kosztować .,cała adaptacja„. 

Ale w ciągu ostatniego roku spra­
wa Panoramy zaczęła powracać na 
forum publiczne. Najpierw - jesz­
cze przed Sierpniem - w apelu 
warszawskich historyków sztuki, pe­
tycji Towarzystwa Miłośników Wro­
cławia i rezolucji plastyków na ich 
walnym zjeźdz.ie. Zapewne również 

pod wpływem tych faktów w marcu 
1980 roku ogólnopolska, 14-osobowa 
grupa konserwatorów, zbadała w 
Hali Ludowej stan płótna, stwierdza­
jąc naglącą potrzebę dalszej ko.nse'l'­
wacji. Zdecydowano, ze może o.na 
odby~ się tylko w docelowym bu­
dynku. Mimo to w czerwcu br. zgod­
nie z poleceniem Generalnego Kon­
serwatora Zabytków prof. Wiktora 
Zina, malowidło przewieziono do 
Warszawy, na Zamek Królewski. Był 
to jeszcze jeden dowód nieliczenia 
się z opinią grona konserwatorów, a 
moźe i nawet kolejna pr6ba arbi­
tralnego przesądzenia o lokalizacji . 

We wrześniu I pa!d~emik'U głosy 
przemawiające za wyjaśnieniem spra 
wy Panoramy nasiliły 1lę. Do tą-

TRADYCJI 
daJ\ łrodowisk kultury t nauki do­
łączyły &lę załogi wrocławskich za• 
kładów, najpierw „Elwro" i „Inter· 
mody". 10 paźMierni.ka doezło do ze­
brania załotycielskiego Społecznego 

Komitetu Panoramy Racławickiej. 
Dzięki jego stlliraniom, wspad)'lll 
memoriafami społeczeństwa i aktyw­
nością środk6w masowe10 przekezi.1, 
rząd wydał decyzję o powrocie Pa­
noramy do stolicy Dolnego SląskL 
Trudno jednak było się spodziewać, 
te w obecnej trudnej sytuacji Inwe­
stycyjno-finansowej znajdą 1ię łrod· 
kl na realizację projektu, kt6reao 
kont oszacowano wstępnie na olr. 
100 mln. Stalo lit: june, te dokoil­
czenie znajdującej się poza Lnwes.ty. 
cyjnymi planami budowy mM.e na• 
1tąpić głównie dzięki si>ołecmetn111 
zaangażowaniu. 

I tak też będzie. W ciągu trzedl 
miesięcy wpłynęło wiele deklaracji 
na rzecz Panoramy. Są to złot(>wkt 

I pomoc rzeczowa ze strony wroc­
ławskich zakładów i instytucji U• 

czelni, studentów. Zgodnie 1 tycze­
niem społeczeństwa otwarto konto 
bankowe. Artyści OII'ga.ni.zuj- lroacet"­
ty z kt6rych dochód przemacza al• 
na to konto. We wroclawekieh do­
mach towarowych ustawiono akar. 
bonki. Do społecmej akcji doqCQ'tl 
s!ę już nawet studenci-obcokrajowcy 
organizując dwuletnie kurty jęz~ 
we. Honoraria za nie pnelcaq aa 
cele budowy. 

Tym tnfojatywom Mlwndu3' ~ 
łania upowszechnieniowe. Do kol'\ea 
trudnia br. po.trwa w Muzeum N„ 

rodowym wystawa „ W kręgu Pano­
ramy", którCl następnie eksponował 
będzie muzeum w Jeleniej Górze. 
Pracownicy wrocławskiego Ossoli­
neum przygotowali społecznie ilu· 
stracje dla odczytów na temat 
Panoramy (10 kompletów przeźro­
czy). W najbliższych dniach ukate 
się przewodnik po Panoramie, przy­
gotowuje się równi ez film. 
Zrealizuje go według własnego sce­
nariusza w łódzkiej WFO reżyser 
Andrzej Papuzińsk.ł. 

Konserwatorzy ponOWl!1.le zajrzeli 
do zwiniętego malowidła, nie spo­
strzegając na szczęście WYraźniej­

szych zmian na gorsze. Do prac kon­
serwatorskich zamierza się zaprosić 

najwybitniejszych specjalist6w z kra- . 
ju. 

Dla usprawnienia pn.ebiegu dz!a. 
łań władze wrocławskie powołały 

specjaln:r zespół realizacyjny pod 

kierun.klem wicewojewody Danuty 
Wielebińskiej. Generalnym wyko­
nawcą obiektu będzie z.nów - po 
wieloletniej przerwie wrocław­

skie Przedsiębio.rstwo Budownictwa 
Uprzemysłowionego, ale dużo prac 
zostanie wykonanych społeCUlie 

(m. In. w zakresie konstrukcji ~ta­

le>wych, aktualizacji do.kumentacj!, 
projektów automatykd urządzeń eks­
pozycyjnych ltd.), co z pewnoścl­

obnlźy koszty (w tej chwili oblic7.1 
się je na 38 mln). 

Ze wszystkich tych sygnałów mot. 
na sądzić, te szansa przywrócenia 
Panoramie należnego jej miejsca w 
procesie edukacji narodowej, zary. 
sowuje się tym razem realnie. Ta:k 
jak i moja szansa na to, ze za czte· 
ry lata będę mógł, podob­
nie jak wielu Polaków, którym nie 
dane było to uczynić wcześniej, sta­
nąć przed narodową pamiątką. My. 
ślę, źe będzie tam ze mną moja pół­
toraroczna ddś córka. W tym spot­
kaniu dwu pokoleń przynajmniej 
jedno nie będzie spóźnione. 

Do łańcucha patriotycznej tradycjł 
powróci brakujące ogniwo. 
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GR.AZVNA KOMPEL u 1cażd11 wiedział, le material mia­
łem gorszy. 

Droga Jacka Woszczerow·cza 
„przez .labirynt zwany teatrem" 

Poza tym co do ról, jakie grałem 
to chyba takiej rozpiętoAci t rozmai­
tosci nie miałem nigdy jeszcze. A 
więc grałem 70-letniego aktora '<re­
cenzenci myśleli, że Woszczerowicz 
jest to aktor, który w zyciu ma ze 
60 lat) 1 grałem 18-Letnzego chłopca, 
zblazowanego arystokratę-histeryka; 
obok zaraz chama szlachcica, opoja 
w Szekspirze, albo np. męza pod pan­
toflem. profesora geologii; a juz na­
•tępnego dnie mal'ie 12-letniego mu­
r2ynka na podwórzu New Yorku. 
Toteż dyr.ekcja chce mnie zatrzy­

mać na przyszły rok i móglbym na­
wet dosta{ ze 200 zl p. podwyżki, ale 
ja zaangażowałem się do Warszawy, 
do Ateneum u Jaracza. A więc zno­
wu będziemy btisko siebie. (w 10 

~rtimłaft1', dnto JO Jłpco 1970 Y-. 

Smnown11! Drogt! Panie Jack.ul 

Od ptęciu łat marzytiśmy z Joanną 
e widowisku misteryjnym zrobionym 
„pod Woszc;zera". l nagle - doktad­
nie 8 lipca! - ok.azalo się, że może­
m11 mieć 'ltajwiększe studio TV, ie aq 
pieniądze. tylko - ie mamy to zro­
bić IJ września c tytko wówczas. ZU­
PEŁNY OBŁĘD! Joanna siedziała 
dniami i nocami nad tekstem. Potem 
priyjechaU do Strumtan Zofia Wier­
chowicz i Andrzej Sadowski; mieliś­
my kilka nader orgiastycznych nocy 
wypełnionych wizjami diabtów, Amier­
ci, wyrywania rąk, wytupywania oczu 
i innych rozkoszy ludzkiego żywota. 

Dzisiaj wszystko zostało ukqńczone. 
Projekty plastyczni' zostały ilożone 
w telewizji. Tekst przepisany. Muzy­
ka d.obrana. Oby tytko Panu się to 
wszystko spodobało! OREMVS. 

Kilka dodatkowyr.h wyja~nieft. 
OBSADA: Woszczerowicz + 11 tan­

cerzy pantomimistów. 
KOSTIUM Pana to dłonie t 1topy 

Jakby wyszarpane z reuty ciata 
(kombinacja rozmatowan11ch tr11ko­
tówJ. Poza tvm ;akiś ciemny habit 
niehabit. Ewentmilnie krótka· broda 
w typie np. Diabla z „Oµowiesci o 
.:iotnie1zu". Wsz'lli;cy tancerze majq 
takie same ręce, stop11, habity, a na 
gtowach maski, z których kazda jest 
twarzą W.01zczerowicza zrobioną na 
kogos (du.ze deformacje). 

T EKS'I' mówi tylko i wyłącznie 
Pan. Za siebie ra więc za Ksi~cia 
BoLestausaJ, za Snuerć, za Mnicha, za 
Konrada, za Adela3dę itd. Również 
ipiewa Pan (tak sobie marzęJ dwie 
ptosenkt: piosenkf: Smierci i piosenkę 
Botestausa na ostatniej wieczerzy. 
Jest to typowa gregorianka (np. „Bo­
gu.r94ziCG Dziewica"l, bez akompanta­
ment·u. Wyobrazam sobie coś jakby 
Zoment, zawodzente. Teksty mówione 
i śpiewane poza kadrem trzeba bę· 
dzie nagrać. 

MUZYKA Jak najbardziej auten­
tyczna. Polska o tyle, że wzięta z pol­
skich zapisów. Będzie więc chorał 
gregoriański, jednogłosowy, a cappel­
la, w wykonaniu chóru męskiego, ka­
meralnego, Następnie bardzie3 rozbu­
dowana forma chóralna z towarzy­
szeniem 2-3 puzonów i np. lutni rnp. 
„Breve regnum"l. ·I wreszcie utwory 
in.strumental.ne . jak np. pikulina + 
perkusja + dudy (dla tanecznika 
Smierci i Diablów). 

IDEA calości - w załączonym tek­
. lcie. W każdym razie te wszystkie 
sztuczki z rozdzielaniem Woszczero­
wicza na dwanaście postaci prowadzą 
do ostatecznej my~lt: ie człowiek za­
równo jest katowany, ;lak i katuje; 
że jest piekłem i niebem iarazem, że 
żyje wśród Judaszy. będąc Judaszem 
dla innych. W Rzymie mówili: homo 
homini Lupus AUT deus. Powiedzmy: 
homo homtni lupus ET deus. Ale o 
tym wszystkim pófoiej. 
Łączymy wiele najserdeczniejszych 

pozdrQwień 
Jan Kulma + Joanna 1) 

List ten dotarł do rąk a„resata 
przebywającego na leczeniu w jed­
nym z nałęczowskich sanatoriów na 
- jak miało sie okazać - dwa I oół 
miesiąca· przed jego śmiercią. Aktor 
podjął się pracy nad owym telewi­
zyjnym widowiskiem Kulmów, zaty­
tułowanym „Misterium mekl człowie­
czej" i szczęśliwie zdołał ją zakoń­
czyć. Nie doczekał się iednak emisji. 
Spektakl ten po raz plerw~zy nadano 
już po śmierci Woszczerowicza. która 
nastąpiła 19 X 1970 r. 

Jacek Woszczerowicz odszedł po 
czterdziestu sześciu latach pracy w 
teatrze. Latach znaczonych wędrów1<'ą 
po miastach I zespołach, tatach mo­
zolnego wysiłku I sławy. 
Zaczynał w kierowanej przez Os­

terwę Reducie, wbrew woli rodziców, 
którzy zdecydowanie niP. chcleli mieć 
„synalka artysty" jak nazywał Jacka 
jego ojciec. stateczny profesor łaciny 
siedleckiego gimnazjum Po trzech la­
tach dramatyczne~o miotania się mię­
clzy studiami prawniczymi, a termi­
nowaniem w zespole Osterwy osta­
teczne zwycięstwo odniosła w Wosz­
czerowiczu pasja do sceny NIE' prze­
rażało go ani tez nie mlechęcało ob­
darzenie go funkcjami administracyj­
nymi. Zanim wlec został aktorem. 
sporządzał raporty kasowe. księgował 
rachunki. był garderobianym. Jed­
nocześnie wiele się uczył. Prze7 pod­
patrywanie mistrzów i wielogodzinne 
ćwiczenia. 

• 
rocznicę śnlierci) 

W KryTt,iCV przez lipięc miałem du­
żo roboty, bo wieczorami się gra, a 
próby mialem codziennie, ale teraz 1 

prób już nie mam i naprawdę świet­
nie wypoczywam. Biorę kąpiele mi­
neralne i hydropatyczne, 8 miesiecy 
nie miałem w ustach kropli wódki i 
papierosa. Urlop - ten zupełny 

krótko, gdyby nie fakt, te nie gdzie 
mdziej, a właśnie tutaj zetknął się 
po raz pierwszy i przyswoił na za­
wsze dążenie do u s t a n o w i e n i a 
n owej m 01r al n ości w te a-
t r ze. Woszczerowicz należał 
do aktorów ściśle I konse-
kwentnie przestrzegających zasad e­
tyki zawodowej. Jego wybitne walo­
ry moralno-etyczne stanowiły budu­
lec dla późniejszej wielkości I sławy. 
Zaczynał od tzw. „ogonów". Grał 

role małe. przeważnie charakterys­
tyczne. Potrafił jednak zwrócić na 
siebie uwagę widza. Także recenzen­
ta. Po odejściu z Reduty osiedlił się 
Woszczerowicz wraz z grupą kolegów 
skupionych wokół Edmunda Wiercin­
skiego w Poznaniu. Jeden z lepszych 
krytyków dwudziestolecia, Jerzy Kol­
ler odnotowywał w „Dzienniku Po­
ma!'lskim": „Mamy slabość do p 
Woszczerowicza, który w mato wdzię­
cznej rólce epizodzie sekretarza 
Cartera dal próbkę swych interesują­
cych zdolności charakterystycznych." 
(5 IT 1928). 

„P. Woszczerowicz jeat stanowczo 
bardzo uzdolniony, ale wymaga jesz­
cze wiele pracy nie tylko osobiste1, 
ale i wytrawnego reżysera. Oby zna­
lazl dla pierwszej dość czasu i wy­
trwałości, a w drngim dość wiary 
i przyioźnt." (24 TV 1928). 

Nie tyle może w poszukiwaniu 
„wytrawnego reżysera". co z chęci 
pozostania u boku inscenizatora do­
świadc1onego i utalentowanego, po­
wędrował Woszczerowicz za Wierciń­
skim do „ziemi obieca\lej" Zaangażo­
wał go Karol Adwentowicz do Teatru 
Miejskiego Lata 1928-1930 były dla 
Jacka Woszczerowlcza okresem nie­
zwykle pożytecznym. Stworzono mu 
bowiem możliwości wszechstronnej 
pracy pod kierunkiem Schillera. Wier­
cińskiego, WęP,ierki, Tatarkit>włcza, 
Meliny, by wymienić najważniej­
szych 

Sezon 1928/29 otworzył w Łodzi 
Teatr Miejski 1 września sztuką Ze­
gadłowicza wg Gozziego „Księżniczka 
Turandot" w reżyserii Konstantego 
Tatarkiewicza. Przedstawienie bardzo 
się podobało i doczekało pochlebnych 
recenzji. Kazimierz Ożóg na łamach 
„Kuriera Lódzkiego" napisał: „Zbyt 
malq rolę miał p. Woszczerowicz, aby 
mozna wydać sąd o jego talencie. ale 
jednak stwierdzić trzeba, że i ta rola 
wykonana była dobrze." (4 IX 1928). 
Zważywszy, że rola Timura, którą za­
grał w tym przedstawieniu Jacek 
Woszczerowicz, była jego łódzkim de­
biutem, a on sam aktorem nie zna­
nym, opinia recenzenta była wysokim 
wyróżnieniem. 

Następną rolą był Krawiec z „Pa­
pierowego kochanka" Szaniawskiego 
wystawionego przez Teatr Kameralny 
Recenzent kryjący się pod kryptoni­
mem J.Z. odnotował: „Brawurowo 
zagrał rolę Krawca p .. Woszczerowicz. 
Zjawieniem się swoim ożywiŁ scenę 
i porwał widzów do okla.~ków przy 
podniesione; kurtynie." („Express" 
16 IX 1928). 

Celowo przytoczyłam kilka typo­
wych opinii na temat aktorstwa 
Woszczerowicza, by lepiej pokazać 
jak wyglądały jego początki. U schył­
ku swego pierwszego pobytu w Łodzi 
(miał bowiem do niej powrócić jesz­
cze dwukrotnie) zagrał 'władcę Olim­
pu, Jowisza w muzycznym spektaklu 
J. Offenbacha „Orfeusz w piekle". W 
kilka dni po premierze „Głos Poran­
ny" wydrukował taką oto opinię. 
„ W śród zespołu komedtowego 'I.a 
pierwszv plan 'WlJSUnqł się bezapela· 
cyjnie p, Woszczerowtcz w rolt Jowi­
sza. Ten imponująco pracowity i po­
żyteczny artysta coraz lwietniej zda­
je egzamin na pierwszorzędnq silę. 
Nie dalej ;ak wczora; mialem okaz;ę 
obserwować go w rolt konferansjera 
w ba;ce dla dzieci. Zupełnie 'WlJjąt­
kowa zdolność stwarzania kontaktu 
z mlodocianq widownią, pełna samo­
zaparcia praca i doskonale w swej 
grotesce ujęcie postaci Chaplina za­
chwyciło nie tylko dzieciarnię, ale 
budziło również szczery aplauz star­
szyzny obecnej na widowni. Nie mo­
glem się powstrzyma~ od potrzeby 
wyrazenia uznania p. Woszczerowic7o­
wi za tę kapitalną, cenną pracę w 
rewii „Trala-Frata". 
Wracając do .,Orfeusza" godzi się 

podkreślić, że salwy śmiechu, jakie 
raz 110 raz wyburhaly 'lta widowni, 
były w lwiej części dziełem właśnie 
p. W oszczerowtcza. szczególnie w ak­
cie III to owym slynnym duecie mię­
dzy Eurydykq a Jowiszem-Muszką''. 
(1 IV 1!l30). 

stałby w Łodzi dłu:!ej, gdyby nie fakt 
wcielenia go do armii. Dwukrotnie 
uwolnił się od wojska skutecznie, za 
trzecim razem przydzielono go jed­
nak do Szkoły Podchorążych w Sre­
mie, gdzie spędził dziesięć trudnych 
miesięcy (miał przebywać rok lecz na 
skutek choroby serca darowano mu 
pełnych sześćdziesiąt jeden dni). 

Gdy wyszedł z wojska zaangażował 
go Leon Schiller do warszawskiego 
Melodramu, a po zamknięciu oweJ 
efemerycznej scenki (egzystowała za­
ledwie trzy miesiące) zespól przeniósł 
się do Wilama Horzycy do Lwowa. 
Latem 1932 r. Teatr Miejski wyje­
chał na gościnne występy i urlopowy 
relaks do Krynicy. Zachował się ob­
szerny fragment listu pisanego przez 
Woszczerowicza do domu, w którym 
relacjonuje warunki własnej egzys­
tencji: 

Kochani Wszyscy! 
Muszę Wam wszystko optsa~ od 

początku tzn., bo ;a wiem, chyba od 
Bożego Nar.[odzenta], kiedy bytem w 
domu. Bo wprawd2ie pisałem, ale na 
gwatt. 

Otóż: 
Przyjechalem do Lwowa (jeszcze 

jedno miasto do mego bukietu cygaft­
skiego życia}, gdzie byl teatr zw11-
czajny, tj. taki gdzie gażę płacą, 
gdzie jest dyrektor (.„), gdzie się role 
ara itd. ( •.. ) 

będę mial od 8.IX. i chciałbym przy­
jechać do Was. Chociaż ciągną mnie 
do Ateneum, żebym robotę zaczął 3uż 
we wrześniu. 

W tym roku od 8 stycznia nie by­
lem głodny zupeZnie, natomiast b. 
skromnie mieszkałem, oczywiście u 
Żydów. Piszcie. Wściekam się, że ma­
ma nie dala znać, że nie macie pie­
niędzy, żeby chociaż wyjechać 'ta 
wieś". 

WoszczeroWicz istotnie zaangażował 
się na sezon 1932/33 do kierowanego 
przez Jaracza Teatru Ateneum. gdzie 
pracował jeszcze w sezonie następ­
nym. Potem była Łódź za dyrekcji 
Wroczyńskiego i znowu Warszawa 
lecz tym razem wielki koncern pro­
wadzony przez Szyfmana, teatry To­
warzystwa Krzewienia Kultury Tea­
tralnej. To tu powstały pierwsze wy­
bitne kreacje Woszczerowicza. o któ­
rych głośno było w całej Rzeczypo­
spolitej - Adwokat Dpdson w „Klu­
bie Pickwicka". Iskra w „Gałązce roz­
marynu" Nowakowskiego, Sokrates 
w „Obronie Ksantypy" Morstina, Do­
ktor Gadarin w „Ostrożnie, świeżo 
malowane!". Fauchoisa. 

Jacek Woszczerowicz jako Sganarel w „Don Juanie" Móliera 
Foto: S. DtikiewU!z 

Od roku 1938 Woszczerowicz pra'­
cował także w radiu i w filmie. Co­
raz to nowe pokolenia, które pojęcia 
nie mają kim był, podziwiają jego 
Jemioła w ,,Znachorze" i „Profesorze 
Wilczurze", jego Magika w .,Stra· 
chach". 

czai, w czasie ciągnących się dni ... 
pracował - jak wyznawał w znac»o 
nie późniejszych wywiadach - Insce­
nizacyjną koncepcję ,,Ryszarda III" 
Szekspira i tytułową, bez wątpierua 
najważniejszą dla artysty rolę. Tru­
dy tej pracy spożytkowa~ miał jed­
nak dopiero za lat dwadzieścia. 

Na wieść o wyzwolonym Lublinie 
pośpiesznie skreślił słowa skierowane 
do Wincentego Rzymowskiego o swej 
gotowości do pracy w 'teatrze. Od­
wrotną pocztą dostał odpowiedź, 1 
której wynikało. że im wcześniej do­
łączy do zespołu Teatru Wojska Pol­
skiego tym lepiej Gdy stanął w Lu­
blinie ówczesny dyrektor TWP . Wła­
dysław Krasnowiecki poprosił go • 
wyreżyserowanie „ Wesela". Zr~­
dzeniem !olsu był to pierwszy polski 
spektakl po sześćcioletnieJ blisko o­
kupat;ji Z prr.edstawieniem tym ar­
tyści Podążali za posuwającym sic 
Wojskiem Polskim na zachód. Poka­
zano „Wesele" w Krakowie, Katowi­
cach i Łodzi. 

Po raz trzeci Łódt stała się mła· 
stem, w którym Woszczerowicz za­
trzymał się dłużej. Tu bowiem osiadł 
teatr, tu przekazał Krasnowieck~ dy­
rekcję przybyłemu do kraju :r. obozu 
w Ligen Leonowi Schillerowi. Tu 
Wierciński i Korzeniewski z Wosz­
czerowiczem powołali do istnienia 
Scenę Poetycką, której krótki. zbyt 
krótki, niestety. żywot nie przesłonił 
na szczęście pamięci o jej wybitnych 
osiągnięciach. zwłaszcza zaś o „Elek­
trze" Giraudoux. Niech wolno mi bę­
dzie raz jeszcze przytoczyć- opinię 
krytyka. Edward Csato pisał: „zeiwe· 
rowicz i Woszczerowicz - podwójnie 
obsadzona rola Żebraka, nie biorące­
go zasadniczo udziału w akcji, a za­
wsze obecnego na scenie tltimacza 
:i:da„zeń i komentatora krótkich. ludz­
kich ·myśli. Mówi się o nim, że nie 
·wiadomo cz11 ;est człowiekiem, czy 
bogiem; otóż zda;e mi stę, że Zelwe­
rowicz jest bardziej bogiem, Woszcze­
rotcicz bardzie; czlowiekiem. Charak­
terystyczny, nieco wolniejszt1 niż K 
innych, a nies~ychanie precyzyj1111 
sposób mówienia Zelwerowicza i jego 
pełne godności ruchy nadajq mu bo•­
kie dostojeństwo; Woszczerowicz zaś 
frapuje widza swoim własnym, zu­
pelnie oryginalnym sposobem akcen­
towania tekstu, który wydaje się nie­
oczekiwany, a zawsze porusza ;akiet 
głęboko ludzkie struny. To już nie 
przeb1·any bóg, ale właśnie najauten­
tyczniejszy żebrak, który w jakich& 
sympatycznych kole;ach losu nauczi;Z 
się niespodziewanej mądrości". r 

(„Kurier Popularny" 22 II 1946) 

Był tet Woszczerowicz pedagogiem 
teatralnym. W założonej przez Schille­

;ra •W' Łodzi Szkole· Teatralnej prowa­
dził ~wiczenia i wykłady z aktor­

"stwa Gdy w dwa lata później Alek­
sander Zelwerowicz otwierał PWST 
w Warszawie. zwrócił się do Wosz­
czerowicza 

Kochany kolego Jacku, 
Nie ma Pan żadnego moralnego 

prawa odmówienia swej wspólprary 
w powstające; w Warszawie pod 
moim kiero'W'ltictwem Państwowej 
Szkole Teatralnej. ( ... ) 

oddany 
Al. Zelwerowtc1 

Warszawa, 17 IX 1941 

Na początku 1948 r. przybył Jacek 
Woszczerowicz do Warszawy, która 
była ostatnim już etapem jego tea­
tralnego labiryntu. W teatrach: Roz­
maitości Polskim Narodowym i Ate­
neum stwori.ył po wojnie niecałych 
dwadzieścia ról. ale niemal wszystkie 
stały się wybitnymi kreacjami, war­
tymi utrwalenia. Rozmiary tego szki­
cu pozwalają jedynie, by przypom­
nieć Józefa K. 7. „Procesu" Kafki, 
rolę: o którą z takim uporem walczył 
i legendarnego Ryszarda z krwawej 
tragi>dii Szekspira. 

„Ryszard Ul fascynował nas. Nie, 
to Woszczerowtcz fascynował nas. 
Fascynowal tec;hniką, mistrzostwem, 
Lekkośrią transformac:jt. A przecież 
krylo się w tej postaci pewne nie­
bezpieczeństwo - nieobojętne f dla 
wielkości tego aktorstwa. Niebeżpie­
zzeństwo doskonałości. Pokusa wtrtu­
:>zerii , Woszczerowicz pokazuje wszy• 
Jtko, co chce, lubuje się doskonałoś­
~ią, epatuje ntą wi.downię". (J.P. Ga­
wlik, Twarze teatru, Wrocław 1963). 

Niezwykle trudno wypowiedzieć 
słowami prawdę o aktorze. Jeszcze 
trudniej wypowiedzieć ją o aktorze 
wielkim. Myślę, nic trafniej i bardziej 
lapidarnie nie odda sposobu rozumie­
nia przez Woszczerowlcza roll teatru 
i roli aktora, jak jego własne słowa. 
Napisał je w prywatnym liście do 
ofiarodawcy _portretu Chaplina: 

„w;el·u z mego lrodowiska, ł nie 
tylko z mego, nie chce sobie 1 zdał 
sprawy. że teatr, że '&ktoratwo to 
walka. a przyna:imnte; protest prze­
ciwko temu,, co podle. 

, Chaplin byl znakomitym . przedsto­
wicielMn tak „nzumianeł sztuki. l 
z1wk.omirie l'!.a1J)frf!(ll rł,o pit?k'ltei tra­
dycji rz1>mf.nsł11. Ryl błaznem. on!1il 
int1cz11lo to but' „,,..,,.,.P,„ntnntem ono­
:ycji zrf'!lztll ontnrnne; przez moł­
..,ych, ?nit 11 S:P.ksp?ra'°. 

IJ Wszy~tkf„ wykorzvat:ane w i.kAete 
ll~t.v fhaM fragr11ent:vl publiknwane .­
po r.~7 ol~rw•7v Wn'1•tkle - s wy,u11-
klem 111saneeo "' 19~ r. w Krynicy -
zna,td11ta <i• " „ rlTtwum domowym a.k­
tora nad l<tOrYin opiek~ prZP.lflła 110 
<\mlnc1 \'l'os:r:rurowlcza Jego tona. Hal•na 
ltossohndzka, Ust • ltrynicv znajduje eię 

Jego pobyt w Reducie można by 
naz·.vać epizodem, wszak trwał tak Prawdopodobnie Woszczerowlcz zo-

We Lwowie, jak to 1łę 10 teatrze 
mówi, "przyjąłem się". Takie „aple· 
gierkowe" wyrażenie. Przyjqłem się 
nawet bardzo! W Krynicy tak dalece, 
ze ludzie przychodząc 'Ila jakąś sztu­
kę, przychodzą i dlatego, ie ;a wlat­
nie gram. Następnie, w każdym takim 
teatrze istnieje zawsze jakiś ulubie­
niec, który albo bt1l, albo jest i z 
którym ciągle jest się porównywa­
nym. A co za tym idzie, · albo wyglą· 
da się na lepszego, albo na gorszego. 
Otóż w tym aezonie miałem takich 
dwóch , rywali. Aktualnie Kondrata 
( Sata go zna) zresztą bardzo a bardzo 
zdolnego, którego obecność wcale nie 
szkodziła sądom ludzi o mnie. A dru­
gi to Znicz z Łodzi, który byl to po­
przednim sezonie we Lwowie i bar· 
dzo się podobal, a w tym roku byl 
na występach we Lwowie. Graliśmy 
w jednej sztuce: on doskonalq .,.ozę. 
a ja marny epizod. A skute1e byl o 
tyle wlafaie pochlebniejszy dla mnie, 

Gdy wybuchła wojna, przewidując 
-:- jakże słusznie - bieg wypadków, 
opuścił Jacek Woszczerow1cz Warsza· 
wę I podążył na wschód. Znałazł dom 
w teatrze zmontowanym na prędce 
przez Aleksandra Węgierltę. począt­
kowo w Grodnie, potem w Białym­
stoku. Po wybuchu wojny hitlerow· 
sko-radzieckiej scena ta prze~tała ist­
nieć, a aktor wróciwszy do rod7.in­
nych Siedlec, pozostawał 'do wyr.wo· 
lenia w ukryciu, bow.iem Nieme) 
chcieli s:o zaangażować do propagan· 
dowego filmu. ZdPcydowanie odrzu­
cając te poniżającą godno~(> polskiego 
aktora propozycie dobrowolnie ska . 
zał się na domowy aresr.t . To wów- w oo•hdanłu •l6•tr 1trtvsty. 

14 ODGŁOSY 
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TEATR 

Czas, w jaklm tyjemy, chę~ wn>:>wł•· 
dzenia się w sprawach w11półcze1nokl, 
czy tet zamarkowania 11we10 zainteresO· 
wania nimi, skłania niektórych twórców 
teatralnych do stosowania zabiegów zmle· 
rzaj1tcych do aktualizowania. dzieł powita· 
łych w Innych czasach, a co watniejsze -
1 innych powodów, wywołanych innymi 
motywacjami. 

DEJMEK 
NAM 

NA UCIECHĘ 
Zabiegł takie niesłychanie rzadko przy• 

noszą zadowalający efekt. Zdarutł się on 
teatrowi studenckiemu pierwszych lat 
aieqemdziesiątych (np. „Spadanie", „Sen­
nik polski" Teatru STU czy „Retrospe.k­
tywa" Teatru 77), spektakle jego nosiły 
jednak charakter collage'ów, oparte więc 
były 0 tworzone od nowa, unikatowe 
struktury, w których nowe jakości, istot­
nie nowe znaczenia, powstawały w wyni­
ku zderzania tekstów różnych autorów, 
organizowaniu, poprzez Inscenizację, za­
mierzonych przez zespół kontekstów. Czy 
tak, czy tak jednak, był to zabieg za­
stępczy, wynikający z tego, że literatura 
dramatyczna nie nadążała za czasem, a 
teatr studencki był niecierpliwy ... 

Zabiegiem najpospolitszym, z którym 
ostatnio zetknęliśmy się przy okazji pre­
miery „Kartoteki" Różewicza w Teatrze 
Im. Jaracza (reżyser Ryszard Major) I 

Igraszek z diabłem" Ordy w Teatrze 
Powszechnym (reżyser Józef Gruda1, jest 
wtłaczanie na siłę w nieprzystosowaną do 
tego strukturę dramatu sytuac31, kontek­
stów, a I „uaktualniających" rekwizytów 
(owe kolejki, piwo w „Kartotece"), lub 
też dopisywanie uaktualniających tekstów 

~ („lll!raszkł z diabłem"). 
Z;iblegi te Sfł wed1ug mnfe tylet wąt­

pliwe~ co nl.eskutec'l.ne. z. -reguły, poprzez 
naginanie idei utwtiru do domtnych 1'0· 
trzeb poprzez instrumentalne traktowa­
nie 'teatralnej wypowiedzi, . spłaszcza~ą 
perspektywę dzieła, odbleraJą mu um­
wersalizm. Aktualizowanie na siłę, poza 
tym, że zubaża literaturę dramatyczną, 
powoduje powstawaniP. natrętnych .tauto­
logii - pozbawia widza przyjemnosci do­
określania scenicznej propozycji. Tak, w 
skrajnych wypadkach rodzą sie Hamlety 
I Kordiany w garniturach, kabarety z tra­
gerHi. farsy z dramatów. 
Wątpliwość moja polega jeszcze na 

tym, że zabiegł takie są ~ gruncie rze­
czy, w olbrzymiej większoscł wypadków, 
obraZ!iwe dla widza. traktują go bowiem 
jako personę niezdolna do samodzielnego 
myślenia. której wszystko trzeba podać 
jak na dłoni, bo w przeciwnym wypad­
ku. jeśli nie będzie miała wytrycha pod­
tekstu. aluzji. itp., niczego nie zrozumie, 
nie odniesie universurri do siebie, do sy­
tuacji. nie będzie umiała stworzyć włas­
nej oersoektywy odbioru ... 

Aktua11zowanle universum powstaje 
zaś. moim zdaniem, w wyniku całkiem 
innego J bardziej skomplikowanego pro­
cesu, niż trywialne „wzbogacanie" o ak­
tualia. Proces ten ma swoje tródło {może 
mieć) w miejscu zderzenia tego, co ze 
współczesnej mu rzeci~·wlstości wnosj ze. 
11obą do teatru. w mózgu, w sercu, w 
oczach I na butach widz - z tym, co . 

11tuka w awym rzeczyWfstym kształcie 
WJpromieniowuje ze aceny. 

Tak więc przyszedł chyba dla teatru 
czai, w którym bujnym tyciem mogłaby 
rozkwltn4ć wielka, zadająca wielkie PY­
tan4a kl11yka, przy1zedl tet, być może, 
cui d%ł1lejsze10 Majakowskiego (nie tyl­
ko tego z „Łatnl", „Pluskwy", ale i z 
„Radła·Pafdzlernik'1. 
Ja~ na razie jednak, teatr tkwi jeszcze 

11•e „wczoraj", w swej nieautentyczności. 
Są oczywiście i wyjątki. Pięknym ta­

kim wyjątkiem była akcja Teatru „Wy­
brzełe" w Stoczni Gdańskiej, w sierpniu, 
gdzie to, 1 kiedy to, autorzy I aktorzy 
stanęli twarz4 wprost do widowni. 

2. 

Są i wyjątki inne. Są takim wyjątkiem 
„Uelech:r 1taropolskle'" (lepsze l pożytecz­

niejsze aniłell 1 Bacchusem I Wenerą), 
które przedstawił w Teatrze Nowym Ka­
zimierz Dejmek. 

Nie robił Dejmek swych „Uciech" z 
myślą o „tej" sytuacji, nie krasił ich 
okazjonalnymi szyframi, aluzjami, pod­
tekstami (choć byłby do teg-0 uprawniony, 
bowiem intermedia, w swoim ·czasie, speł­
niały także rolę interwencyjną, zmienia­
ły się w zależności od czasu i miejsca, 
były aktualizowane). To, że XV-XVII­
wieczne teksty brzmią swojsko i wcale 
nie jak ramota, przeciwnie, niektórych 
możemy słuchać jakby pisanych dziś 

świadomych stylizacji, wynika z faktu, 
te teatr plebejski, oparty o ciągle obec­
ne uniwersalne motywy, odwoływał się 
do' swej publiczności w sprawach waż­
nych bawił ją, uczył, objaśniał zdarze­
nia, ~ przede wszystkim zawsze był zwią­
zany z tyciem. 

Przedstawienie Dejmka składa się ze 
scenek, które w średniowiecznych i re-

. nesans'owych spektaklach pełniły rolę 

przerywników w tragedyjach, widowi­
skach pasyjnych I innych dramatach, 
rozgrYWanych najczęściej na rynkach 
miasteczek. Intermedia międzyakty, 
nie zwląząne z akcją „głównego" przed­
stawienia, pozbawione były sztafażu sce­
nograficznego, bogatych kostiumów i tech­
niki scen!c:&dej. Aktor, tekst i wrażliwość. 
wyobrafnla widza, stanowiły jedyne two­
rzywa tego teatru. To, co przetrwało do 
dziś, to język, barwny, jędrny, bogaty, 
a I dosadny, choć dosadnością inną niż 
płaska dosadność współczesna:, a także 
humor tekstów, ich wyd:!więk satyryczny, 
niekiedy moralne przesłanie. Zostało więc 
wszystko, co najwa:!niejsze. Reszta jest 
spra\'lą inscenizatora I aktora. 

Dejmek decydując się na ten spektakl, 
mając jul za sobą świetne doświadcze­
nia Żywota Józefa", „Hiroryji o chwa­
lebnym zmartwychwstaniu pańskim" i 

Dialogusu de Passlone albo :!ałobnej tra­
gedxJJ o męce Jezu~", daleko odbieg~ 
ftd timkcji, jaką za-.a:s Ile nim ~ki 
spełniały w przedstawłenlu Sredninwi~­
cza i Renesansu. To, co było przerywni­
kiem stało się główną osnową, przery­
wanił z kolei innymi Intermediami, wią­
żącymi jednak spektakl - tańcami i śpie­
wami opartymi o muzykę dawną. To 
istotne przesunięcie strukturalne uspra­
wiedliwiło a wręcz uczyniło konieczny­
mi, dalsze' zabiegi, polegające na komP,~­
lacji zbliżonych tematycznie tekstów roz­
nych autotów, oczyszczeniu Ich z niezro­
zumiałej dziś frazeologll, wzbogaceniu o 
oryginalne cytaty z różnych tr6deł. W re­
zultacie, w oparciu o zachowane utwory 
Mikołaja lteJa, Januarlusza Sowizralłusa, 
Adama Władysławlusza, Baryki, Dzwon­
kowskiego, Jurkowskiego, Kochanowskie­
l'O, Ktonowłcza, Pętkowsklego, Zimorowl­
eza i wielu Anonimów, powstało wido­
wisko w dużej mierze nowe, oryginalne. 
N<>we, oryginalne - w formie, w tre~­
ciach zaś odwołujące się bezpośrednio do 
tego, co interesowało, bawiło, smuciło 
naszych antenatów, gromadzących się na 
rynkach, bądź przed wrotami kościołów. 

Fakt, :!e intermedia stały się główną 
osnową, nie mającą za sobą dekoracji za­
sadniczego przedstawienia, zmusił insce­
nizatora do sięgnięcia po współpracę sce­
nografa. Dekoracje, sygnalizujące miejsce 
akcji (szkoła - sklep - dwór Lucipera, 
warsztat Hszewcki", Itp.), stworzył Jan 
Polewka, posługując się elementami sta-

łymi I mnogodclą elementów podwiesza­
nych, precyzujących klimat, nastrój scen­
ki („Cnotka I dziadkowie" oraz „Nędza 

:z bfdą z Polski tdą", rozgrywane wśród 
tych samych elementów stałychł. Tę osta­
tnią funkcję spełnła też w spósób zna­
czący operowanie światłem. Kostiumy, 
oszczędne a sugestywne, są dziełem nie­
tyjącego Andrzeja Stopki, którego n11.­
zwisko starcza w tym przypadku za oce­
nę. Konsekwencja dalsza - sięgnięcie po 
przerywniki taneczne i muzyczne, wzbo­
gaciła soektakl o utwory W3rława z Sza· 
motuł, Cypriana BazyJlka, Mikołaja Go­
mółki i XVI-XVII-wlecznych Anonimów 

W rezultacie zaproponował nam Dej­
mek przedstawienie o czystej, nie pod­
kolorowanej urodzie, tętniące :tyciem 
skłaniające nas, śmiejących się, rozba­
wionych. także do refleksji nad jednym 
z ważniejszych źródeł naszej tradycji 
kulturowej, płynącym strumieniem cią­
głym, nieprzerwanym, tyle że często za­
pomnianym, lekceważcnym. Bije też z 
tego soektaklu trudny do zdefiniowania 
optymizm: być może chodzi o dumę z te­
~o. :te mamy w swoim rodowodzie tak 
bujną. silną , i zdrową tradycję kultury 
plebejskiej, a być mote I o to, iż mimo 
orzywar, wad i nieprawości, dostrzega­
nych już przez przodków, ciągle istnie­
jemy jako naród, ż~ .,Sejm piekielny" 
I .,Nędza z bidą z Polski idą" jest ostrze­
żeniem ciągle odnawianym, a więc nie 
katastroficznym. 

Powie ktoś, że to refleksja ahistorycz­
na; tak, to prawda, cM jednak poradzić 
na odczucia. Znaczące jest dla mnie :te 
Dejmek, tak wyczulony na współczesność. 
tym razem nie J?roml, nie rozstrzyga, nie 
cłraży, lecz zaopatruje nas w racjonalizm, 
będący przecie:! podstawą satyry, humo­
ru, a więc naprawy. 

3. 

Mo:!na, od biedy, próbować rekonstruo­
wania różnych elementów starego teatru. 
nie sposób zrekonstruować jednego; aktor­
stwa. Nawet nie usiłują tego robić akto­
rzy „Uciech". Odczytują te teksty poprzez 
swoją współczesną wrażliwość (bo jakąż 
inną), interpretacja wynika wprost z tek­
stów; zada'IV!em aktorów jest stworzyć 
postać - typ, opatrzyć ją w cechy cha­
rakterystyczne, fatwo rozpoznawalne. Siła 
rzeczy więc aktorstwo „Uciech" rysowa­
nł! jest grubą kreską {zewnętrzność, gest. 
sposób reakcji). Cala jego finezyjnośt· 
skierowana została na tekst, niełatwv 
przecie:!, bo operujący dawnymi f!guram• 
stylistycznymi, specyficzną frazeologią i 

słownictwem. 
Wszystko to pod ręką Dejmka staJ0 

się w wykonaniu aktorów spójne, przej­
rzyste, komunikatywne. Miast więc roz­
dzielać zasługi, sprawiedliwiej bedzie po­
gratulować całemu zespołowi, składajac 
ą l .ft, na. recc IQńwn,,rc.h ,p sfacf. Kła.­

l\lam si~ włęc Ludwl!<owt ł\enoit za Pa­
tra. Lucipera, Jandrasa, ędzę, Bol:'dano­
wl B"erowl za Asmodeusa. Szewca, Chło­
pa, Dziadka, JanuSTowl Kuhlrklcmu ZF 

Kupca. Cerberusa. Pana. Ryl!Zardowl 
Dembińskiemu za Smlerć. Klekota, Wdo­
wca. parze pań: Annie Grzeszczak I Łu· 
c.fi Żarneckiej za Ba~ke i Kaśke 0raz 
Ridy. osobno Żarneckiej rn S7E•"·rriwą 
Ryszardowi Stogowskiemu, .Janowi Kas­
przykowo;kiemu, Jerzemu Chojnowskl.-mu 
i innym. innym, innym. niech się odkło­
nią pozostałym swoim kolell!om z „U­
ciech". a także całemu zesoołowi Panien 
f rvnodzieńców, a także Orkiestrze. 

Swletna idea Dejmka zrealizowania 
„Uciech staropolskich" wypełniona została 
ich indywidualną I co się zowie zespołową 
pracą. 

JSRZV KAT ARASO~S,KI 

Teatr Nowy w Lodzi. „Uciechy staropolskie'', 
opracowanie dramaturgiczne I reżyseria: Kazl­
mler:ii Dejmek. kostiumy I rekwizyty, wg pro­
jektów Andrzeja Stopki, w opracowaniu Jana 
Krzewickiego, dekoracje Jana Polewki, muzyka 
w opracowaniu Jerzego Dobrzat\sklego, tańce 
w układzie Wandy Szczuki, kierownictwo mu­
zyczne: Anna PloszaJ. dyrygene1 : Andrzej Ro· 
klckl J Mieczysław Wojciechowski, orkiestra -
Zespól Muzyki Dawnej Antlquo Modo przy l!'L. 
pod kierunkiem Krzyaztofa Galanta. Prapre­
miera tł 1rudnla 1980 roku. 

. • LiBRis 
~. ODGŁOSOW 

ZERWANA Nł~ 
BABIEGO LATA 

ntentem l uzupełnieniem tego co znaj11, dla nowych czytelników 
polecam ją jako ciekaw11 pClzycję, w której w 11>osób nletypo\Vy 
przedstawiono proces dojrzewania ludzi młodych w szczególnych, 
trudnych warunkach wojny. 

n· 
c 4 

Wiktor Smirnow autor 
wżnowiO'rle.1 właśnie w KIK 
pOWieścl pt „Zerwana nić 
babiego Jata" Jest człowie­
k.Iem stosunk'>wo młodym. 
Urodził 11le w 1933 roku. 
Nąleży do pokolenia. które 
nie zdątylo wziąć czynne­
go ud:l:lału w walce z Oku­
nantern Pr tetycia wojen• 
na 1ednak. zarówno strzę­
py obrażów zapamiętane 
1>rżez dziecko jak I prze­
życia Innych ludzi znane z 
opowiadał\ stały się dla 
Smirnowa trl>dlem. do 
kt6rego ustawicznie sięga 
plstąc 1woje kolejne po­
wieści. 

zerwana nil' babiego Jata" Jest jednym z clekaws7.ych utwdrów 
tego pisarza. Akcja p:>wleści toczy się !)od koniec wojny Bohater, 
młody chłnplec, zwolniony z wojska wskutek elęł:klej rany, zo­
atale · mianowany szefem mlllcjl w żopadłej wlo'sce Jest to spe­
cjalny odddał milicji mający na celu obronę ludrtoścl przed ban­
derowcami w okollcach wioski, w której stacjo'nu1e oddział mło­
dego bohatera działa banda byłego .,pc.\lcaja" lłorełego. Bohater 
nledośwtadezoriy w tego rodzaju walce musi rozwikłać szereg za­
gadek I znaletć sposób na unieszkodliwienie grotne1 bandy. Udaje 
mu sie wreszcie zmobllizować kliku ochotników te wsi I przy Ich 
pc.'mocv przeprowadzić udaną akcję I odnieść zwycięstwo. 
Wedlu~ powieści Smirnowa nakręcono film itrany równleł 11• 

naszych ekranach. Spotkał się on z tywym ulnteresowanlem ki­
nomanów. Dla tych. którzy oglądali łllm, ksiątka będtla preypom-

Wiktor Smirnow „Zerwana nil; · babiego lata", przekl. Ewa JloJ„ 
wska-Olejarczyk, PIW w-wa 1980. str. 330. cena 7ł 3•.-

STOPA TRZECIEJ GRACJł 

~akładem Czytelnika ukazała llę druga powieść Ludmiły Mar­
jańskiej „Stopa trzeciej Gracji" . Akcja tej powieś-:! te/zgrywa się 
współcześnie w Warszawie. Główny bohater - po t1osze malarz, 
po trosze rzetbiarz i architekt, człowiek słaby, I bezwolny. pono­
szący klęski I w milośel I w swojej pracv twórczej - ulega wy• 
padkowl samocho-dowemu i zosta.1e kaleką na zawsze przykutym 
do Inwalidzkiego wózka Ta niecodzienna a 1ednoc1eśnie tragiczna 
sytuacja wy:#.vala w bohaterze zupełnie nieznane dla niego stany 
I przeżycia: Zmienia się jego stosunek do własnej twórczości, do 
samego · siebie. Przestaje być zapatrzonym w siebie egoistą, zaczy­
na dostrzegać Innych ludzi. zastanawiać się nad Ich przeżyciami, 
emocjami I reakcjami Jest to nieco przewrotna sytuncja, Zwykle 
choroba wyzwala u ludzi e,;ocentryzm, u Mar1ańskle1 jest odwro­
tnie. Ten zabieg pozwala autorce na bardziej zwarte I nlerO"zpro· 
szone prze7 wydarzenie z boku, rejestrowanie stanów psychicznych 
bohatera, 1ego powolną zmianę osobowości. Książka Interesująca, 
ale nieco 'IUdna poprzez monotonię I rozwlekłość. zwłaszcza częścl 
dotyczącej bohate111 przed wypadkiem . Nie polecałabym jej jako 
lektury świątecznej, a jut na pewno nie na prezent. Zawiera .w 
gruncie rzeczy mało elementów poznawczych. a znowu jak na 
ktn11tkę psychologiczną jest zbyt stereotypowa, pl'lkazuje Ol(rane 
Jut Khematy I układy. Niewiele wnosi do naszej wiedzy o •wte­
cla, poza zn-,ną już prawdą, ograną przez wielu twórców, te to. 
co przestaje być osiągalne zaczyna być podwójnie drc'gle, podzł· 
wiane, upragnione. 

RECEIVUB 

TELEWIZJA 

Elementy odnowy dają się za~bserwować także i w ponledzlałw 
kowym teatrze TvP. Może zbyt wcześnie na optymizm i 1ło1zenie 
jakiegoś pozytywnego przełomu, faktem jednak jest, te po ~łu­

gim okresie miałkości coś tam się zmienia. Od paru tygodni Jest 
przynajmniej o czym pisać, z czymś się spierać, coś aprobo~ać'. 

Zainscenizowana przez Janusza Zaorskiego adaptacja pow1.esc1 
wybitnego, · choć kontrowersyjnego, pisarza amerykańskiego 

Erskine'a Caldwella „Ziemia tragiczna" z pewnością u wielu wi­
dzów wywołała swą drastycznością uczucia sprzeciwu. W panu­
jącej u nas konwencji obyczajowej istnieją tereny tabu, na które 
nie można wstępować, nie ściągając na siebie dezaprobaty · czy 
wręcz oburzenia części opinii publicznej. 

W przypadku telewizji rzecz jest o tyle delikatna, te rodzice 
nie panują już na ogół nad tym, co oglądają ich dzieci. Motna 
było wprawdzie zapowiedzieć przed emisją „Ziemi ~ragicz.nej", te 
spektakl przeznaczony jest tylko dla widzów dorosłych; nie zr~ 
biono tego. Ale zdajemy sobie sprawę, ie nawet takie ostrzeten.1e 
jest tylko usypianiem sumienia. Wystarczy, by rodzice wyszli 
z domu wieczorem, a już progenitura ich ogląda program „jak 
leci", nie przejmując się zakazami. 

Tak prosz<> państwa świat się zmienia! Gdzież te czasy, kiedy 
' " ' D. h" jako wyrostek z wypiekami na twarzy czytałem „ zieje grzec u , 

ściągnąwszy ojcu z półki tę książkę pod jego nieuwagę! Dla na­
szych dzieci takie drastyczno.ści jak te w powieściach żerom• 
skiego to kaszka z mlekiem. 

Ale przejdźmy do głębszej oceny widowiska telewizyjnego „zte. 
mia tragiczna" i popróbujmy bez podniecenia i emocji omówić 
jego wartości treściowe i moralne. Nie sądzę bowiem, by gen•· 
ralne odrzucanie tego typu spek.taklu miało jakikolwiek sens. 
Powieść Caldwella powstała w 1944 roku, w okresie gdy roz­

wój przemysłu wojennego ściągał do miast zbiedniałych farme­
rów z Południa. Rzecz dotyczy zatem dawno już zamkniętego 

okresu i rozpatrywana być może w kategoriach historycznych. 
Ze współczesnym obrazem Stanów Zjednoczonych niewiele ma 
wspólnego. 

Farmerzy tacy, jak Spence Douthit czy Floyd Sharp, repre­
zentowali stan niskiego rozwoju intelektualnego, co uniemożliwia• 
ło im niemal zaadaptowanie się w warunkach ucywilizowanego, 
zurbanizowanego życia. To nieprzystosowanie ich, wyrwanych 
z gleby, w której wyrośli, i przeniesionych na obcą im zupełnie, 
w której nie potrafili zapuścić korzeni, prowadziło owych ludzi 
do całkowitej frustracji i dziecinnej wręcz nieporadności. 

Cechami bohaterów ..Caldwella jest przyzwyczajenie do półzwie• 
rzęcej wegetacji i brak wszelkich zahamowań w realizowaniu 
swoich zachcianek. Wyraża się to w obnażonej z wszelkich osłon 
zmysłowości. Gdy mężczyzna zapragnie kobiety, wówczas sięga 

Pótz ERZĘCE? 
LU ZlIE? 

po nią jak po chleb, jak po owoc z drzewa. Gotów jest spółko­
wać z nią nawet na oczach otoczenia. Zawiera się w tym pier• 
wotność, nie poddająca się kodeksom moralnym, j~kimi ludzkoś~ 
obwarowała sprawy seksu na przestrzeni tysiącleci. Jednego nie 
można odmó.wić oostaciom calq'well wsRim, są <fatentyt:zne, nieza­
kłamane, pełne ciobre3 woli. · 

W , Ziemi tragicznej" tylko dwie osoby reprezentują inny ś~iat, 
ten skonwencjonalizowany, ukształtowany w procesach wieko· 
wych, świat amerykańskiego establi•hmentu. To pani Joue~ i p~­
na Saunders, przedstawicielki organizacji charytatywne]. Obie 
w . innej formie zdążają przecież do tego samego celu. Chodzi 
im o pozbycie się z miasta niewygodnej, rozwydrzonej biedoty, 
którą z punktu widzenia interesów dobrze usytuowanej społecz· 

ności uważają za niebezpieczną. 
Pomoc, z jaką przychodzą do tych ludzi, ma tylko pozornie za 

źródło współczucia. Obie damy brzydzą się w gruncie rzeczy 
Spencem Douthitem i jego rodziną. Z punktu widzenia swej 
mieszczańskiej moralności mają z pewnością rację, gdy oburza 
je prostytuowanie się nieletńich dziewcząt. Trudno im zrozumieć, 
że te właśnie dziewczęta widzą dla siebie w prostytucji jedyną 
drogę do wyrwania się z biedy I zakosztowania innego życia. 

Caldwell nie darzy sympatią obu dam usiłujących ingerowd 
w życie rodziny Douthitów. Ukazuje !eh zakłamanie i nieszcze. 
rość, kompromituje umoralniającą frazeologię, która spływa tak 
łatwo z ich warg. Na tym tle prostacki, zmysłowy i dziecięco 

naiwny Spence' urasta do roli pozytywnej. Uczciwy w swoich 
odruchach, pragnieniach, postępowaniu, nie prowadzi wyrafino­
wanej gry, choć jest jak słomka unoszona pr_zez falę tycia, 
którego nie rozumie. 

Jeżeli więc chcieć w sposób poważny ocenić powieść, która po­
służyła za tworzywo literackie dla spektaklu telewizyjnego, to . 
nie sposób odmówić jej wartości humanistycznych. Autor nie waha 
się badać naturę ludzką nawet na tak niskim, półzwierzęcym po­
ziomie, bronić prawa jednostki do godności w tak drastycznych 
okolicznościach. Prawdę tę wspaniale weryfikuje na ekranie 
Roman Wilhelmi. 

WŁADYStAW ORtOWStcl 

Ludmiła Marjat\ska ,.Stopa trzeciej Oracji", Czytelnik, W-wa l ... 
Itr. zzs. cen• zł 21.-

CUDZOZIEMIEC W PEKINIE 
Gdy 1pytać przeciętnego Polaka, co wie o Chinach, cdpowledzlal­

by. że niewiele . Poza danymi geograficznymi i kilk•J lnformacjaml 
zaczerpniętymi ze skąpych doniesień prasowych Chiny są właścl· 

wie nieznane. Przemiany, jakle tam sle dokonują poza wąskim 
aronem specjalistów, dla Pe.laka są nlezroiumlałe Mimo to, a 
właśnie może dlatego - wielu z nas Interesuje ten tajemniczy, 
zamknięty w swoich sprawach kraj. Wielu z nas, w tym nlsząca 

te słowa.· marzy o tym, żeby tam pojechać W te.1 chwili cały 
•wiat z zainteresowaniem śledzi odbywa.Jący się tam proce1 „ban• 
dy czworga" . Informacje na ten temat przekazywane nawet za 
pomocą obrazu telewizyjnego są dosyć Jak na 2wvczaje chlflskla 
obszerne 

Prawie równolegle z doniesieniami na ten temat ukazała Iii! 
książka Heleny Adamczewskie.I „Cudzoziemiec w Ptoklnle". Jest 
ona rezultatem wieloletnich obserwac.11 autorki, która przebywała 

w ChRL, w pierwsze] połowie lat siedemdziesiątych. a także od­
wledzlla ten kraj w roku 1977. Mies1kała w Pekinie ale zwiedziła 
również główne ośrodki przemysłowe w prowincjach północnych 

I południowych. oraz komuny wiejskie. Zl(romad•lła rzete~ne I 
wielostronne Informacje o życiu codziennym przeciętnej chińskiej 

rodziny. Poprzez llczne dygresje historyczne HelPnR Adamczews~a 

przedsiawla również fascynujące e~zotyka zjawisk~ ze afer.i 
chińskiej kultury I cywilizacji. Z relacji reporterskiej wynikają 

także ko'nstatacje dotyczące życia społeczno- oolltvcznego jak np,1 
przejawy wyobcowania ekipy rzadzącej w ChRL Lektura tej 
książki w pewnej chociaż mierze przyczynić się mote do zrozu. 
mienia nrzez nas tego co się w Chinach dzieje m.ln. prQCelU 
„bandy czworga". o którym pisałam wcześniej 

Helena Adamczewska •• Cudzoziemiec w Pekinie". Czytelnik, .., __ 
INO. str. 314 cena zl 30,-
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„Szansa" 

W dyskusji redakcyjńej · u­
dział biorą: MARIA KORNA­
TOWSKA, EWA NURCZYŃ­

SKA, PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI, 

PIOTR MIKUCKI TADEUSZ 
SZCZEPAf\łSKI. 

EWA NURCZYŃSKA: - Falę kina 
moralnego niepokoju mamy za sobą· 
Nie tylko w czasie, ale i w perspe­
ktywie wydarzeń społecznych, który­
mi te filmy zostały przedzielone od 
naszej dyskusji. Trzeba sobie w tym 
miejscu uświadomić, z jakim zespo­
łem autorów mieliśmy do czynienia. 
Byli tam twórcy o ogromnym doś­
wiadczeniu - na przykład K1eślow-
1ki - I ludzie wypowiadający się w 
dużych formach fabularnych po raz 
pierwszy. Trzeba to uwzględnić, ba 
boję się. że możemy w naszej tozmo­
wie skrzywdzić te filmy. Przecież 
rzadko zdarza się, aby w tak krót­
kim czasie coś, co miało być gło­
sem ludzi sztuki, . skonfrontowało się 
z rzeczywistpścią ·w ~posób tak dra­
matyczny. Wydaje mi się zatem. że 
naszym obowiązkiem jest ob: ektywna 
ocena zjawi~ka. A więc postarajmy 
tię odpowiedzieć na pytania: po pier­
wsze, czy w filmach tych zachowały 
1ię wartości do dziś aktualne i czy 
- po drugie - spełniły one w mo­
mencie pojawienia się na ekrain.ach 
1Woją - zamierzoną przez twórców 
- funkcję społeczną? Nie wiem jaka 
może być odpowiedź na pierwsze z 
tych pytań. · 

TADEUSZ SZCZEPA1'SKI: - Wy­
daje mi się, że to „nie wiem" jest 
potwierdzeniem wartości. tych Nl­
mów, bowiem objawiły one pewien 
stan społecznej frustracji, który trwa 
do dziś. Z jednej strony urzekały 
jakim!. odkrycit'm prawdy - moral­
nej i estetycznej. ale z drugiej stro­
ny nie dawały odpowiedzi na posta­
wiane pytania. Odpowiedzi tych nie 
znamy po dzień dzisiejszy. Rozwój 
sytuacji nie wskazuje na to, abyś.my 
je mieli szybko poznać, a stan fru­
stracji - jak powiedziałem - trwa 
na.dal. Jest tu okazja do pomówienia 
o funkcji profetycznej kina, która 
ujawnia się od czasu do czasu w hi­
stotii. Film, jak rzadko która sztuka 
- a są precedensy, jak choćby eks­
presjonizm niemiecki - potrafi wy­
czuwać przyszłość. Fi!rhy moralnego 
niepokoju zarejestrowały drżenie zie­
mi, . które od dłuższego czasu ozuliś­
my pod stopami· Nie wiemy, w jaką 
strtmę obróci się nasza historia, ale 
fenomen proroczej funkcji kina zo­

. stał potwierdzony. Potwierdzony tak­
że dlatego, że film nie tylko zwraca 
1-ię do zbiorowości, ale i wyrasta z 
charakteru kolektywnego tworzenia, 
ze świadomości zbiorqwej - bardziej 
niż sztuka literacka, czy plastyczna. 
Tak więc miarą wartości tych fil­
mów była odwaga, którą wylcnz.ały, 
mimo że wszystko, co objawiły, od­
bierane było . jako oczywiste. 

Gdy świadomość nieoficjalna 5tała 
się oficjalną, to co było odwagą, sta­
niało w swoim przesłaniu. W tej 
chwili stoją przed kinem i społe­
czeństwem inne pytania. Na pewno 
głębsze. Diagnozy, które pojaw·iły 
się w tamtych filmach, były bardzo 
enigmatyczne, tz.n. albo popadały w 
pewną szlachetną retorykę r,,Szan­
aa"), albo bardzo bełkotliwe („Akto­
rzy prowincjonalni"). W filmie tym, 
dopóki Hplla.nd demaskuje i obna­
ta, robi to w sposób . iina.komity. 
Natomiast gdy na samym dnie usi­
łuje wmieść konstrukcję pozytywną 

- przy pomocy Wyspiańskie~o 
wówczas okazuje się, że mamy do 
czynienia z niekomunikatywnością. 
Podobn-ie „Kung Fu". Sposób, jaki 
bohaterowie l'ltlajdują „na" rzeczywi­
stość, jest dwuznaczny mora1n1e· 
PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI: - Nie 

1kupiałbym się na braku odpowiedzi 
w filmach moralnego niepokoju To 
nie było możliwe wtedy, skor'l oka­
auje si~ niemożliwe teraz. Wa:imiej­
ny jMt sam fakt otwarcia kamery 
na rzeczywistość - znaną przez nas 
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spoza kina - to prawda. Ale W!ZY­

scy - jak to się obecnie mówi -
wiedzieJgmy, a tylko kino moraline­
go niepokoju pokazywało, nazywało. 
Mimo, że sytuacja się zmieruła, tru­
dno będzie powiedzieć coś rzeczywiś­
cie nowego o tym nurcie. Przecież 
świadomość, którą mieliśmy poprze­
dnio, wystarczała do właściwej oce­
ny. Była to świadomość - ja.k po­
wiedziałeś - nieoficjalna - dz.ii 
pełno jej w publikatorach· 

Jest faktem, że współcześnie żadna 
z dziedzin sztuki - ani litera.tura, 
ani film, przed kinem m')ralnego 
niepokoju - nie zajmowała się 
czymś zupełnie podstawowym: opi­
sem rzeczywistości, jej uprzedmioto­
wieniem, werbalizacją. W tym braku 
upatruję dotychczasową słabość na­
szęgo filmu, a chyba i literatll.ry. 
Film nie uwzględniał sytuacji, w któ­
rej powstawał, a tylko - w sposób 
nieuświadamiainy - z niej wyrastał· 
Przymykając okQ na rzeczy~vistość 
skazywał się na świadomość fałszy­
wą. Mógł być adaptacją. publicysty­
ką. socrealizmem, serialem history­
cznym. Rozwijały się gatunki z na­
tury odległe od współczesności. Na­
stępstwem była sztuczność kultury, 
jej nieautc . 1tyczność. 

Filmy moralnego niepokoju skupi­
ły się na rzeczywistości. Nie było w 
naszym kinie takiej sytuacji :id cza- · 
sów „szkoły polskiej", od czasów 
twórczości Munka - a dokładnie od 
„Człowieka na torze" Późmej pcja­
wiła się pr6żnia. W końcu lat sześć­
dziesiątych. rozpoczęli dztahlność 
Zanussi i Zebrowski· To chyba dru­
gie źródło nowego kina, choć spos6b 
widzenia w ich filmach był >;pecyfi­
CZJny - fragmentaryczny i mtkrosko­
powy. 

TADEUSZ SZCZEPAS"SKI: - Do­
brze, że przypomniane zostało naz­
wisko Munka. Wydaje się, że wszy­
stkie szkoły w historii kina wk:-acza­
ły do kinematografii pod hasłem de­
strukcji tradycji· Wzór walki nowe­
go ze starym był wzoram powsze­
chnym interpretacji historyc:.mo-fil­
mowej. Swoistość kina moral:lego 
niepokoju polega właśnie - między 
innymi - na tym, że było ono 
zwrócO'lle w kierunlm tradycji w 
gruncie rzeczy wątłej w kLnie pol­
skim: tradycji jednego w zasadzie 
filmu o walorach publicystyki sz.la-
chet·nego ton.u „Człowieka na 
torze". Właśnie ten publicystyczny 
ton jest czymś charakterysty:!znym 
dla filmów, o ktorych mówimy. 
PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI: - Nie 

zawśze traktowana była ta sprawa 
w taki sposób. Pojawiały się zarzuty 
publicystyczności, przed którymi bro­
niłbym filmów moralnego niepokoju . 
C.O w takim razie mus-ie!ibyśmy po­
wiedzieć o filmach Filipskiego, czy 
Poręby - które są właśnie retory­
czną publicystyką. Ich stopie oder­
wania od rzeczywistości decyduje o 
różnicach w stosunku do omawiaine­
go przez nas nurtu. 

TADEUSZ SZCZEPANSKI: - U­
żywasz teraz terminu „publicystyka" 
w sensie pejoratywnym, na określe­
nie pewnej aprióry~ności tez, które 
mają i:ostać udowodnione· Są rói..ne 
typy publicystyki. Tu mamy do czy­
nienia z publicystyką wyrastając-ą z 
realiów i zmierzającą ptprzez nie 
do egzemplifikacji tez zai'isairi.ych w 
tych właśnie realiach. Tez kirytycz­
nych· 

MARIA KORNATOWSKA: - Są-:­
dzę. że wszystkie ' te filmy zawiera­
j!} wyramą tezę. Przykłady? - „A­
mator". „Aktorzy prowiincjcmalni", 
„Kung Fu". Z tym, te .,Aktor;r;y•· 
swoim klimatem wychodzą poza o­
graniczenia wynikające z przy1ętej 
tezy. Rzeczywistość w tych filmach 
jest wyramie spreparowana w celu 
przeprowadzenia pewnegQ wywodu. 

TADEUSZ SZCZEPt\NSKI: - .Jak 
moż.na ten wywód zdefiniować? Co, 
paini zdaniem, jest zawairtością tej 
tezy? 

MARIA KORNATOWSKA: - Za­
wartość jest taka, jak pan powie­
dział: krytyczna. Sprawa polega na 
usunięciu z rzeczywistości ws~ystkie­
go, oo nie słu±y tezie. Wynikiem ta­
kich zaJ?iegów bywa uproszczenie fa-

buł7, ps~hotogli, opiau nec'&J'Włl-
toścl. . 

PA WEł.. JĘDRZEJEWSKI: - TFU­

d.no byłoby mi zgodzić 9ię na mówie­
nie o tezach· Nawet jeżeli w dwu, 
trzech filmach, rzeczywiście natra­
fiamy n.a ich obecność, to powszech­
ny jest w większości utworów tylko 
zapis pewnego stanu społecznego. 
Czasami nawet bez oceny - ocena 
jest poza ekranem, na widowni. Zgo­
dziliśmy się, że mimo faktów ostat­
nich miesięcy zapis ten jest ,v dal­
szym ciągu aktualny· Co innt'go ~a­
zety, co tnnego za oknem. na ulicy. 

MARIA KORNATOWSKA: - Dla 
mnie zaTówno peWlne wątki tabular­
ne, jak i sprawy psychologi! są czę­

sto uproszcrol)e. Powtarza się na 
przykład stary i stały schemat: mąż 
angażuje się w jakąś działa lin ość spo- . 
łecziną, a żona go. nie rozum ie. Naj­
bardziej wyraźnym przykład~ jest 
konflikt „Amatora". Pojawia się czę­
sto w tych filmach prastary model: 
„szczęścia nie było w domu, bo go 
nie było w ojczyfoie". Jest to sche­
mat realiwwa.ny w duchu nie tyle 
roma1I1tyzmu, ale - co gors-za - S-O<:­
realizmu, gdzie bohater szedł na bu­
dowę nie wiedząc, r::zy ważnh~jsza 
jest dziewczyna czy Warszawa. 

\ 

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKl1 - Wy­
daje mi się, że zgodność filmów ze 
świadomością społeczną przekreśla 
próby mówienia o socrealizmie. 

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI: - A 
czy nie jest tak, że kobiety są mą­
drzejsze od mężczyzn? Wiedrzą wię­
cej: na przykład w ,Aktorach pro­
wincjonalnych"? 

MARIA KORNATOWSKA: W 
„Aktorach" wygląda tQ faktycznie 
inaczej, ale dziek! t.abonar&kiej, któ­
ra swoją rolą wykracza poza postać 
zaproponowaną w scenariuszu. Tam 
rzeczywiście dramat obojga bohate­
rów --' tkwiących w bemadziejnoś­
ci - przekonuje, że oboje nie mogą 
się dopełnić, zrealizować. Jerlna.k w 
podtekście też zawarta jest myśl tł! 
bohaterka nie rozumie dramatów 
męża, które są poniekąd wyższe· W 
„Kung Fu" żona Witka wyjeżdża, 
wraca, miota się - nie · wiadomo dla~ 
czego. To są zachowania nie umoty­
wowane psychologicznie. Jest to wła­
ściwie mecha!ll.iczne zilustrowanie 
chaos-u uczuć I wartości· 

EWA NURCZYNSKA: - Ja nie 
odwoływa}abym się ·tutaj do tradycji 
„szczęścia w domu nie było, bo go 
nie byto w ojczyźnie", bowiem po­
stawy bohaterów tych filmów nie 
można zestawiać z posłmnictwem 
bohaterów romantycznych. Przecież 
słabością postaci w kinie moralnego 
niepokoju jest właśnie to, że nie są 
to ludzie walczący, a jedynie zabie­
gają o swoje - w gruncie rzeczy 
- prywatne sprawy. Natomia&t bo­
haterowie, do których nas :id·.voła­
łaś - walczyli o sprawy ogólne. Być 
mot.e ta postawa wynika z sytuacji, 
że akcja większości filmów toczy się 
w środowiska.eh za.mkiniętych: ludzi 
sztuki („Aktorzy", „Amator", w pew­
nym sensie „Wodzirej") albo sportu 
(„Szal!lSa", „Klincz''). W środo..viskach 
tych moment walki o iindywidttalny 
sukces jest wyjątkowo istotiny. Jedy­
ny przypadek człowieka .,szeregowe­
go" ma miejsce w „Kung Fu" - in­
żynierów mamy przecież tysiąl·• 

Sam fakt, że wybór środowis;.k jest 
właśnie ta.ki - automatycznie ogra­
nicza szerszą perspektywę. Rzecz ja· 
sna wszystkie te filmy odbierillśmy 
nie tak ściśle środowiskowo, ale wy-

J 

„Ku:n~-Fu" 

daje mi 1i- jednak, te pewna ich 
słabość polega właśnie na tym o~a­
ńiczeniu. Wynika to z tego, iż w fil­
mach kina moralnego niepokoju -
w większości debiutach fabularnych 
- autorzy odwoływali się do swo­
ich życiowych doświadczeń· Je'it to 
naturalne, co nie zmieinia !aktu, że 
ogranicza wymiar społeczny, społecz­
ną perspektywę. Przecież wybór śro­
dowiska automatycznie warunkował 
typy bohaterów: sfrustrowainych z 
zasady, walczących o swoją szansę 
z zasady. Przyjmujących środowisko­
we reguły gry· 

MARIA KORNATOWSKA: - Je­
teli te filmy były prawdziwe i okre­
ślały stan .frustracji społecznej, to 
właśnie uciekając do tych Śrlldo­
wisk I - co chyba najważniejsze -
pokazując prowi.ncję. Wynikały z te­
go dwa motywy podstawowe: chęć 
„dotarcia do stolicy" („Wodzirej") i 
tęsknoty za innym światem - mo­
tyw „ucieczki" za g.ranicę, marzenie 
o dalekich krajach („Podróż do Ara­
bii", „Bez miłości''). Konsekwencją 
było pojmowanie Polski jako abso­
lutnej prowincji - a w tym za~iera 
się ograinlczenie i prawda zarazem -
kraju bez horyzontów, dusznego. Je­
dynym sensem stawała się tu możli­
wość bycia .,kimś" - „osobistością 
telewizyjną". bokserem, który wy­
grywa, czy po prostu stara się - jak 
każdy z bohaterów - wygrać właś­
nie ~woj4 tnałą szainsę ~ niewiel• 
kiei kariery. Niestety jest to ~zamsą 
jedyna. To nie przypadek, że ·N fil­
mach pojawiły się zamknięte środo­
wiska. One właśni~ pozwalały uja­
wnić powszechny mechaimzm. Mó­
wiąc prosto: nie było możliwości 
walki o coś więcej. I to było miarą 
degradacji społecznej w świecie, w 
którym każdy walczył o wł:lsną 
sprawę, w klimacie ogólnej bezna­
dziejności. 
PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI: - Cz.a­

sami była to walka o zwyczajną, 
normalną egzystencję· Przykładem 
może być „Spokój" Kieślowskieg(). 

TADEUSZ SZCZEPARSKT: 
Właśnie. Wydaje mi się, że t.rochę 
sztucznie kreujemy grupę filmhw in­
teligenckich, zapominając o •Bzło­
wieku z marmuru" ... 

MARIA KORNATOWSKA: - Bo­
hater .,Człowieka z ma,rmuru" był 
bardzo „inteligenckim" robotnikiem. 

TADEUSZ SZCZEPA~SKI: - Ale 
to również „Personel", choć rzecz się 
dzieje w cieniu „świątyni sztuki" i 
wreszcie ,,Spokój"· 

MARIA KORNATOWSKA: - One 
właśnie potwierdzają tę tezę. Szcze­
gólinie „Spokój", który też jest 5ztu­
cz.ny jako film o robotnikach · W fil­
mach o tzw. „ludziach prostych" po­
jawia się moment paternallzmu, pro­
tekcjonizmu. Czesi w swoim wielkim 
okr~ie pokazywali ich jako ludzi, 
pokazywali ich małość i wielkość. 
Tu mamy prostaczków . Bohater 
„Spokoju" jest przerażający w swoim 
prostactwie, podobnie bohater ,,A­
matora" Reżyser i widz są od nich 
o wiele mądrzejs.i Jest to inteligen­
ckie „poklepywanie po ramiemu" bo­
haterów robotniczych. 

PIOTR MIKUCKI: - Dla mnfr 
jest zaskakujące. że państwo cały 
czas mówicie o tych filmach w ka­
tegorii treści, natomiast w ogóle nie 
mówicie o kwestii tego, jak ten 
świat je.st widziallly· Wydaje mi się 
to nieprzypadkowe, bo mało który z 
filmów kiina moralnego nie!>Okoju 
reprezentuje wyraźną, określoną kcm­
oepcję estetyczną. Pan tu przywoły­
wał Munka jako źródło tej fali. Monie 
się wydaje, że jest to antenat dość 
naciągany, ponieważ rzeczywistość w 
filmach Munka była wysoce z;organi­
zowana wizualnie, natomiast te fil­
my powstają na zasadzie '.Ypowo pu­
blicystycznej: przywołania :-ze~zywi­
stości, która jest i;>rzed nami. To jest 
słabość, to jes,t siła. 
Boję się, że o omawianych fil­

mach będziemy mogli niedługo mó­
wit wyłącznie jako o fakcie społecz­
nym, a zupełnie nie będziemy mogli 
mówić, jako o fakcie artystycznym· 
Potwierdza to przypuszczenie fakt, że 
większość czołowych filmów, które 
wymieniliśmy dzWaj, to filmy trak-
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towaine w ka.tegoriaoh wyjątku. ,.. 
znaczy „Personel", 'to z>naczy „Spo­
kój", to znaczy „Człowiek z ma.rmu• 
ru". To zna.czy film o którym jesz• 
cze nie mówiliśmy - „Indeks" Ki• 
jowskiego. To są tytuły, które trak­
tujemy jako wyjątki powstałe u 
źródeł nurtu. Później okazało się, ż• 
ten ruch jest w kategoriach treścio­
wych i formalnych wysoce uschema• 
tyzowainy. O ile w kategoriach treś­
ciowych jest uschematyzowany 1 
szlachetny - zbie:żiny z rzeczywistym 
stanem świadomości społec2mej (w 
związku z czym porównanie 7. socre­
alizmem jest strukturalnie ~!uszne, 
natomiast ideowo - nie całkiem) o 
tyle w kategoriach formalnych jest 
to mirt uschematyzowany - be'! o­
blicza· Boję się, że tutaj właśnie fil­
my te przegrały swój byt. Jeiśli go 
rzeczywiście przegrały. 

TADEUSZ SZCZEPASSKI: Je-
śli chodzi o schematyzację - pod­
trzymuję twierdzenie, że filmy te 
przY'niosły obraz rzeczywistości praw­
dziwej, że rzeczywistość zintensyfi­
kowały Doszukiwałbym się tu wpły­
wu pewnych lektur filmowych· kino 
amerykańskie, kill-0 czeskie. To są 
filmy posiadające bogaty plain obser­
wacji· Stąd rhyba wrażenie prawdy. 
Wszyscy odczuwaliśmy, że zostało 
zerwane pewne bielmo fałszu z o­
biektywu kamery. Akcja rozgrywa 
się na wielu planach, faktura dźwię· 
ku jest bogata. wieloznacuta - C'no­
ciat. mało słychac. Wraz t imten\.'Y• 
zmem moralnym - przy którym bę­
dę się jednak upierał - szedł auten­
tyzm estetyczny, potwierdzający 
Sartre'owskie twierdzenie, że styl jest 
sprawą moralności. 

PIOTR MIKUCKI: Podejrze-
wam, że mamy tu do czynienia ra­
czej z brakiem stylu niż stylem. 

TADEUSZ SZCZEPA~SKI: - To 
też jest jakiś styl· 

PIOTR MIKUCKI: - Tak, ale pan 
nazywa go stylem przezroczystym, a 
to mi się wydaje - ze strony twór­
ców - posunięciem krótkowzrocz­
nym. Dostarczając produkt, który 
jest wobec nas agresywny wyłącznie 
poprzez przytoczenie zdarzenia - a 
to jest dominujący kieruneJ< uderze• 
nia tych filmów - stawiamy J.l!zed 
odbiorcą bariery małej w~okości. 
Bariery, które dostarczają mu ra­
czej pewnej emocji społecznej i - to 
znakomicie, ale nie dostarczają ~u 
materiału, który pozwalałby mu się 
rozwijać. Iść dalej, rozumieć trochę 
więcej, niż prosty sens słowa. 

TADEUSZ SZCZEPAIQ"SKI: - Ale 
czy nie wymagamy zbyt d•J~o od 
tych filmów? To było pierwsze ude­
rzenie. Na następne czekamy· 

EWA NURCZVŃSKA: - Były to 
jednak w moim przekonaniu filmy 
o dużej sprawności warsztatowej. Nie 
zapominajmy, że w naszych kont.ak­
tach z filmem polskim oo chwila na• 
potykamy filmy straszliwie nieudol• 
ne pod wieloma względami: organi· 
zacji planu, sposobu opowiadania, 
tempa; dynamiki, rytmu. Dlatego też 
broniłabym filmów, a których mówi· 
my. ponieważ one właśnie zaprezen­
towały styl odpowiedni do autor­
skiej intencji, którą niosła tre:lć. Na 
pewno były filmami udowadniający­
mi, ie polscy realizatorzy potrafią 
robić filmy. Nie wiem, czy podej­
!lM>wane tematy w ogóle narzucały 
inną formę · Chciałabym zwrócić u­
wagę na ,,Ąmatora" - ostatnia sce­
na j~t tam , jakby z innego filmu. 
Zwrócenie kamery na siebie przez 
bohatera jest metaforą, którą różnie 
odczytywaliśmy. Co mi zostało . nie 
mogę patrzeć na sprawy społec.zne, 
bo nie mogę o nich mówić, wolno 
mi patrzeć tylko w siebie. Ciekawe, 
czy takie „inne" filmy potrafią ro­
bić twórcy, którzy dotychczas zapre­
zentowali przede wszystkim spraw­
ność warsztatową. Wówczas, ~dy bę• 
dą mogli wyjść poza konstatacje fak­
tów· O ile będą mogli. 

TADEUSZ SZCZEPA~SKI: 
Wszystko zależy od ustawy o cenzu· 
rze. 

MARIA KORNATOWSKA: - Pro­
blem umiejętności robienia fUmów 
to jest problem elementarny. , 

EWA NURCZVJ.Q'SKA: - C6t 1 



„IO. te elernentair.ny, skoro u nas 
nieobecny. 

MAlllA KOllNATOWSKA: - Zga­
dzam 1ię z panem Piotrem, te filmy 
klfta mora~nego niepokoju są nie:z:or-
1anbowane artystycznie, są j!lkby 
opl~ telewizyjnym, przykładem 
fll)W()oft\OWY fllmowej, ciągiem nie­
ehlujnyeh kadrów. Czasem ze zdu­
mltini91' odnajdywaliśmy obrazy Pol­
tkl na wz6r Lelucha („Bez miłoaci"). 
Jtzeez)"Wistośc za oknem, to nie 
W9ZYl~ko, co można wydobyć z na-
1Zego łwlata. Do lektur czeskLch nie 
odwoływałabym aię, bowiem Czesi 
dysponowali umiejętrnośc1ą łączenia 
111takomltej obserwacji artystycZ1nej z 
metaforą, która była wydobywana z 
rzeczywistości, W polskich filmach 
wnetafory pojawiały się na taKiej za­
*zle, jak ostatnia scena w ,Amato­
rq", Sk~ w „Spokoju'' konie? Czy 
•Il to koni• z „Czyż nie dobija się 
koni", ~Y z polskiej tradyc]l ułań­
tklej? Naprawdę - nie wiem· To 
właśnie nlejednorodność charrakt&y­
•ł:vezna dla Kieślowskiego. W „Bliź­
nie" pojawia się nagle wzgórze plo­
ft~~h łwiec. Od czasu do cT.asu 
ltiełtows:ki postainawia być poetą. 
'fW"GnY wówczas metafory, które są 
Clbo1c filmu. Jest to przykład myśle­
llk nie81l"tY'Stycznego, nieumiejętności 

. pl"Zetwonenia ~ywistokl w me­
taforę, 

PAwn. .JJl;DRZEJEWSKI: - Ró­
wnie dobrze można dawać przykłady 
poz)'tYW!ne, jak negatywne. Wydaje 
llll •141, te w „Personelu" sytuacja 
jest akurat odwrotna. „Telewi.zyjna" 
tecb.nika obrazowatnia, rzecrzywistość 
ehaotyezn,a, błądzenie kamery po 
łl\ya~ch bohaterów, z którego po­
somie nic nie wynika - jest użyte 
w całkowitej zgodzie z treścią- fil­
mu. Nawet. jeżeli przystać' na podane 
przez panią przykłady, to przecież se­
~Ja wywiadu telewizyjnego w 
~ młeczulenia" Wajdy jest kapi­
tałnym przykładem pozytywnym· 

MARIA KOJlNATOWSKA: - Tak, 
ale jest to sekwencja zupełnie z in­
nego filmu. Podobnie, jak pomysł z 
jaJidą po ulicach Nowego Jorku w 
.,Dyrygencie". Są to efekty dla e­
łekt6w. Nie mieszczą się w kompo­
zyeji dzieła. Są grepsami, black-ou­
tami. Tak się akurat składa, że I 
„Bez znieczulenia" i „Dyrygent" roz­
poczY'!lają się bardzo efektownymi 
scenami, które potem niczemu nie 
•łużą. 

EWA NURCZ'YJQ'SKA: - · Mówis-z 
e zupełnie iinnych filmach, innym 
twl>rcy. Może ' Y Wajdzie robić przy­
tyki na zasadzie: nie ma jego filmu, 
w którym nie byłoby rzeczy niedo­
f:>rej, frytująceJ· Ale to jest cechą 
Wajdy· Nie o to tuta1 chodd. 

MAlllA KORNATOWSKA~ - 'rak, 
· ale ostatni etap tw6rczośd Wajdy 
włącza się w nurt kina moralnego 
niepokoju. Faktycznie, trudno wrzµ­
cać wszystkie filmy do jednego wor­
ka. Uwaiam, że są dwa filmy wybi­
jające się: ,Indeks" Kijowskiego i 
,,Barwy t>chronne" Zanussiego. W ,.In­
deksie" - moim zdaniem utworze naj­
głębszym - chropawość formalna , 
jest próbą przeniesienia na grunt 
naszego kina poetyckiego języka no­
wej fali„ Jest to zapis świadomości 
pokolenia 68 roku. Reżyser patrzy na 
te sprawy z dystansu, jest to rzeczy• 
wiście film niepokojący moralnie. 
Stawia :i:maki zapytania. Natomiast 
„Barwy ochronne" budzą niepokój 
przez · tragizm pc>,\ltaci docenta. To na­
pra·wdę tragicma postać na;;z~go ki-

na. ~rawdziwy film o łinteligencji, 
podobnie j~ „Indeks", z tym, że bo· 
hater nalezy do pokolenia 1tarszego 
- podczas gdy w filmie KijowSikie­
go poja·W'ia się pokolenie trzydzie­
stolatków· Te dwa film:v ukazują 
tragizm i relatywność wyboru. Tyl­
ko one wychodzą poza ogólnie z,naine 
konstatacje· 

EWA. NURCZY:RSKA: - Ciekawa 
rzecz: ostatnie filmy Zanussleg:> 
„Con stans" i „Kontrakt" - są jak· 
by wtórll'le wobec filmów grupy 
mł.odszego pokolenia. Jednocześ•nie 
jego pierwsze filmy „Struktura 
~ryszta.łu", „Iluminacja" - były w 
swoim czasie jedynymi utworami, 
które stawiały swoich bohaterów w 
sytuacji wyboru. Takich temątów 
wcześniej i równolegle w ogóle nie 
było. Filmy tamte - podobnie jak 
dzieła kina moralnego niepokoju -
były notacją pewnego stanu świado­
mości społecznej . Jeżeli więc trudno 
szukać łtadycji bardzo dales:1ej, to 
na pewno Slllfl1 kierunek poszukiwań 
twórczych zaprezentowany w fil­
mach ostatnich la.t pojawił się vrcze· 
śn!ej - właśnie u Zanussiego. 

A tenz Zanussi - i jest to jaka~ 
klamra - powraca na koniec do tej 
i;prawy. 

MARIA KORNATOWSKA: - Tak, 
zwłaszcza, źe to Zanussi w „Struk­
turze kryształu" postawił po raz 
pierwszy problem, który późiniej po­
jaiwiał się wielokrotnie, a powraca 
także w „Indeksie". Chodzi mi o 
problem wyboru: mi'ędzy modelem 
ltairiery, a modelem samorealizacji. 
To powtarza się właściwie we wszy­
stkich filmach, z tym, źe w sposób 
mniej pełny niż u Zanussiego.. W 
„Indeksie" nabiera nagle - w in­
nym kontekście realiów - ironicrzne­
go charakteru· 

PIOTR MIKUCKI: - Wracając do 
wymieni01I1ych przez panią tywł6w: 
właśnie te dwa filmy mają bnrdzo 
ciekawe wartości, nieobecne chyba w 
po21ostałych. Nawiązują d-0 liter:tckiej 
tradycji romantycznej poprzez spo­
sób konstrukcji bohatera, po drugie 
mają walor ironii, dystansu, którego 
nie mają pozostałe· Te z ~olei na­
wiązują do tradycji litez:ackiej p07Y­
tywistycznej. O 'ile „Człowiek L mar­
muru" jest epicki, to pozostałe są z 
gatunku dramy mieszczańskiej lub 
też powieści z tezą - sztuki, która 
powstaje w sytuacji stagnacji społe­
cznej. Widzę tutaj pewną zbieżność 
w sytuacji powstania tych filmów 
z tym, co w naszej kulturze już by­
ło - po 1863 roku. 
Występujemy ' tutaj - źe bezczel­

nie powiem - w podwójnej funkcji. 
Raz jako krytycy, dwa - w sytua­
cii ca\:kQwieie odmiennej nlż przed 
paroma miesiącami. W z.wiąz.ku z 
tym powinniśmy racze! mówić o wa­
dach i jeśli dostrzegamy elementarną 
spraiwność warsztatową - to żądać 
musimy czegoś więcej, niż mówić o 
pozytywnej roli tych filmów. Pcmad­
to nie występujemy w tej chwili ja­
ko krytycy oficjalni. W związku z 
tym powinniśmy drążyć słabość te­
g.o nurtu. 

TADEUSZ SZCZEPA!Q'SKI: - "Jest 
to dobre zakończenie naszej rozmowy· 
PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI: - Co 

nie znaczy, że nie byłoby jeszcze le­
pszym jej początkiem. 

Opracował: P. J. 

Re.ł. Kr~111tof Kłelłotoskł 

Rudi van Dantzig 

Na 1cena-ch Teattru Wiełkiego w 
Warszawie l w ł..odzii g-0ścił w ltsto­
padz!e światowej słarwy Het Nationa­
le Ballet - HolendeTski Balet Naro· 
dowy, który podczas pięciu kolejn~h 
spotkań przedstawił dziewięć współ­
czesnych miniatur baletowych będą­
cych jednocześnie okazałą wizytówiką 
artystycznych dokonań i wfaji tego 
niezwykle lmteresującego ze~połu. Juź 
od ponad ćwierćwiecza :- wpierw ja• 
ko tancerz, później jako choreograf, 
a ostatnio ja.ko kiero'W'lli•k artystycz­
ny - współtworzy , kształtuje i 
utrwa.ta estetycme oblicze swojego 
alllsaimblu Rudi va.n Dantzig. Po o­
statn.lim wieczornym spetktalklu ten 
bardzo . zaipracowany, pełen witalnej 
energii i twórczej pasji artysta . wy­
ra.2lił zgodę na krótką rounowę i po­
dzielił się swoi.mi refleksjami o KZ1'U• 
ce baletowej. 

- Występy pańskiego zespołu w 
Warszawie i w Łodzi zawierały od­
mienną konfigurację miniatur bale· 
towych, jednakże obie wizyty za­
inaugurowała ta sama kompozycja -
„Cztery temperamenty" w układzie 
George'a Balanchtne'a do muzyki Pau­
la Hindemitha. Czy mógłby pan WY• 
ja.śnić jakie znaczenie przywiązuje 
pan do tego utwbru? 

- Kompozycje George'a Balanchi­
ne'a pojawiają się w naszym reper­
tuarze od wiel·u lat. Nie.malźe co 
roku tworzy dla n.a.s kolejną lrompo­
zy-cję. Wydaje mi się, że ws.pornnia· 
ny balet to utwór o charakterze l)l"O­
tetycw.ym - wyz.na(!zyl pe<Wie>n, wi­
d-0cz:ny szczególnie · d·zisiaj, 01.neślony 
kierunek rozwoju naszej grupy; za­
ważył na swoistej orientacji stylis­
tycznej Hansa van Mamma, Toera 
van Schayka i mojej. 

- Czy mógłby pan uzasadnić tę te­
zę bardziej precyzjnie? 

- Owszem „Cztery temperamenty" 
są ekspozycją nowoczewego języka 

choreograficznego, uka.zają w oqmien­
nej formie podawczej uniwer~lne 
właściwości kondycji ludzkiej. Moje 
kompozycje podejmując i obraLująr. 
złożoną problematykę psychologi.cmą, 
wewnętrz.ne i map.kheisty.cz:ne kon­
flikty emocjonalne kore·spondują za­
równo w treści, jak i w formie z 
owym utworem; rezygnując z kon­
wencji realistycznej usiłuję wydo-

' być i i:obrazować eonu to głębs.i:e 
sfery .człowi~zych przeżyć psych1cz­
nych posługując się jednakże włas­
nym, a02 odpowiadającym współczes­
nym kryteriom językiem. Podobnie 
rzeez przedstawia się w odniesieniu 

do pozostałych twórców, których balety, 
są pozba wiione skomplikowanej fa­
buły i treści, rozbudowanych wątków, 
nie opowiadają anegdot, n.ie iinfoirmu­
ją o Ldarzeniach, il raczef wytwarza­
ją zmienną skalę nastrojów, p0b11-
dzeń emoejonalnych, ilustrują temp~­
ramenty; ich kompozycje są staianme 
i precyzyjnie przemyślane, zbudowa· 
ne z podobną, jak u G. Balanchime'a 
niemal m.istrwwską dokładnością i 
przejrzystością - rozbudzają I kształ­
tują smak estetyczny i namysł nad 
kondycją I ud~ką. 

- W pierwszym okresie istnienia 
Het Nationale Ballet bogato był pre­
zentowany repertuar klasyczny: „Gi­
sele", „S)<lfidy", „Jezioro łabędzie", 
„Spiąca królewna", „Bajadera", „Pas 
de Quatre", „Don Juan", „Romeo i 
Julia" itd. Podczas pana kierownic­
twa zaznaczyła się przewaga reper­
tuaru współczesnego .•. 

- Nie jest to iinfarmacja, ani w 
pełni ścisła, ani w pełni zgodna z 
prawdą. Jaik panu zapewne wiadomo 
protopla~tką współczesnego baletu 
..holendersldego, a ta.kże wsipółzałoży­
oie lem i . pierwszym kierownikiem 
naszego zespołu była Sonia Gas·kell . 
Ona i jej współpracownicy 1fęgnęli 
wprawd~ie do spuśc.i·Zl!ly klasyC?:nej i 
zadbali o solidne i wszechstronne wy­
kształcenie oparte na f\llildamentad, 
wskazanej t.radycj.i , jednakże od sa­
mego początku wprowadzali do re­
pertuaru najcenniejsze pozy-cje ze 
światowego dorobku WS1Pók1.esnej 
choreografii, jak i również prop<!'lZycje 
z zaln'esu eksperymentalnej aiwal!lgar­
dy. Owa polityka łmplik01Wała ~atem 
pQ>Ziom wtajemniczenda zawodowego, 
ja·k l oblicze artystycme zespołu. To, 
źe cora-z bardziej oddalamy się od re­
per.tuuu klasycznego (ehoć niedawno 

opraoowaUśmy wersje „Jtomea l Ju­
lii", „Baja.Qery'' i „Jeziiora łabę­
dziego"• był.o ndejako &llltycy.powane 
przez Sonię Gaskell. 

- Jakie są pana :r;daniem :r;alełf ta­
kiego repertuaru? 

- Przede wszystk:ian zasipokaja on 
potirzeby este-tycZ1I1e. i &atysfak1:jonuje 
coraz bardziej wysublimowane gusty 
holenderskiej publicmoścl. Pienvoit­
nie ów wszechstronny repertua'l' i 
7JWiąza.ny z nim odipo!Wliednlo wyS<>iki 
wziom artystycZ1I1y był właściwą re­
ceptą i programem działa,nia., ~t6.ry 
wpłynął na rozbudzenie nowych za •. 
interesowań wśród szerr01kiego mręgu 
odbiorców, co bylo niezmiernie trud­
nym zad8JI1Jiem ze względu na głębo­
ko zakorzenione w naszym sipołeczeń­
stwie w stosunku do sz,tuki baletowej 
odium wywodzące się z kalwlnimiu. 
Natomiast wsipółczesny repertuar, 
ba·rdziej nd.ż klasycZIIly, sensow.n.;ej 
moim zdainiem, koresponduje z nowo­
czesną i zladcyzowaną lmlturą i cy­
wilizacją, a ta:kże z wyn~kającą z na­
tury człowieka potrzebą ciągłej eks­
ploracji. Poza tym zespół i ja czu­
jemy !'lię bardziej usatysf.aikcjonowanl 
wtedy, gdy wypoiwia<lamy się nawią­
zująć d.o współczesnych form po-· 
da·wczyich. Owe formy, ze względu na 
kh różnorodność, umożliwiają rów­
nież częste k~ta:kty z zagranicZl!lymi 
choreogr.afami, jednakże zamdeirzamy 
w przyszłośei wprowad·zać do re.per­
tłlaru przede wszystkim kompozycje 
ch~afów }lole.nder•stlckh. 

BALI! 
Inspirowało pana, tw6rozo•6 choreo• 
graficzną? 

- Ntgdy n1e byłem wybitnym lllO• 

listą i nie tańczyłem wiel'k~cb ról 
i być może właśnie dlatego tak 
wcześnie skoncentrowałem S>Woją 
uwagę na choreografii. Naturalnie, 
najznakomitszym wzo.rem był.a dla 
mnie moja wielka nauezy..cielk.a So­
nia Gaskell. Jednakże róW>nocz.eśnie 
pojawił się jakby drugi potężny s.ty­
mulator - intuicja artystyczna, po­
trzeba samoistnej i autentyc:me·j wY­
powieclzi. Zacząłem słuchać swojego 
głosu. Wlm'ótce głównie on decydowal 
o zewnętrzym luztakle i ·wewqtr~ej 
logice i harmonid moich utworów, · 

-;- Udostępnił pan swoje cboreogra• 
fie i . jednocześnie współpracował 1 
zespołami tej rangi co: Balet Ram­
bert, Królewski Balet w Londynie, 
Królewski Balet Duński, czy AmerY• 
kański Teatr Baletu. Czy owe kontak­
ty wpłynęły znacząco na pana tw6r· 
czość? 

- Niewątpliwie. Dzięki owej w:spllł­
pracy stałem się all'tystą baircWcj 
wszechstronnym, doj.rizałym i wyma­
gającym, jednakże nie potrafię pre- · 
cyzyjnie określić w jaiki Ślposób i w 
jakich utwora·cb ów wpłYW się za-
1maczył. . 

. - Czy Interesował się pan takte 
polskim baletem? . 

- Owszem tak. Znall'll Con!I'ada 
Drzewieckiego, widziałem i cenię jego 
zęspół. Zarówno on ja!k i Henl!'yk To· · 
maszews:ki zrrealirlowall w naRym te-

SŁUCHAĆ SWOJEGO GŁOSU 
~ 

Rozmowa z RUDIM van DANTZIGIEM, 
kierownikiem artystycznym 

Het Nationale Ballet 

- Cży oznacza to, le zamierza pan 
wraz ze "1spółpracownlkami dążYć do 
wypracowania oryginalnego, autono· 
micznego i niepowtarzalnego języka 

baletowego? 
- Jeśli icfale o nle<po!Wtarzalnooc' 

jest to zadanie raczej ndeosiągalne, 
gdyż współczesna sztuika n•ie r-Odzi się 
w pró~ni, zawsrze nawiązuje do in­
nych wzorów, nawet poprzez ich ne­
gację. Sądzę, iź niepowtarmlność w 
balecie jest iluzją; ałe dążenie do 
orygiin!llności i swoiistej autonoll'i i 
lęzY'ka jest z pe'W!IlOś{:ią nasrzym ce-· 
lem. 

- Co1 pan sądzi o obowiązkach dy· 
rektora i choreografa wobec zespo­
łu? 

- Jaiko dyrektor dbam o to, by zes­
pół s~nowił wew:nętrrz.nie zi.nte;ro­
waną całość - rmumiejącą się i 
szanującą rodzinę, kt6.ra zmierza 
zgodnie do realizacji wspólnych 

atrze po kdl1ka 'cho!I'eog.raftt. Ponadto 
pragnę powied.z;ieć, źe interesuję sill 
polską sztuką, która równie! wy­
wiera pewien wpływ na mo.ją oso­
bowość twórczą. 

- Czy krytycy I recenzenci · ma.łllł 
takie wpływ na kształt pańskich 
d,:ieł? 

- NatUll'alnle, te bywają pomocni, 
ale jedynie wtedy, gdy z·nają sdę na 
balede, ale takich jest ndestety nde­
wielu... natomiast moim niezaiwod­
ny>m, na.fbatd·ziei surowym l wnii:kh­
wym ltrytykiem jest cały' zespól, a 
jego uwagi znacząco wpływają na 
moje decyzje, choć jaik powiadam 
słucham prze)le wszystkim swojego 
głosu. 

- - Zadebiutował pan Jako chore• 
ograf mając zaledwie 22 łata kompo• 
zycją „Nocna wyspa" •do muzyki C. 
Debussy'ego, Co sprawiło panu wted7 
najwięcej trudności? 

Richard Strauss: „Czter11 ostatnie pieśni". Choreografia Rudi van Dantzifl 

wd:zjl. .W zespole nie wyrómiiam ni­
kogo - wszyscy są dla mnie solis­
tami. NaitUtl'alnd.e są lepsi i · gorsi, ale 
wspólnie neutralizujemy wszelkie 
próby „bycia gw!a~dą". Dbam o to, 
by wszyscy osiągnęli równy i odpo­
wiednio wysoki poziom airtystycmy. 
W tym celu stall'am sdę zapeWl!lić 
moim podopiecznym maiksymałnae 
wszystko co potrzebne po to, by 
mogli bez res·zty poświęcić sdę opty­
malnemu doskonaleniu rzemiooła i 
sztuki. Staram się oddalić od ndch 
ws·zelkie kłopoty dnia .codziennego. 
Dbam również o to, by zajmowali się 
wyłącznie baletem, bowiem uważam, 
że wielość i różnorodność za>i.nteire­
sowań w tym przypad1ku dekoo.cen­
bruje i wpływa ujemnie na pracę i 
poziom prezentowanych utw<J'1'6.w. 
Natomiast jako choreograf, jak rów­
,Uet jako opiekun artystycz.ny table­
gam o to, aby wszyscy tance,rze l 
choreografowie mo.gM w pemi wy­
powiedzieć się t af!nnować w nd.eu­
staJ!llilie zmien;nym prog,ram!e. 

- Czy m6glby pan okrełll6, • 

\ 

To był wpra!Wdzie udany de· 
blut, _niemniej jednak właśnie wów• 
czas diużo kłopotu sprawiała mi pra• 
oa z d1t1żą grup!\ tancen:y i do drzlł 
mam z tym problemy. Jednakże, 

, jak sądzę, momi najwiękuym 111.1k· 
cesem była mocno rozbudowana 
kompozycja z udziałem wielu tance­
rzy - dwugodzinny . balet „Life'', 
który jest gorzlcim pamfietem na 
społeczeństwo / holenderskie, a w 
szczególności zaś na rodzinę krQ.. 
lewską. 

- Co poradziłby pan młodemu 
choreografowi, kt6ry chciałby się 
poświęcić foJ formie tw6rczo§cl? 

- Czeka '"'go niezmiernie trudne 
zadan·ie. Aby za~naczyć swoją lndy­
wtdualność trzeba konsekwentnie I 
uparcie nie załamując się \X)tażkami 
dążyć wytrwale do wytyc:zonego ce­
lu. 

Rozmawiał: 
JERZV KOSIEWłCZ 
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IPOIT 
Dalszy cl11g ze itr. I 

- Nie tylko. A krakowskie 
„Tempo"? 

Z. BONIEK: - Zapytam ina­
czej: dlaczego Legii nie lubią 
w Łodzi? Rywali na ogoł się 
nie lubi. 

- Musi pan Jednak pn:vznać, 
łe Widzew jest 011tatnio dtako­
wany. Cho••by z powodu wy­
padku Sta•1islawa Burzyóskie-
10. 

Z. 801'1EK: Czy tylko 
piłkarzom 1.darzają się takie 
wypadki'! Jakos do tej pory 
nie czytałem 6 pudobnych wy­
padkach innych znanych osób.· 
A przecież oni też jeżdżą sa­
mt•(·hodami i też, temu i owe­
mu. 7darzało się mieć wypa­
dek samochodowy. Czy jest J&­
kas inna moralność dla piłka­
rvi i inna dla mnych ludzi? 
A czy rlziem,ikarre mają inn1t 
moralność niż piłkarze? 

O Widzewie znów jest gło­
łno, bo zabraliśmy głos na O­
kęciu. Czy nie mamy prawa 
w.vpowiadania swojego sądu? 
W naszym klubie k:łżdy -zawod­
nik ma prawo przedstawiania 
swoict> npinu Nie wtedz•:iłem. 
że w reprezentacji obowiązuja 
IHnu prawa. 

- Czy to inaczy, ie " Wi­
d1:ewie jest taka demokr;u.ja? 

Z. RONll<.h: - Chyba tak. 
- Ro7ntawiamy w piątt."k, l! 

irrudnia. Zato7.ruy więc, że wa­
u.ą trńJki:. ~d)skwallfik11.j4. CP 
wtedy z druiyną? Czy poradzi 
sob il' bez \~!Il>? 

Z. RO!"!: 11•-K: - Oczywiście, 
ł<- da sobie radę. Jeśli trener 
Jat·ek Machl ;ński rl'Jbi Lł' przy. 
gduje 7espół. to i bez na~ da­
dzą sobie ··adę. I t.dobędą ty· 
tul mh;trza Polski. 

- Macfo jl'dnal. 1,nów k!opo­
ty z bramkar~em. 

W. Żi\1l10o\: Dlaczego? 
Przecież tera1 Gajda wraca do 
gry. 
. - Wiele 1Dńwiło liię 'o tra.n&· 

ferzc Wład.v<iława Żmud).· Ile 
p.in na tym :iarobił? 

W. ŻMllOA: Tyle, ile 
przewiduje, Karta Pitkar1.a za­
tw1erd1ona przez UKKFiS fyl­
ko, że wiele mówiło się' o pie­
niądzach, a nie o rzeczywistych 
przyczyna.:h Odejścia ze Sląska. 
Teraz przy okazji „afery na 
Okqciu" jest podobnie. Traktu­
je się nas jak robocze konie, 
a nie jak partnerów do roz­
mowy. 

- A konkretnie, ile? 
\V. Z~IUDA: - 120 tysięcy 

złotych. 
Z. BONIEK: - Jak pani za­

proponuje facetowi z „Dzwon­
ka Częstochowskiego", żeby 
przeszedł do „Odgłosów", to 
pani mu też musi obiecać, że 
więcej zarobi. Każdy ma prawo 
chcieć więcej zarabiać i móc 
się wybić. Czy jest w tym coś 
złego? 

W. ZMUDA: - Przez 2 lata 
grałem z kontuzją i nikogo to 
nie obchodziło. Nikt się tym 
hie interesował, nikt nie na­
pisał o tym ani słowa. Zawie­
sić człowieka w prawach wy­
konywania zawodu można w 
ciągu 5 minut, ale jak · czło­
wiek musi się leczyć, to ani 
PZPN, a,11i klub się tym nie 
interesował. Czy to jest w po­
rządku? 

- Tera.z jest w modzie za­
glądać ludziom gdzie się tylko 
da. Do mieszkania również. 
Ja.k mieszkacie? 

Z. BONIEK: - Mieszkam na 
Chojnach. Mam mieszkanie 56 
m kwadratowych powierzchni. 
Trzy pokoje z kuchnią. Ludzie 
opowiadają, że mam willę w 
Szczyrku. A ja mam od nie­
dawna działkę w Sokolnikach. 
Postawiłem tam domek letni­
skowy, w którym można miesz­
kać od maja do sierpnia. Żad­
na willa. Czy nie mam do tego 
prawa? 

- I nie boi się pan kontroli? 
Z. BONIEK: - Nie. Wszyst­

ko, co mam, to mam z włas­
nej pracy. Tylko ja wiem, ile 
mnie to kosztowało urazów, si­
niaków, kontuzji. Nie tylko sa­
tysfakcji, ale ł cierpień. Proszę 
bardzo, każdy, kto chce może 
przyjść i mnie kontrolować. 
Nic nie inam do ukrycia. 

W. ZMUDA: - Od 10 mlesię­
ey mieszkam w mieszkaniu wy­
najętym. Z ogłoszenia. Czekam 
na mieszkanie w „Osiedlu Mło­
dych". Mieszkam z żoną. 

Z. BONIEK: - I z psem. 
w. ŻMUDA: - Nie wiem, ile 

jeszcze będ~ czekał na miesz­
kanie. 

- A 1k~ dostajecie uposa• 
ten le? 

Z. BONIEK: - Jestem za­
trudniony w Spółdzielni Trans­
portowej „Akord". Muszę chy­
ba skądś mieć pensję, chociaż 
moim zawodem jest piłkarstwo. 
Gdzie dostanę kartki na mięso, 
jak nie będę nigdzie zatrudnio­
ny? 

W. ZMUDA: - Ja jestem za­
trudniony w WZPB 1 Maja ja-

ko ślusarz. Do pensji z zakła-
• du dopłaca mi jeszcze klub. 

- De dostajecie miesięcznie? 
Ż. BONIF.K: - W sumie 12 

tysięcy złotych. To chyba wszy­
scy wiedzą Dochodzą jeszcze 
premie. 4 tysiące złotych pre­
mii za wygrany mecz na miej­
scu, a 6 tysięcy na wyjeździe. 
Za wygrany mecz z Manche­
sterem na wyjeździe dostaliśmy 
po 3 tysiące złotych. Za remis 
u siebie - po 1500 złotych. 

- Robotnicy byli przechvnl 
płaceniu sportowcGm pieniędzy 
w zakładach pracy. Czy nie 
mają racji? 

W. ŻMUDA: - Tak. Piłkarz 
to jest zawód I trzeba za to 

Z. BONIEK: Nie zgadzam 
się z panią. Jeśli kilku chło­
paków krzyknie, że Boniek jest 
taki czy owaki, to ma to za­
raz oznaczać, że mnie riie lu­
bią? Na Okęciu, kiedy wcze­
jniej wracaliśmy z Rzymu 
przyszli młodzi ludzie z kwia­
tami. Były oklaski. Więc chy­
ba mnie lubią. 1\foźe niektó­
rzy dziennikarz!' nie. W 
Polsce ludzie potrafią byc bez­
interesownie zawistni. Może 
dlatego. Ale dziennikarze zaw­
sze mogą na nas Uczyć.1 • My · 
na nich nie zawsze. 

- Po Amsterdamie pana za­
wieszono. Ale na kilka dni 
przed meczem s RFN karę u-

AFERZYSCI 
Z OKĘCIA 

CZY 
ROBOCZE 

KONm? 

płacić. Ale tJo nie my ustalill­
śmy takie zasady, jakie obec­
nie obowiązują 

Z. BONIEK: - Gdybym byl 
robotnikiem w fabryce i czy-

t tał to, co o nas piszą w gaze­
tach, to też bym się buntował. 
Tym bardziej, że nigdy nie 
miałbym możliwości wysłucha­
nia tego, co myślą o tym pił­
karze. 

- C:iy ule byłoby lepiej, 
gdyby te wszystkie pieniądze 
płacił wa111 tylko klub? 

Z. BONIEK: - Byłoby lepiej. 
Człowiek w ogóle powinit>n do­
stawać płacę według pracy. 
Ale nie wiem, czy klub było­
by na to stać. Musiałoby wię­
cej ludzi chodzić na mecze. 
Trzeba byłoby unormować spra 
wę transferów. Stworzyć kilka 
silnych drużyn. Odbudowar za­
ufanie kibiców. To nie jest ta­
kie proste. Trzeba byłoby też 
lepiej i pełniej informować o 
tym, co dzieje się w piłkar­
stwie. Nie można przecież prze­
kreślać drużyny po jednym 
przegranym meczu. 

- Jeśli wybucha ja.kiś skan­
dal w polskiej piłce nożnej, to 
wiadomo, ż1; musi w nim brać 
udział Zbigniew Boniek Tie 
pan już ma kartek na swoim 
koncie? 

Z. BONIEK: - W cale nie 
tak dużo. Chyba w Widzewie, 
a gram tu już 5 lat, ze cztery 
żółte i jedną czerwoną. 

- Za. faule, czy za dyskusję 
z sędziami? 

z. BONIEK: - Różnie. Czer­
wcmą, to chyba za dyskusję z 
sędzią. 

-- Ma pan opinię „py11kate­
so". 

Z. BONIEK: - Taką opinię 
mi urobiono. 

- A jaki Jest pan naprawdę? 
Z. BONIEK: - Samemu tru­

dno jest siebie ocenić. 
W. ZMUDA: - Ludzie Zbysz­

ka mało znają. Jest bardzo 1-o­
leżeński. A podstawową jego 
wadą jest · to, że ma własne 
zdanie. A tego się na ogół nie 
lubi. Na Okęciu mówił w imie­
niu drużyny i to mu mają za 
złe. 

- Ale Bo~ka nie luhłll ł w 
Wanzawi.e, I w Poznaniu. Dla­
czego? 

chylono. M6wlło słę, te kaza­
no panu pisać podanie w &e.I 
sprawle. Napisał pan? 

Z. BONIEK: - Nie. Uwatam, 
że zawieszenie mnie wtedy by­
ło krzywdzące. Uchylono karę 
bez mojej interwencji w tej 
sprawie. 

- Dlaczego uwał:a pan, te to 
było krzywdzące? 

Z. BONIEK: - Kiedy wystę­
puję w reprezentacji jestem 
piłkarzem PZPN. ~W meczu z 
Holandią grałem aktywnie, nie 
zapiłem, nie narozrabiałem. 
PZPN nie miał do mnie pre­
tensji. Jeśli moje zachowanie 
nie podobało się kilku dzienni­
karzom, to na jakiej podstawie · 
PZPN mnie zawiesił w wyko-
nywaniu zawodu? · 

Nie chcę twierdzić, że jestem 
bez grzechu. Ale nie szczeka­
łem, nie wyrażałem się wul­
garnie. Mam chyba prawo do 
ostrej dyskusji. A to nie podo­
bało się kilku ludziom, którzy 
mają dostęp do gazet. Skutki 
tego są znane. 

Poza tym, stroną zaintereso­
waną w tamtej sprawie byli 
dziennikarze i oni byli też 
świadkami. Czy to jest w po­
rządku? Podobnie -zresztą jest 
w sprawie z Okęcia. 

- Mowiło się. że na Okęrlu 
WladyslaYI Zmuda tzucal .• wią 
zanltami'·. 

W. ŻMUDA: - Nłc takie(O 
nie było. Chcieliśmy porozma­
wiać z kimś o sprawie Józka 
Młynarczyka. A dziennikarze 
z telewizji zaczęli podtykać 
nam mikrofon. Poprosiłem, aby 
poczekali z 1l minut i będ~emy 
mogli porozmawiać. 

- Ale Zbigniew Boniek 
krzyczał: - weźcie tę kamerę! 

Z. BONIEK: - Jak będę roz­
mawiał prywatnie w kawiarni 
z kimś i ktoś podejdzie i .pod­
s.tawi mikrofon, aby nagrać 
moją rozmowę, to mam się na 
to zgodzić? 

- Łukasz Jedlewskl w „Prze 
glądzie SportoWYm" z 3 grud­
nia nazwał was „bandą czwor­
ga", a M. Kasprzyk w „Tem­
pie" z 4 grudnia nazwał was 
„młodymi bykami". 

Co macie do powiedzenia na 

ten temat! 
z. BONIEK: - Nie pora jesz-

cze o tym mówić. 
W. ŻMUDA: Sport jest 

cltyba jedyną dziedziną nasze­
go życia, gdzie można tak pi­
sać o ludzlach. Jeśll ktoś pisze 
o mojej grze źle, to nie mam 
o to pretensjL Ale na jakiej 
podstawie ingeruje się w moje 
życie prywatne? 

- Mamy dziś piątek, l! rru· 
dnia. Decyzja w sp-rawie z O· 
kęcla miała być Jui wczoraj 
Dlaczego jeszcze się zwleka? 

W. ŻMUDA: - Poszukiwano 
większej sali, aby można było 
zrobić konfi:ontację drużyny, 
działaczy i dziennikarzy. 

- Od Ja.k dawna funkcjonu­
Je rada zawodnicza reprezen­
tacji? 

Z. BONIEK: - Od niedawna. 
Przed wyjazdem na Maltę mie­
liśmy spotkanie z dziennikarza­
mi. Było to takie pojednanie 
po sprawie amsterdamgkiej. 
Wtedy nam zarzucono, że nie · 
mamy swojej rady. Tośmy ją 
powołali. Wybrano 6 osób: 
Władek Zmuda został przewod­
niczącym, członkami: Staszek 
Terlecki, Wojtek Rudy, Paweł 
Janas, Marek Dziuba i ja Wy­
braliśmy taką dużą rad~. bo 
repre7entacja jest płynna. Dzię­
ki temu jednak, zawsze te> trzy 
osoby będą w tej reprezenta­
cji. jeśli inni akurat nie będą 
w niej grali. 

- I wystąpiliście w sprawie 
J6zefa l\flynarczyka. Trener 
Rysza.r Kulesza powiedział, ie 
nie było iadnego sza.nta.iu, tyl­
ko prosiliście. aby Młynarczyk 
m6gł pojechać. Czy rzeczywi­
ście grodlłśele, że jak nie po­
jedzie, to i wy nie pojed7.łeeie? 

Z. BONIEK: - Ja tego nie 
powiedziałem. 

W. ZMUDA: - Tego w ogóle 
nie było. 
. Z. BONIEK: - Korzystając 

z okazji chcę złożyć następu-
jące oświadczenie: żadnegc 
szantażu nie było! Próbo-
waliśmy tylko wyjaśnić tre~ 
nerowi, że Józek Młynarczyk 
niedawno stracił ojca, że zo-' 
stała samotna kaleka matka, 
że Józek ma jeszcze inne po­
ważne kłopoty. Wypił, ale wca­
le nie był pijany. Czy za coś 
takiego trzeba przekreślać do­
robek człowieka, karać go naj­
wyższą karą, bo zakazem npra­
wiania zawodu' 
Wyjechaliśmy, a tu nas os-­

dzono, nie wysłuchawszy. co 
mamy do powiedzenia w tej 
sprawie. Po· powrocie z Rzymu 
prosiliśmy, abyśmy mogli po­
wiedzieć ludziom, którzy tak 
slę na nas obrazili, jak to by­
ło naprawdę. Nagrano nasze 
wypowiedzi, ale już minął ty­
dzień i nic się nie ukazało. 
Tylko „Przegląd Sportowy" je 
dał, ale ze swoim komenta­
rzem. W łódzkiej telew1zjl 
mogłem powiedzieć, jak to 
było. 

- Ile macie lat? 
Z. BPNIEK: - Ja mam 25. 
W. ŻMUDA: - .Ta mam 27. 
- Czy uważacie, że trzeba 

was ciągle jeszcze wychowy­
wać? 

Z. BONIEK: W innych 
środowiskach też są lndr.ie, 
którym mc,żna to i owo zarzu­
cić. Jeśli mnie zdyskwalifiku­
ją. to czy przez ten fakt zmieni 

··i :1oj charakter? 
~- Kiedri w „Sport11,w9u." 

pu~iedział pan-, -ok w revre·ieą­
'll<lji .· nle'1"panuje taka atroosf'~ 
ra, jak w Widzewie. O eo 
chodzi? 

Z. BONIEK: - Reprezenta­
cja nie może być zbiorem po­
szczególnych zawodników z 
poszczególnych klubów. Musi 
to być zgrana grupa piłkarzy 
i działaczy Kiedy Widzew 
gdziekolwiek jedzie, to zawsze 
z nami jedzie ten sam czło­
wiek, który nas dobrze zńa. W 
reprezentacji ciągle zmieniają 
się działacze. Jak robi się ja­
kaś sprawa konfliktowa, to nie 
wiedzą, jak postąpić, bo nas nie 
znają. 

- Czy prezes Ryba musi.al 
Jechać po was do Rzymu? Czy 
nie mogliście wrócić sami? 

Z. BONIEK: - Prezes przY.­
jechał, aby nas powiadomić o 
decyzji PZPN, ale do dziś nie 
mamy pisemnego zawiadomie­
nia o decyzji PZPN. A przepis 
zawarty w Karcie Praw i Obo- · 
wiązków Piłlrarza mówi, :ie o 
karze należy zawodnika zawia­
domić pisemnie. O zarzutach 
wobec nas wiem z gaz~t, że 
był jakiś szantaż, terror i te­
mu podobnie. Jak przyjdzie do 
sprawy, to jeszcze dorzucą, źe 
kazałem zabrać kamerę, że 
dyskutowałem z panem Blau­
tem, że w ogóle mówiłem. 

- Czy to znaczy, i:e nie wie­
rzycie w sprawiedliwość? 

W. ŻMUDA: - W piłce noż­
nej nie ma sprawiedliwości. 

- A nie liczycie na trenera 
Ryszanla ·K uleSzę? 

Z. BONIEK: - Znamy. go I 
wiemy, że powie, jak było na­
prawdę. Ale, jeśli tak, to po­
wstaje pytanie: o co tu w ogó­
le chodzi? Dlaczego nas w ogó­
le zawieszono? 

- Czy ktoś wam powiedział 
coł złego po historii z Okęcia? 

Z. BONIEK: - Nie. 
W. tMUDA: - Sporo rozma­

wiałem z ludtml. Nie zarzucają 
nam tadnego przestępstwa. 
Pneciwnie. 

Z. BONJEK: - Ale .nie ma­
my możliwości wytłumaczeni11 
wszystkim. jak t(' hyfo na 
Okęciu. 

- O Józefie "\tlynarc-•uku 
naolsan«1. ie nie powinlł"n .iu7 
nlc:!ły wystr,pnwa~ "'. reprezen­
tacji. 

z. BONIEK: - .la bym ia­

proponowal. żeby ten ktoś Jut 
nigdy nie pisał. 

- Nie lubicie ddennikarzyf 
Z. BONIEI{: - Nie czuj~· a­

wersji. Chetnie z dziennikarza-

Foto: Zbigniew W. Nowala 

mi rozmawiam. Narażam •i• 
przez to na oszczerstwa ze 
strony innych, albo na prze­
śmiewki. Dlatego różnie myśl• 
o r(>żnych dziennikarzach 

W'. tMUllA: - Dziennikarze 
nie powinni pisać o naszych 
sprawach osobistych, skoro nie 
piszą o osobi-;tych sprawarh in­
nych ludzi. Powinni pisać • 
tym co i jak robimy. 

Z. BONIEK: - Gdybym oce­
nił panią tylko na podstawie· 

l ~go. te pali pani dużo paple~„ 
rtlsów, a nie na podstawie te­
go, co i ja'k pani plsz.e, cz7 
byłoby ł:-0 ~prawiedliwe? 

- Czy "' Włdzewte je~t ra­
da zawodnicza? 

Z. BONJEK: - Nie ma. Każ­
dy ma .prawo zabierać głos w 
spraw:lch drużyny. _ 

- Jakiej kary się ipodzie-
wacie? 

Z. BONJEK: - Mogę zary­
zykować przewidywania. Dla 
,Józka Młynarczyka rok zawie­
szenia. Dla mnie i Stnszka 
Terleckiego po pół roku bez­
względnej dyskwalifikacji. Wła­
dek żmuda dostanie :t z:nwie­
szeniem. 
Chociaż może być i tak, te 

dogtanę więcej od Młynarczy-
ka. ' 

W. Żi\-fUDA: - A dlaczego 
ja mam d 'stać najmniej? 

Z. BONIEK: - Bo ty jesteł 
naszym nailepszym alibi. Gdy­
by mi kt<;>ś powiedział, że Wła­
dek się zbuntował, a bym przy 
,tym nie był, to bym się ser­
decznie uśmiał. Władek jest 
SPokojny, zrównoważony. Za­
nim coś powie, pięć razy się 
zastanowi. Nigdy nie krzyczy. 
t. on ma być buntownikiem! 

W. ZMUDA: - Ale ja byłem 
kapitanem. 

- Jeżeli w radzie 1awodnl• 
czej było więcej osób i wszy. 
scy brali udział w rosmowie · 
z trenerem Ryszardem Kulesll\, 
to dlaczeg-o do kraju wr6clll· 
śeie tylko w czwórkę? 

W. ~UDA: - Bo tu zagra. 
ly nazwiska. Boniek, Terlecld 
są bardzo kontrowersyjni. Ja 
też miałem tę historię ze zmla..; 
ną barw klubowych. 

Z. BONIEK: - Mote jeszcze 
być zmiana kwalifikacji. Nie 
szantaż,.. nie terror, a niesubor• 
dynacja. Ale najwamiejsze, że­
by żona i dziecko byli zdrowi 
Martwię się tylko tym, te 

kiedy na święta pojad~ do ro­
dziców, to będą na mnie k:rz-r­
wo patrzyli. Chcieliby być ze 
mnie dumni, a tu okazuje 114, 
te ma.1• syna terroryste, 11zan­
tatvi>te I buntownika, Wycho­
dzł na t<i. te źle mnie wycho. 
wali A tu przeoiet nie l'fta 
Ich winy. 

- '107,.- nlf' będd• łak tle! 
w. .tm10A: - Zobacz:ymy. 

łoima'8fołci1 
BOGOA MADEJ 

18 ODGŁOSY ------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- ....... 



LEWYM OKIEM 
Dawno temu, bo w marcu, 

napisałem felieton o tym, te 
azafy grające w naszych Jca· 
wi&rnlach wyposatone są a ma 
niacką wręcz konsekwencją 
wyłącznie w płyty angiellkie, 
w angielskojęzyczne przeboje 
- a moie i nie przeboje, bo 
to nieprawda, ie po rynku 
lwfatowym kr11ty w każdej 
chwili a:r.eśćd:r.iesiąt przebojów 
naraz, a tyle co najmitlej płyt 
uwiera jedna szafa. Dopra­
azałem się jak łaski - wcale 
nie walcząc generalnie z mod­
nym młodzietowym łomota­
niem w czaszkę - :Łeby dać 
'8.kąś szansę takt.e gościom o 
trochę innych gustach, niech 
by i oni znaleźli coli dla sie­
bie w kawiarni, która nie ma 
nad wejściem napisu: „doro­
słym wstęp wzbroniony''. ani 
.lokal tylko dla big-bitow­
ców". 

Mus" przyznać, te nie rozu­
miem takiej arcynietolerancyj­
nej po1taw7. Skąd się to bie­
n• - to, bardzo pewne siebie 
priekonanie. ta ładne jest 
wyłącznie to. co m n l e się po­
doba? Albo w uJ~lu „pokole­
nlow)'lll": ładne i dobre jest 
wr1-canłe a, eo ma awołch 

winą decybell wszystkich o- ma'Ją rację Nieme~. Ci:esi, !'ran 
cuzi i Inni tAmerykanie oczy­
wiście też), żądając - takie 
od naszych występujllcych tam 
gościnnie zespołów - śpiewa­
nia w ich ojczystym języku, 
1 c h piosenek - bo oni je 7na­
J11, pamiętają, lublll i nucą 
do wtóru śpiewakowL 

p 

becnyc.h. 
A przede wszystkim: dlacze-

10 to wszystko moie być i 
musi być wyłącznie po angiel· 
1ku? Czy oprócz niewątpliwie 
wyaoklej jakokl artystycznej l 
technicznej angielskich l ame­
rykaflsklch nagrań muzyki 

SIEDZ W DOMU I SŁUCHAJ RADIA 

Roman Wascho przytacza 
mój „pojednawczy apel„: „Zo­
stawcie jakąś szansę takte tym 
bynajmniej nie głuchym l nie 
zwapniałym klientom, którzy 
primo: mają trochę inny gust 
muzyczny; secundo: nie znają 
(bo nie muszą) języka angiel­
skiego l nie chce Im się (bo 
nie muszą) udawać, że znają". 
Ten mój pojednawczy _ apel 
kwituje Wascho tak. „Taką 
muzykę i to w dobrym gatun­
ku można znale:tć w różnych 
audycjach I różnych porach w 
programie III Polskiego Ra­
dia". 

,,Ianów" wśród młodzieży? Czy 
naprawd• postulat szerszego 
wyboru jest przejawem zacofa­
nia i niezrozumienia Interesu 
przemysłu 1aatronomicznego? 

Mowa była me • dyskotece, 
atanowiącej teren wyżywania 
sic młodziety bardzo młodej. 
Instytucja dyskoteki moim 
zdaniem niewiele ma wspólne-
10 & pojęciem kultury muzycz­
nej, z umuzykalnieniem, z kul­
turą 1 ł u c h a n i a. Chodziło o 
niedużl\, 1wy~zajną kawiarnię, 
s rzędu takich, do jakich jesz­
cze niedawno chodziło się, ie· 
by pogadać, pomilczeć, podu­
mać. „W maleńkiej cichej tej 
kawiarence" też grał •• elek­
tryczny fortepianik" I było 
ładnie. Kto chciał mógł przy 
tym takie zatańczyć, nie za­
głuszając I nie ogłupiając la-

rozrywkowej nie działa tu 
przemożny czynnik snobizmu, 
snobizmu - jak pisałem w 
marcu: - „na wtajemniczenie 
w dyskotekową sitwę, w rze­
kome zafascynowanie najnow­
szymi stylami muzyki"? 

Cót - nawet z takim mlnl­
malistycznym postulatem nie 
chce się zgodzić znany publl· 
cysta muzyczny, Roman Wasch­
ko. W „Kulisach" z 9. XI. br. 
opublikował on felieton pt. 
„Lewym uchem", co od razu 
nawiązuje do mojego lewego 
oka i sugeruje, te nie tylko 
niedowidzę C„Cwiek niedowidzi, 
bo felieton ma tytuł ,,Lewym 
okiem"), ale i niedosłyszę l 
dlatego zapewne nie wytrzy­
muję łomotania zamiast muzy­
ki dłutej nit przez 2-3 taśmy. 

'RLEWIZJA 
Wydaje alt: jakbyśmy ostatnio nieco przy­

elchll Onzety ·\111racają do nama~zczonego sty­
lu informacji PAP. tygodniki kończą jen­
eze jakieś polemiki, a przyśpieszony od 
'Wielu tygodni rytm zebrań ulega wyraźne• 
mu spowolnieniu. Naturalna to pewnie. po 
okresie burzy i naporu, kolej rzeczy. A mo­
te tylko tak ml sil~ wydaje? Przeciet to 
wszystko, co wstało dotyehczas wykrzy~a· 
ne, z pasją wynegocjowane, w rozlicznych 
porozumieniach podpisane. jest faktem, kt6-
ry obecnll rzeczywistość przebudowuje, re­
Jronstruuje, bądź tworzy od nowa. Mote 
rzeczywiście po okresie emocji l gorączkl 
nastaje czas racji I chłodnego kalkulowania. 
Wielt' ~postrzeżeń by na to wskazywało. 

Telewizja, jakby bez wiary w nowy biel 
admin!rtrowania gospodarką inicjuje akcję 
„w poszukiwaniu miliardów''. Przyjmuje na 
1leble rolę wiel"e oryginalną i nie mleszcza· 
e11 się w uprawianym dotychczas emploł 
Oglą~am te programy z uczuciami do~~ 
mieszanymi. Bo oto ten beZ!lprzecznie zbot­
ny Cf'l, o efektach jut zauwnhlny~h (czy 
naprl\Wdę dadZ11 się po!icz.yć w miliardach 
pokaże czas). ujawnia jednocześnie oczywls· 
t,e braki w zarządzaniu ~ospodarkn mate­
ria a, mimo namoożonych · zJednoczeil, 
centra\ \ m\n\sterstw Jem to 'est h\d 
prosty pomysł. P<>sRdzir dw6ch plln6w przv 
kilku telc·!onarh I dal1>konl3ach. aby zmilefć 
mlll11rdv, no to coś tu w ogóle nie gra. 
Nie bede sle wd11wał w di:lsze rozrachunki, 
bom laik. Tak C1!V inaczej. jeśli z teJ!'o 
J)Os:>:ukiwimia miliardów coś wyjdzie. to 
choć nit!' mam pojecla o walcowanej ta•· 
miP. ścle-rp!e i to. 

Zreszt11 nie tak dawno pisałem na tym 
mie]'>cu o odpowiedzialnych funkcjach spo­
łecznych dziennikarzy-p~1blicystów, i nie 
chci1tłbym sobie przeezyć. W wielu przy. 
padkar.h bywa przecie:!' i tak. te upór I 
konsekwencja dziennikarska przy:iosi llO­
zytywne rezultaty. Oto na przykład redak­
tony programu „Tylko w niedzielę„ (Na­
eulna Redakcja Publicystyki Kulturalnej), 
podejmując w listopadzie 1prawę ftleobU· 
czalnego w 1kutkach zarządził.Ilia w Mu­
zeum zamkowym w Malborku, doprowadzili 
do radykalnych, a słusznych rozwiązań. 

INTERWENCJE 

Płyty dobiera kierownik ka­
wiarni, a nle młodziez - pi­
sze Wascho. Dobiera takie -
pisze dalej - jakie podobają 
się publiczności, i „nie może 
sobie pozwolić Ila umieszcze­
nie w szafie płyty, która być 
może k fe d y ś się spodoba". 
Myślq, że złym kierownikiem 
restauracji byłby ktoś, kto by 
sześćdziesiąt dań w karcie ze­
stawił z samej tylko baraniny 
z ryżem. Myślę, że z tych 
sześćdziesięciu rzekomo prze­
bojowych płyt połowa nie jest 
nastawiana nigdy. Myślę, że 

Czyli: kto lubi Inną muzykę 
niż dyskotekowy, angielsko-a 
merykański, supermodny ło· 
mot, niech siedzi w domu ł 
słucha radia. 

I to był waśnie główny mo­
rał wypowiedzi redaktora 
Waschki w „Kulisach", który 
poddaję nlniejs7.ym pod osąd 
szanownych Czytelników. 

ćWlEK 

Dyrektor Zamku podał tde do dymisji i jest 
nadzieja, li arcydzieło architektury średnio­
wiecznej. które przetrwał\J całe wieki, po­
stoi jeszcze jakiś czas. Ale l w tym przy. 
padku można zapytać, gdzie byli ci, któ­
rzy przede wszystkim o właściwe rozwią­
zania winni zadbać. 

Dziennik Tv (13.XII.) wrócil do tematu, 
kt6ry prezentował 1we10 czasu bulwersują­
ey opinię publiczn1t dokument „Robotnice". 
„Czy toś się u was zmieniło od czasu pre­
zentaC'ji filmu?" - pytał reporter. - Ano 
dQStnliśrny lepsze i wygodniejsze buty, 

ODNOWY 
DZIElł 

POWSZEDNI 
ltejsze fartuszld, a buty w których pra­
euJem,f, mają by~ Jeszcze wygodniejsze -
odpowiadały sklopotane pytaniem robotni· 
ce. l tyle w zasadzie. Smutne to. ale praw· 
dzlwe. Z mln odpowiadających kobiet wy­
nikało. że dobrP chocid !o, że ktoś w o­
góle irh warunkami pracy się interesuje, że 
mają nadzieję. 

Najlepsze reportaże, co jest prawie regu­
ł11, przyniósł cykl POd redakcją Jacka Snop­
kiewicza. „Blisko i daleko''. W jego sobot­
niej emisji (13.XII.) obejrzeli~my dwa ty­
tuły: „Wisien.ka kat. III" oraz „Dzisiaj de­
cyzji nie podejmę" Pierwszy z roku 1978, 
drugi z ostatnich tygodni. Oba dotyczyły 

problemu. który jeszcze nie tak dawno ob­
loiony był cen:zori<kim zapl~em, czyli pogłę­
blając11 się chorobą alkoholizmu. Oba przed­
atawfały społeczność wiejską kobiet, które 
w:,-ste:puj11 przeciw rozpijaniu wsi, 11 tym 
1amym przeciw rozmaitym gminnym decy­
dentom. Warto było te reportaże obejrze! 
cho~by i dlatego, te obnatah one głupotę 
(nie znajduję illdnego P.Ufemlzmu) opł<>tko-

wych kacyków. Oto naczelnik gminy, bro­
niąc si~ przed zarzutami, opowhda, że GS 
do handlu alkoholem musi dokładać, aby 
móe go w sklePie sprzedawać! Inny jeszcze 
zasłania się ar~umentem, że inwestor 
knajpy nic poinformował go, Iż jej otwarcie 
w pobliżu szkoły może mieć negatywne 
~utki! u~łyszeliśmy również, te nie poz­
walając chłopu wypić stu gram, ogra.nicz.'l­
my jego rozwój kulturalny Przebił wszyst­
kich w tej orczykowej sofistyce jakiś se­
kretarz. który apel o zlikwidowanie sprze­
daży CJ.lkoholu uznał za atak na partię, któ­
ry z pewną siebie miną. ćw krzyk zdespe­
rowanych kobiet określił iako podszept wro­
gów socjalizmu, „tych. których znamy z 
Wybrzeża". Był to reportaż Blanki Daniele­
wicz. 

W ubiegłym tygodniu powtórzom> znów 
film Bohdana Poręby „Prawdzie w oczy", 
tym razem w cyklu „Robotnicze sprawy". 
Obraz ten p0wstał w swoim czasie jako 
krytyka lat sześciesiątych (w gabinetach 
dyrekt1Jrów wiszą portrety Gomułki), a za­
powiedź nowego. które niosły fota sledem­
dzieslnte (tak jak „Dyrektorzy''). Dziś. gdy 
końrz:v sfo rok osiemdziesiąty. fllm Poręby 
aktu„l!zuje się jako gorzka prawd!l o la­
tach siedemdziesiątych Jak nie mam nic 
przedwko Bohdanowi Porębie. to nie 
C'hciiilbym aby jego dzieło st;iło się oonad­
czasowym arcydziełem. Ale to się ok~że za 
jakieś dziesięć lat. 

Nie obejrzałem ~rodowei::o filmu (10.XII.) 
o ~zesławie Miłoszu. Wpr:iwdz.le m'.lmy co­
tygodniowe przeboje w nierlzielne przedpo­
łudnia. ale audycj3 t11 - jak s9.ma n:uwa 
wskazuje - przeznaczona le~t dlti czel!oś w 
rodz11ju „Słońca J3majlrt" Jedvn9. nadzieja. 
ie :zobacze jeszcze kiedyś 6w film w „Stu­
diu-Bis" Że nie zobacze? Wierze. że tak. 
D~a tygodnie temu dJpominałem się o 
spotknnie z Jerz_ym Krzvs1toniem I proszę 
- obejrzałem je w niedzielę z pełną sat3•s- 1 

fakd11. tak jak wszyscy, którzy czyhłl 
„Obłęd". 

GRZEGORZ GAZDA 

SPORT 
Chciałabym być obiektywna, choć nie wiem, czy to ml li• uda. 

Będę się jednak bardzo starała. Piszę ten felieton we wtorelr., 
16 grudnia 1980 roku o godzinie 8, i to jest moment bardzca 
istotny, gdyż właśnie o godzinie. 7,40, w „Sygnałach dnia", powie- 1 
dziano, ie 15 grudnia przez 10 godzin obradował Wydział Dyacy­
pl!ny i Gier PZPN przy udziale działaczy, piłkarzy i dziennikarzy, 
wszystkich, którzy byli świadkami zajścia na Okęciu, l po 10 go­
dzinach obrad Wydział Dyscypliny i Gier PZPN n i e b y I 
w 1 t a n i e wydać werdyktu. 

A tymczasem? 

A tymczasem dysponuję ogromną ilością wycinków prasowye1', 
w których taki werdykt już dawno wydano, odsądzając kilku 
piłkarzy od czci i wiary. Wydano werdykt gdy piłkarz 1 
n i e b y ł o w kraju, a więc bez zamienienia z nimi choćby jed­
nego słowa. Mamy akurat odnowę, do której · się wszyscy gwał­
townie zapisują, l s1yszalam, że opowiadając się za t11 odnow~ 
wielu postuluje, aby nie ·wracać do takiej praktyki, kiedy kogoś 
się oskarża, z kimś się polemizuje, kogoś się potępia, nie dając mu 
możliwości obrony swoich poglądów, swego postępowania. I oto 
wielu z tych, którzy zapisali się do odnowy, najspokojniej w świe­
cie wróciło do starej l potępianej praktyki. Jak gdyby nigdy nic. 

Niektórzy mają za złe zarządowi RTS Widzew, te najpierw 
zawiesił swoich piłkarzy, a późnieJ zmienił swą decyzję i piłkarzy 
„odwiesił". Zrobiono to jednak po rozm o wie z nimi, a więc 
biorąc pod uwagę ich rac i e. Natomiast potępiający działaczy 
RTS Widzew nie rozmawiali z nimi na ten temat. Im to nie jest 
potrzebne, oni wiedzą 1 e piej. Kłania się stary, powszechnie 
potępiany, styl arbitralny. Co innego bowiem deklaracje o zapi· 
sywaniu się do odnowy, a co innego łatwa, dobrze wypróbowana, 
od lat stosowana praktyka. 

Do odnowy zapisał się też Bohdan Tomaszewski, choć w felle• 
tonie z 14 grudnia 1980 roku, drukowanym w „Kulturze", przy. 
pomina, że pisał o podobnych sprawach i miał takie zdanit jall 
dziś jeszcze przed sierpniem 1980 roku. I to jest prawda. Tylko. 
że jakoś felietoniści postarzeli nam się gwałtownie i patrzą na 
świat nie w oparciu o swoje bogate doświadczenie, które zwykle 
bywa podstawą mądrości życiowej, ale przez pryzmat wspomnie!\, 

Wszyscy tacy 
bezkompro1nisowi 
usiłując widzieć świat dzisiejszy na wzór i podobleflstwo świata 
minionego. - Kiedyś, panie, to było życie! Tak coraz częściej patrzy 
na świat również mistrz felietonu KTT. • 

Bohdanowi Tomaszewskiemu sport .widzi się taki, jak bywał 
w czasach jego młodo~ci. To był mny sport, to były inne czasy. 
Dziś jest trochę inaczej. I choć nie mam o naszym sporcie naj­
lepszego zdania. to przecież sądzę, że trzeba oceniać go z pozyejl 
realnej, a nie por6wnując do tego, co było Bohdan Tomaszewski 
uważa, że Zbigniew Boniek .iest dobrym piłkarzem, ale złym spor­
towcem. A kto to jest dobry sportowiec? Czy przypadkiem Zbi· 
gniew Boniek i jego koledzy nie są młodymi ludźmi uprawiającymi 
z a wód piłkarza? Skoro Grzegorz l!ato, Włodzimierz Lubański 
i kilku innych, po zakończeniu kariery w Polsce, z powodzeniem 
jeszcze grają w zawodowych klubach europejskich, to, przepra­
szam ale, co to jest? B:idźmy więc r~alistami. 

I KTT i Bohdanowi Tomaszewskiemu nie podoba się (Innym 
piszącym o tej sprawie też) że Zbigniew Boniek, Władysław 
Zmuda, Stanisław Terl<'ckl odwcżyli się mrf!r ~wo.ie zdanie. Niko­
mu jakoś nie przyszło do głowy ·Żft> .Włady~ław Zmuda był ka;pi­
tanem drużyny i m i a ł p r a w o · zabierać głos w sprawie każde­
go członka drużyny. Na hgjsku i wober naihardzie.i neutralnego 
sędziego też ma takie praw'ó, a wiqc i wobt>c trenera czy działaczy 
również. Wszystkim się bowiem nasi sportowcy .iawią jako nie­
winne baraniątka, a nie młodzi, ale dorośli ludzie. którzy też 
maj ą p r a w o mieć swoie zdanie, nawet w najbardziej kon· 
trowersyjnej sprawie. W. Kasprzyk z krakowskiego .,Tempa" 
(4 grudnia 1980 r) nazywa piłknrzy „młodymi bykami" i „gównia­
rzami". Język krakowskiego „Tempa" to niestety osobny temat. 

Bohdan Tomaszewski domaga się również dymisji działaczy RTS 
Widzew. Mam tylko .iedno pytanie: czy z nimi w tej sprawie 
rozmawiał? Czy poznał racje działaczy Widzewa? 

Przypominam: Wydział Dyscypliny I Gier ;PZPN po 10 godzłnacll 
dyskusji nie był w stanie wydać werdyktu. Może ten fakt zmusi 
kogoś do myślenia. Chociaż wątpię. 

BOGDA MADEJ 

Za miesiąc Anna urodzi dziecko. Jest uczennł• 
cą jednego z łódzkkh liceów medycznych. .Jut 
dziś kocha i pragnie tego dziecka. PostawilG 
ono jednak swych rodziców w sytuacji be& 
wyjścia •• 

potem azarpaniem 1ię, aby dzieciaki wiedzialy, 
że ma;ą chociaż matkę. Pewnie, że nie pochwa­
liłam. cfqży Anł. Już tak niewiele zostalo 3e; 
przecież do dyplom.u; miałaby dobrq pracę, 
utrzymałaby się ł potem moglaby myśleł o za-

styczna). Szkoda tylko, te brak obojgu radości 
życia. MaUeństwo uwikłane jest w kłopoty, 
którymi nie powinno być nękane te-raz, gdy 
ma się urodzić dziecko. 

- Bylam w Wydziale Spraw Spoleczno-Ad­
ministrac'IJ;nych Urzędu Dzielnicowego Łódź-Po­
lesie. - mówi Anna. - Istnieją bowiem prze­
pisy, które w szczególnych przypadkach loso­
W'IJCh zwalnia;ą żołnierza z wo;ska, gdy jest 
;edynym żywicielem rodZin'IJ. Przyjąl mnte 
urzędnik informując, że zwolnienie z wojska 
jest problematyczne, chyba, że wtedy, gdy np. 
tona ;est inwalidą t grupy. Natomiast niekiedy 

dynym żywicielem rodziny, mieści się więc w 
wymaganiach rozporządzenia Rady Minlstr6\V 
z ·7.09.1979 r. „W' sprawie udzielenia odroczenia 
zasadniczej slużby wojskowej oraz uznawanła 
poborow11ch za jedynych żywicieli rodzin" (Dz, 

Anna w 18 roku tycia uległa wypadkowi sa­
mochodowemu. Była wtedy w pierws~j klule. 
Po wypadku stwierdzono utrwaloną nerwicę 
1 30 proc. utraty zdrowia. Głęboka rana lłowY, 
mimo zaleczenia, pozostawiła ślady w poataeł 
częstych bólów, trudnoścl koncentracjL Przede 
wnystkim jednak oszpeciła dziewczync, stał.a 
s..lę ,przyczyną kompleksów i niepewności. Le· 
karze zdecydowali się na , operację plaatycs~. 
Dopiero czwar:ta z rzędu operacja, polepS-ca 
na przeszczepieniu tkanki, przykryła obnato:ią 
kość czoła. Blizna jednak pozostała, a leczenie 
w szpitalu zahrało Annie rok nauki. Odrobiła 

' jednak zaległości, bo ' jest ambitna i pracowita, 
zawsze znajduje się w czołówce klasy. 

~oznała w tym czasie Darka. Pned nim nie 
musiała się już krępo'wać swojej widocznej 
blizny, którą dotąd nerwowym ruchem głowy 
starała się zakrywać włosami. Po dwóch latach 
znajomości z Darkiem, dziewczyna u.szła w 
ciążę, co wydało się prawdziWll tragedią. Anna 
pochodzi z rodziny wielodzietnej. Wraz z ro­
dzeństwem (dwie siostry-bliźniaczki I brat) wy. 
cl;lowywana była przez matkę. Ojciec, wiecznie 
ścigany za niepłacenie alimentów, n.le prze!a• 
wiał najmniejszego zainteresowania rodziną. 
Matka - kelnerka, z niewielkiej pensji, rzad­
ko i nieregularnie otrzymywanych alimentów, 
zasiłków rodzinnych i stypendiów szkolnych 
dzieet, przez 10 lat samotnie utrzymywała dom, 
stale „wiążąc koniec z końcem". z natury cho· 
rowita, nigdy nie miała czasu na leczenie. Aż 
1kończyło się l!zpitalern. Tam też udałam •le, 
aby porozmawiać z matką Anny. 

- Nie umfem ;ut dbać o swoje sprawv, Je­
.tem zmęczona 10-letniq katorgą malUńakq, c 

~tożeniu rodziny. Z drugie; ;ednak &trony, wiem. 
te oni bardzo się kochają, te Darek ;est opie­
ku-Ączy· ł dobry. Sami zdecydowali się na utrzy­
manie cłqży, więc zapożyczylam się i urzqdzilam 
wesele. Może ona zna;dzie szczęście w malżeń-
1twie„. Wydawało mł rię, że ślub rozwiąże pro­
blem, tym bardzie;, te dyrektorka pozwoHla do­
koiłczyc! Ani szkolę. 

URZĘDNIK I ... SZCZĘSCIE 
Darek wtedy pracował od półtora miesiąca 

w Fabryce Osprzętu Samochodowego „Polmo" 
~ jest technikiem-mechanikiem. Nie przewi­
dział, że dostanie powołanie do odbycia zasad· 
niczej służby wojskowej. Zbiegły się więc dwie 
ważne życiowe sprawy. Wyj('chał do Warszawy. 
Otrzymuje miesięczny zołd, wystaTczający na 
papierosy i drobne wydatki. Anna natomiast, 
wedle funkcjonujących przepJsów, jako mężat­
ka, pozbawiona ~tała stypendium w szkole. 
Matće nie przysługują na nią alimenty l zasiłek 
rodzinny, mimo, ze utrzymuje córkę nadal, a 
także m~ s~dza czas na przepustkach w domu 
Anny. Wydatki na przybory szkolne, ubranie 
i życta pokrywa nadal matka. A wkrótce do­
datkowe wydatki związane z porodem córki. 

Darek przyjechał włdnte do Łodzi na prze­
ptntkę. Spotkałam tę parę podczas wizyty w 
szpitalu u matki. Są młodzi, odpowiedzialni, 
dut.o mówią o swoich zawodach (Anna odbyWa· 
praktyki i 'uż przygotowuje się do obrony pra­
c:7 dyplomowej, interesuje 'ą chirurgia pla-

przysluguje zapomoga pieniężna, wyplacana re­
gularnie. NMzq sytuację urzędnik uznal za nie· 
zlq, bo mamy ;eszcze rodziców: dwie matki, nie 
mogące pnecież nas utrzymywać. Rodzicu po­
winni nam pomóc. Z bezsilności rozplakalnm 
się, wted'll urzędnik stwierdzil poucza;ąco: „pla­
kać to trzeba bylo na;pierw, a nie teraz prz11-
chodząc po laskę, gd11 ;uż się ;est w ciąży" „ 

- Wtem ze swe; strony - wtrąca Darek -
że wszelkiego rodza.;u zwolnienia udzielajq 
wo;skowe komendtl uzupelnień i rekrutacyjne, 
wedlug przepisu o ;ed'llnYm żywicielu rodzi.ny. 
W wojsku jestem technikiem nadzoru i nieraz 
spotkalem się z przypadkiem zwolnienia żolnie­
rza wedlug tego przepisu, lub wtedy, gdy byl 
jedynym opiekunem rodziny. Dziwne, że moją 
żonę zbyto informacją o tak kategorycznym 
przepisie, który nie uwzględnia 111tuacJi łnnei, 
nit inwaltdztwo 1 grup11. 

W Urzędzie Dzielnicowym, w aktach sprawy 
jest decyzja o przydzieleniu tołnierzowi zapo­
mogi co miesięcznej, gdyt rzeczywiście jest je-

U. Nr 21, poz. 124). · 
Annie i Darkowi zależy jednak bardziej na 

skróceniu służby wojskowej (Darek ma już za 
sobą jeden rok wojska), bo przecież chodzi e 
opiekę nad dzieckiem, zanim ewentualnie będzie 
mogło być ono posyłane do żłobka. Anna mus& 
po porodzie jak najszybciej wrócić do szkol>' 
i regularnie do niej uczęszczać. 

- Ustawa nie przewidufo takiej l'lltuacl«, • 
której matka-żona żołnierza jest uczennłett -
mówi urzędnik. - W11daje mi się, że możU~ 
jest w tym przyvadku otrzymanie %aJ)omooL 
Za pieniądze mlodzi mogą sobie zorgamzoioał 
jaka.~ pomoc do dziecka... . 

Niestety, istnieje tu typowa luka między ta­
pidarno~cią przepisów a życiem. Zapomoga wy­
nosi 2100 zł. Wiadomo, ile kosztuje pomoc do 
dziecka. na którą mogą sobie pozwolić rodzice 
dobrze sytuowani, a nie młode małżeństwo. któ­
re na dobrą sprawę nie miało jeszcze okazji 
wkroczyć w to swoje wspólne życie. Darek, 
dzięki dobremu zawodowi I możliwości pracy 
na dowolną zmianę, mógłby utrzymać rodzłnc 
i zaopiekować się dzieckiem, gdy Anna będi:le 
kończyć szkołę. 

Oboje są zatroskani, zmęczeni ciągłym zbie­
raniem zaświadczeń i dokumentowaniem swo­
jej trudnej sytuacji w różnych instytucjach. Nie 
bardzo wiedzą, jaka będzie Ich najblitsza prZ1• 
szłość. Szczęście jest tak blisko, a jednak nt. 
mogą jeszcze po nie sięgnąć. 

EWA KAf AIRSKA 
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I WIESŁAW MACHEJKO, 
~JAROSŁAW WARZECHA, 
~JERZY WILMANSKI . 

(Trzej Królowie i Pa,stuSikowie) 
Powiedzcie nam zaraz mili pastunkowie 
Kędy droga do szopki wiedzie dziś, albowiem. 

Jakut. blado GWIAZDA wsJłazuJe kierunek­
PASTUSZEK: Iść którędy? Gdzie droga.1 Toć ludu fra· 

sunek! 
l(: Fakł, wszyscyśmy w kropce! Wyprowadźcid • kropklt 

1 P~ Z tym 11ajwiększy ambaras, Są tu dzi~ dwie szopki: 
Jedńa Jest niezaleina a druga branżowa„. 

K: Jakże tu'/ Dach tam jeden." Jeden złobek chowa! 
~: Żłobek pusty ..• 
"K · Jak pulib Czy nie ma dzieciątka? 
P. Jes&, ale całkiem gole-
K · Gdzie tlianko? 
P. Wyżarł) bydlątka. 
K. Wyżarły! Goluteńkie' Rety! Wszyscy święci! 
P; Dziś nic swięci„. ll'Cz święci z poprzedniej kadencji. 
K· A my tu dar•nie!liemy z mirry I kadzidła. •. 
P: Kadzidła mamy dosyć. Woń kadzideł zbrzydła. 

Mirrą idę nie ogrzeJP. Złota trza nam miarkę. 
UcieszyNe dziecink~ twardziucbnym dolarkiemt 

Gdyby dal ka:idy z królów miliardów po dychu 
Wneł byłoby po biedzie, długach, po strajkach, po 

&: Szopka za hipotekę. Są weksle nad 11tnechąT 
P· A wiecie ile kosztuje jedno TELE-ECDO? 

krzYkU„„ 

Czy kolędy - festiwal w kurorcie Sopocie? 
Snaó kiepscy z was królowie. W nic wglądu nie macie"' 

(Na melodię: „.Jezus malusieńki.„) 
Naród golusieńkL 
Dokoła koll'Jki. 
Płacze 11 zimna ..• 

K: Dość! Pu co te jęki? Czy słyszycie jak dziarsko dudni 
gdzieś muzyka? 

P: To na duchu lud krzepi redakĆja Dziennika! 
K: Oni jeszcze nadają•! Jeszcze ich nie zdjęli? 
P· Nie' Hu mając Bartosza nie tracą nadziei! 
K: ·w tetevl'izji, Jak słyszę, bez Kozery, zmi.&nJ'f 
P Innego roś myślimy, co inne gadamy. 
K. Tak. PtzPcież do niedawna okrutnie ile mieU: 
P: Co innego gil'lali, co inne myśleli. 
K: Cói puc:iąc, znów odnowa, słrasznr mamy cau~­
p . Chybi. dla tych co chca 1olę oderwa6 od Klasy_ 
K: Od Klasy! Od Józefa? Wszak z nim radło. pruaT 
P: Gdy zan~llk.U klas-yey znowu głos ma Klasa. 

(Na mel. „Umarł. Maciek u~arł") 

Zdjęli Maćka zdJęli! Jut 11lecl1l na dMee. 
Oj, gdyby go nie zdjęli pnem6wllby Jessl!WI 
Maciek pierwszy był na świecie 
Za odnową - w gabinecie." 
I kolektywną nie som 
Lecz z hostessą! 
Dzisiaj ka7.dy mu wytyka 
Że ostrego miał Patyka". OJ dana dana 

· dana miał Pat:vlrał 
Bo w Macieju taka dusza Jak mu rrall tak •Ił 

ruszał 

Szczepański: 
(śpiewa) 
Umarł Maciek umarł 
już leży na pryczy 
A co mu zabrali 
nie sposób polłczy6 

Bo w Macieju takle chęci 
ie go każdy pieniądz nęell 
oj dana moja dana dana dana 

Umarł Maciek umarł 
Jui nie straszy ludzi 
Umarł z takim hukiem 
aż się NTK <>budził 

Bo w Mar.ieju tyle sRy 
że sit posły pobudziły 
oj dana moja dana dana dana 

Umarł Maciek umarł 
ju:i nie spras2a !!'Ości 
Kto nam bedzte mówłł 
dziś o moralności 

Sw, Józef: 

Bo w MacieJn takle słowa 
że nierh schowa się odnowa 
oj dana moja dana dana dan• 

fd7. do piekła zła duszo lob lepiej do Sztoma, 
Za 1foio wokół ciebie swądu zgiełku szumu.~ 
Nir psuj więr atmosfery ucisz swoje krzyki 
Zbli7,ą się tu Rakow'>kl - sam szef .,Pollt,ykl" 

Rakowski: 
(na mel A. B~rtelsa „A tu jest Warszawa„ 

Gdy się tylko jakaś szopka 
W kraju tym wydarzy. 
flliezbyt s;zybko, ale kopsam 
Tam myl'h dziennikarzy! 

.Tedzie Urban, Mozołowwkl. 
Wróhlt>wskl i Passent, 
Potem szopka, cho6 11tw6r boski. 
Ma laicka prasc. 

By zobaczyć o c.o chodzi, 
Sam dziś tu przybyłem 
Sam napiszę Jak się rodzi 
NOWE rosnar. w SIŁ~t 

I ołwarl'le narodowi 
Powiem po „Dzienniku" 
Ze maluśki się urodził. 
Lecz nie róbmy krzyku! 

Ze w ten sposób ostatecznie 
Nie grozi oam kula •.. 
Załatwiono zaś bezsprzeczni• 
Narodzin postulat." 

Popief, Dejmek, Kowaldd 
DEJMEK: Zrobiłbym z tego, Papo, tdak• clła „Mew„_... 

l'APDI: P6J4ł 1~._" 
DEJMEK: Zawsze dobrze jest mle6 eoł łwłęłeso." 
PAPIEZ, Kazimierzu! Wet talon na 1bawleaie dus17! 
DEJMEK. ".coł łwięteru c.ieao mi cenzura nie russ)'. 
PAPIE! TwoJa 1i011tra Skua:ta11ka ma1l".!e m6J dramaL 
DEJMEK · Ja srobię faktomontaż! Wojtyła to rama, w nłeJ 

Modrzewski, eo Rzecz był. Naprawiał Dlezcorzd, 
Bratkowski i Juińskl! 

PAPIEŻ: Ten Jakub - in? Boże! 
OJ. talon na zbawienlł' zwr6cl6 będzles1 musiał! 

DEJMEK: Protest-songi u Młynarskiego zamówię Wojtusia. 
PAPIEZ: Młynarskiego? Więc zgodne znów myśli i cele! 

.To Jeden sprawiedliwy eo laez plewów miele! 
l[OWALSKI: Ja tei pyoszę o t11-lon". Mam du,,;ę w złym 

stanie. ·· 
PAPIEŻ Niestety w międzyczasie system ulął zmianie! 

Miast zamieniail korzystnie starą rzecz na now~ 
Duszy swojej wymianę traktuj docelowo: 
Oszczędzaj, pucuj, Kalliu, jak tylko potrafiss. 
W dniu odbioru dasz cene jaką Wllkaże afiH ..• 

KAWAl,SKl: (nie załamany wychodzi śpiewając) 
Brawo Kowa~skil 
Mało Kowalski!... itd. 

DEJMEK: Co z tekstem dla mnie, Papo1 Mamona od razu! 
PAPIE2: Nie stworzę! Weź Wawrzaka. Nie męcz Olea. 

ltAZIO 

Kazio! 
PTZychodię Jezuskowi i Jak d:ii5 pośpiewać.„ 
Bo spiewacie coi cienko„ •. Brak mi Kazimierza! 
Nikt drugi nie ,na w kraJu len eo on La Scali! 
La Scali... możliwości! Nie tylko w wokali! 
On w radio uczy śpiewać! Tańczy w musicalu 
Wieczorem troszkę czaisu zajmie mu opera. 
Lecz zaraz w telewizji zaśpiewa 11zlagiera! 
Chr:iałbym by tu społer.znie zanucił coś rzewnie.„ 
Chyba, że mu są bli7.sze te basy cerkiewne! 
(h• w muzyce motyw z piosenki „Wypiłem czarkę 

. miodu") 
NO! Gdyby tak, to Kaziu! Jnź mnie swędd ł.lpa! 

KOWALSKI: Nie! Nie! Ju7 się przebieram! Jestem! „0 
. meln Papa!'" 

(tu w muzyce motyw s musicalu „O mein 
Papa") 

(pnejkt• da wyl!czankowej cZ4łci utt ni:a~ 
z „Cynilika sewilskie10") 

W sali - Kowalski! 
W Scali - Kowal11ki! 
W kinie - Kowalski! 

W gminie - Kowalskll 
Cą studio Gama 
Czy krwawy dr;imał 
Kazio Kowalski 
Apiewa I Cl'•! 

Brawo Kowaliki 
Klawo Kuwałskit 
Mało Kowalski! 
Całośt. Kowalskll 
Noca Kowalaki! 
Z moca K.owalskll 
Nie na p6ł bua." 
Na r.ały bas! -

Na 1uspens wszełkJ 
Kazimierz Wielki! 
Basuje massom 
Pl'ofundo bas110.„o.„oo.„ (l talie dali'!) da fłębl) 

P APIEZ: To nie bard~• pasu.fe." 
KAZIO: Więc moie czastuszki? 

A. mote coś 1 „Mefłsta"t 
PAPIEZ: Ap1&fe!!! Maluśki czeka aa kołysankę! Kaziu! N'łe 

męez oJcat 
KAZIO: Sorr7I Pardon mon Papa! C1orł: dussa mołojca! 

(K9lęda „Jezus malusieńki" zaczyna Papiet, 
Kazio się dołącza) 

PAPIEŻ: Je11u• naauaieókl 
Lez1 wiród staJenld, 
Pl„cse a zimna, 

KAZIO: Nie utkała matula sukienki. 
PAPIEZ: Sukienki nie tkała, 
KAZIO: Strl&Jkować musiała, 
PAPiEż: Nockit ciemn'-" 
KAZIO: Czwartą zmian\ 

W komercyjnym 1tała. •. 
PAPIEZ: Wprawdzie ;iui uiwięcanlom postawłłem Hlaban 

Jako Polak wywołam jes~cze jed~n raban: 
Gornic7 hołd oddl&Ją swej świętej: BarbarH 
Załatwię, ieby świętą mieli tet włłlkniarze! 

KAZIO: A 1dy cię papu, twe święto Officjum ofuknie! 
PAPIEŻ: Powiem: kardynałowie! Poróbcie we włóknie! 
KAZIO: W tweJ nowej homilii co będzie polntit? 
PAPIEŻ: JP!Jłeś łódzka włókniarko iyw!ł polillą świę&it! 
SW. JOZEF: Co królowie tak wleją? Tak porłkan1i trzęsitf 
WAŁĘSA: Jak to przed kim? Przedt> mu'ł! Przed Lechem 

Wałtait! 
Prsez Solidamo«ć • wami " 11opce s~ 

1nalazłem-

ł'W. JOZEF: Co pr6ct rt.itdu mus " 1arAelt 
WAŁĘSA. Mam katerę Gwiazdę 
WAŁĘSA: (Wałęsa na mel. „Furmana") 

I 
Od 1ukcen do 1akcema 

, A na łyłkacb 1tare des10ldł 
Od Borte:ca de Mine:ii:u 

BeJ, wio! Bełta, wło! Hetta włfta brn­
Wszysłkłcb nu clekawośł budll 
Czemu takich zdolnych łudll 
Za rranlrę nie wy11łall 

117 roswa116 łl:aplłaJl11111 
Dostać dzlł n swoje maj~ 
Ze Ich ,,11woje" było kraju 
Dolarowy dzi~ ananas 
Cierpi w sądzie za kraj, za nas! BeJ wio." 

hetta wista brr­
PASTUSZKOWIE: (na mel ,.Błysnęło. huknęło'') 

Jak wtanęli portow"y - to odeszły boru 
Jak prosili: pom6icie.- ło~my im 

pomoglL HeJ! 
WAŁĘSA (śpiewa): 

Płyń barko moJa 
pogoda sprzyja 
niech cię omija 
lnterWencyja! 
(mówi) 
Jako główny elektryk w Rzec.EypospoliteJ 
korków tu nawkręcałem żeby łatwie:I prz7 
Ja!iności, co bly11nęła tak niespodziewanie, 
Polak z Polakiem za1Jia4fł na wspólne radanie. 
Lecz by nikt nas nie zrobił w jajo albc w konia. ':IAl'•'Wli?"--'.:-a' 
mam na wszelki wypadek kolegę Kuronia. 

DIABEŁ: Do rzeczy! 
WALĘSA: Jui powracam! Siech wąsa podkręcę. 

Jest nieprawdą jakob3' szło tylko o włęceJ. 
Szło o lepiej, o pełniej, o honor, tak powiem. 
I pozwólcie. ie znowu podkręct:, albowiem 
Ciągle trzeba podkręcać! Podkręcac panowie!ll 
Pamięć krótka.„ kto w garnku tamlesza z 

bigosem 
Niech nie myśli, że bigos ten nowy choć trochę! 

DIABEŁ: Ktoś się dzisiaj wałęsa, a kto Inny pyka. 
ANIOŁ: R:vć może taka właśnie Jest dziejów lo;rika. 
SW. JOZEF: Stefana lłratkowskiego wpuści~ tutaj trzeba 

Był długo na indeksie - mu7.e iść do nieba! 
Le<n on przyjął pokutt: na tej hiednej ziemi, 

Wierząc, ie coś w polskim dziennikarskie 
zmieni. 

BRATKOWSKI: Odeszło dwóch Edwardów, przyszło trzech 
Stefanów, 

A 1 nich każdy na straży stoi racji stanu. 
Pierwszy Stefan-kardynał co ma chody 

boskie. 

Drust ltełan łen • Biura - thod:r 
marksistowskie. 

A Jam nad dziennikarzy jest · 
stowarzyszeniem. 

W moim herbie mam Przyszłość oraz 
Doświadczenie: 

IColeJno~ć nazw zmieniłem w imię 
iiwia.domoścl, 

że kto ma doświadczenie nJe ma już 
przy1n;loścL .. 

Lecs póki eo pocl\&nę móJ z Foksalu 
wózek 

Moie ml dopomo:te Jeden Klasa-Józek. 
We dwójkę sawsze raźniej. A dziś taki 

czasy. 
Ze blada łemu kto •ił oderwie od klasy. 
(Na mel „Stawaj waszmość za koleją" 

- „Kurdesz") 
Stań Bratkowski u kolęJ"-
1 łam ł"ł'odi gdzie się leją: 
Purlibery I Fuciki, 
.,Polityki" i „Dzienniki" (sygnał 
- Tu •prawa prenumerat a tu 

kombinatJ: 
Tu cenzura, a tu znów po\\ofOty cy-taty.'"111'1.•l.~ 
Z „Nowoczesnością" dobrze Jest połączy( 

„Zycie"' 
Hej w opozycji ml 1lę żyło znakomicie 

Na panelach, kollokwiacb upływały latka.: 
A teraz mnie upupłła prezesowska klatka 
W co wolno było strzelać Wolnemu 

Strzel co w 
Nie przystoi notablom, & có:i prezesowi 
O! Żegnaj battle-dressłe, .iegna.jcie 

pepegi 
Ja wyfraczonych VIP-ów powiększam 

szeregi 
Q! Zegnaj kiosku piwny z kufelka 

szermaniem 
Teraz press-konfercncje bedą przy 

· szampanie 
Jut krzywo moją brodę widzą w 

piedestale." 
Pał diabli! Brodę stracę, lecz wąsy ocalę! 
Cbo6 coraz częściej myślę, o niech ło 

6 cholera- ~ 
Wspaniałą :iółć zamleni6 w .dotego 

Parkera 
SW JOZEF· Zza Bratkowskiego się wylania 

cenzor. Ni<' nie m&m do dodania. 
CENZOR: <na mel. „Juł nigdy") 

Patrzę na twoją kaligrafię 
k'6rą dziś , dostałem znów, 
Lecz już poskreślać nie potraflt: 
tych Jeszcze wczoraj wrorłeh słów 
w ... zystko zroz•1miałem Już! 
Tamto zapomniałem, cóż? 
Sam się' pozmieniałem, mua?! 
I szlus. 
Jut nigdy_ tr:a, ra, ra, ra... 
(odchodzi ~zlo~hając rozdzierająco) 

Karykatury: Stanl$law lbi1-Gratkot011d 

CałoU "7Stawlona będzie w styczniu 1981 rokn w De­
mu Srodowlsk Twórczych " reiyserll I 1eenorrafłi Jerze­„ Michalaka. I 
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